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GDYBYM kierował te słowa do 
Austriaka, Duńczyka czy Ho
lendra, zawarty w tytule apel 

Ibrzmiałby śmiesznie. Byłby bowiem 
równie zbędny qo zawołanie: dbaj o . 
swą kieszeń. Agitacja za eksportem 
adresowana do czytelnika polskiego 
trafia *ną grunt ?znacznie .mniej; po-. 
dąthy. - Silnie zakorzenione'w społe
cznej świadomości prżeświadcżehię, 
że eksport- zubaża krajowe sklepy, 
■stanowi wprawdzie przejaw nąskór- 
-kpwego-widzenia zjawisk, ale nietru
dno' je-zrozumieć. Postawa taka nie 
zniknie całkowicie ' dopóty, dopóki 
anachronizmem nie stanie się poję
cie deficytu towarowego. Nic też 
dziwnego,, że w. sytuacji rynku pro
ducenta nie pali się do eksportu fa
bryka, która w kraju sprzeda z po
całowaniem w rękę, podczas gdy 
klient zagraniczny miewa zwyczaj 

g grymasić.. / . .

Sprawą niełatwej skądinąd eduka
cji ekonomicznej jest przekonywa
nie, że eksport mądry, przemyślany 
i opłacalny, nie stoi w sprzeczności z 
zaopatrzeniem kraju, że podno
sząc efektywność gospodarowania 
zmniejsza cenę rozwoju. Zadaniem 
zaś gospodarki, i to pilnym, 'jest 
eksportować.

I Debato je się dziś dookoła nad hie
rarchią priorytetów. Co ważniejsze: 
energetyka czy transport, gospodar
ka żywnościowa czy budownictwo 
mieszkaniowe. W trudnych warun
kach, gdy o środki i przywileje gło
śno dopominają się sprawy arcyważ- 
ne i jeszcze ważniejsze, powszed
nieje instytucja priorytetu. Ale trze
ba do tych priorytetów dodać jesz

cze jeden: eksport — priorytet ko
nieczności.

W ostatnich latach, jak wiadomo, 
za sprawą aktywnej polityki kre
dytowej, importowaliśmy znacznie 
więcej niż sprzedawaliśmy. Zadłuże
nie, jdlde w "związku z tym powstało, 
mfeijest Samb przez się tragedią. - Jak 
powiedział' w ubiegłym^ wieku nie
miecki ekonomista Lorenz von lStein, 
„kraj bez długów robi za mało dla 
przyszłych generacji, ,albo żąda za 
wiele ód współczesnych”. Rzecz w- 
tym, że z kredytów korzystać bę
dziemy także w przyszłości. Żeby je 
zaciągać, trzeba spłacać poprzednie. 
Stąd potrzeba stopniowego od- 
wrócenia dotychczasowych propor
cji między eksportem i importem.

Postulat nadania gospodarce cha
rakteru proeksportowego, choć nie
nowy, zachowuje wszakże pełną ak
tualność. Nie widać bowiem na naj
bliższym. horyzoncie chwili pełnej 
jego realizacji. A zadanie to tym 
ważniejsze, że importochłonność na
szej gospodarki wyraźnie wzrosła, 
zaś hamowanie apetytów na import 
jest zabiegiem zazwyczaj bolesnym 
i nie zawsze pożądanym.

To prawda, że im niższe tempo 
inwestowania, tym trudniej o zmia
ny strukturalne. Jednakże już sama 
skala nakładów inwestycyjnych jest 
w nadchodzących latach w gospodar
ce Polski na tyle duża, że o przemia
ny strukturalne można się pokusić. 
Zaś jednym z głównych celów tych 
przemian stać się powinno podnie
sienie zdolności naszej gospodarki 
do opłacalnego eksportu.

Co to Oznacza w praktyce? Przede 
wszystkim to, aby przy podejmowa
niu decyzji inwestycyjnych bardziej 
niż dotąd uwzględniać sytuację na 
rynku światowym, możliwości na
szego eksportu. A właściwie niezbęd
ne jest spojrzenie jęszcze szersze. 
Wszystkie lub -niemal' wszystkie za
mierzenia inwestycyjne powinny być 
dokładhie oglądane przez pryzmat 
bilansu płatniczego. A więc, czy i na 
ile służyć będą eksportowi, jakie wy
datki dewizowe pociągnie za sobą 
ich realizacja i jaka będzie importo
chłonność produkcji w nowych obie
ktach, jakie dają możliwości, racjo
nalnego zastępowania importu. Ra
chunek musi być rzetelny, bardziej 
rzetelny i precyzyjny niż miało to 
miejsce w minionych latach, kiedy to 
często wyciągano ręce po dewizy, 
obiecując w zamian złote góry. Tru
dno ocenić, które z tych obietnic o- 
parte były na pobożnych życzeniach 
konkretnych branż, a które stanowi
ły od początku mydlenie oczu dy
sponentowi środków płatniczych.

Faktem jest, że póki co, zdecydo
wana większość eksportu pochodzi z 
zakładów starych, a nieznaczny tylko 
odsetek z fabryk, które skorzystały z 
najsilniejszego zastrzyku nowej te
chniki.

Dochodzenie do proeksportowej 
struktury nie jest ani łatwe, ani bez
konfliktowe. Choćby dlatego, że nie 
jest prosty dylemat, które dziedziny 
rozwijać, a zapędy których hamo-
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Rozmowa
Z prof. dr. hab. EDWARDEM WISZNIEWSKIM - -w i Usług

ANDRZE JNAŁĘCZ-JAWECKI:— 
XIV Plenum PZPRzaleciloszybki 
rozwój 1 drobnych! uspołecznionych 
firm produkcyjnych . iusługowych. 
Mówiło się jednocześnie, że te drob
ne zakłady pp^iriny.; funkcjonować 
w elastyczniejszym/... uproszczonym 
i dostosowanym do ich specyfiki 
działania systemie ekonomiczno-fi
nansowym. @

EDWARD WISZNIEWSKI: — 
Podstawy nowego systemu; ekono
miczno-finansowego opracowywane 
były — z inicjatywy 'Komitetu ds. 
Rynku Wewnętrznego przy Radzie 
Ministrów —w okresie przygotowań 
do XIV Plenum. Ostateczny kształt 
został im nadany w wyniku dyskusji’ 
i podjętej uchwały na XIV Plenum. 
Rada Ministrów zatwierdziła przed
łożone projekty w dniu 31 paździer
nika 1979 r., zalecając wprowadzenie 
zasad systemu ekonomiczno-finanso
wego' uspołecznionego przemysłu 
drobnego od’l stycznia 1980 roku.

Ideą, przewodnią nowych rozwią
zań' systemowych ~ jest dalsza pópra-? 
wa zaopatrzenia rynku' w artykuły 
pierwszej potrzeby, wyroby drobne, 
podlegające częstszym wahaniom po
pytu i-mody, a także dalszy rozwój 
usług dla ludności.. W tej dziedzinie 
przemysł drobny musi ■ także ode
grać większą rolę.

Powiedzmy od razu na wstępie, że 
znosi dna generalnie dyrektywny 
charakter wskaźników planu. Wiel
kość produkcji, i sprzedaży,; a także 
zatrudnienie i w określonym stop
niu fundusz płac ujmoWane są w 
NPSG, jako wielkości orientacyjne. 
Natomiast dyrektywnie określane 

• są w NPSG takie czynniki warunku
jące produkcję, jak surowce, mate
riały, urządzenia i maszyny, środki 
transportu. W ten sposób gwarantuje 
się ich dopływ do przemysłu drob
nego

Podstawą do opracowanią orien
tacyjnych wielkości sprzedaży na ry
nek i eksport st.ają .się umowy zawie

rane przez drobne zakłady bez
pośrednio z odbiorcami, a więc cen
tralami handlu, wewnętrznego czy 
zagranicznego.

Oprócz zapewnienia ważnych dla 
rozwijania produkcji środków mate
rialnych, uchwała stwarza -warunki 
dla pełniejszego, wykorzystania "ini
cjatywy załóg i zwiększenia wydaj
ności pracy. Dyspozycyjny fundusz 
płac będzie rósł proporcjonalnie do 
wzrostu produkcji — z uwzględnie
niem jej struktury asortymentowej 
i pracochłonności. Oczywiście, wzrost 
funduszu płac nie może'powodować 
pogorszenia rentowności w stosunku 
do roku poprzedniego.

Dodajmy, że w jednostkach prze
mysłu drobnego tworzy się fundusz 
premiowy z wygospodarowanego zy
sku netto (po uprzednim opodatko
waniu go podatkiem dochodowym).

Z funduszu tego wypłacane będą 
premie dla kierownictwa i pozosta
łych pracowników.

Tak więc następuje ścisłe połącze
nie zarobków (płac i premii) z osiąg
nięciem.odpowiednich wyników eko- 
nomicznych — rentowności i zysku 
netto. Inaczej mówiąc: im lepiej za
kład drobny gospodarzy, im większy 
następuje ilościowy wzrost produk
cji i usług, im wyroby bardziej tra
fiają- w gusty i potrzeby konsumen
tów, im efektywniej wykorzystuje 
się wszystkie środki’ produkcji, tym 
większe korzyści osiąga załoga.

— Co to znaczy lepsże trafianie w 
potrzeby? Przemysł drobny spełnia 
przeróżne funkcje, zajmuje się całą 
mozaiką działalności produkcyjnej, 
usługowej, kooperacyjnej. Wokół te
go, czym przede wszystkim powinien 
się parać, występują wfęcz ostre 
kontrowersje.

— Drobni producenci i usługodaw
cy przydają się niemal we wszyst
kich dziedzinach życia gospodarcze
go. Na razie nie ma ich tylu, by mo

gli podołać zapotrzebowaniu. Trzeba 
było dokonać nie tyle wyboru okre
ślonych dziedzin, . co odpowiednio 
rozłożyć akcenty. Decydowały tu 
względy społeczno-gospodarcze.

Uchwała nr 167 stanowi o zada
niach przemysłu drobnego. Jest to 
po; pierwsze zwiększanie, zgodnie z 
zapotrzebowaniem, zaopatrzenia ryn
ku' wewnętrznego w produkty i usłu
gi, a także wytwarzanie wyrobów 
1 świadczenie usług na eksport. Po 
drugie: zagospodarowanie surowców 
lokalnych, odpadowych i wtórnych 
oraz nie wykorzystanych w przemy
śle kluczowym maszyn i urządzeń, 
a także lokalnych rezerw powierz
chni produkcyjnych. Wreszcie po 
trzecie: aktywizowanie rozwoju 
gmin i małych miast.

— Są.- to założenia ogólne — mo- ■ 
że zejdziemy ' na szczebel bardźiej 
szczegółowy?

— Uchwała precyzuje wyraźnie 
kierunki, na których głównie powi

nien koncentrować się przemysł dro
bny. Idzie tu o rozwijanie działalno
ści produkcyjnej i usługowej w za
kresie:

• artykułów żywnościowych, a 
zwłaszcza przetwórstwa i przecho
wywania mleka, owoców, wąrzyw 
i innych surowców rolnych o zna
czeniu lokalnym, a także o taką 
działalność usługową, jak np. roz
wój małych młynów;

• wyrobów dla budownictwa 
mieszkaniowego, zwłaszcza „opartych 
na wykorzystaniu surowców lokal
nych, jak małe cegielnie, wytwórnie 
detali budowlanych, a także oszczę
dzających przewozy oraz artykułów 
przydatnych do wyposażenia m:esz- 
kań i gospodarstw domowych.

wyrobów służących utrzymaniu 
higieny oraz ochronie zdrowia i pra
cy, a zwłaszcza elementów drobne
go wyposażenia dla placówek służ
by zdrówia;

• ponadto: wyrobów odzieżowych 
i obuwniczych w krótkich seriacn, 
zwłaszcza dziecięcych i młodzieżo
wych; wyrobów artystycznych i upo
minków; wyrobów z grupy „1001 
drobiazgów” dla gospodarstw domo
wych, majsterkowiczów itp.;
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SZPITALE
PODSPECJALNYMNADZOREM
NIE tak dawno, pisząc o trud

nościach i kłopotach budowni
ctwa szpitalnego, przytoczyli

śmy solenne zapewnienie ministra 
budownictwa i przemysłu materia
łów budowlanych Adama Glazura, że 
założenia planu pięcioletniego w 
kwestii przyrostu liczby łóżek szpi
talnych zostaną zrealizowane.

Uchwala VII Zjazdu PZPR pole
ciła zwiększyć liczbę miejsc w szpi
talach w latach 1976—80 o 27 tys., 
jej obligatoryjny charakter potwier
dziła II Krajowa Konferencja Par
tyjna. Jest to bardzo trudne zada
nie inwestycyjne, ale do jego wyko
nania zmusza istniejąca sytuacja.

Wiadomo, że lecznictwo zamknięte 
stanowi kręgosłup służby zdrowia, a 
odpowiednie wskaźniki obrazujące 
nasz potencjał w tej dziedzinie nie 
lokują .nas bynajmniej w europej
skiej czołówce. Ponadto z ogólnej 
liczby 669 szpitali w Polsce tylko 
142, tzn. 21 proc, stanowią obiekty 
wybudowane po wojnie, a znajduje 
się w nich 25 proc, łóżek szpitalnych. 
Dalsze 25 proc, miejsc mamy w szpi
talach rozbudowanych bądź budyn
kach adaptowanych dla lecznictwa 
zamkniętego po wyzwoleniu. Blisko 
połowa naszego szpitalnego majątku 
to obiekty przedwojenne, przy czym 
dla ich niemałej części termin ten 
oznacza pierwszą wojnę światową. 
Co to znaczy dla codziennej pracy 
wiedzą najlepiej pracownicy służby 
zdrowia, ale wiedzą również pacjen
ci, którzy są leczeni w obiektach 
choćby takich, jak obecny szpital w 
Biskupcu, o którym ostatnio pisa
liśmy.

Kierownictwo resortu zdrowia ro
bi co w jego mocy, aby ustalenia 
planu były dochowane. Sytuacja w 
budownictwie szpitalnym jest stale 
obserwowana i analizowana, odpo
wiednie informacje i wnioski resort 
kieruje do władz centralnych i te
renowych, inicjując podejmowanie 
odpowiednich uchwał i decyzji. 
Przypomnij my tylko', że napięcia w 
wykonaniu planu inwestycyjnego 
spowodowały sporządzenie listy kil
kudziesięciu szpitali pod specjalnym 
nadzorem, których budowa musi być 
ukończona do 1980 r., oraz decyzję 

o budowaniu pawilonów przy już 
działających obiektach lecznictwa 
zamkniętego, co w sumie ma za
gwarantować osiągnięcie przewidzia
nego w planie przyrostu liczby łó
żek. Zgodnie z pismem prezesa Ra
dy Ministrów szpitale budowane w 
latach 1979—80 mają być traktowa
ne równorzędnie z budownictwem 
mieszkaniowym, powstał też spe
cjalny fundusz nagród mający sta
nowić materialną zachętę do należy
tego wywiązywania się z zadań. A 
efekty?

W latach 1976—78 oddano do użyt
ku 8 318 łóżek, a w ciągu pierwszych 
trzech kwartałów roku bieżącego — 
1 406. Trzymając się realiów można 
oczekiwać, że do końca roku przy
będzie jeszcze 2 700 łóżek, łącznie 
więc cztery pierwsze lata pięciolat
ki dadzą przyrost niespełna 12,5 tys. 
nowych miejsc w szpitalach. ■ \

Plan na rok 1980 przedłożony 
przez władze wojewódzkie przewi
duje oddanie do użytku 17 800 łóżek. 
Jego wykonanie warunkuje jednak 
zaawansowanie robót budowlano- 
-móntażowych w roku bieżącym, a 
tymczasem wykonanie planu, przed
stawia się obecnie wysoce niezado
walająco. W I kwartale wykonano 
10,3 proc, rocznego planu, w drugim 
kwartale — 18.6 proc, i w trzecim — 
18,5 proc. Razem za trzy kwartały 
plan został wykonany w 47,4 proc. 
Po upływie następnego miesiąca 
zaawansowanie inwestycji realizo
wanych w ramach planu centralnego 
wzrosło do 59,2 proc, planu roczne
go, a w planie terenowym do 51,6 
proc.

Największe opóźnienia 'występują 
w budowie pawilonów szpitalnych, 
które miały przynieść szybką popra
wę sytuacji zwłaszcza w oddziałach 
ginekologiczno-położniczych. Tu za
awansowanie robót wynosi 37 proc, 
planu rocznego.

W końcu listopada br. w Minister
stwie Zdrowia i Opieki Społecznej 
odbyła się kolęjna narada inwesty
cyjna z udziałem wicepremiera Ka
zimierza Secomskiego, przedstawi
cieli kierownictw resortu budowni
ctwa oraz zainteresowanych wydzia
łów KC PZPR. Ponownie przeana

lizowano wszystkie przyczyny namu- 
jące■ budownictwo szpitalne podkre
ślając wielkość zadań, jakie stawia
ją przed budowlanymi wszystkie re
sorty oraz nakreślono kierunki dzia
łania mające przynieść przyspiesze
nie robót.

Jak będą postępować inwestycje 
szpitalne — prźyszłość pokaże, nie
mniej pewną dozę optymizmu moż
na zaczerpnąć z ostatniego sejmowe
go pszemówienia przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mi
nistrów Tadeusza Wrzaszczyka, któ
ry powiedział m. in.:

„Przy koniecznych ograniczeniach 
nakładów inwestycyjnych chroniono 
również szereg resortów sfery socjal
no-kulturalnej, szczególnie' resort 
zdrowia, w którym inwestycje szpi
talne wchodzą w okres nasilonego 
kończenia wi^lu obiektów

Wymaga to przejściowego zmniej
szenia zakresu inwestycji w. szeregu 
innych resortów, a także na rolni
ctwo i gospodarkę żywnościową. 
Nadal uzna jemy konieczność szyb
kiego unowocześniania naszej go
spodarki rolnej. Dlatego też ograni
czenia te traktujemy jako przejścio
we,. podyktowane szczególnymi wa
runkami 1980 r.”.

Można więc oczekiwać, że tempo 
budowy nowych szpitali w najbliż
szym reku będzie przyspieszone. W 
moim przekonaniu to przyspieszenie 
można w następnych latach utrzy
mać — bez uszczerbku dla tak waż
nego sektora gospodarki żywnościo
wej — gdyż zadania szpitalne anga
żują zaledwie kilka' procent poten
cjału resortu budownictwa., więc 
przeznaczenie odpowiednich sił i 
środków dla służby zdrowia nie. po
winno stanowić wielkiego problemu. 
Wymaga to jednak znacznie dosko
nalszego niż dotychczas planowania 
i bilansowania robót oraz — co wy- 
daje się nawet ważniejsze — patrze
nia innym okiem na potrzeby szpi
talnictwa. Czas już na to'najwyż
szy, gdyż rekonstrukcja naszego le
cznictwa zamkniętego staje się co
raz bardziej palącą potrzebą. Ale to 
już odrębny temat, do którego 
wrócimy niebawem obszernie^

(stan)

1^1 lEPOSTRZEŻENiE minęła dru- 
liN rocznica działalności Szpita- 
la-:Pómnika Centrum Zdrowia Dzie
cka,' Przez przychodnię, specja
listyczną przewinęło się w tym cza
sie prawie- pięćdziesiąt tysięcy pa
cjentów, którym udzielono blisko 
90 tys. porad.' Pod swoją stałą opie- 

»kę Centrum przyjęło, w tym czasie 
6668 dzieci. Są to-już znaczące liczby, 
a ponadto dotychczasowe doświad- 

. czenia pozwalają zorientować się już 
w..potrzebach podopiecznych odnoto
wanych w .poszczególnych działach 
opieki specjalistycznej. Najwięcej 
pacjentów (ponad 18 tys.) przyjęła 
internistyczna poradnia konsultacyj
ną, na drugim miejscu'uplasowała 
się poradnią audiólogiczna (ale z li
czbą pacjentów już prawie o poło
wę mniejszą), dalej idą: gastroente- 
rologiczna, neurologiczna i nefrolo- 
giczna. Stosunkowo daleko^na liście, 
bo na trzecim miejscu' przed koń
cem uplasowała się poradnia rehabi
litacyjna. Można by stąd wyciągnąć 
wniosek o znakomitym,poziomie re- 

. habilitacji w zwykłych placówkach 
służby zdrowia, . ale można też za
stanowić się nad rozmiarami nie
uświadomionych może potrzeb w tej 
dziedzinie.

Funkcja konsultacyjna Centrum 
Zdrowia Dziecka jest na ogół znana, 
natomiast' ważnym novum w dzia
łalności’CZD, jak również całego na
szego szpitalnictwa jest ’ hotel dla 
matek i dzieci, który został otwarty 
w czerwcu br. Stanowi on istotne 
uzupefnienie części medycznej Cen-' 
trum (sam będąc zresztą po części 
placówką medyczną), gdyż umożli
wia przeprowadzenie badań diagno
stycznych i konsiiłtacyjnych bez ko
nieczności zajmowania znacznie cen
niejszych łóżek szpitalnych. A trze
ba pamiętać, że zakłada się, iż przy
chodnia specjalistyczna będzie przyj
mowała ok. 100 tys. dzieci rocznie, 
podczas gdy szpital — 7 tys

Hotel składa się z trzech połączo
nych że sobą pawilonów przezna

HOTEL
czonych dla dzieci w trzech grupach 
wiekowych. Każdy pokój — jest ięh 
250 — został wyposażony w część 
kuchenną z lodówką, kuchenką 
i sprzętem kuchennym umożliwia
jącym przygotowywanie posiłków, 
każdy też ma łazienkę. Do dyspozy
cji dzieci i matek oddano dwie boga
to wyposażone sale zabaw, dwie sale 
telewizyjne i obszerny księgozbiór.

Hotel jest przeznaczony głównie 
dla pacjentów przyjeżdżających ż od
ległych rejonów kraju i z zagran^y, 
ale służy również dzieciom; któreś po 
przeprowadzonych badaniach muszą 
odpocząć, oraz tym, których rodzice 
przechodzą instruktaż w zakresie po
stępowania rehabilitacyjnego w wa
runkach domowych. Miejsce w ho
telu rezerwuje odpowiednia poradnia 
CZO po uzgodnieniu terminu z rodzi
cami, pobył dziecka- jest bezpłatny, 
a matka płaci 100 .zł dziennie.

Dziecko przyjeżdżające rta badania 
jest pod stałą kontrolą Przychodni 
Specjalistycznej Centrum, zaś w ho
telu dodatkowo pełnią dyżur lekarze: 
pediatra i anestezjolog. Przez całą 
dobę dyżurują' pielęgniarki, które 
przyjmują matkę z dzieckiem' po 
przyjaździe, , pomagają w opiece 
i prawidłowej pielęgnacji. Pielęg
niarki przygotowują również dzieci 
do badąń diagnostycznych', zapew
niają opiekę po badaniach oraz rea
lizację zaleceń lekarskich.

W hotelu prowadzi się. też ćwi
czenia rehabilitacyjne. ^Specjaliści 
badają rozwój ruchowy dziecka, in
struują rodziców; jak prowadzić ćwi
czenia w domu, organizują je na 
miejscu w specjalnie . przygotowa
nych pokojąćb oraz prowadzą' po
gadanki dla rodziców dzieci z zabu- 

rzeniąml funkcji ruchu. W skład ze
społu rehabilitantów wchodzi jogo- 
pedą iJóftoptyśtą.'' Logopeda zajmuje 
się dziećmi z. zaburzeniami mowy, 
udzielą!/ też. wyjaśnień Rodzicom na 
temat ąppśóbu prowadzenia ćwiczeń 
w warunkach domowych. Ortopty- 
sta prowadzi ćwiczenia mające na 
celu wytworzenie i utrwalanie wi
dzenia obuocznego U dzieci zezują- 
cych, - leczy >niedowidzenie, dopaso- 
wńję przyrządy ortóptyczne i uczy 
rodziców, jak postępować z dziećmi 
zezującymi.

W hotelu ...działa zespół psycholo
gów, którzy prowadzą indywidualne 
i grupowe zajęcia psychoterapeuty
czne, instruują rodziców,-jak postę
pować z dziećmi' dotkniętymi zabu- 
rżeriiami rytmu psychicznego, mikro- 
uszkodzeniami układu nerwowego 
f Opóźnieniem rozwoju psychicznego. 
Psychologowie szkolą też personel 
hotelowy, uczą- prawidłowego postę
powania z dziećmi.i udzielają porad 
rodzicom,

Warto dodać, że w hotelu zorgani
zowano kuchnię mleczną, gdzie mat
ki najmłodszych dzieci mogą otrzy
mać /gotowe posiłki,. a zatrudnione 
tam; dietetyczki! służą fachową radą 
we wszystkich kwestiach związanych 
z prawidłowym żywieniem.

Hotel dla matek i dzieci do. listo
pada br. .przyjął-1300 pacjentów. Do- 
tyćzasOwe doświadczenia w pełni po
twierdzają potrzebę, jego istnienia 
i' wielką przydatność nie tylko dla 
pacjentów CŹÓ iT ich rodziców, ale 
również -dla - funkcji medycznej sa
mego.Centrum.

(stan)

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• RADA PAŃSTWA — mając na 

względzie, zaawansowanie prać sej
mowych nad zmianh kodeksu po
stępowania: administracyjnego i ko
nieczność zharmonizowania nowego 
jego brzmienia z przepisami o pro
kuraturze.— na posiedzeniu 6 bm. 
postanowiła podjąć inicjatywę ’ us
tawodawczą i wnieść do laski' mar
szałkowskiej projekt zmiany usta
wy, o Prokuraturze .PRL. Przede 
wszystkim' w projekcie tym zmie
rzą się do zlikwidowania dotych
czasowej dwutorowości regulowa
nia udziału prókuratora w postępo
waniu administracyjnym zarówno 
przez przepisy kpa, jak też usta
wy o prokuraturze. Wobec zamie
rzonego wprowadzenia w zmienio
nym kpa sądowej kontroli decy
zji administracyjnych., przewiduje 
się: powierzenie prokuratorom fun
kcji zaskarżania do sądu niezgod
nych z prawem, decyzji ..administra
cyjnych oraz udział prokuratora- w 
postępowaniu sądowym w sprawach 
dotyczących kontroli zgodności tych 
decyzji z prawem. Stosownie do 
licznych, postulatów terenu projekt 
tuje -się rozciągnięcie prokurator
skiej kontroli przestrzegania prawa 
na niepaństwowe uspołecznione jed
nostki organizacyjne, gdyż spełnia
ją one ważne zadania gospodarcze 
i społeczne, dysponują poważnymi 
środkami produkcji i zatrudniają 
znaczną liczbę pracowników, a pra
worządność ich działań nabiera co
raz Większego znaczenia dla zaspo
kojenia potrzeb ludności i ochrony 
praw obywateli.

Ponadto Rada Państwa m.in. ra
tyfikowała: międzynarodową kon
wencję dotyczącą uproszczenia i 
harmonizacji postępowania celnego; 
umowy między PRL a Republiką 
Austrii o pomocy prawnej w spra
wach: karnych oraz o ekstradycji. 

twa, rolnictwa oraz bazy paliwowo- 
-energetycznej. Równocześnie jed
nak wystąpiło szereg opóźnień w 
realizacji inwestycji, powodujących 
trudności w zaopatrzeniu gospodar
ki w wyroby chemiczne. Biuro Po
lityczne podkreśliło, iż głównym 
zadaniem . na ńa-jbliższe lata jest 
zakończenie inwestycji kontynuo
wanych, a także zwiększenie środ
ków na modernizację. Stwierdzono, 
że program inwestycyjny przemy
słu chemicznego powinien być pro
gramem komplementarnym w Sto
sunku dó inwestycji już zrealizo
wanych lub realizowanych, a wa
runkujących harmonijne wykorzys
tanie zdolności produkcyjnych i za
gospodarowanie zakupionych ma
szyn i urządzeń. Należy specjali
zować produkcie chemiczną na 
podstawie dostępnej bazy surowco
wej w ścisłym związku z rozwija
niem eksportu. Zalecono podjęcie 
niezbędnych kroków tak, by w ist
niejących warunkach dążyć do po
prawy wskaźnika wykorzystania 
środków trwałych w całym pr?e- 
myśle chemicznym. Stwierdzono 
pilną potrzebę przyspieszenia w 
perspektywie tempa rozwoju prze
mysłu, chemicznego tak, by .wy
przedzało ono tempó ’ rozwoju ca
łego przemysłu.

• I SEKRETARZ KC PZFR 
Edward Gierek w przemówieniu 
na wojewódzkiej konferencji spra
wozdawczo-wyborczej PZPR w Ka
towicach powiedział m. in.: „Za
dania planu na rok 1980 i la
ta następne określone zostały z 
uwzględnieniem istniejących wa
runków. Są to zadania realne, ale 
bynajmniej nie łatwe do wykona
nia. Wyczerpane bowiem zostały 
niektóre czynniki, przyczyniające 
się do wysokiego tempa rozwoju w 
latach siedemdziesiątych w .postaci 
dużej podaży rąk do pracy, możli
wości wzrostu nakładów na inwes
tycje, uzyskiwania . dogodnych kre
dytów zagranicznych oraz zakupu 
tanich surowców i paliw. Nie ma
my tu już za wiele rezerw. Ale 
mamy za to znaczne rezerwy, kry- 
jące się w lepszym wykorzystaniu 
stworzonego wielkiego potencjału 
produkcyjnego —1 słowem W efek
tywności gospodarowania.

(...) choć ■ sprawę jakościowych 
czynników rozwoju, czyli w isto
cie rzeczy efektywności gospodaro
wania, postawiliśmy przed krajem 
z całą mocą już na VII Zjeździe 
naszej partii, nie udało nam się 
uzyskać wystarczającego postępu w 
tej, kluczowej sprawie. Wydaje się, 
że1 jedną z głównych orzyczyn ta
kiego stanu rzeczy było to, "że nie 

podjęto w porę odpowiednich de
cyzji sprzyjających osiąganiu wyż
szej eręktywności gospodarowania. 
Ale były też inne przyczyny,, wyni
kające chociażby z lekceważącego 
stosunku do pracy części zatrudnio
nych ludzi (...)”.

O W WARSZAWIE 4—6 bm. od- 
byio się kolejne posiedzenie . Komi
tetu Ministrów Obrony Państw-Śtrón 
Układu Warszawskiego. Komitet jed
nomyślnie i w pełni poparł nowe po
kojowe inicjatywy przedstawione w 
przemówieniu, Leonida Breżniewa 
w stolicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — Berlinie 6 X br., 
rozpatrzył zagadnienia bieżącej 
działalności Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych i przyjął odpowiednie 
uchwały. Uczestników obrad przy
jęli Edward Gierek i Piotr Jaro
szewicz.

• NA ZAPROSZENIE Edwarda 
Gierką przybędzie do Polski sekre
tarz generalny Francuskiej Partii 
Komunistycznej Georges Marchais.

< HANDEL PRZED ŚWIĘTAMI 
był . tematem ostatniego A posiedze- 
ńia?Preżyii£um Komitetu ds. Ryn
ku Wewnętrznego przy Radzie Mi- • 
.nistrów. Szczególną jiwagę zwróco
no na-te towary,' których nabycie 
z racji zbyt niskiej podaży nastrę
czało w tym roku trudnpści, Dla 
ich uniknięcia w okresie przedświą
tecznym podjęto . wiele przedsię
wzięć. organizacyjnych.' Między in
nymi zgromadzono odpowiednie za
pasy, zaś część dostaw' uzupełniono 
dodatkowymi zakupami za granicą. 
Dotyczy to m.in. mięsa i masła, o- 
woćów cytrusowych i bakalii. W 
grudniu 'zaopatrzenie w mięso i 
lepsze gatunki wędlin będzie wyższe 
niż w analogicznym okresie ub.f. 
Spodziewana jest poprawa dos- 
staw artykułów mleczarskich, i na
biału. Chodzi głównie o świeże- ja
ja oraz masło, którego podaż uzu
pełni dość znaczny import. Już od 
17 grudnia przewiduje się zgodne z 
potrzebami, zaopatrzenie sieci han
dlowej w mąkę, cukier, kaszę, ryż, 
płatki zbożowe oraz w kawę i her
batę, a także w warzywa, owoce, 
w tym1 również cytrusowe. Zaopa
trzenie we wszystkie wymienione- 
artykuły będzie w tym .roku od. 
kilku do ’ kilkudziesięciu procent 
wyższe ;'niż w grudniu 1978 roku.

• W MINISTERSTWIE KOMU
NIKACJI na stanowisko podsekre
tarza stanu.'powołano Witolda Ko- 
nikowskiego (lat 50, ostatnio dyrek
tora Departamentu Środków Trans
portu w Ministerstwie Przemysłu 
Maszynowego). |

za granicą
■ W Europie narasta fala pro

testów przeciwko planom rozmiesz
czenia na terenie kilku krajów za
chodnioeuropejskich około 600 ame
rykańskich rakiet nukleranych śred
niego zasięgu. W artykule pt. „Pow
strzymać eskalację”, zamieszczonym 
w dzienniku Izwiestia, Leonid Za- 
miatin stwierdza, że tzw. moderniza
cję zbrojeń NATO usiłuje się prze
prowadzić pod pretekstem wojsko
wej „przewagi Związku Radzieckie
go”.

Taka „modernizacja” — pisze Za- 
miatin — to nie zastąpienie jednej 
broni drugą, lecz rozprowadzenie ja
kościowo nowej broni amerykań
skiej, przeznaczonej specjalnie dla 
europejskiego teatru działań wojsko
wych. (...)

Usiłując uzasadnić swe plany na 
, Zachodzie, USA twierdzą, że kraje 

NATO powinny najpierw przyjąć 
program „dozbrojenia”, a dopiero 
potem zaproponować Związkowi Ra
dzieckiemu rozpoczęcie rozmów w 
sprawie redukcji rakiet średniego 
zasięgu.

' Dyskutując z tezą o przewadze mi
litarnej ZSRR Ł. Zamiatin przypo
mina, że jeszcze niedawno czołowi 
politycy USA i Europy Zachodniej 
zapewniali o istnieniu w Europie po
równywalnej równowagi sil. W ra
porcie londyńskiego Instytutu Badań 
Strategicznych, zatytułowanym „Bi
lans wojskowy 1979 — 1980”, roz
powszechnionym przez tenże insty
tut 5 września br., wskazuje się,, że 

' „obecnie istnieje przybliżona równo
waga między silami nuklearnymi 
NATO i UkladW Warszawskiego”. 
Ten wniosek instytutu postanowio
no na Zachodzie przemilczeć. Dla
czego? Ponieważ obecnie jest on po 
prostu niewygbdny.

Autor pisze, że Stany Zjednoczo
ne już w latach pięćdziesiątych po
siadały wysunięte systemy broni, 
mogące osiągnąć terytorium Związ
ku Radzieckiego, zwłaszcza bombow
ce stacjonujące w W. Brytanii i RFN, 
„Phantomy” rozmieszczone na lot-, 
niskowcach pływających po Morzu 
Śródziemnym i Bałtyckim, a także 
okręty podwodne z rakietami Po
sejdon, mogące osiągnąć terytorium 
ZSRR, a uzbrojone w około 500 gło
wic nuklearnych. Tego typu okręty, 
podwodne oddano również do dyspo
zycji dowództwa NATO.

Co więcej, również W. Brytania 
i Francja mają własne strategiczne 
siły nuklearne, wycelowane bynaj
mniej nic na Stany Zjednoczone. Ile 

jest tego wszystkiego? Według, na? 
szych danych — pisze dalej autor — 
wysunięte systemy środków nukle
arnych USA. w Europie liczą 784 jed- 
nęstki, a w xAnglii , i Francji ogółem 
— około 300 jednostek.

Warto przypomnieć, że*  Związek 
Radziecki niejednokrotnie w prze
szłości — podczas. rozmów w spra
wie SALT I i SALT II — podnosił 
kwestię amerykańskich wysuniętych 
systemów środków nuklearnych. 
Jednakże nie znalazło to należytego 
oddźwięku u naszych rozmówców.

• BIURO POLITYCZNE na po
siedzeniu w dniu 11. bm. rozpatrzy
ło informację dotyczącą inwestycji 
przemysłu chemicznego w latach 
1976—1980 oraz problemów rozwo
ju tego przemysłu. .Stwierdzono, iż 
w ostatnich latach znacznie wzros
ło w gospodarce narodowej zapo
trzebowanie na produkty chemicz
ne. Spowodowało to’ konieczność 
podjęcia w przemyśle chemicznym 
inwestycji nie objętych założenia
mi planu 5-letniego. Poszerzenie 
programu inwestycji miało na ce
lu zwiększenie dostaw produktów 
chemicznych dla potrzeb budownic

Związek Radziecki również obec
nie zaproponował bezzwłoczne przy
stąpienie do rozmów oraz stwier
dził, że jeśli mocarstwa zachodnie 
zgodzą się nie rozmieszczać dodat
kowych 600 jćdnostek broni strate
gicznej, to ZSRR gotów jest zdecy
dować się na wiadomą już redukcję 
swej broni rozmieszczonej w euro
pejskiej części ZSRR. Również i na 
tę propozycję odpowiedź była wymi
jająca.

Stawki NATO w grze politycznej 
są obecnie wielkie. Chciałoby się 
mieć nadzieję, że ci, którzy odpo
wiedzialni są za podjęcie wkrótce de
cyzji, spojrzą dalej w przyszłość. Eu
ropa stoi obecnie w obliczu wybo
ru: albo pójdzie drogą pokoju i bez
pieczeństwa, umocnienia odpręże
nia, albo ogarnie ją fala wyścigu 
zbrojeń”.,

■ W Teheranie zapowiedziano 
rychle, rozpoczęcie procesu zakład
ników z ambasady USA: Minister 
spraw zagranicznych Sadek Got*  
bzadeh oświadczył, że zakładnicy, 
którym nie zostanie udowodniona 
działalność szpiegowska, będą zwol
nieni.

■ W Paryżu zastrzelono siostrzeń
ca . obalonego szacha Iranu. Spraw
cy nie ujęto,

■ W Berlinie odbyło się posiedze
nie komitetu ministrów, spraw za
granicznych państw — stron Układu 
Warszawskiego, a w Warszawie po
siedzenie komitetu ministrów obro
ny państw — stron Układu War
szawskiego.

■ Zgodnie z decyzją władz ZSRR 
w sprawie . jednostronnej redukcji 
wojsk radzieckich stacjonowanych 
na terenie Europy Środkowej pier
wsze oddziały Grupy Wojsk Radziec
kich w Niemczech opuściły obszar 
NRD.
I Jimmy Carter oficjalnie zgło

sił swą kandydaturę na prezydenta 
USA.

■ W. czasie Konferencji Między
narodowej Agencji Energii Atomo
wej, sekretarz generalny MAEA, 
Sigvard Eklund oświadczył, że tylko 
rozwój energetyki nuklearnej może 
uratować dla przyszłych pokoleń 

przynajmniej część zasobów ropy na
ftowej i gazu, eksploatowanych 
obecnie w Coraz szybszym tempie 
i zapewnić! światu na długie lata 
wystarczającą ilość energii.
, ■ Minister spraw wewnętrznych 

Arabii Saudyjskiej podał, że w wal
kach Jo ? odbicie meczetu w Mekce 
zginęło 135 osób.

■ W Wieku 85 lat zmarł Fried- 
riech Ebert, członek Biura Politycz
nego KC NSFJ, zastępca przewodni
czącego Rady Państwa NRD.

■ Lord Soames, przewodniczący 
więkśżości konserwatywnej w Izbie 
Lordów mianowany został brytyj
skim gubernatorem generalnym w 
Rodezji.

■ Na uczelniach bułgarskich w 
wyniku ' sporów politycznych doszło 
do starć wśród studentów irackich. 
Zginęły 2 osoby a kilka zostało po
ważnie rannych.
' ■ Raport FAO przewiduje, że na 
świecie wystąpią w roku 1930 niedo
bory 'mięsa, głównie wieprzowiny 
i drobiu. Pod dostatkiem będzie ole
jów roślinnych.
. ■. Komisja EWG zaakceptowała 
projekt podwojenia ż 50 do 100 min 
jednostek obrachunkowych (UCE) 
pomocy finansowej na doświadczenia 
ze skraplaniem i gazyfikacją węgla 
kamiennego.

■ Jak wynika z sondażu opinii 
publicznej, przeprowadzonego przez 
koncern telewizyjny ABC, popular
ność prezydenta Cartera wśród czo
łowych. działaczy Partii Demokra
tycznej znacznie wzrosła, natomiast 
Edwarda Kennedy’ego spadla. W 
sondażu wzięło udział 51 przewodni
czących lub Wiceprzewodniczących 
stanowych organizacji tej partii. 22 
udzieliło poparcia Carterowi. 5 — 
Kennedy'emu, a 16 zachowało stano
wisko neutralne. 8 respondentów 
oświadczyło, iż są niezdecydowani. 
UPI przypomina, że podczas sondażu 
We wrześniu br. Carter uzyska! i'-: 
głosów, Kehnedy — 19, a 13 działa
czy było neutralnych lub niezdecy
dowanych. Podkreśla się, że wzn ' 
popularności Cartera jest głów, 
rezultatem jego polityki w kwestn 
irańskiej.
- H Administracja USA przedsta
wiła plan rncjonowyiia benzyny, 
oparty na zasadzie kuponów. Ma on 
być zastosowany w wypadku 20-prn- 
centowego obniżenia się dostaw ben
zyny i oleju opałowego, i gdyby nie
dobory te miały się utrzymać przez 
30 kolejnych dni. Przewiduje się, że 
przeciętny właściciel samochodu bę
dzie mógł zakupić miesięcznie około 
170 litrów benzyny. REUTER nrzv- 
pomina, że przeciętny samochód w 
USA spala około 227 litrów benzyny 
miesięcznie.
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„Konieczna jest lepsza koordy- | 
nacja zakładowych przedsięwzięć 
socjalnych oraz ich powiązanie z 
planami rozwoju rdiast i wsi w 
celu bardziej racjonalnego wyko- . 
rzystania zaplecza socjalnego”.
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ww WSPÓLN
UCHWYCENIE szczegółowych 

danych o zakładowej infrastru
kturze społecznej w Polsce jest 

utrudnione. Materiały na ten temat 
są rozproszone w różnych źródłach 
statystycznych. Przyjrzyjmy się więc 
dostępnym liczbom ilustrującym ba
zę, stan i dynamikę działalności so
cjalnej zakładów pracy w jej. podsta
wowych formach.

Stan posiadania
Liczba żłobków zakładowych wy

nosiła w 1960 r. 443, w 1970 — 424, 
1975 — 437, 1977 — 441, 1978 — 436. 
Liczba miejsc w tych samych latach 
wynosiła odpowiednio: 23,7 tys., 25,5 
tys., 28,2 tys., 28,8 tys. i 28,6 tys. Licz
ba dzieci przebywających w żłobkach 
kształtowała się następująco: 40,1 
tys., 45,4 tys., 53,3 tys., 54,4 tys,, 54,8 
tys. Stosunek liczby dzieci do liczby 
miejsc w żłobkach zakładowych nie 
odbiegał od tego stosunku w żłob
kach dzielnicowych. Ogólnie przy
rost miejsc w żłobkach można okre
ślić jako niewielki. . Liczba dzieci 
przebywających 'W żłobkach zakła
dowych wynosiła w 1960 r. — 43,3 
proc, ogółu dzieci przebywających 
w żłobkach, w 1977 r. — 30,1 proc., 
a w 1978 r. — 29;3 proc.' Wystąpiła 
więc wyraźnie tendencja malejąca 
udziału żłobków zakładowych w 
opiece nad małym dzieckiem.

Przedszkoli przyzakładowych było 
w 1960 r. — 1308. W 1970—1975 — 
2122, 1977 — 2103, 1978 — 2128; .ko
rzystało z nich w tych latach: 89,5 
tys., 105,3 tys., 135,2 tys., 132,9 tys., 
141,5 tys. I w tym przypadku, wy
stępowała do 1975 r. tendencja do 
niewielkiego wzrostu, potem zano
towano umiarkowany spadek. Udział 
dzieci korzystających z przedszkoli 
przyzakładowych wynosił w 1960 r. 
— 23,0 proc., a w 1978 r. — 17,9 proc. 
Jeśli jeszcze weźmiemy pod uwagę, 
że władze oświatowe prowadzą do
datkowo oddziały przedszkolne w 
szkołach podstawowych, a także 
ogniska przedszkolne — to udział 
objętych opieką przedszkolną przez 
przedszkola zakładów pracy jest nie
wielki.

Można też odnotować stale utrzy
mującą się na tym samym poziomie 
liczbę- uczniów w przyzakładowych 
zasadniczych szkołach zawodowych 
(221,5 tys. w roku szkolnym 1970/71 
i 215,6 tys. w reku 1977/68), przy ma
lejącej do 1975 r. liczbie szkół, co 
miało związek z dokonującą się kon
centracją młodzieży w większych 
szkołach. Tendencję wzrastającą, do 
1975 r. można zaobserwować w licz
bie techników . wieczorowych dła 
.pracujących. Liczba szkół nadal 
wzrasta przy utrzymującej się. na 
zbliżonym poziomie liczbie .uczniów. 
Formą najbardziej rozwojową od 
1965 roku są szkoły zasadnicze przy
zakładowe dla dorosłych. Liczba tych 
szkół w. latach 1975-78; wzrosła 2,5- 
-krotnie, a uczyło się w nich W. roku 
1977/78 ponad. 17 tys. osób.

W latach 1971—1975 w systemie 
szkolenia wewnątrżzakładpwego 
kształcono przeciętnie'rocznie około 
pół .miliona: osób;- Dane: te: dotyczą o- 
śrbdków dokształcania \i ..doskonale
nia zawodowego działających przy ■ 
dużych zakładach pracy. Zatrudniały 
one w tym czasie 2 -tys, pracowni
ków. ’

W latach 1976—1980 na wszystkich 
kursach zawodowych, kształciło się 
lub ma się jeszcze kształpió ók.^ min 
pracowników, przy czym znaczna 
część tych kursów organizowaną jest 
przez zakłady pracy. Różnymi -for
mami samokształcenia : kierowanego 
objęto ok., 1QÓ: tyś. pracowników, 
szkoleniem przy warsztatowym' ok. 
500 tys.

Nową istotną formą oświatowego 
działania zakładów .pracy jest orga
nizowanie punktów filialnych szkół 
wyższych przy zakładach pracy, 
przede wszystkim w dużych.przed
siębiorstwach przemysłowych. For
ma ta może wykazywać tendencję 

. wzrastającą w latach następnych, 
zwłaszcza, wtedy, gdy na szerszą ska
lę organizowane będą studia prze
mienne.

Wzrasta również systematycznie 
działalność ■ przemysłowej służby 
zdrowia. Wprawdzie1 liczba przy
chodni utrzymuje się na zbliżonym 
poziomie, ale wzrasta liczba, poradni, 
co świadczy - o łączeniu mniejszych 
ośrodków zdrowia. Zgodnie z. ogól
nymi tendencjami- w służbie*zdrowia 
maleje liczba punktów felczerskich 
i pielęgniarskich. Znacznie wzrasta 
liczba porad, zwłaszcza udzielanych 
przez lekarzy. Spośród ogólnej liczby 
przychodni 1390 to przychodnie przy
zakładowe, a .1099 międzyząząk.łado- 
we, a 139 kolejowe. Występuje ten
dencja wzrostu liczby dużych przy
chodni międzyzakładowych. Zakłady 
pracy prowadziły też pewną liczbę 
szpitali i sanatoriów. .Dotyczy to 
głównie górników i hutników..

Znaczny wzrest wykazuje liczba 
miejsc w zakładowych ośrodkach 
wypoczynkowych; Było ich- w 1970 r. 
— 236 tys., ^1975 -i- 307 '•tys., nato
miast w 1977 t, ■— 335,2. tys.. Część o- 
środków. wypoczynkowych zakładów 
pracy lub o' charakterze międzyza
kładowym wykorżystywana była 
równolegle jako ośrodki szkolenio
we.

W 1975 r. zakłady pracy dyspono- 
wały ponad 500 tys. miejsc w; ośrod
kach wczasów sobotnio-niedziel
nych. Również i‘ fakiezośrodki były
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systematycznie rozbudowywane, 
często też służyły potrzebom szkole
niowym, przede wszystkim dla or
ganizowania kursów.

lle to kosztuje
W przedsiębiorstwach .państwo

wych koszty , tego rodzaj u działalno
ści wynosiły' w 1970 r. — 10,4 mld, 
W 1975 — 28,6 mld, W 19^7 -r.34,6 
mld, xv 1978 — 36,5' mld. W przed
siębiorstwach spółdzielczych, utrzy
mywały Się’W. granicach ók’; 3,5?mld' 
zł z tendencją umiarkowanie, maie- 
jącą w ostatnich, latach.

W przedsiębiorstwach -państwo^ 
wych w 1978 r. 15,0 mld zł przezna
czono na zakładową .działalność so
cjalną i 21,5: mld na usługi bytowe.- 
W pierwszej grupie dominowały wy
datki na wczasy pracownicze — 7,7 
mld zł, na wypoczynek ■ nie
dzielny. i turystykę przeznaczono‘0,8 
mld zł,' na. wypoczynek dzieci i mło
dzieży 3,5 mld zł. Działalność kultu
ralna kosztowała 0,8 mld, ■ Sportowa 
0,6 mld.

W usługach bytowych najważniej
sze pozycje stanowiły:. zbiorowe afl!- 
kwaterowanie;,--; 6;7: mld. zł;‘żywienie 
zbiorowe — 5,0 fnld,.„'góspodarka 
mieszkaniowa -r 4,0 mld i szkoły 
przyzakładowe — 3,0 mld.' LęćźriiętWp 
przyzakładowe kosztowało w 1977 r. 
1,5 mld zł.

Odpłatność pracowników stanowi
ła w przedsiębiorstwach państwo
wych . w 1970 r. — 31,1 proc, kosz
tów, w 19.75 roku — 21 proc, nato
miast w 1977 r. — 11,8 proc; Charak
terystyczny był więc tu systematycz
ny spadek udziału tej odpłatności w 
ogólnych kosztach prowadzenia pla
cówek. Na. niskim1 poziomieksztaltu-

załóg pracowniczych.. Uwzględnić 
trzeba , w rozdziale środków-, takie e- 
lementy, jak struktura demograficz
na załóg, stań infrastruktury spo
łecznej ,w miejscach zamieszkania 
dominującej części, pracowników, 
charakter i stopień uciążliwości wy
konywanej pracy. Na tym. tle dopie
ro możliwe 'jest określenie specyfiki 
potrzeb w działalności socjalno-by-, 
towej w poszczególnych przedsię
biorstwach.

^i^amorżąd robotniczy oraz rady 
zakładowe powinny zwiększyć 
kontrolę 'i odpowiedzialność ża 

■ racjonalne1,' zgodne : z interesem 
załóg Oraz ogólnymi zasadami po
lityki społecznej państwa wyko-. 

■ rzystyWanie funduszów zakłado
wych praż innych środków będą- 
cych w dyspozycji załóg”.
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■Zwraca się .fównież uwagę na o- 
-gtąnipzenią,. inwestycyjne powodo
wane „głównie trudnościami w uzy
skaniu wykonawstwa budowlanego 
dla; inwestycji z zakresu infrastruk
tury społecznej zakładów pracy.

- Trudno w chwili' obecnej o ocenę 
bardziej rozbudowaną. Realizacja za- 
dąń ma; lata 1976—1980 jest jeszcze 

. w toku.

Przyszłościowe tendencje
Ghćąc zarysować przyszłościowy 

model rozmieszczenia urządzeń in- 
frastruktiury społecznej . nie można 
kierować się wyłącznie aktualnym 
stanem posiadania - zakładów pracy.je się również odpłatność w zakła

dach spółdzielczych. W analizowa- --—. - r
nym okresie koszty przedsiębiorstw Konieczna jest obserwacja dotych-
państwowych związane z zakupem 
lub dopłatami do wczasów, wypo
czynku i turystyki. zatrudnionych i . 
członków ich rodzin wzrosły prawie 
pięciokrotnie. Znacznie zwiększyły 
się 'koszty związane z, utrzymaniem 
zawodowych szkół przyzakładowych.

Jedn ostki spółdzielcze w analizo
wanym okresie osłabiły swą działal
ność w zakresie, finansowania, urzą
dzeń kulturalnych i . sportowych, 
oraz— choć w mniejszym stopni,u — 
źawodowe'tjb“sżkolńictWa'‘prżyź^ 
d owego. .Stwarza to nierówne szan
se korzystania z -zakładowych fun
duszów przedsiębiorstw 'państwo
wych i. jednostek spółdzielczych. .

W praktyce działania .„ funduszu 
socjalnego zakładów pracy wystę
pują obecnie nader ..zróżnicowane 
sytuacje. W wielu: z nich-słyszy się 
o niewystarczającej wielkości: fun
duszu, o trudności zaspokojenia po
trzeb; .wobec, wzrostu kosztów dzia
łalności socjalnej. Wskazuje się 
często^ że' zbyt duża część fundu
szu jest przeznaczona, na. wczasy. 
Mówi się' i słuszhie; o potrzebie do
cierania przy, podziale;' świadczeń 
również i do tych, którzy? nie u- 
świadamiają sobie .niektórych' po
trzeb, ale którym, świadczenia .prze
de wszystkim przysługują.

Konieczna, jest .w.tym. ćęlujednak. 
dobra znajomość sytuacji poszcze
gólnych grup zatrudnionych' i ,posz
czególnych pracowników. Nie roz- 
wiążą tej sprawy- nawet najlepsze 
regulaminy, jeśli zakładowe służby 
pracownicze, nie. będą posiadały, in
formacji o rzeczywistych potrzebach

czasowych tendencji, żeby móc uw
zględnić te, które wydają się słusz
ne i mogą mieć również istotne zna
czenie w. przyszłości.

Problem sprowadza t się przede
wszystkim do odpowiedzi na pytanie, 
■które' z urządzeń infrastruktury spo
łecznej .powinny, być lokowane raczej 
bliżej miejsca zamieszkania, pracow
ników, a które wiązane z położeniem 
zakłądu. pracy, ulokowane ną jego 
terenie, lub w pobliżu. Pochodnym 
żagadiffeniem jest -czy' i. jakie-urzą- 
dzenia powinny.'być również w przy
szłości utrzymywane przez zakłady 
pracy', a'które ,powinny być przeka
zane' .instytucjom 'wyspecjalizowa
nym w prowadzeniu danego typu u- 
fządzeń. Można - rozważać również i 
tendencję 'odwrotną,- a mianowicie, 
które z urządzeń dotychczas prowa
dzonych przez ‘instytucje wyspecja
lizowane można by> przyszłości 
ewentualnie przekazać w gestię za
kładów pracy. ■'

Zanim spróbuję sformułować pro
pozycje w tym względzie, chciąłbym 
wyraźnie stwierdzić, żę wypowiadam 
się — generalnie' rzecz biorąc — za 
elastycznością stosowanych rozwią
zań, ża ich dostosowywaniem do sy
tuacji lokalnych.
" Przewidywane zmiany roli zakła

dów ,praćy, zwłaszcza dużych,, w za
kresie prowadzenia urządzeń infra
struktury1 społecznej .stanowić będą 
niewątpliwie proces długotrwały, je
dnakże już dziś, przy projektowaniu 
nowych rozwiązań i budowie'urzą
dzeń trzeba brać pod uwagę dążenie 
dó tego/ by riię powstawały urządże-

nia p niskiej efektywności społecz
nego , działania, dezintegrujące społe
czeństwo według struktury społecz- 
nitezawodowej „przez stwarzanie nie
jednakowych szans np. wypoczynku 
dla.pracowników różnych gałęzi.

Wydaje się więc niezbędne doko
nanie podziału urządzeń infrastruk
tury społecznej, a także i bytowej na 

1 związaną w sposób bezpośredni z re
alizacją zadań podstawowych (z re
guły produkcyjnych) zakładów pracy 
i riń te urządzenia, które wiążą się 
z nią w sposób pośredni.' Zakłady 
pracy powinny chyba przede wszyst
kim utrzymać te urządzenia, które z. 
tą działalnością mają związek bez
pośredni.

Pogłębiająca się specjalizacja skła
nia do tego, by urządzenia infrastru
ktury społecznej drugiej grupy były 
stopniowo przekazywane instytu-' 
cjom wyspecjalizowanym. Ze wzglę
du na koszty eksploatacji, trudność 
efektywnego wykorzystywania urzą
dzeń tego typu nawet duże zakłady 
pracy nie będą w stanie w przyszło
ści ich utrzymać. Tym bardziej do
tyczyć to będzie mniejszych zakła
dów pracy.

Zastanówmy się, jakie urządzenia 
powinny trwale pozostać w gestii za- 
feładów pracy? Dotyczy to przede 
wszystkim kształcenia zawodowego i 
doskonalenia pracowników. Sprawa 
wiąże się istotnie z dokonywaną re
formą systemu edukacji narodowej 
w Polsce. Okres kształcenia zawodo
wego bedzie w tym systemie skró
cony. Przewiduje się natomiast 
szczeblowe uzyskiwanie wyższych 
stopni kwalifikacyjnych w toku pra
cy zawodowej ew. przechodząc na
wet okresowo do szkoły (urlopowa
nie od pracy zawodowej na ten o- 
kres).

Zakłady pracy będą więc coraz 
ważniejszym ogniwem w kształceniu 
kadr dla potrzeb gospodarki i kultu
ry narodowej, współodpowiedzial
nym za dobór treści i poziom przy
gotowania zawodowego pracowni
ków.

Przy większych i nowoczesnych 
zakładach pracy zostaną utworzone 
centra lub zespoły szkół zawodo
wych. stanowiące integralną część 
zakładów' pracy. Trzeba przy tym 
uwzględnić fakt, że takie centra rea- 
■Uz&waó. będaŁ.także zadaniw-z zakresu. 
kształcenia ustawicznego. Wydaje się 
też konieczne rozważenie sprawy or-
ganizowania szkół centrów
kształcących lub doskonalących, czy 
też przekwalifikujących kadry pra
cowników o pokrewnych zawodach 
i'specjalnościach nie dla jednego, ale 
dla kilku zakładów pracy.

. Tylko przez ścisłe włączenie za
kładów pracy do organizowania sy
stemu kształcenia młodzieży i kształ
cenia ustawicznego zapewnić można 
pełniejszą niż dotąd zgodność liczby 
kształconych w poszczególnych kie
runkach z potrzebami gospodarki 
narodowej, tylko wtedy zapewnić 
można kształcenie powiązane ze zna
jomością nowoczesnego warsztatu 
pracy, zapewniające przygotowanie 
praktyczne dp zawodu w warunkach 
zbliżonych do tych, które dany ab-
śolwent napotykać może 
szłym miejscu pracy.

Należy też wziąć pod 
unowocześnione zasoby 
wielkich kombinatów

w przy-

■uwagę, że 
materialne 
przemysło-

placówek typu domów kultury. Jest 
to może uzasadnione wtedy, gdy da
ny- zakład pracy mieści się w pobli
żu Osiedla mieszkaniowego, w kto- 
ryni zamieszkuje duża częśc pracow
ników. Gdy zamieszkują oni w roz
proszeniu, możliwość faktycznego 
korzystania z tego typu - placówek 
jest ograniczoną. Są jednak głosy, 
że utrzymywanie przez zakłady pra
cy placówek' z zakresu infrastruktu-r 
ry kulturalnej jest Uzasadnione, gdyż 
daje .możność, ich czynnego uczestni
czenia w. amatorskich zespołach ar
tystycznych, że w przypadku pozba
wienia zakładu pracy tego typu in
stytucji nie będą one mogły organi
zować życia kulturalnego swych PJa" 
cowników. Sprawa nie powinna byc 
chyba, rozwiązywana zawsze w jed” 
nakowy sposób. Musi to zależeć od 
dotychczasowych tradycji.

zaplecze . techniczno-laboratoryjne , i 
naukowo-badawcze dla., szkolnictwa 
wyższego.

Na trw-ałe też z-zakładami pracy 
powiązane będą zakładowe lub mię
dzyzakładowe przychodnie lekarskie, 
laboratoria badań środowiska' prący. 
W dyskusjach, na tematy kształtowa
nia infrastruktury społecznej poru
szana bywa niekiedy. sprawą utrzy
mywania lecznictwa otwartego, przy
zakładowego. Proponuje się przeka
zanie go w części na rzecz, ogólnej 
służby zdrowia. W moim przekona
niu za utrzymaniem lecznictwa przy
zakładowego przemawia zagadnienie 
profilaktyki w dziedzinie chorób za
wodowych, ■ możliwość ich skutecz1- 
niejszego leczenia.

W zakładzie pracy pozostaną także 
stołówki wydające posiłki regenera
cyjne lub obiady. Działalność w, tym 
zakresie należałoby' rozszerzyć, gdyż 
organizowanie dobrych stołówek wy
dających obiady w -istotnym stopniu 
ułatwia pracownicom prowadzenie 
domu. Nie jest natomidst powiedzia
ne, że zakłady pracy muszą we wła
snym zakresie organizować ' i utrzy
mywać stołówki. Mogą brie działać . 
na obszarze zakładów pracy, ale: być 
zarządzane przez placówki wyspecja
lizowane, np. przez PSS ,;Śpołeifi”l'

W gestii zakładów pracy powinny 
również i w dalszej przyszłości po
zostawać hotele robotnicze służące 
zbiorowemu zakwaterowaniu, pra
cowników.

Przeciw partykularyzmowi
Stoję natomiast na stanowisku, że 

wiele urządzeń może być z powo
dzeniem stopniowo przekazywanych 
na rzecz instytucji wyspecjalizowa
nych w ich prowadzeniu. Dotyczy to 
np. żłobków i przedszkoli, które po
winny być lokowane blisko miejsca 
zamieszkania pracownikowi Ńie 
można oczywiście sprawy nadmier
nie upraszczać, mogą być utrzymane 
żłobki i przedszkola zakładowe w 

.takich sytuacjach, gdy pracownicy 
tych przedsiębiorstw zamieszkują 
zwarcie w określonych dzielnicach 
mieszkaniowych, lub wtedy, gdy z u- 
zasadnionej przyczyny wskazane jest 
lokowanie tych urządzeń w pobliżu

Dyskusyjna jest też sprawa utrzy
mywania przez zakład pracy urzą
dzeń rekreacyjno-sportowych. Był
bym.za nimi, gdyby służyły one po
trzebom sportu masowego a nie wy
czynowego. . Można, moim zdaniem, 
pozostawić z uwagi na długoletnie 
tradycje, niektóre kluby sportowe, 
ale traktując je raczej jako między
zakładowe czy branżowe w danej 
miejscowości. Nie wypowiadam się 
co’ do zasad finansowania w takim 
przypadku, gdyż wymagałoby to 
gruntownego rozpatrzenia -.cało
kształtu dziriłalności sportowej.

Raz jeszcze pragnę podkreślić, że 
istdtne byłoby wzmożenie działań za
kładów pracy, zmierzających do ma
sowego uprawiania amatorskiego 
sportu przez możliwie najszersze 
grono pracowników. Słuszne wyda
ją się przedsięwzięcia w rodzaju 
„bieg po zdrowie” i inne prowadzące 
do: zdrowego ruchu na świeżym po
wietrzu przez ogół zatrudnionych, to 
znaczy posiadanie boisk do gier i za
baw ruchowych, basenów pływac
kich krytych lub otwartych (ich brak 
odczuwamy w Polsce dotkliwie), sal 
gimnastyczno-sportowych.

■ Trudno też negować potrzeby two
rzenia i utrzymywania ośrodków 
wczasów sobotnio-niedzielnych przez 
zakłady pracy.. Jest to wypoczynek o 
innym charakterze niż w czasie ur
lopu i nie widzę przeszkód, by można 
go było spędzać w gronie pracowni
ków danego zakładu,

Jeśli chodzi o budownictwo miesz
kaniowe, wypowiadam się za ograni
czeniem sytuacji, w której w danym 
osiedlu przeważaliby pracownicy je
dnego, choćby dużego zakładu pracy. 
Nie byłoby słuszne trwałe wiązanie 
ludzi i w miejscu pracy, i w miejscu 
zamieszkania. Sprawy te w miarę 
możności muszą być rozwiązywane 
odrębnie. Nie neguje to oczywiście 
pomocy .zakładu pracy dla pracow
ników w zakresie uzyskania środ
ków na. mieszkania. Osiedle zakła
dowe można budować tam, gdzie 
zakład w jednostce osadniczej od
grywa. dominującą rolę. I tu ko
nieczna więc jest elastyczność dzia
łania.

wyćh i. rolno-przemysłowych stano
wić beda w coraz większym stopniu

f
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

.„...należy szerzej organizować ’ 
działalność socjalną w skal# nti<& j 
dzy zakładowej, a tam,. gdzie ist
nieją odpowiednie możliwości, za
pewnić w niej, na zasadach udzia
łu w kosztach — uczestnictwo in
nych środowisk”.

Z Wytycznych na VIII Zjazd partii

zakładu pracy. Ogólnie jednak rzecz 
biorąc, nie wydaje się uzasadnione 
rozwijanie działalności zakładów 
pracy w tym zakresie, Zastrzec jesz
cze wypada, że projektu rezygnacji 
z prowadzenia żłobków i przedszkoli 
przez zakłady pracy nie należy ro
zumieć jako możliwości rezygnacji 
ze współodpowiedzialności w tym za
kresie, choćby przez udział finanso
wy w utrzymywaniu urządzeń..

Wydaje się też uzasadnione stop
niowe przejmowanie ośrodków wy
poczynkowych prowadzonych przez 
zakłady pracy na rzecz domó.w typu 
międzyzakładowego lub prowadzo
nych przez instytucje specjalizujące 
się w tym zakresie.' Tylko w ten 
sposób można zapewnić efektywne 
wykorzystanie ośrodków, a także 
prowadzenie jednolitych poczynań w 
zakresie planowanego zagospodaro
wania miejscowości o znaczeniu- re
kreacyjnym. Nadmierne inwestowa
nie w niektórych ośrodkach powodu
je już degradację naturalnego śro
dowiska. Sprawa nie. jęśt łatwa do 
rozwiązania w warunkach występo
wania wielu gestorów domów wcza
sowych w tej samej miejscowości.

Propozycje przedstawione w tym 
miejscu nie zdejmowałyby z zakła
dów pracy obowiązku współuczestni-
cienia finansowaniu ’ wczasów
pracowniczych, ale jest to problem 
odrębny.

Przyszłościowo rzecz biorąc, słusz
ne również wydaje się, by miejsca 
służące wypoczynkowi letniemu 
dzieci i młodzieży były również przy
gotowywane przez władze terenowe 
odpowiednich województw. Oczywi
ście i tu nie będzie można zdjąć z 
zakładów pracy obowiązku troszcze
nia się o zapewnienie miejsc kolo
nijnych i ponoszenia kosztów z tego 
tytułu. .

Chodzi we wskazanych dotąd przy
padkach o stopniowe eliminowanie 
niepożądanych społecznie partykula- 
ryzmów resortowych, branżowych 
i zakładowych. Nie jest to sprawa 
łatwa, wymaga długotrwałego dzia
łania i spełnienia warunku równie 
sprawnej obsługi pracowników za
kładów pracy. Tylko jednak w ten 
sposób można doprowadzić do więk
szej egalitaryzacji, stworzyć możli
wie jednolity standard zaspokojenia 
potrzeb pracowniczych. Rzecz wyda
je się ważka.

Rozpatrzenia wymaga też sprawa 
utrzymywania przez zakłady pracy

Nie wylać dziecka 
z kąpielą

■>W6kazane-tu—teadencje traktować 
trzeba jako sprawy do rozwiązania 
tw dkresię \dppelpwym- Przejściowo 
zakłady pracy Będą niewątpliwie 
spełniać w tym zakresie funkcje 
szersze od- zakreślonych, nie przeka
zując z miejsca niektórych urządzeń 
infrastruktury społecznej jednost
kom wyspecjalizowanym w ich ,pro- 
wadzeniu. Przezwyciężanie tendencji - 
partykularnych wymaga czasu, a po
za tym sprawnego działania ze stro
ny .wspomnianych tu instytucji wy
specjalizowanych.

Przedstawiana koncepcja nie oz
nacza w żadnym razie zmniejszenia 
odpowiedzialności l roli zakładu 
pracy ,w finansowaniu działalności 
typu socjalnego. Nie umniejsza w 
niczym konieczności spełniania 
przez zakłady pracy funkcji oświa- 
towo-kulturałnych i socjalnych.

Musimy po prostu dążyć do tego, 
by przy prowadzeniu tej działalności, 
ponosząc odpowiednie koszty utrzy
mywania urządzeń, posiadając dobre 
rozpoznanie potrzeb załogi, sprawie
dliwie dzieląc miedzv pracowników 
środki na zagadnienia socjalne — 
zakłady pracy nie były zarazem o- 
barczone obowiązkiem inwestowania 
w rozwój urządzeń infrastruktury 
społecznej ani w utrzymywanie u- 
rządzeń z tego zakresu ponad istotną 
konieczność. Mogą to bowiem prze
ważnie zrobić od nich lepiej i taniej 
odpowiednie instytucje wyspecjali
zowane.

Chodzi przede wszystkim o więk
szą efektywność działania tak od 
strony kosztów eksploatacyjnych, 
jak i pełniejszego wykorzystywania 
wszystkich obiektów.

Zdaję sobie sprawę z dyskusyjno
ści niektórych propozycji, ale ich 
rozważanie wydaje się obecnie na 
czasie.

Niezależnie od przewidywanych 
rozwiązań trzeba podkreślić, że w 
świetle prowadzonych od szeregu lat 
badań natury szczegółowej daje się 
wyraźnie zauważyć konieczność 
wydatnego podniesienia nakładów 
na inwestycje w infrastrukturze spo
łeczne.',. których zakres rzeczowy u- 
legł ostatnio ograniczeniu. Plany 
nie były z reguły realizowane w peł
ni. Spowodowało to trudności w za
spokajaniu potrzeb. W świetle zwię
kszonej liczby urodzeń szczególnie 
pilnie rysują się potrzeby z zakresu 
łóżek w oddziałach ginekologiczno- 
-pcłożniczych i dziecięcych, potrzeby 
w zakresie żłobków i przedszkoli — 
a także rozbudowa i budowa obiek
tów dla potrzeb placówek oświato
wo-wychowawczych. Zagadnienia te, 
muszą być wnikliwie dyskutowane 
przy konstrukcji planu na lata 
1981—1985.

Artykuł opracowany został na podsta
wie materiału zgłoszonego na konferen
cję pt. „Metody działalności socjalnej w 
przedsiębiorstwie”, organizowanej nie
dawno w Gdańsku orzez tamtejszv Od
dział Towarzystwa Naukowego Organi
zacji i Kierownictwa Oraz Instytut Pracy 
l Spraw Socjalnych.
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Przeoczenia 
— czyje?

Zgadzam się z Bohdanem Gliń
skim, autorem artykułu pt. „Przeo
czenia ze strony nauki” . („Ż.G. nr 
47/1979), że „Jest kilka obszarów w 
świccie, w których nauki zarządza
nia zrobiły wielką karierę. Dotyczy 
to niewątpliwie USA, Europy Za
chodniej i w pewnym stopniu Ja
ponii...”. Rzeczywiście kraje te mają 
duże osiągnięcia w zakresie nauk za
rządzania w formacji kapitalistycz
nej. Ponadto niektórzy uczeni burżu- 
azyjni w celu niwelowania sprzecz
ności społeczeństwa kapitalistyczne
go często stawiają znak równości
między zarządzaniem formacji
kapitalistycznej i formacji socjali
stycznej, motywując to tą okolicz
nością, że niektóre funkcje za
rządzania są podobne w obu 
formacjach. Jednak decydujące zna
czenie mają tu funkcje odmienne, 
wynikające z różnicy w stosunkach 
społecznych i stosunkach produkcji. 
Dziwi mnie też fakt pominięcia przez 
B. Glińskiego dorobku nauk zarzą
dzania w ZSRR.

Rozwijające się w Polsce Ludowej 
marksistowskie nauki zarządzania 
skorzystały z dorobku polskiej szko
ły organizacji i zarządzania, a wy
bitni jej przedstawiciele w dużym 
stopniu przyczynili się do rozkwitu 
nauk zarządzania w Polsce Ludowej, 
korzystając z dorobku nauki w 
ZSRR i innych krajach. Pod patro
natem Tadeusza Kotarbińskiego zo
stały wydobyte z zapomnienia prace 
Eugeniusza Słuckięgo, pod patrona
tem Oskara Langego prace G. Feld
mana, O. Szmidta, S. Biuszgensa i A. 
Koniusa.

Jednak na opracowanej przez 
B. Glińskiego tablicy „Powszechne 
elementy zarządzania i ich części, 
składowe” nie zauważyłem nawet 
wzmianki o zasadzie demokratyczne
go centralizmu i podstawowego ogni
wa.

Podstawową wadą „niektórych 
specjalistów zaangażowanych w pro
blemy nauk zarządzania w teorii i w 
praktyce” było i jest nierozróżnienie 
zagadnień mini- i mikroskali. Inne 
prawidłowości rządzą procesami w 
makroekonomice, a inne w mikro- 
ekonomice. Inaczej należy rozwiązy
wać zagadnienia w krótkich okre
sach, a inaczej w długich okresach — 
jest to problematyka strategii i tak
tyki polityczno-gospodarczej.

Faktycznie działają u nas trzy sy
stemy słabo ze sobą powiązane — 
zmodyfikowany, system WOG-owski, 
niezmodyfikowany system/ WOG- 
-owski oraz tradycyjny system funk
cjonowania. Naruszona więc została 
w niektórych, dziedzinach spójność 
systemu gospodarczego i jego zwar
tość.

Moim zdaniem mankamenty po
wodowane nieadekwatnymi rozwią
zaniami systemowypii oraz obiek
tywnymi trudnościami (szybkie tem
po wzrostu, zmiany strukturalne ńa 
rynku światowymi, zaburzenia kli
matyczne itd.) były właśnie niwelo
wane centralnym planowaniem i za
rządzaniem oraz monopolem handlu 
zagranicznego. To pozwoliło Osiąg
nąć w latach 1970—1978 wzrost do
chodu narodowego w cenach stałych 
o 84,1 proc.

Szczebel centralny w Polsce nie 
może ograniczyć się tylko do długo
falowego strategicznego zarządzania i 
planowania. Zmuszony on jest zarzą
dzać, planować oraz kontrolować 
także rozwój średnio 1 krótkookre
sowy.

Wynikają stąd postulaty pod adre
sem szczebla centralnego — powi
nien on:

9 planować podstawowe wskaźni
ki produkcji i inwestycji w ujęciu 
fizycznym i kosztowym, bo tego nie 
zrobią podlegle mu jednostki gospo
darcze; ich cele ńie zawsze bywają 
zgodne i zgrane z celem szczebla 
centralnego, tym bardziej w obecnie 
obowiązującym systemie cen;

ne, to ręka by mi zadrżała. Wyrób 
ten wykonano według normy zakła
dowej : ZN-78/MPSS/41-10-615. Nie 
podano jednak, ile w tych 100 gramach 
ozekojady powinno być płatków. W 
moim egzemplarzu było ich tyle, że 
smak kukurydzy dawał się we znaki. 
Obecnie nie cierpię płatków kuku
rydzianych — nigdy bym ich nie jadł 
„na prikusku” z czekoladą, a tym 
bardziej w czekoladzie”.

A to właśnie bardzo dobrze — od
pisują Zakłady Przemysłu Cukier
niczego „Wawel” — gdyż znaleźliśmy 
pozytywną ocenę naszych założeń 
technologicznych. Konsument stwie
rdził, że wyraźnie Odczuwalny był 
smak płatków kukurydzianych za
wartych w czekoladzie, a to było 
naszym celem. Tak jak w czekola
dzie kawowej dominować powinien 
smak kawy, a w rumowej — ru
mu itp., tak w naszym Wyrobie — 
kukurydzy.

Konsument bezpodstawnie podwa
ża wartość płatków kukurydzianych, 
które zawierając śladowe ilości se
lenu, posiadają szczególnie cenne 
własności dla organizmu ludzkiego. 
Doświadczenia zespołu Kliniki He
matologicznej AM w Krakowie wy
kazały, że ten biopierwiastek może 
zmniejszyć zaburzenia w. rozwoju 
komórek krwi, zwiększa odporność 
na infekcje bakteryjne i grzybicze, 
przeciwdziała też szkodliwemu dzia
łaniu promieni jonizujących, jak rtg, 
oraz rtęci. Wyniki badań przepro
wadzonych na Uniwersytecie Kali
fornijskim w San Diego wskazują na 
istnienie bezpośredniego związku 
między zawartością selenu , w poży
wieniu a odpornością organizmu na 
raka.

W naszym kraju konsumpcja płat
ków kukurydzianych jest jeszcze 
mało popularna z powodu nieznajo
mości dobrych przepisów na ich 
przyrządzanie. Na przykład w Szwe
cji spożywane są one z zimnym jo
gurtem — więc .czasem warto spró
bować nowych kompozycji. Skoro 
jednak konsument, jak sam pisze, 
„nie cierpi płatków kukurydzianych” 
nie powinien kupować wyrobów za
wierających ten surowiec, zwłaszcza 
że opakowanie naszej czekolady w 
układzie graficznym wyraźnie infor
muje klientów o wprowadzeniu płat
ków kukurydzianych do masy cze
koladowej, a jakiekolwiek wątpliwo
ści wyjaśnia podany na etykiecie 
skład surowców. Konsument nie po
winien również mieć pretensji do 
ekspedientki twierdzącej, że jest to 
dobra czekolada, bowiem jej infor
macja.^ była zgodna. Z przeprowadzo
nym przez nasz zakład sondażem 
opinii tkonsumeniów. jak i bardzo 
pozytywnymi opiniami zawartymi w 
listach od indywidualnych odbiorców 
naszych wyrobów.

Dostawczy samochód „Zuk" 
na dobre wpisał się w moto
ryzacyjny krajobraz naszego 
kraju. Myliłby się jednak ten, 
kto chciałby sądzić, iż prpdu- 
cenf „Żuka”, Fabryka Samo
chodów Ciężarowych w Lub
linie, zajmuje się wyłącznie 
jego produkcją. Rola FSC w 
polskim przemyśle motoryza
cyjnym znacznie wykracza po- 

• za dostawy na rynek wewnę
trzny i eksport tego sprawdzo
nego już, choć bardzo leci
wego samochodu.

FABRYKA Samochodów Ciężaro
wych jest wielkim kombinatem 
produkującym części i podzespo

ły dla najróżniejszych pojazdów — 
od kół do samochodów osobowych po 
zespoły, które będą montowane w 
licencyjnym ciągniku. Stąd' też pro
blemy, z jakimi spotyka się na co 
dzień załoga i kierownictwo FSC w 
małym tylko stopniu dotyczą pro
dukcji popularnego „Żuka”. Świad
czyć może o tym już choćby proble
matyka ostatniej, XI konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej Komite
tu Fabrycznego PZPR w tym zakła
dzie.

Z dużym Zainteresowaniem przy
słuchiwałem się dyskusji, poruszano 
bowiem zagadnienia dotyczące nie 
tylko wewnętrznych spraw zakładu.

Ostatnie dwa lata, a więc okres 
podsumowywany na konferencji, 
miały dla FSC szczególny charakter. 
Mówił o tym I sekretarz Komitetu 
Fabrycznego partii, Czesław Wron- 
kiewicz, w referacie wprowadzają
cym: „W latach tych wcielaliśmy 
konsekwentnie w życie zasady no
wej strategii gospodarczej, pólegają- 
.cej na dokonywaniu istotnych prze
obrażeń w wewnętrznej strukturze 
produkcji oraz intensyfikacji dzia
łań dla poprawy efektywności gospo
darowania. Zmiany w strukturze pro
dukcji przyniosły dynamiczny wzrost 
produkcji rynkowej, eksportowej 
oraz produkcji części zamiennych. 
Wysokie tempo wzrostu osiągnęli
śmy również w produkcji koopera
cyjnej, ale przy znacznym spadku 
produkcji samochodów dostawczych 
na cele inwestycyjno-zaopatrzenio- 
we. Niestety, to trzeba podkreślić, 
okres ten charakteryzował się wy
stąpieniem dużych trudności matę- - 
riałowych i transportowych, a przede 
wszystkim ostro dał się odczuć cią
gły niedobór pracowników produk
cyjnych." W słowach sekretarza za
warte są podstawowe problemy, z ja
kimi boryka się zakład, problemy 
konkretyzowane później w wystąpie
niach innych mówców. Mówił on o I podejmowanych w FSC krokach, ma
jących przynieść poprawę efektyw
ności gospodarowania, a o tym, że 
nie zawsze się to udaje, z najróżniej
szych zresztą powodów, dowodzi in
ny fragment referatu egzekutywy 
wygłoszonego przez Cz. Wronkowi- 
cza, w którym, omawiając kampanię

Gusta bywają różne, a przysłowie 8 sprawozdawczo-wyborczą w najniż- 
mówi, że na ich temat nie należy
dyskutować/ Szeroko znane są ze
stawy, którymi jedni się zachwyca
ją, a innym na samą myśl o nich 
cierpną zęby — np. bakłażany z 
szampanem albo imbir w czekola
dzie czy czekolada z nadzieniem typu 
tofii o smaku miętowym. Niestety, 
na razie tych zestawów jeszcze nie 
produkujemy, są dostępne tylko po
za granicami naszego kraju. Ale 
pragnąc zaspokoić nawet najbardziej 
wyszukane gusty naszych klientów, 
stale dążymy do zwiększania rozma
itości smakowej naszych asortymen
tów, tak by w przyszłości konsument 
bez pośpiechu mógł wybrać sobie 
ulubiony wyrób naszej firmy.

mgr STEFAN WITEK 
dyrektor

szych ogniwach partii grupach

NIE 
TYLKO 
„ŻUK”
KRZYSZTOF FRONCZAK

Ó operacje handlowe powinny być 
w określonym stopniu kontrolowane 
i wykonywane przez szczebel cen
tralny, zwłaszcza w handlu zagra
nicznym;
• wewnętrzny ustrój i podstawo

we sposoby działania jednostek go
spodarczych powinny być reguło^ 
wane i ustalane przez szczebel cen
tralny w określonych ramach ogól
nych prawno-ekonomicznych; sche
maty te nie powinny być sztywne 
i identyczne dla różnych szczebli 
i gałęzi.

W związku z tym szczebel cen
tralny — zgodnie z zasadami demo
kratycznego centralizmu, uwzględ- 
dniając sytuację polityczno-ekono
miczną — powinien określać zakres 
decentralizacji decyzji związanych z 
kierowaniem operacyjnym, zacho
wując centralizację decyzji o cha
rakterze strategicznym i potrzebną 
centralizację o charakterze taktycz
nym. '

Istotna różnica

doc. dr hab. 
WACŁAW PRZELASKOWSKI 

Warszawa

Nie ma 
o smakach
dyskusji

W rubryce „W Interesie
menta” nr 41/1979)

konisu- 
ukazała 
Oburzo-się notatka pt. „Prażynka”.

ny klient opisał, nie bez dramatycz
nego zacięcia, fakt nabycia „czekola
dy mlecznej — .prażynka” ■ znanej
firmy „Wawel”.

„Gdybym się lepiej przyjrzał opa
kowaniu i dojrzał płatki kukurydzia-

„Zakłady Przemysłu Dziewiarskie
go «Pafiho» z tkaniny na niedostęp
ne na ■ rynkti — a zakontraktowane 
— kaftaniki niemowlęce wyrabiały 
ścierki” — doniósł „Zywccik gospo
darczy” („Ż.G,” nr 45/1979). Infor- I 
macja, powtórzona za prasą tereno
wą, okazała się jednak — i to do
brze — mało precyzyjna, gdyż, jak 
stwierdza mgr inż. Krystyna Piot
rowska, zastępca dyrektora ds. pro
dukcji Zakładów Przemysłu Dzie
wiarskiego „Pafino” w Łodzi:

„Zakłady Przemysłu Dziewiarskie
go „Pafino” nie produkują żadnych 

' wyrobów z tkanin. Wszystkie wyro
by produkujemy z dzianin. Nigdy nie 
produkowaliśmy ani ule produkuje
my ścierek z dzianin przeznaczo
nych na kaftaniki ani żadne inne 
wyroby. Produkowane przez nasze 
zakłady ścierki wykrawane są z pro
dukcyjnych odpadów nieużytkowych 
dzianin lub z dzianin nlepełnowarto- 
ściowych, które z uwagi na posiada
ne wady nie mogą być przeznaczone 
na wyroby konfekcjonowane. Pro
dukcja ścierek nie umniejszyła ilości 
naszych wyrobów na rynku, ponie
waż zgodnie z życzeniami odbior
cy dostarczamy ścierki nie konfek
cjonowane (nieobszywane), wykra
wane w fazie rozkroju dzianin.

Mamy nadzieję, że wzmianki o na
szym zakładzie i naszych problemach 
na lamach „Życia Gospodarczego” 
będą bardziej rzetelne.”

partyjnych — powiada bez ogródek: 
„Nie można nie przyznać racji jed
nemu z towarzyszy z Zakładu Ko- 
łowni (dla wyjaśnienia: chodzi o wy
dział produkujący koła samochodo
we — przyp. K. F.), który stwierdził, 
że jego praca nie jest efektywna, bo 
w ciągu jednej zmiany musi czasem 
trzykrotnie zmieniać swoje stanowi
sko, aby wykonać różne asortymen
ty kół dla oczekujących odbiorców." 
To i inne wystąpienia świadpzą, że 
od'deklaracji do faktycznej efektyw
ności droga bywa dość trudna.

Naczelny dyrektor FSC, Henryk 
Pawłowski, dorzucił do referatu sze
reg szczegółowych liczb. Dokonywa- 

, ne zmiany w strukturze produkcji w 
FSC wyraziły się między innymi: 
zwiększeniem produkcji rynkowej w 
roku bieżącym o 174 proc, w porów
naniu z 1976 rokiem, wzrostem pro
dukcji eksportowej w tymże okresie 
o 43 proc., produkcji części zamien
nych o 31 proc. Spadek produkcji 
samochodów dostawczych na cele in- 
westycyjno-zaopatrzeniowe z 25 596 
samochodów w 1976 roku do 21200 
w roku bieżącym. Te, w ogólnym 
rozrachunku pomyślne, wyniki pro
dukcyjne mogłyby być jeszcze lep
sze «dyby nie szereg zjawisk, 
przedstawionych delegatom w ob
szernym sprawozdaniu. Czytamy w 
nim: „Odnotowaliśmy permanentny 
brak materiałów, głównie hutniczych 
oraz nieodpowiednią ich jakość, po
głębioną w bieżącym roku decyzja
mi zwalniającymi hutnictwo z do
staw materiałów zaległych z roku 
poprzedniego oraz ■ trudnościami 
transportowymi. W konsekwencji 
stosowaliśmy materiały zastępcze 
będące W dyspozycji, z reguły dróż-, 

I sze, o wyższej normie zużycia (nie- 
I wymiarowe, o zwiększonym odpadzie 
i i nieodpowiednim składzie chemicż* 
I nym), dokonywać musieliśmy selek- 
I cji, czasochłonnych przezbrojeń, wy- 
I konywać operacje poza stanowi- 
| skiem technologicznym. Przerwy w 
| dostawach energii elektrycznej w 

bieżącym roku spowodowały częś
ciowe unieruchomienie fabryki lub 
niektórych jej zakładów (odlewni,

To co otrzymuje, niestety, nie zaw
sze jest tym, co chciałaby otrzymać.- 
Aby nie być gołosłownym: w ciągu 
siedmiu miesięcy bieżącego roku 
wartość zareklamowanych dostaw 
była o 40 proc, wyższa niż w analo
gicznym okresie 1978 roku.

Waldemar Wołyniak, I sekretarz 
POP wydziału tłoczni w Zakładzie 
Samochodów Dostawczych, pyta: 
Kiedy wreszcie zniknie problem 
zaopatrzenia w materiały? Załogę w 
ZSD mamy bardzo solidną, odpowie
dzialną, ale najsolidniejsi ludzie w 
sytuacji, gdy nie mają co robić, bo 
nie ma właśnie blachy, lakierów, 
części, przychodzą do mnie i pytają: 
dlałtżegónie ma?, kiedy będzie?. ’

Rysząrd. Mazur, elektryk, I sekre-r 
tarż Komitetu Zakładowego w ńa- 
rzędziowni, problem odpływu kadr 
z FSC Widzi następująco: Fabryka 
leży na skraju miasta. Dojazd do 
pracy jest bardzo trudny, szczególnie 
dla ludzi spoza Lublina. W takich 
zakładach jak: odlewnia, kuźnia, na- 
rzędziownia praca jest niezwykle 
ciężka i wyczerpująca. A w Lublinie 
i województwie można lepiej zarobić. 
Wiem, że pracownicy odchodzący z 
naszej narzędziowni dostają gdzie 
indziej płace o 2—3 grupy zaszere
gowania wyżej — chemia oraz gór
nictwo odbierają nam ludzi, których 
wychowaliśmy, wykształciliśmy, w 
których zainwestowaliśmy. Czy rze
czywiście nie ma możliwości zatrzy
mania ich u nas?”. Problem to nie-
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niej. My, członkowie partii, zdajemy 
się o tym czasem zapomnieć. Bo 
spójrzmy, jak wygląda u nas prze
ciętne szkolenie partyjne: przycho
dzi prelegent i mówi mądre rzeczy, 
których prości robotnicy często nie 
rozumieją, później pytania, których 
nie ma, bo ludzie nie zrozumieli i są 
zmęczeni. Czy musi tak wyglądać? 
Mówi się, że nie ma chętnych do pra
cy, brakuje rąk do pracy. Ja tym
czasem widzę codziennie tych sa
mych nierobów pod budką ż piwem 
na moim osiedlu. Jak długo będzie
my na nich pracować? W odlewni 
brakuje ludzi, zawód jest ciężki, a 
młodzi, , wychowani ,w..atmosferze 
wygodnictwa, teoretycznie, a nie 
praktycznie., przygotowani do pracy

kuźni resorowni). Niedobory
zatrudnienia spotęgowane były w 
pierwszym kwartale bieżącego ro
ku ostrą zimą — brak było możli
wości dowiezienia ludzi do pracy. 
Poza tym, mimo podejmowania róż
norodnych przedsięwziąć oraz form 
oddziaływania notujemy zbyt wyso
ki poziom absencji i fluktuacji pra
cowników.”

FSC ostro odczuwa braki w zaopa
trzeniu w podstawowe materiały.

nowy, trapiący wiele zakładów prze
mysłowych i, co najsmutniejsze, do
tyczy najczęściej fabryk z tradycja
mi. W niepamięć odchodzi powoli 
przekazywanie zawodu z ojca na sy
na. Młodzi nad tradycję rodzinną 
przedkładają łatwiejszy i vviększy 
grosz, renomę nazwiska zamieniają 
chętnie na możliwość otrzymania 
Własnego mieszkania czy talonu na 
samochód. „Starzy” producenci, a w 
tej liczbie FSC, przegrywają konku
rencję z prężnymi „młodymi”, brak 
im podstawowych atutów.

Wielokrotnie poruszana była spra
wa zaopatrzenia rynku. Proponowa
no między Innymi, aby w zakładach 
pracujących na trzy zmińny wpro
wadzić bufety — zaopatrzone skrom
nie, ale stale. Ci bowiem pracowni
cy, odczuwają najbardziej niedostat
ki rynku — możliwości zaopatrzenia 
się w podstawowe artykuły mają 
bardzo ograniczone. Nie znam do
kładnie specyfiki lubelskiego rynku, 
ale sądzę, że jest to pomysł wart 
rozważenia.

Bardzo. interesującą propozycję 
wysunął Czesław Matuszek, naczel
ny redaktor fabrycznej gazety „Głos 
FSC”. Zaproponował on mianowicie 
utworzenie w fabryce „Wolnej try
buny”, gdzie dyskutowano by o naj
bardziej palących problemach zało
gi. Jej uzupełnieniem mogłaby być 
dyrektorska skrzynka pytań. Kie
rownictwo zakładu udzielałoby wy
jaśnień za pośrednictwem radiowęzła 
i „Głosu FSC”. „Prawdziwy ko
lektyw cechuje otwartość — przede 
wszystkim na głosy z dołu — powie
dział Cz. Matuszek — Każde kierow
nictwo powinno iść z ludźmi, a nie 
ponad ludźmi. Potrzebne jest nam 
do stworzenia takiego kolektywu 
wzajemne zaufanie, a proponowa
ne formy wypowiedzi załogi pomogą 
je zbudować.”

Sprawie kształtowania postaw za
łogi poświęcił swe wystąpienie Ed
ward Chlopaś, członek egzekutywy 
Komitetu Oddziałowego odlewni: 
„Zbudować przemysł było w naszym.
kraju stosunkowo łatwo — ukształ
tować człowieka jest o wiele trud-

4

Zniechęcają się już w pierwszych 
dniach. Stąd mamy - takie sytuacje, 
że nowo wybudowany dziesięcioto- 
nowy piec, nowo nabyte maszyny 
Stoją, bo brak fachowców. Na od
lewni zarabiamy dobrze. Ale pracu
jemy po dwanaście — czternaście go
dzin dziennie, bo przecież ktoś tę 
robotę musi wykonać. Moglibyśmy 
zatrudnić więcej ludzi, gdyby sta
nął wreszcie „Dom stażysty”, ludzie 
nie chcą dojeżdżać do pracy, bo ko
munikacja pod psem. Codziennie sły
szę od swoich współpracowników, że 
pociąg z Lubartowa spóźnił się o 
półtorej godziny. Brak paru fachow
ców — staje wydział."

Zamykając dyskusję pierwszy sek
retarz Komitetu Wojewódzkiego w 
Lublinie Władysław Kruk podkre
ślił z naciskiem starą prawdę, że w 
trudnościach jedni znajdują atmo
sferę szukania dróg wyjścia, poko
nywania. tych trudności a nie omija
nia, inni znajdują okazje do uspra
wiedliwień. Dziękując załodze FSC
za dobrą pracę, za dziesięć pomy
ślnych miesięcy tego roku, W. Kruk 
stwierdził, że powinno się stwarzać 
taką atmosferę, aby zebrania były 
miejscem - dyskusji odpowiedzialnej, 
twórczej — nawet ostre sformuło
wania są dobre, jeśli są dojrzałe po
litycznie. Należy mówić nie tylko o 
tym, co osiągnięto, ale i krytycznie 
o tym, czego nie udało się zrobić 
i dlaczego. Zgodził się z glosami, 
które rozwój fabryki i przysz’ość za
łogi widzą nie w,żywiołowych inwe
stycjach, a w modernizacji, uspraw
nieniach, tworzeniu atmosfery pra
cy, wykorzystaniu czasu pracy i po
siadanych maszyn. Nie tylko system 
płac istotny jest dla pełnego zatrud
nienia w FSC. Dążyć trzeba do wy
pracowania sprawiedliwego systemu 
wyceny pracy ludzkiej oraz do po
prawy materialnych warunków po
przez opłacanie wzrostu wydajności, 
efektywności gospodarowania. Czym 
szybciej zdadzą'sobie z tego sprawę 
poszczególne kolektywy w FSC. tym 
lepiej. Jest w fabryce stowarzysze
nie inżynierów i ekonomistów, I oni 
również powinni o tym pomyśleć.

Mówiąc o zaopatrzeniu produkcyj
nym i konsumpcyjnym, I sekretarz 
KW stwierdził m. in., iż nie sądzi, 
że będzie lepiej np. z zaopatrzeniem 
w energię elektryczną, w każdym ra
zie nie na tyle, ile można by sobie 
życzyć. Muszą zmienić się przyzwy
czajenia — trzeba bardziej racjonal
nie zużywać energię. Jeśli zaś cho
dzi o zaopatrzenie rynku, mówca po
dał bardzo znamienny fakt: w wo
jewództwie lubelskim egzystuje 28 
tysięcy gospodarstw rolnych nie pro
dukujących w ogóle mięsa. To są 
właśnie rezerwy i władze wojewódz
twa będą- starały się je wykorzystać.

Wymiana poglądów w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w Lubli
nie nie pozbawiona była elementów 
krytycznych, ściśle jednak związa
nych z konstruktywnymi propozy
cjami, które załoga FSC potraktowała 
jako swój wkład w rivski’c’? nad 
Wytycznymi na VIII Zjazd partii. 
Przytoczyłem tu wypowiedzi, które 
wydawały mi się najbardziej charak

terystyczne, dotyczące nie tylko za
łogi FSC, ale w równym stopniu każ- 

' dego żńas.

NOWE CENY SKUPU ZUŻYTKÓW DZIANYCH 
I TKANYCH. CZYSTO WEŁNIANYCH 

ORAZ ZUŻYTKÓW DZIANYCH BAWEŁNIANYCH 
obowiązujące od 15 listopada 1979 roku

Asortyment

Ceny skupu w zt/lOO kg

„loco" 
detal, punkty 

skupu

„franco1” 
placówki skupu 

hurtowego

Zużytki bawełniane dziane 1 400 1 900

Zużytki bawełniane tkane 120 , 240

Zużytki z tkanin wełnianych 10000 11 500

Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, 
płaszczowe bez dodatków 
krawieckich, tj. guzików, eks
presów, podszewek) 10.000 11 500

Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, pła
szczowe z dodatkami krawiec
kimi) 4 000 4 900

Zużytki tkane wełniane 
(sukno mundurowe i cywilne) 600 1 000

Zużytki tkane półwełniane 
(bez zanieczyszczeń) 400 600

Zużytki tkane półwełniane 
(zanieczyszczone) 200 350
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Już w bieżącym roku, szcze
gólnie w trzecim i czwartym 
kwartale, wystąpiły pierwsze 
oznaki braku okien na rynku. 
Te trudności z zaopatrzeniem 
wyeliminować ma nowo bu
dowany zakład.

ZAKŁADY Stolarki Budowlanej 
w Tucholi mają być największy 
i najnowocześniejszą , fabryką 

•v branży. Produkować będą wyro
by o europejskim standardzie i. wy
sokiej jakości; Wyposażone bowiem 
zostaną,' jak t niewiele . zakładów- w 
:ym przemyśle, w ' wystarczającą 
liczbę komór śusżamiczyćh, w nowo
czesny park maszynowy, m.in. w 
automatyczne- urządzenia do klejenia 
drewna na długość i szerokość oraz, 
w nowoczesną malarnię elektrosta
tyczną. Okna po pierwszym malowa
niu będą obowiązkowo szlifowane 
i potem jeszcze dWa razy malowane. 
Mc że wreszcie będzie przyzwoita 
sielanka. Na razie jednak trudno po
wiedzieć kiedy. 4.

Zakłady po osiągnięciu docelowej 
zdolności produkcyjnej będą wy
twarzać rocznie 2,4 min m kw. sto-, 
larki otworowej,'w tym 1,1 min kw.. 
okien jednoramowych uchylrio-roz- 
wieranych (ok. 808 .tysi sztuk) i 1,3 
min m kw. skrzydeł drzwiowych (ok. 
860 tys. sztuk). Okna i drzwi dostar
czane będą do odbiorców w stanie 
konfekcjonowanym. Kbczna -wartość 
produkcji wyriiesie.ponad 1,5 mld ‘ 
zl, będzie więc mniej więcej równa 
kosztowi budowy fabryki (1533 'min 
zl). W przedsiębiorstwie ma praco
wać 1570 lu-dźd, w tym 180 osób per
sonelu inżynieryjno-technicznego 
i administracyjnego. Stosunkowo ni
ski stan zatrudnienia przy tak dużej 
produkcji będzie możliwy dzięki wy
sokiemu zautomatyzowaniu proce
sów produkcyjnych, -i . osiąganiu 'w 
związku z tym wysokiej wydajności 
pracy — 1 min zł na jednego zatrud
nionego ogółem w skali rocznej. 
Przekroczy to prawie o 100 ■ proc, 
obecną wydajność uzyskiwaną w za
kładach przemysłu. stolarki budow
lanej.

Projekt części technologicznej za
kładu opracował Centralny- Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy PSB w Woło
minie, a części kubaturowej jedno z 
z biur projektowych w Gdyni.-Gene
ralnym i wykonawcą budowy jest 
Bydgoskie PBP.

W projekcie uwzględniono potrze
by socjalne przyszłej'załogi. W trzy
kondygnacyjnym budynku, połączo
nym łącznikiem z główną halą pro
dukcyjną mieścić się będą' szatnie, 
umywalnie z natryskami,' bufet, ja
dalnia i przychodnią . lekarska z ga
binetami kilku specjalności oraz' la
boratorium anaBtyćznym. Odległe 
od budynku socjalnego obiekty po'- 
mocn-icze otrzymają’ własne urządze
nia socjalne. Przy, budynku admini
stracyjnym budó-Wąria jest stołówka 
z pełnym zapleczem,,'. która r-.będjaie 
wydawać 600 obiadow dziennie.- - ' '”

Po raz pierwszy* byłem w Tucholi 
w połowie grudnia ubiegłego roku. 
Kiedy odwiedziłem tę budowę ostat
nio, żadnych.zmiawńie zastałem, po
za trzecią juz kolejną zmianą termi
nu’zakończenia bud Owy.

Gdy we wrześniu1975. roku roz
poczynano (Ą inwestycję, mówiono 
o jej zakończeniu w: pierwszej pbło-' 
wie 1978 roku. Później aktualny był 
koniec czerwca 1979 roku, następ-

zainteresowani odpowiadają

POLA PACHNĄCE BENZYNĄ
W reportażu pt. „Pola pachnące 

benzyną” („Ż. G.” nr 36/1979) 
Jacek Boldok przedstawił 

m. in. stan dystrybucji paliw'dla rol
nictwa oraż budowy baz paliwowych. 
„Ale dostawy idą jak po grudzie. — 
pisał — ho producenci zbiorników 
nie mają - ich z -czego robić. Taki 
zbiornik jest to blaszany wąlee, z 
dwóch stron zamknięty wypukłym, 
lekko przetłoczonym wieczkiem, któ
re nazywa się dennicą’; Dennice robią 
Zakłady Urządzeń Chemicznych i 
Armatury Przemysłowej „Chemar” 
w Kielcach, tylko że oni iftrzymują, 
iż nie mają blachy nadennice”.

Centralny Zarząd Technicznej Ob
sługi Rolnictwa nadesłał nam — ja
ko jednostka nadrzędna i koordynu
jąca działalność wszystkich przed
siębiorstw technicznej obsługi, rolni
ctwa — następujące informacje (da
towane 20.XU979 r.) dotyczące za
opatrzenia w dennicę:

Na potwierdzone - ' w 1979 r. iprzez 
Zakłady Urządzeń;- Chemicznych ■ i 
Armatury Przemysłowej „Chemar”' 
dostawy 3260lszt./dennic ‘dd/źWoomitr 
ków paliwowych dla' ^zedśiębiorątw 
technicznej obsługi' itoli^twa;:—'ża- 
kłady te dostarczyły dotychczas za- 
ledwie 435 'sżt., dfenniic,' co,, stanowi 
13,3 proc, ilości 'ipo^epdzpnej.'Wtej 
sytuacji przedsiębiorstwa technicz
nej obsługi rolnictwanie mają abso
lutnie możliwości' wykonania w br. 
zadań produkcyjnych w zakresie 
produkcji zbiorników paliwowych i 
oddania do eksploatacji wielu baz 
paliw w przedsiębiorstwach resortu 
rolnictwa, które’' .mają zasadniczy 
wpływ na oszczędną-gospodarkę, pa
liwami płynnymi.

Mimo'wielu interwencji1 przedsię
biorstw technicznej- obsługi rolni
ctwa — jak również i GZTQR — o 
przyspieszenie dostaw dennic, spra
wa ta -ak dotąd nie uległa, żadnej po- 
nrawie. T minio'podjęcia' iw"sprąwie 
dennic decyzji priżez podsekretarza

TUCHOLA
SPOWOLNIONA
TADEUSZ GORZKOWSKI

Fot. S, ZUBCZEWSKI

nie — trzeci kwartał 1980 roku. 
Obecnie mówi się o zakończeniu 
I etapu (a więc już nie całości inwe
stycji, tylko jej części) w pierwszej 
połowie 1981 roku. Jednak dotrzy
manie tego najnowszego terminu 
przy aktualnym tempie robót też nie 
jestpewne.

Spośród, kilku obiektów już wznie
sionych najważniejszy, z nich ■— h’ala 
głównego, budynku ■ produkcyjnego 
nie ma jeszcze dachu' i oszklonych 
okien. Zamknięty jest w stanie suro
wym obiekt -przeznaczony na po
mieszczenia socjalne oraz budynek 
administracyjny. W kotłowni nie 
zakończono jeśzcze-montażu.-

. Trzy .całkowicje' już /gotowe obiek
ty* to:' magazyn wyrobów'■gotów 
przeznaczony dp cżasA uruchomie
nia produkcji ha skład maszyn i u- 
rządzeń technologicznych, następnie 
warsztat mechaniczno-elektryczny, 
gdzie produkuje się obecnie urządze
nia transportu wewnętrznego dla 
podstawowej’ części produkcyjnej za
kładów i.niektóre lżejsze konstruk
cje metalowe, oraz hotel na .300 
miejsc dla przyszłej załogi fabryki, 

stanu w Ministerstwie Przemysłu 
Maszyn Ciężkich i ' Rolniczych ob. 
mgr. inż. M. Nawrota,' która między 
innymi określa, że Zakłady „Che? 
mar” nie mają prawa warunkowania 
dostaw, dennic'od dostarczenia przez 
resort rolnictwa blach. — „Chemar” 
nadal ten warunek stawia.

CZTOR ma nadzieję, że Zakłady 
„Chemar” wreszcie zrozumieją wagę 
zagadnienia' oszczędnej gospodarki 

■ paliwami płynnymi w rolnictwie i 
przystąpią do realizacji dostaw den- 
nic do abioimików paliwowych bez 
Stawiania dodaitkowych bezpodstaw
nych żądań.

mgr Inż. JULIUSZ MARYAN 
z-ca naczelnego dyrektora 

ds. usług instalacyjnych 
1 elektryfikacji rolnictwa

CZTÓR

A oto odpowiedź „Chemaru” na 
postawione zarzuty:

W związku z artykułami: red. Jac
ka Bołdoka „Pola pachnące benzyną” 
(9 IX 1979), red. Leonardy Tykockiej 
„Robić (Stroje i więcej...” („Nasza 
Trybuna” nr-215 z 24 IX 1979 r.) oraz 
komentarzem, do felietonu filmo'Wego 
nadanego w „Wieczorze z Dzienni
kiem” TVP (2 X'1979 r.), uprzejmie 
wyjaśniamy:

Zakłady nasze-potwierdziły wyko
nanie i sukcesywne dostawy dennic 
o przekroju 2200x8 dla Przedsiębior
stwa Generalnych Dostaw i Komple
towania Urządzeń Baz Paliw w Ko- 
zerkach oraZ współpracujących z nim 
państwowych ośrodków maszyno
wych w podanych niżej ilościach, 
.których stan realizacji na dzień 
12 X 1979 r. również podajemy:

— dla PGDiKUBP Kozerki po
twierdzono 1700 szt. dennic, ż czego 
zrealizowano 435 szt., pozostało do 
realizacji 1265 szt. dennic,

— dla współpracujących z wymie
nionym Przedsiębiorstwem Państwo
wych Ośrodków Maszynowych: Sza

w którym na razie mieszkają pra
cownicy przedsiębiorstw budujących 
tucholski „Stolbud”. Ukończono też 
budowę magistrali cieplnej, ,mającej 
doprowadzić ciepło z zakładów do 
osiedla fabrycznego.

Wprawdzie budowa nawet naji 
większego w Polsce zakładu; stolarki 
budowlanej, jakim ma być. fabryka 
w Tucholi, to nie jest to samo co 
budowa Huty Katowice. Tę jednak 
wybudowano wyciągu sześćju lat 
(mam na myśli I etap), a tucholskie 
zakłady buduje się już cztery lata 
i do zakończenia I etapu potrzeba 
będzie (jak dobrze pójdzie) jeszcze 
p'ółtora roku.

Początkowo opóźnienia w stosun
ku do dwóch pierwszych terminów 
— pierwsza połową 1978 r. i. czer
wiec 1979 r. — nie wynikały z opie
szałości lub- nieudolności budowla
nych, lecz z przyczyn . zupełnie od 
nich niezależnych. Przez ubiegłe trzy 
lata na tucholskiej budowie praco
wało przeciętnie po 150 osób. Nie by
ło to wiele, slą wystarczyło dla cał
kowitego wykorzystania'rocznych li
mitów inwestycyjnych,., które ■ przyz
nano na ten okres (355 min zł, z cze
go na roboty budowlano-montażowe 
275 min zł), a więc nieco więcej niż 
jedną czwartą całkowitej kwoty na
kładów. Budowlani postępowali więc 
według .znanego powiedzenia „tak 
krawiec kraje, jak mu materii 
staje”. A’ tej materii w postaci ręcz
nych limitów inwestycyjnych było 
z każdym rokiem mniej.

W ubiegłym reku obniżono gó. z 
planowanych 220 min zl do 95 min 
zł. W bieżącym roku początkowo 
wynosił on tylko 30 min zł, W tym 
na roboty budowlano-montażowe 20 
min tzł!' Dopiero na interwencję na
czelnego dyrektora Zjednoczenia 
Przemysłu Stolarki Budowlanej, mgr 
Stanisława Sądeckiego, zrozumiano 
w -Ministerstwie, . Budownictwa 
i PMB, że szatkując tak drobniutko 
roczne przydziały nakładów, inwe
stycyjnych doprowadzi się do tego, 
że tucholska inwestycja będzie rea
lizowana jeszcze przez całe następne s 
pięciolecie. Dołożono więc 70 min zł, 
zalecając wykonawcy przerobienie w 
robotach budowlano-montażowych 
80 min zł.

Ale teraz zawiedli wykonawcy. Za
raziwszy, się widać niepoważnym 
stosunkiem ministerstwa do tej in
westycji,-, sami zaczęli ją lekcewa
żyć i w okresie dziesięciu miesięcy 
wykorzystali z tej ’ kwoty zaledwie 
27,5 min. zł. Front robót jest hą co 
najmniej 500 . ludzi, a pracuje za- 
ledyńe.. .70. Jeśli,' , przerobią .. .do 
końcą; i oku 70 nilń -zł - — ■ jak -mówi 
z Sarkazmem z-ca ńaez dyr.: ds. in
westycji . w Zjedndczdhiu PSB, ?Ry- 
szard Pela to będzie sukces.

.Lekceważący stosunek wykonaw
ców budowlanych do stolbudowskiej 
inwestycji w Tucholi wynika ponie
kąd z pełnego rezerwy ustosunko
wania się do niej ze strony Minister
stwa Budownictwa i PMB. Kierow
nictwo tego resortu nie miało do
tychczas żadnych poważniejszych 
kłopotów z przemysłem stolarki 

motuły, Sieniawa Żarska, Piotrków 
Kujawski, Biskupiec Reszelski po
twierdzono łącznie 1560 Szt. dennic 
— dotychczas nie zrealizowanych. 
Razem do realizacji w 1979 r. pozo
stało 2825 szt. dennic, na co po
trzeba, 1130 ton blachy.

Dalsza realizacja uzależniona jest 
od dostaw blach z hutnictwa. Zna
miennym przykładem jest fakt, że 
Zakłady”„Chemar” ^Kielce mają, ulo
kowane na IV kw. 1979 r. zamówię- 
nię na blachy do tłoczenia den w 
ilości 480 ton (nr przydziału 3142’269), 
dotychczas jednak Huta im. B. Bie
ruta- w, Częstochowie nie potwierdzi
ła tego zamówienia. Realizacja tych 
480 ton blachy ze względu na nie- 
miarowe.-długości blach (handlowe) 
umożliwi wykonanie 900 szt. den.

Wywiązanie Się z przyjętych zobo
wiązań jprzez „Chemar" limitowane 
jest wyłącznie ’ realizacją dostaw 
blach przez hutnictwo. ,■

Wyjaśniamy, że trudności W reali
zacji -zamówień, jakie wystąpiły w 
naszych-zakładach z powodu braku 
potrzebnych materiałów, dptyczą w, 
równej mierze resortu rolnictwa, jak 
i pozostałych resortów. .

Rzecz jednak w tym, że limity ma
teriałowe dzielone są na szczeblu 
centralnym -między poszczególne re
sorty, a myślą przewodnią podziału 
jest ich łiairmonijny rozwój, dlatego 
też resort rolnictwa jako producent 
dużej ilości zbiorników .powinien w 
swym limicie , materiałowym 
uwzględnić nie tylko ilość materia
łów potrzebnych na wykonanie 
płaszczy do zbiorników, ale także 
materiały potrzebne na wykonanie 
den do produkowanych1 zbiorników. 
Problem iten nie jest jednak rozwią
zany, -choć był on wielokrotnie syg
nalizowany w naszych rozmowach z 
przedstawicielami resortu' rolnictwa.

inż, TADEUSZ KUCHARZYK 
dyrektor

ZUChiAP „Chemar” — Kielce 

budowlanej. Zjednoczenie tego 
przemysłu potrafiło zawsze tak 
zaprogramować rozmiary produkcji,: 
aby żadna budowa nie stała z powo
du braku drzwiTub okien (chyba że 
„nie dowieźli”). -Brakowało nieraz 
cementu, stali zbrojeniowej, kruszy
wa, ale stolarka była żaWsze. A.gdy 
od 1976 roku budowlani zaczęli się 
coraz bardziej borykać z realizacją 
planów produkcyjnych, „Stolbud” 
swoje zadania roczne jak zwykle 
wykonywał. .Jednak- tego faktu nie ■ 
potraktowano jako właściwego wy
wiązywania się' z obowiązków, lecz 
jako... nadprodukcję stolarki .budow
lanej. Zaczęto więc przyhamowywać 
tempo budowy zakładu w Tucholi. 
I chociaż żadnej nadprodukcji nie 
ma,'a tylko notowane są niewielkie 
nadwyżki w asortymencie-drzwi, na
tomiast produkcja okien jest obecnie 
raczej na Styk z potrzebami budow
nictwa, a w 'niektórych miesiącach 
tego styku już nie ma — to hamowa
nie tucholskiej budowy trwa nadal. 
Gdyby nie opóźnienie w realizacji 
tegorocznego planu budownictwa 
mieszkaniowego, deficyt — zwłasz
cza w stolarce okiennej — ujawnił
by się ostrzej.

Tuchola liczy 10 tysięcy mieszkań
ców. Nie posiada większego przemy
słu. Zlokalizowanie stolbudowskiej 
inwestycji na jej terenie wpłynie na 
unowocześnienie i rozwój infrastruk
tury miasta i całego regionu. Dla
tego też miejscowe władze ż coraz 
większym niepokojem i niecierpli-' 
wością śledzą zbyt powolny, postęp 
robót na tej budowie. W zbiorczym 
zestawieniu kosztów realizacji całe
go przedsięwzięcia są znaczne udzia
ły na partycypację w inwestycjach 
ogólnomiejskich. Obejmuje ona bu
dowę przedszkola ną 120 miejsc (już 
czynne) i żłobka na 75 miejsc, budo
wę ciepłociągu centralnego i rozbu
dowę sieci wodociągowej.

Ponadto większe obiekty i instala
cje zakładu zaprojektowano w taki 
sposób, aby uJwzględńiały również 
potrzeby gospodarki komunalnej 
oraz innych przedsiębiorstw. Wybu? 
dowano więc stację transformatoro
wą za 13,8 mld zł, która zasila w 
energię całe miasto, a w przyszłości 
również zakłady. Kosztem ponad 38 
min zł buduje się kolektory sani
tarne i deszczowe o dużej przepusto
wości, które zapewnią odprowadza
nie ścieków z całej dzielnicy prze
mysłowej. W trakcie budowy znaj
dują, się komory fermentacyjne do 
cćzyśzpząnią .śęieków. * Inwęstyćjąyta 

zl ości- ^umożliwi: up orz.ądkti- 
iW.ąńie ^ałej gospodarki •kęm.uhajngj 
•W; tym' ■'■zakresie; Fabryczną .kotłow
nię- powiększono o- jeden kocioł 
o zdolności 10 Gkal/godz. Pozwoli to 
na dostawę ciepła dla miasta.

Tak więc na szybkie zakończenie 
stolbudowskiej inwestycji w Tucholi 
czeka i przemysł stolarki budowla
nej, i miasto. Nie można dopuścić do 
tego, aby na wyroby tego zakładu 
zaczęło w przyszłości również czekać 
budownictwo mieszkaniowe.

. Szanowny Panie Dyrektorze!

Nie wątpimy, że „Chemar” chce 
bardzo dobrze, i że gdyby miał wię
cej blachy, to owe nieszczęsne denni
ce produkowałby dla - wszystkich 
chętnych w wystarczającej ilości. 
Nam chodziło o -coś innego: po raz 
kolejny powtarza się sytuacja, w 
której zając ginie wśród samych 
przyjaciół.

Nie chciałbym — jako dzienni
karz — wypowiadać się -na temat 
centralnego rozdziału materiałów 
między resorty, bo z mojego punktu 
widzenia, gdy idzie o te limity — 
mało widać. Zarzuty postawione w 
artykule dotyczyły sprawy bardzo 
konkretnej, dotyczącej nie tylko 
„Chemaru”.

Zdawałoby .się,'źe .gdy jakichś ma
teriałów brakuje,- ich wykorzystanie 
powinno być szczególnie przemyśla
ne. Tymczasem niektóre przedsię
biorstwa Mnisterstwa Maszyn Cięż
kich 1. Rolniczych, da którego należy 
również „Chemar”, dysponują nad
mierną ilością owych poszukiwanych 
dennic (oferują sprzedaż), podczas 
gdy zakłady wytwórczy rolnictwa z 
powodu braku dennic nie mogą robić 
zbiorników. Wymiana zaś na tym 
"Szczeblu jest już niemożliwa, bo nie 
te rozmiary elementów.

Wynika z tego, że .wyjaśnienie 
wskazujące -na brak blachy jako 

. przyczynę niewykonywania' zamó
wień jest prawdziwe, ale tylko czę
ściowo.

I wynika z -tego dalej, że resort 
maszyn ciężkich i rolniczych patrzy 
przede. wszystkim zaspokojenia po
trzeb własnej branży, nawet gdy jest 
to działanie sprzeczne z rachunkiem 
ekonomicznym- wykraczającym poza 
resortowe opłotki. Być może prze
jaskrawiam, ale tylko Częściowo.

JACEK BOLDOK

aktualności
POTRZEBY SOCJALNE WSI

Postulaty wskazujące ma potrzebę 
przyspieszenia- polepszania warun
ków. życia ludności rolniczej spra
wiły, że prezes Rady Ministrów, po
wołał specjalny zespół, którego za
daniem jest, opracowanie- zasad 
ęwentualhego .utworzenia Funduszu 
Socjalnego Wsi. /Zespół ten ma 
ni. in.:

■ • dokonać- oceny potrzeb socjal
nych mieszkańców wsi ze szczegól
nym uwzględnieniem rodzin rolni
ków indywidualnych oraz aktualne
go stanu zaspokojenia ich potrzeb;
• ustalić źródła finansowe,. które 

można przeznaczyć ną cele socjalne 
mieszkańców wsi oraz -
• opracować koncepcję Funduszu 

Socjalnego Wsi.
. Zespół ma wykonać te zadania do 
końca marca 1980 r. (Sb)

JAKOŚĆ W PRODUKCJI 
EKSPORTOWEJ

■ Pilna potrzeba przyspieszenia tem
pa wzrostu eksportu wymaga m. in. 
zwrócenia uwagi przedsiębiorstw na 
poprawę jakośęi produkcji ekspor-' 
towej. Zaniedbania ną tym odcinku 
narażają bowiem naszą , gospodarkę 
na poważne straty.

W związku z tym uzasadnione wy- 
daje się, ażeby wprowadzanemu 
wzmocnieniu bodźców, zachęcają
cych kierowników zakładów przemy
słowych do rozwijania . prod.ukcji 
eksportowej, towarzyszyło zaostrze
nie odpowiedzialności za zaniedba
nia jej jakości. Cały system bodźców 
produkcji eksportowej powinien 
chyba być zweryfikowany, w celu 
należytego wyeksponowania zadań 
jakościowych. (Sb)

SKUP ZIEMNIAKÓW
Skup ziemniaków z tegorocznych 

zbiorów w okresie, od początku kam
panii, do końca października br. był 
o 65 proc, wyższy od skupu dokona
nego w tym samym okresie ze zbio
rów 1978 r. Tak wysoki wzrost do
staw ziemniaków do punktów skupu 
częściowo tylko można przypisywać 
lepszym zbiorom. I

Pożądane wydaje się więc, aby 
służba rolna zwróciła większą uwa
gę na tendencje rozwoju hodowli, 
aby rolnicy lepiej wykorzystywali 
ziemniaki w hodowli trzody i dokar
mianiu bydlak To ostatnie uzasad
nione jest zwłaszcza słabymi w br. 
zbiorami siana, koniczyny itp. (Sb)

OPÓŹNIENIA W SKUPIE"' 
ZBÓŻ

Skup, czterech zbóż w okresie od 
początku kampanii' do końca paź
dziernika br. był o 40 proc, niższy od 
skupu dokonanego w analogicznym 
okresie ze zbiorów 1978 r. Spadek 
skupu wystąpił we wszystkich woje
wództwach i wahał się w granicach 
od 8 do 80 proc.

- Skala-spadku sKupu zbóż jest tak 
znacznay -że nie Tnoże być w pełni 
uzasadniona . tegoroczhym obniże
niem .zbiorów. W związku z tym słu
żba rolna i aparat skupu powinny 
zwrócić większą uwagę na realiza
cję przez rolników umów kontrakta
cyjnych. Chodzi zwłaszcza o to, żeby 
-rolnicy ograniczyli, zużycie zbóż na 
pasze w stanie naturalnym na rzecz 
bardziej wydajnych przemysłowych 
mieszanek zbożowych. (Sb)

PRZESTARZAŁE NOWOŚCI
Kontrole przeprowadzane w 

przedsiębiorstwach . produkuj ących 
tzw. nowości rynkowe i artykuły 
mody wykaizały, że w wielu przy
padkach podwyższone z tego tytułu 
ceny są pobierane jeszcze po upływie 
3 i więcej lat. Np.(w Olkuskiej Fabry
ce Naczyń Emaliowanych nie zmie- 
niońe ceny nowości na 10 artylcułów 
są pobierane od 20 lat, a w Zakła
dach Przemysłu Bawełnianego „Fro- 
tex” w Prudniku podwyższone ceny 
na 8 tzw. artykułów mody pobierane 
są od 5 i więcej lat. W bielskich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego 

, „Bielteks” podwyższone ceny na 30 
artykułów mody pobierane są już od 
5 lat.

Okazuje się więc, że prawidłowość 
pobierania podwyższonych cen z ty
tułu wytwarzania tzw. nowości ryn
kowych i artykułów mody wymaga 
wzmożonej kontroli. Zaostrzona po
winna chyba być również odpowie
dzialność kierownictwa przedsiębior
stw za prawidłowe operowanie tymi 
cenami. (Sb)

STYMULATORY MODY 
I JAKOŚCI

Wprowadzony w 1977 r. zmody
fikowany system zachęt -finanso
wych — mających na celu stymulo
wanie produkcji artykułów mody i 
nowości rynkowych oraz oznaczo
nych znakami jakości — w wielu 
przedsiębiorstwach przynosi pożą
dane efekty. Z reguły jednak lepsze 

-wyniki osiągają zakłady, gdzie sy
stem zachęt finansowych jest tylko 
czynnikiem uzupełniającym, wspie
rającym różne konkretne przedsię
wzięcia zjednoczeń, zmierzające db 
poprawy jakości i nowoczesności 

\ produkcji.
Słabą stroną funkcjonowania oma

wianego systemu zachęt finansowych 
jest fakt, że w wielu przedsiębior
stwach znaczna część tych zachęt, 
które wpływają na zwiększenie fun
duszów przedsiębiorstw, jest zabie
rana przez budżet w formie podatku 
od funduszu rozwoju. Wskazane 
wydaje się więc rozważenie, czy nie 
byłoby właściwe wyłączenie z tego 
opodatkowania środków uzyskiwa
nych. z tytułu produkcji nowości, 
artykułów mody i artykułów ozna
czonych znakami jakości. Równo
cześnie uwzględnienia wymaga je
dnak fakt, że znaczna część omawia
nych zachęt, finansowych realizowal
na- jest kosztem budżetu państwa, 

tj. poprzez pomniejszenie podatki! 
obrotowego, powiększenie dotacji 
przedmiotowej lub udzielenie spec
jalnej dotacji przedmiotowej. Tylko 
w wyjątkowych "przypadkach zachę
ty są finansowane w formie odpo
wiednio podwyższonych cen. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
MAJĄTKU NARODOWEGO

Wartość Lajątku trwałego w do
biegającym końca dziesięcioleciu 
wzrosła o ok. 75 proc. Jego wykorzy
stanie okazuje się jednak wysoce 
niezadowalające. Decydują o tym 
trzy podstawowe przyczyny.

Pierwsza z nich to niepełne’ wy
korzystanie czasu pracy maszyn i 
urządzeń. Okazuję się bowiem, że 
współczynnik zmianowości w prze
myśle . uspołecznionym wynoszący w 
1975 f. 1,48 — w następnych latach 
nie zwiększył się, a w br. będzie 
prawdopodobnie niższy niż w 1975 r.

Druga przyczyna to słabe wyko-. 
rzystanie produktywności majątku 
trwałego. Wskazuje na to fakt, że 
od 1975 r. nie notuje się widoczniej
szego wzrostu wartości produkcji 
czystej przemysłu przypadającego na 

, 1 tys. zł wartości środków trwałych.
Trzecia wreszcie, to nieterminowe 

.instalowanie maszyn i urządzeń oraz 
opóźnienia w osiąganiu planowej 
zdolności produkcyjnej; Wartość sa
mych nie zainstalowanych maszyn 
oceniana jest na ók. 50 mld zł.

Mamy więc możliwość znacznie 
lepszego wykorzystania posiadanego 
majątku trwałego pod warunkiem, 
że potrafimy należycie wykorzystać 
istniejące rezerwy. (Sb) _

NOWE MURY 
CZY MASZYNY

W związku z obserwowanymi na
dal tendencjami wielu zjednoczeń i 
przedsiębiorstw do” podejmowania 
budowy nowych obiektów produk
cyjnych, zwrócić należy uwagę na 
wytyczne KC PZPR, w myśl których 
w latach 1981—1985 udział inwestycji 
w dochodzie narodowym ma spaść 
do 20 proc., podczas gdy jeszcze w 
ub. r. wynosił 26 proc. Dalszy przy- 
rost-produkcji powinien być więc .w 
znacznie większym niż dotąd stopniu 
uzyskiwany drogą -modernizacji ist
niejących obiektów produkcyjnych, 
przy- ograniczeniu nakładów na bu
dowę nowych. W ten sposób taniej 
i szybciej można uzyskać efekty pro
dukcyjne. Trzeba pamiętać, że nie 
chodzi o nowe mury, lecz o.wydajne 
maszyny i dobrą organizację pracy.

(Sb)
AKUMULACJA FINANSOWA

Trudne warupki atmosferyczne na 
początku roku, trudności energetycz
ne oraz ograniczenie możliwości im
portu surowców i materiałów nieko
rzystnie wpłynęły w br. nie tylko na 
realizację wielu zadań produkcyj
nych, ale również nś^pbziom akumu
lacji, finansowej przedsiębiorst^y. 
Alctfeldie^Śżać^ że będzie ■Oria 
W br.^ óiok;'zł" mniejszą biz 
planowano';'!'“wyniesie niecałe 3()0 
mld’' żł. Podstawową jednak przy
czyną niepełnej realizacji plami aku
mulacji finansowej jest przekrobże- 
nie planowanego udziału kosztów w 
wartości, sprzedaży oraz wysoki, po
ziom ujemnego salda strat i zysków 
nadzwyczajnych.

Podstawowym warunkiem realiza
cji planów akumulacji w 1980 r. bę
dzie więc realizacja planów obniżki 
kosztów i ograniczenie strat nadzwy
czajnych. W tych zwłaszcza kierun
kach wzmożone powinny być wysiłki 
wszystkich przedsiębiorstw gospo
darki uspołecznionej. (Sb)

DOPŁATY DO GOSPODARKI 
ŻYWNOŚCIOWEJ

Według aktualnych szacunków 
dopłaty z budżetu państwa do go
spodarki żywnościowej wyniosą w 

. br. ponad 288 mld zł i będą o ok. 
16 mld zł wyższe niż w 1978 r. 
Składają się na to subwencje' li- 
dzielane bezpośrednio rolnictwu w 
kwocie 71 mld zł, dopłaty do środ
ków produkcji dla rolnictwa — po
nad 21 mld zł, dopłaty do artyku
łów żywnościowych sprzedawanych 
poniżej' kosztów skupu i przetwór
stwa — 148 mld zł, dopłaty do im
portu surowców rolniczych — ok- 
27 mld zł oraz dotacje na inwesty
cje w rolnictwie — ok. 21 mld zł. 
Równocześnie dochody budżetu z 
góspodarki żywnościowej, pochodzą
ce głównie z zysków na rentownych 
produktach przemysłu rolno-spo
żywczego oraz rentownym imporcie, 
wyniosą w br. ok. 237 mld zł.

Oznacza to, że nadwyżka wyjdat- 
ków budżetu na gospodarkę żywno
ściową nad dochodami z tej gospo
darki przekracza 50 mld zł. W 
1970 r. saldo to było dla budżetu 
dodatnie. Nadwyżka dochodów bu
dżetu z gospodarki żywneścicwel 
nad wydatkami wynosiła 27 mld 
zł. (Sb)

CENY SUROWCÓW 
A ZAOPATRZENIE

W wyniku dużej mobilizacji wy
siłków na rzecz realizacji zatoń 
eksportowych szacuje się, że w 
br. możliwe będzie osiągnięcie pla
nowanej kwoty wydatków na im
port. Obawiać się jednak należy, 
że w wyniku wzrostu cen wielu su
rowców i .materiałów ich dostawy 
na zaopatrzenie. produkcji krajowej 
i rynku krajowego nie osiągnę pla
nowanego poziomu. Również w 
przyszłym roku bardzo trudnym za
daniem handlu zagranicznego pozo
stanie import surowców i materia
łów na zaopatrzenie kraju. Im jed
nak bardziej napięta jest sytuacja 
na tvm odcinku, tym w^ksce 7- --- 
czeme mn pogłębian:e orv;— etoeści 
w gospodarce mater-tower 
szcza że mamy tu znaczne

(Sb)
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CZYM ZATRZYMAĆ CIEPŁO?

Zaczęły się chłody na dobre, zbliża 
się zima. Już w zasadzie mamy za 
sobą reperacje rur c.o., odpowietrza
nie i kryzowanie kaloryferów. Ekipy 
elektrociepłowni „załatały” najpil
niejsze awarie.

A oto kolejny temat tygodnia. 
W Warszawie nie można w żadnym 
sklepie zdobyć waty, taśmy i wszel
kich innych wyrobów do uszczelnia
na okien. Mimo ostrych przypom
nień, że wszystko na zimę ma być 
przygotowane, producenci (i handel!) 
tych w gruncie rzeczy prostych wy
robów — zaspali!

Nagabywani o te karygodne za
niedbania, tłumaczą:'wyroby te wy
kupiły hurtem firmy świadczące 
usługi. Jest w tym sporo racji, bo 
od kilku tygodni chodzą po domach 
różni tacy od uszczelniania okien. 
Ale czy jest to jedyna przyczyna 
braku tych wyrobów w sklepach?

POTENCJAŁ DRÓBNEGO 
PRZEMYSŁU

Obecnie do przemysłu drobnego 
zaliczane są firmy skupione w Cen
tralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy, Związku Spółdzielni Inwali
dów, Stołecznym Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Państwowego Prze
mysłu Terenowego, Katowickim 
Zjednoczeniu Produkcji Rynkowej 
„Prodryn”, CZSR „Samopomoc 
Chłopska”, CZŚS „Społem” oraz w 
organizacjach społecznych, upraw
nionych do prowadzenia działalności 
przemysłowej. Łącznie pracuje tu 
około 752 tysiące osób.

Łączny potencjał przemysłowy 
tych organizacji najłatwiej wyrazić 
wartością sprzedaży ogółem. Wskaź
nik ten — według przewidywań na 
1979 rok — wynosi około 350 mld zł. 
Z tego sprzedaż na rynek — 235 mld 
zł, ha eksport — 24 mld zł, zaś usłu
gi dla ludności — 17,4 mld złotych.

Jeśli usługi dla ludności uznamy 
za swoisty towar rynkowy, to prze
mysł drobny dostarczy łącznie na ry
nek .„towar” wartpści blisko • 252,6 
mld złotych. Pr?yzpa.ć; trzeba, iż jest 
to pozycja wielce znacząca.

Dodajmy, że najsilniej.rozwinięty 
jest potencjał CZSR „Samopomoc 
Chłopska”:. 126 mld zł, w tym ponad 
74 proc, produkcji: rynkowej. Na 
drugim miejscu — CZSP: 119 mld zł, 
w tym 72 proc, produkcji rynkowej.

USŁUGI HANDLOWE

W 5326 sklepach i innych pla
cówkach społemowskich prowadzone 
są usługi handlowe."

Najczęściej ś-wiadczoną Usługą jest 
dostawa mleka1 do domów klientów. 
Organizują ją w całym kraju 2523 
sklepy.‘Najlepiej rozwija się ta usłu
ga w województwie katowickim — 
prawie trzy czwarte mleka dociera 
do . mieszkań tą drogą. Na drugim 
miejscu są WSS w Krakowie i we 
Wrocławiu — dwie trzecie ińleka 
noszą skoro świt mleczarze. Ale do
dajmy, że w wielu województwach 
tylko nieliczni konsumenci mogą 
korzystać z tego udogodnienia.

W 42 wojewódzkich spółdzielniach 
„Społem” prowadzone jest w 1234 
sklepać* przygotowywanie towarów 
na zamówienia z odbiorem w skle
pie. Przodują w tym twzględzie spół
dzielnie w Warszawie, Częstochowie, 
Jeleniej Górze i Krakowie. W 7 wo
jewództwach usługa ta jest „niezna
na”.

Dostawy do domu, poza mlekiem, 
rozwijają się niezbyt dynamicznie. 
Prowadzi je zaledwie połowa spół
dzielni. Najlepiej spisują się w tym 
względzie , Katowice, Warszawa 
i'Poznań.

Na pierwszym miejscu wśród to
warów dostarczanych do domów 
znajduje się pieczywo. Usługę tę 
wprowadziło 16 WSS. Ale dodajmy, 
że są już udane próby dostarczania 
do domów napojów chłodzących, 
owoców i warzyw, ciastek i kwiatów.

Klienci chcieliby korzystać z co
raz szerszej gamy tego rodzaju usług 
handlowych. Jednakże ich rozszerza
nie uwarunkowane jest wieloma 
względami. Po pierwsze — opłacal
nością świadczenia takich usług. Po 
drugie — brak kandydatów do roz
noszenia paczek. Po trzecie — wóz
ków, a także samochodów dostaw
czych. Ale też jedną z ważnych przy
czyn nierozwijania usług handlo- 

■ wych jest brak przedsiębiorczości 
kierowników sklepów.

gra o wszystko

NARZĘDZIA - 
TOWAR DEFICYTOWY?

KRZYSZTOF KRAUSS

O eksportowych osiągnięciach 
przemysłu narzędziowego pisa
liśmy obszernie przed kilku ty

godniami (por.: „Od diamentów do 
śrubokrętów”, ZG nr 48/79). War
tość eksportu ogółem zbliża się już 
do 200 min zł dew„ w tym do kra
jów II obszaru płatniczego sięga cik 
110 min zł dew. W porównaniu z 
początkiem obecnej dekady, 14 fa
bryk, wchodzących w skład Kombi
natu Przemyślu Narzędziowego 
„VIS” elppoftuje dziś przeszło pię
ciokrotnie więcej swoich wyrobów, 
na rynki wolnodewizowe — ponad 
sześciokrotnie więcej. Pod względem 
wskaźników opłacalności eksportu 
należą do ścisłej- czołówki w prze
myśle maszynowym. „Nasz eksport 
— podkreślają w dyrekcji kombi
natu — nie koliduje z potrzebami 
krajowych odbiorców. Nie opiera się 
bowiem na ograniczaniu dostaw „na 
kraj”,.a.wynika z dynamicznego roz
woju produkcji”. Średnia roczna dy
namika produkcji nairzędci, jak in
formują statystyki kombinatu, wy
nosiła w latach 1971—1978 ok. 13,6 
proc, i była o prawie połowę wyższa 
od dynamiki produkcji całego prze
mysłu, w noku 1978 przewyższała ją 
ok. 2,5-krotnie, w I półroczu br. — 
blisko dziesięciokrotnie.

Taką wizytówkę branży przedsta
wiają sami zainteresowani, kierow
nictwo kombinatu. Dodają do tych 
liczb komentarz: niewiele jest firm 
narzędziowych w świecie, które z 
kombinatem „VIS” mogłyby się rów
nać pod względem skali produkcji, 
jej corocznych przyrostów i różno
rodności asortymentowej.
W opinii krajowych odbiorców

A jaki obraz działalności branży 
rysuje się na podstawie opinii kra
jowych odbiorców wyrobów kombi
natu? -Pod- jednym względem opinia 
ta jest zbieżna: „VIS” robi dobre 
narzędzia. Udział tzw. reklamacji uz
nanych w stosunku do wartości 
sprzedaży ogółem wyniósł w I pół
roczu br. 0,04 proc, i w zasadzie od 
lat już nie było reklamacji cd za
granicznych odbiorców, ą są to od
biorcy z takich wysoko uprzemysło
wionych krajów, jak ZSRR, RFN, 
Francja, USA, Włochy, Anglia, Au
stria,, Szwecja i wiele innych. Nato
miast dla znacznej części krajowych 
klientów kombinatu pozostaje za
gadką fakt, jak to Się .dzieje, że po- 
jpijniĄ . tak 
duikcjl, narzędzia "n^eżą/Obecnie ,^o 
jednej z najbardziej ddńęyfó^jź&łi 
pozycji zaopatrzenia; Te pytania sta
wiali również uczestnicy redakcyj
nej ankiety na temat funkcjonowa
nia handlu śroidkami produkcji. Co 
tu owijać w bawełnę: przynajmniej 
część czytelników skłonna jest do
patrywać się tu zabiegów i retuszów, 
upiększających wizerunek staty
styczny w stosunku do wizerunku 
rzeczywistego.' Tę opinię formułuje 
wprost m. in. Mieczysław Madaiiń- 
ski z Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Technicznymi 
„Elmet” („Wina jest co najmniej o- 
bopólna”, ŻG nr 44/79):

„Wprowadzenie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego — pisze 
nasz czytelnik — spowodowało dą
żenie przemysłu do zwiększenia do
chodów. Stąd-też wystąpiły tenden
cje do wzrostu cen i intensyfikacji 
produkcji wyrobów droższych 
i mniej pracochłonnych. Na przy
kład, z trudem można dziś nabyć bia
łą muszlę ustępową, łatwiej o kolo
rową, bo droższa. Inńą metodą zwię
kszania dochodu przez przemysł jest 
kompletowanie różnych artykułów w 
zestawy. Dla przykładu, przemysł 
narzędziowy zamiast dostarczać do 
hurtu zaopatrzeniowego pilniki lu
zem, pakuje je w torby z folii. I tak:

Zestaw DKT 99/2,. cena 80 zł 
pilnik płaski
RPa 1/300 cena 22,50 zł 
pilnik płaski
RPa 2/300 cena 24,50 zł 
Razem 47 zł
Koszt opakowania i kom
pletacji 33 zł.

Zaznaczyć należy, że przemysł w 
zasadzie zaprzestał dostarczać poje- 
dyncze pilniki. Podobne zestawy o- 
feruje się również w innych narzę
dziach Rzemieślniczych. Kompleto
wanie może mieć wtedy uzasad
nienie, jeżeli nie występuje deficyt 
pojedynczych narzędzi, w przeciw
nym przypadku zmusza się odbiorcę 
do nabywania. kompletu nie zawsze 
potrzebnych narzędzi oraz opakowa
nia w postaci torby, zazwyczaj dro
giej, która jest zbyteczna szczególnie 
dla odbiorcy uspołecznionego”.

Co na temat tych zarzutów sądzą 
producenci narzędzi? Czy rzeczywi
ście prawdą jest, że za imponującymi 
wskaźnikami przyrostu produkcji w 
ostatnich latach kryją się — przy
najmniej w części — manipulacje ra-' 
chunkowo-asoirtymen to we, tworzące 
pozory obfitości podaży, a naprawdę 
nie rozwiązujące żadnych z podsta
wowych potrzeb odbiorców, obciąża
jące ich natomiast dodatkowymi i 
zbędnymi wydatkami?
- Oddajmy głos , przedstawicielom 
Kombinatu Przemysłu Narzędziowe
go. Mówi dyrektor ekonomiczny Za
kładów im. gen. K. Świerczewskiego 
i zarazem dyrektor ekonomiczny 
kombinatu „VIS” Piotr Schneyner:

— Czytelnik w tej jednostkowej 
sprawie, pilników dostarczanych w 
kompletach, ma naturalnie rację. 
Gdy tylko doszły do nas sygnały, 

że taka praktyka — wymuszania na 
odbiorcach uspołecznionych kupo
wania pilników w kompletach — 
była przez dwa pozawarszawskie za
kłady kombinatu uprawiana, rzecz 
została natychmiast przecięta. Wy
daliśmy odpowiednie administracyj
ne polecenie i chociaż nie jest ono 
być może zakładom na rękę, bo 
rzeczywiście dwoistość mierników 
ocen (formalnie, ponieważ działa
my w systemie wogowskim, obo
wiązują nas wskaźniki netto, fak
tycznie wiele ocen i bodźców po
wiązanych jeśt ze wskaźnikami 
brutto) stwarza sytuacje konflikto
we, przypadek ten nie powinien 
się już powtórzyć.

Dyrektor handlowy fabryki .1 kom
binatu, Jerzy Matysiak:

:—Ma rację czytelnik, chociaż 
przesadził w swoim „wizerunku rze- 
ćzywisitości”. To. nieprawdą,' że nie
dostępne są pilniki luzem. Narzędzia 
dptarczane w kompletach stanowią 
zaledwie ułamek dostaw, znacznie 
mniejszy, niż jest to stosowane przez 
zagraniczne firmy narzędziowe. 
Komplety przede wszystkim prze
znaczone są na rynek i eksport, bo 
ci odbiorcy najczęściej upominają 
się o zestawy nie zaś o pojedyn
cze narzędzia. Z 3164 tys. pilników 
dostarczonych w roku 1977 w kom
pletach, na odbiorców uspołecznio
nych (przemysł) przypadało 1796 
tys. sztuk, w roku 1979 —z ogólnej 
liczby T654 tys. sztuk pilników do
starczonych przez nas w zestawach, 
na odbiorców z przemysłu przypa
da ok. 581 tys. sztuk. Ą dodatkowe 
korzyści', jakie mamy z tego tytułu 
osiągać? Teraz, przy tych napię
ciach w zaopatrzeniu, przy tych 
trudnościach z pozyskaniem opako
wań, których nikt rie chce robić, 
przy tym braku ludzi do pracy, 
kompletowanie naprawdę nie jest 
dla zakładów „złotym” interesem, 
raczej „psuje” niż 1 „poprawia” 
wskaźniki, a na pewno komplikuje 
wywiązywanie się z zaciągniętych 
wobec odbiorców zobowiązań.

— Narzędzia w kompletach sta
nowią, jaik Panowie podkreślacie, u- 
łameik dostaw; jaki ułamek?

— Kilka procent całości produk
cji. Oczywiście w różrlych asorty
mentach jest różnie. Gdy chodzi o 
pilniki, na których' przykład powo
ływał się czytelnik ,.ŹG”, odsetek ten 
jeśt większy. W roku bieżącym od
biorcy uspołecznieni • •■z. przemysłu 
mają otrzymać ok; 4/5 pilników luzem 
.-1 nikł 1/5 wzestawach,.

Tam,
gdzie rodzq się konflikty

Dyr. Piotr Schneyner: całą tę 
kwestię, a więc czy przemysł powi
nien otrzymywać cd nas pilniki lu
zem, czy w kompletach, jaki jest nasz 
stosunek do uwag, zawartych w dru
kowanej na łamach „ŻG” wypowie
dzi Mieczysława Madalińskiego z 
„Elmetu” i jakie z tych uwag wycią
gamy wnioski, można by wyczerpać 
w krótkim liście do redakcji. Jeżeli 
na ten temat dziś dyskutujemy w 
szerszym gronie, to rozumiem, że nie 
chodzi wyłącznie o ten jednostkowy 
przypadek, a o sprawę znacznie bar
dziej złożoną, dotyczącą mechaniz
mów określających .wzajemny sto
sunek wytwórców taw. dóbr zaopa
trzeniowych oraz odbiorców, dla 
których produkcja ta jest podejmo
wana i rozwijana.

Dziennikarz: dobrze odczytał Pąn 
intencję redakcji,

Włodzimierz Goliszek, zastępca 
dyrektora do spraw naukowych Oś- 
środka Badawczo-Rozwojowego 
kombinatu „VIS":

„Vis” należy do największych firm narzędziowych w Szreni.-. Na zdję
ciu: Henryk Lewandowski, szlifierz z Zakładów im. gen. K. Świerczew
skiego. Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Bardzo cienką i , delikatną li
nią należy wykreślać granicę, wy
znaczającą obowiązek producenta 
podporządkowywania się konkret
nym zgłaszanym przez odbiorców za
potrzebowaniom 'i sugestiom oraz 
prawem do własnej, samodzielnej 
inicjatywy. Po to, Toy nie zaprzepa
ścić szansy, jaiką .tworzy postęp na
ukowo-techniczny, by nie znaleźć 
się w .ślepym' zaułku. Odbiorcy, co 
nie jest wprawdzie regułą, ale zda
rza' się dość często, są dość trady
cyjni w swoich wyobrażeniach o 
tym, czego od producentów środków 
produkcji mogą i powinni się doma
gać. Trzeba dopiero impulsu z zew
nątrz, aktywnej oferty ze strony pro
ducentów, skomplikowanych nieraz 
zabiegów marketingowych, by prze
trzeć drogi ‘nowościom, oznaczającym 
postęp w technologii, kulturze pracy, 
kosztach wytwarzania i eksploatacji.

I przytaczają rozmówcy reportera 
przykłady. Kombinat „VIS”, kieru
jąc się zresztą analizą rynków zagra
nicznych,' na które przeznacza dużą 
część swojej produkcji, zakupił w 
Szwecji licencję na składane noże 
tokarskie i głowice frezerskie. Defi
nicja, zaczerpnięta z „Leksykonu na- 
ukaiwo-technioznego”, • wydanego 
przez WN-T w roku 1972: „Narzę
dzia składane — narzędzia skrawają
ce złcane z elementów łączonych 
prży zastosowaniu połączeń rozłącz
nych (rozbieralnych); n.s. dzielą się 
na narzędzia z ostrzami wymienny
mi, narzędzia z ostrzami przestaw
nymi i narzędzia nastawne”.

Ogromna oszczędność materiałów- 
i wygoda dla użytkowników. Narzę
dzia, wykonywane z'najszlachetniej
szych przecież metali i innych two
rzyw, dość na ogół drogich, zuży
wają się nierównomiernie. Najszyb
ciej płaszczyzny pracujące, znacznie 
wolniej te fragmenty, które popu
larnie można by nazwać „trzon
kiem”, ' Po pewnym czasie, po okre
ślonej liczbie godzin posługiwania się 
nożem, po wielokrotnym ostrzeniu, 
nóż trafia-na szmelc, kupuje się na 
jego miejsce nowy. Ale „złomem” 
jest w rzeczywistości jedynie płasz
czyzna „pracująca”, nie zaś „trzonek” 
noża. Taka konstrukcja noża, która 
pozwala na wymianę płaszczyzny 
„pracującej”, umożliwia — po pier
wsze — /.uchronienie przed przed
wczesnym złomowanej sporej .ilości 
metalu, tkwiącej w jego „trzonku-?; 
po. druigief/^,^
zbęidńydłfWWydatków,. na kcml^dtn^ 
narzędzia, bo wystarcza zakup tylko 
pewnych elementów noża. „Upły
nęło bardzo dużo czasu — mó
wią w kombinacie — nim od
biorcy przekonali się do nowej na
szej oferty. My przestawiliśmy się, 
bo wymagał tego eksport, na narzę
dzia składane, krajowi kontrahenci 
składali natomiast upracie zamówie
nia na noże tradycyjne. I doprawdy 
trudno rozstrzygnąć, co zdecydowa
ło, że opory te zostały pokonane i 
narzędzia składane przyjęły się także' 
na rynku wewnętrznym: nasza akcja 
reklamowo... pokazy u użytkowników 
itp., czy to, że może składane były 
stosunkowo łatwiej dostępne, trady
cyjnych zaś było coraz mini ej, coraz 
rzadziej akcentowaliśmy zamówie
nia na nie. Lecz liczy się przede 
wszystkim efekt — gospodarka zy
skała, zyskaliśmy my wszyscy przez 
to, że produkt przestarzały zastąpio
ny został w szerokim zakresie pro
duktem nowszym, lepszym, bardziej 
funkcjonalnym”.

Dziennikarz:
— Przyznają jednak Panowie, że 

jest różnica między wymuszaniem na 

odbiorcach zakupów zbędnych, a za
kupem zbędnym jest nabywanie kil
ku pilników zamiast jednego.potrze
bnego, dokupywanie do pilników, o- 
pakowania, które natychmiast, wy
rzuca się na śmietnik, oraź działa
niami, zmierzającymi — jak ńp; w 
przypadku noży składanych — do 
wprowadzenia na rynek wyrobu no
woczesnego w miejsce przestarzałe
go...

Rozmówcy reportera w kombina
cie „VIS”:

— Nasze suwmiarki,, przeznaczone 
dla odbiorców zagranicznych, pajso- 
wanę są — każda ź osobna w 
wykładane aksamitem, etpi, a tra
fiają na „rynek nabywcy!’, nie zaś 
na.„rynek producenta".' Gdyby wy
kładane aksamitem’ etui miało być 
tylko naszą „fanaberią” 1 wymierzo
ną na „oskubanie’! kupujących.\r.a- 
eiąganiem ich na dodatkowy i zbęd
ny wydatek, suwmiarki, wróciłyby (do 
fabryki z powrotem.' A iymcźasem 
odbiorcy zagraniczni nie ćhą Sły
szeć ó suwmiarkach „luzem”, demą- 

■ gają się suwmiarek odpowiednio za
pakowanych. Widocznie' —' należy 
przypuszczać — do czegoś to opa
kowanie jest potrzebne, spełnia pe
wną funkcję użytkową, za którą 
wanto parę centów, więcej zapłacić 
Nas nie stać jeszcze ,na to, by pa
kować suwmiarki „na* kraj” iy ak
samitne etui,* ile jednak -byk? a- 
wąntur, ile musieliśmy wysłuchać 
pod naszym adresem zarzutów," że 
marnujemy surowieć, gdy . kosz
towną aparaturę kontrolno-pomia
rową zaczęliśmy dostarczać w spe
cjalnych teczkach ze skayu!

— Dla ścisłości: ze świńskiej skó
ry... Ten sygnał również został nam 
przekazany przez czytelników. Sta
wiano pytanie — wcale nie bezsen
sowne — czy nie jest 'wyrzucaniem 
pieniędzy w błoto i sztucznym win
dowaniem wskaźników planu w gó
rę używanie do pakowania narzędzi 
autentycznej, deficytowej skóry, gdy 
brakuje tej skóry na obuWie, gdy 
sprowadzamy ją z zagranicy. Teczki 
niemal natychmiast znikają, biorą je 
sobie „na pamiątkę” zaopatrzeniow
cy czy majstrowie z narzędziowni, 
wydziałów utrzymania ruchu, apa
raturę bądź stawia się „gołą” na pół
ce, bądź przepakowuje dó brezento
wej. torby.
.. .Tylko .■ .niewielką, .partia apara- 
tur^.lbytóż i ^ąitowand • w skórzane 
be^ki^;/^ bardzo pro-
btejrńasz kooperant nie miał skayu, 
miał natomiast jeszcze trochę skó
ry. To co mieliśmy robić — -wstrzy
mać produkcję, czekać, aż będzie 
skay, czy też brać co jest? Aparatu
ra pomiarowa kosztuje ok. 5 300 zł, 
teczka oh. 280 zł (skórzana trochę 
więcej). A to, że' teczki giną, że 
część naszych odbiorców uważa 
wszystkie inicjatywy, zmierzające 
do poprawy stanu, w jakim na
rzędzia docierają do nich, za wyłu
dzanie od nich pieniędzy bądź w 
najlepszym razie za przejaw swoiste
go „bzika”, jakiemu ulegliśmy pod 
wpływem kontaktów z kontrahenta
mi w krajach wysokorozwiniętych, 
nie jest kwestią- przypadku. Po
twierdza jedynie, że pomiędzy for
malnym poziomem nowoczesności, o- 
siągniętym przez naszą gospodarkę, 
wysokim i wyprzedzającym wiele in
nych krajów poziomem „szkolnych” 
kwalifikacji zatrudnionych oraz po
ziomem codziennej kultury produk
cji i kultury pracy rozciąga się wiel
ki jeszcze obszar „ziemi niczyjej".

Kultura pracy — 
ziemia niczyja?

Oto przykłady, na które powołują 
się w kombinacie „VIS”. Resortowy 
ośrodek, zajmujący się kontrolą ja
kości, a więc instytucja „niezależna”, 
przeprowadził test trwałości wytwa
rzanych w kombinacie narzędzi. Wy
selekcjonowano dwie grupy narzędzi 
o podobnych funkcjach użytkowych: 
narzędzia, które w badaniach labo
ratoryjnych uzyskały najwyższe no
ty nowoczesności, niezawodności- itp. 
oraz identyczne pod względem prze
znaczenia narzędzia o cechach znacz
nie odbiegających od „wzorcowych”. 
Te „dobre” i „złe” narzędzia pomie
szano z sobą i skierowano do eks- 
poatacji w kilku przedsiębiorstwach. 
Po pewnym czasie sprawdzono, co 
się z nimi dzieje. Kolejne badania 
laboratoryjne — i oto ich wynik: 
stopień zniszczenia, zdewa^owania 
narzędzi był w zasadzie tasi sam, 
tych „wzorcowych” i tych „niewzor- 
cowych”!

— Wynik testu —- powiadają w 
kombinacie — da się wytłumaczyć 
tylko w jeden sposób. Część użyt
kowników nie umie się jeszcze po 
prostu obchodzić z narzędziami, nde 
potrafi o nie dbać. Narzędzia wyma
gają stałej konserwacji i opieki. Wy
magają ścisłego przestrzegania reżi
mów eksploatacyjnych. Gdy ten 
warunek nie jest spełniony, po krót
kim czasie bardzo nieraz precyzyjne 
urządzenia — a bywa, że im bar
dziej precyzyjne, tym szybciej — 
zamieniają się w szmelc. Majster, 
zabierający „na pamiątkę” teczkę, w ■ 
którą producent zaopatruje aparatu
rę pomiarową, ciskający tę aparatu
rę na półkę razem ze śrubami, ścin
kami prętów, szmatami do wyciera
nia oliwy itp., a także księgowy, o- 
burzający się na „niepotrzebny” Wy- 

,datek w postaci teczki do tej apara
tury, nie mają ża grosz wyobraźni.

Ten swój: pogląd opatrują nastę
pującym komentarzem: nawet wte
dy, gdy dp niektórych precyzyjnych 
narzędzi i pomocy warsztatowych o- 
pakowanie kosztuje proporcjonalnie 
drożej niż teczka, w jaką jest pako- 
WtŁna aparatura pomiarowa, ponie- 
silmy przez nabywcę wydatek opła
ca, mu się. Trzeba tylko na tę sprawę 
spojrzeć szerzej, a nie wycinkowo, 
biotąc >pod uwagę Całość interesów 
zakładb, nie zaś jedynie kwotę, wy
mienioną w fakturze za dostarczone 
narzędzia. Narzędzie, właściwie prze
chowywane, chronione przed przy
padkowym uszkodzeniem — takie 
jest przede wszystkim przeznaczenie 
opakowania —-nie tylko będzie słu
żyć dłużej. Często odpowiednie, 
trwałe, funkcjonalne opakowanie, 
przeznaczone do stałego przechowy
wania narzędzi, czy pomocy warszta
towych, w ogóle warunkuje ich pra
widłowe użytkowanie. Co wart jest 
—• stawiają' pytanie — apa-at Domia
rowy, którego wskazania wskutek 
uszkodzeń spowodawnych nieodpo
wiednim przechowywaniem będą 
'błędne? Jakie straty w produkcji po
ciągnąć może za Sobą posługiwanie 
gię niepełnosprawnym narzędziem 
bądź przyrządem? Te straty — 
twierdzą -r- mogą już nie dziesiątki, 
a setki i tysiące razy przewyższać 
wydatki, jakich niektórzy użytkow
nicy naszego sprzętu chcieliby sobie 
zaoszczędzić, domagając sie ponie
chania przez nas rzekomych opako
waniowych „fanaberii”.,.

Dziennikarz:
— ■Fakt jest jednak faktem — bez 

względu ria to, jak oceniać gospo
darczą zasadność podejmowanych 
przez kombinat inicjatyw w rodzaju 
teczek dodawanych do aparatury po
miarowej, pilników sprzedawanych 
w kompletach itp., gdzie koszt kom
pletowania i dodatkowego opakowa
nia sięga ^kilkudziesięciu procent 
wartości narzędzi, ubocznym pro
duktem tych, inicjatyw jest rozbież- 
ność między wykazywanymi w sta
tystykach imponującymi wskaźnika
mi przyrostu Oferty narzędziowej o- 
raz fizycznymi rozmiarami tej ofer
ty. To jest .wytłumaczeniem „zagad
ki”, dlaczego — pomimo znacznie 
wyższego tempa wartościowego 
wzrostu produkcji narzędziowej od 
produkcji przemysłowej ogółem — 
deficyt narzędzi nie zmniejszył się, a 
w wielu .przypadkach pogłębił się w 
porównaniu z sytuacją sprzed kilku 
lat.

Dyrektor Włodzimierz Goliszek: ।
— Problem polega na tym,, co na

leży robić, aby zmniejszyć rozmiary 
występującego obecnie deficytu. Po 
pierwsze — moim zdaniem — należy 
uświadomić -sobie, że ilościowe zwię- 
Icszanie produkcji narzędzi nie jest 
jedyną drogą prowadzącą do tego 
celu. Tych narzędzi dostarczamy du- 
żo.i będziemy dostarczać więcej, lecz 
tak diugó', jak długo" nie'nauczymy 
się narzędzi szanować, będzie ich 
stale za mało.

Dyrektor Jerzy Matysiak:
. — Kulturę użytkowania kształ
tują m.in. określone motywacje eko
nomiczne. Jeżeli — a tak jest dziś — 
różna jest wartość-złotówek, jakimi 
dysponuje przedsiębiorstwo, inna jest 
wartość „złptówki płacowej”, inna 
„inwestycyjnej”, jeszcze inna księgo
wanej na pozycji „środki obroto
we”, rozrachunek gospodarczy musi 
być wypaczony i prowadzić do pa
radoksalnych skutków. Można np. 
wyeksploatowane narzędzia napra
wiać (lub wymieniać w nich zużyte 
elementy), odpowiednimi warsztata
mi dysponuje każda większa fabry
ka, ale wtedy trzeba wydać ck-e- 
śloną liczbą” złotówek „placowych”, 
najpilniej strzeżonych i kontrolowa
nych przez banki. jednostki nadrzę
dne itp. Można W miejsce narzędzi 
zużytych a nadających się do napra
wy kunić narzędzia nowe, wtedy 
wyda się „tylko” złotówki ze ..środ
ków obrotowych”, których nikt już 
tak pilnie nie kontroluje jak zło
tówek „płacowych”, ale wówczas na
wet dwa takie kombinaty jak nasz 
nie .nastarcza prcdukc’1, nie wy
zwolimy się od ich deficytu.

Dyrektor. Piotr Schneyner:
~ Znakomitym sposobem na zwię

kszenie efektywności produkcji oraz 
obniżanie jej kosztów jest specjali
zacja i-typizacją. Z tych samych ma
szyn, materiałów, ludzi można „wy
cisnąć” więcej; jeżeli racjonalnie u- 
łoży-się program' produkcyjny. A ja- 
ka jest -sytuacja u nas? Park pro
dukcyjny dużej-części fabryk, rów
nież budowanych w ostatnim czasie, 
jest składanką- urządzeń o bardzo 
różnej konstrukcji, bardzo różnych 
marek,- Rzadko -który inwestor, de
cydując się ńa zakup- wyposażenia 
u różnych dostawców, zastanawia się 
nad tym, że do eskploatacji maszyn 
różnych marek będą potrzebne róż
ne -rodzaje i typy narzędzi. Niech się 
o;.-ich oprzyrządowanie martwi prze
mysł narzędziowy; I podrzuca nam 
się kukułcze jajo, zmusza do tego, by 
nawet narzędzia „katalogowe” wy
twarzać na jednostkowe zamówie
nia, inne, do maszyn jednych ty nów, 
inne do maszyn innych typów. Mało- 
seryjna produkcja narzędzi tam. 
gdzie powinna mieć miejsce produk
cja wielkoseryjna, napędza „licznik 
wartościowy”, bo cena jest pochod
ną kosztów, powoduje jednak stałe 
utrzymywanie się niedoborów pew
nych rodzajów narzędzi, stałą go- 
rączkę w działaniach zaopatrzenia 
przedsiębiorstw i stałą gorączkę u 
nas, -producentów tych narzędzi. A 
szukanie przyczyn tej gorączki i 
niedoborów w „kombinacjach”, do 
jakich podobno uciekamy się, by 
bez! wysiłku ze swej strony, w wy
niku działań pozornych „windować” 
wartościowe wskaźniki planu, jest 
zwykłym mydleniem oczu i po pro
stu mija się z prawdą.
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© wreszcie — wyrobów eksporto
wych w ramach specyfiki tego prze
mysłu oraz wyrobów i elementów w 
układach kooperacji z przemysłem 
kluczowym przeznaczonych przede 
wszystkim dla artykułów rynko
wych.

Uchwała akcentuje konieczność 
przystosowania się przemysłu drob
nego do zmieniającego się popytu 
przez podejmowanie' .produkcji, w 
krótkich seriach, o wyższym stopniu 
uszlachetnienia, w asortymencie cie
kawym, a nawet awangardowym.

— Jak z tego widać, dominuje 
orientacja na produkcję rynkową 
oraz usługi dla ludności. Czy’ będą 
stosowane bodźce skłaniające drob
ne firmy do. podążania w’ tych pre
ferowanych kierunkach?

— Oczywiście, można. nawet po
wiedzieć, że są one integralną czę
ścią systemu ekonomiczno-finanso
wego. Dla przykładu, obowiązuje za
sada, że zysk netto, o czym już 
wspomniałem, jest pomniejszany o 
podatek dochodowy, ale zwalnia się 
od podatku dochodowego zyski o- 
siągnięte przez zakłady, które zyska
ją określony poziom sprzedaży usług 
dla ludności. Dodajmy, że zysk 
osiągnięty z pozostałej działalności 
nie będącej usługami dla ludności 
podlega obciążeniu 25-procentowym 
podatkiem dochodowym.

Ulgi w opodatkowaniu przyznawa
ne są też w przypadku wykorzysta
nia surowców wtórnych i odpado
wych oraz wówczas, gdy realizuje 
się preferowane kierunki produkcji 
rynkowej. Podobne udogodnienia 
przewiduje się w dziedzinie kredy
tów bankowych, inwestycji, zaopa
trzeniu w materiały.

— Dla rynku, konsumentów 
i klientów ważne jest przede wszyst
kim to, co teraz będą wytwarzać te 
drobne firmy. Dotychczas często ro-' 
biły to, co nie było najbardziej po
trzebne, tłumacząc się, że tak muszą 
z różnych względów. Kto więc bę
dzie decydował o profilu asortymen
towym?

— Zakłady przemysłu drobnego, 
które będą stosować nowy- system 
ekonomiczno-finansowy, działają w 
ramach planu terenowego lub planu 
centralnego, zgodnie ż ich organiza
cyjną przynależnością. Poszczególni 
ministrowie zapewniają ; rozwój 
i właściwą, strukturę podległych im 
jednostek przemysłu drobnego obję
tego planem, centralnym. Z kolei mi
nister handlu wewnętrznego i usług 

.— rozwój i strukturę produkcji oraz 
usług pozostałych jednostek przemy
słu drobnego, uwzględniając przede 
wszystkim potrzebę zwiększania pro
dukcji poszukiwanych wyrobów ryn
kowych.

Uchwałą, stanowią t,eżj że^~mini§£er 
handlu wewnętrżhęgo i, usług peł
ni funkcję koordynatora produkcji 
i usług centralnych związków .spół
dzielczych w zakresie planu central
nego i wojewodów w zakresie pla
nu terenowego. Koordynacja ta obej
muje właśnie programowanie struk
tury asortymentowej, a także po
stępu technicznego, inwestycji oraz 
zaopatrzenia materiałowego i tech
nicznego..

— Jak jawi się więc rolą wojewo
dów?

— Rola wojewodów jest wielce 
znacząca. Mają też oni określone 
obowiązki. Wojewoda koordynuje 
działalność przemysłu drobnego 
objętą planem terenowym. A więc 
określa, w porozumieniu z-MHWiU, 
właściwy rozwój struktury asorty
mentowej produkcji i usług. Aktywi
zuje rozwój tego przemysłu przez 
udostępnianie lokalnych - surowców 
oraz materiałów - rozdzielanych cen
tralnie, dążąc przy tym do - usamo
dzielnienia zakładów w zakresie zao
patrzenia. Do wojewody należy po
dział środków będących w jego dy
spozycji pomiędzy jednostki przemy
słu drobnego. Ponadto przedstawia 
wnioski dotyczące przesunięcia: nie
których zakładów ż planu centralne
go do terenowego i odwrotnie, jeże
li spowoduję to lepsze wykorzysta
nie potencjału produkcyjnego _ i su
rowców lokalnych lub wpłynie na 
lepsze zaopatrzenie rynku i zwięk
szenie eksportu, y/ojewoda inicju
je też powoływanie. nowych -jedno
stek przemysłu' drobnego oraz wy- 
daje zezwolenia i opinie w zakresie 
prowadzenia określonej działalności 
produkcyjnej i usługowej.

— Można przewidzieć, że wojewo
dowie zechcą „nakręcać’- . produkcję 
dla rynku lokalnego. Z kolei krajo
we związki spółdzielcze, czy prze
mysł kluczowy — W inną stronę. 
Handel zagraniczny zachęcał będzie 
do działalności eksportowej. Będzie 
więc pstra gra interesów względem 
tych drobnych firm? Czy znów kon
sument nie zostanie na lodzie?

— Podstawą działalności przemy
słu drobnego będą konkretne umoy 
wy z odbiorcami. One wyznaczać 
będą kierunki i bieżącą strukturę 
asortymentową produkcji. Nie ukry
wam, iż dążymy do tego, by prze
mysł drobny stał się jak gdyby prze
dłużonym ramieniem handlu. Han
del bierze w ten sposób odpowie
dzialność za tę produkcję. Uważam, 
że w takim układzie dostarczane bę
dą towary najbardziej trafiające w 
potrzeby- rynku lokalnego czy ogól
nokrajowego, a jest to zgodne z in
teresem konsumenta,

— A produkcja- i usługi na eks
port?

Edward Wiszniewski: — Najważniejszy jest rynek...
Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Eksportować musimy, bowiem 
tą drogą zdobywają drobne zakłady 
.środki dewizowe na różne zakupy — 
np. maszyn czy surowców. Warto 
podkreślić, iż 'system przewiduje 
utworzenie funduszu dewizowego, ż 
którego czerpać się będzie określohe 
środki -na konieczne zakupy, wyko
rzystywane w zakładach drobnych, 
które na nie zarobiły.

— Co-stanie się z dotychczasową 
produkcją, kooperacyjną i związkami 
firm małych z zakładami przemy
słu kluczowego?

— Nikt Aie zamierza' likwidować 
tych związków. Mało tego, w okre
ślonych branżach widzimy koniecz
ność rozszerzania tych związków, z 
tym zastrzeżeniem, że. nie może się 
to odbywać kosztem zmniejszania 
czy likwidacji potrzebnej produkcji 
rynkowej, a np. przez nowe urucho
mienia.

— Panie Ministrze, właściwie 
wcześniej powinienem spytać o to: 
do jakich zakładów odnosić się bę
dą- zasady nowego systemu ekono- 
mićznó-fińansowćgo?

— Generalnie rzecz biorąc, do no
wo tworzonych lub - istniejących 
przedsiębiorstw ’ państwowych . lub 
spółdzielni o zatrudnieniu, do około 
dwustu’ osób, nie licząc zatrudnie
nia sezonowego i chałupników. Prze
pisy. uchwały :167. mogą ..być też sto
sowane ■ do zakładów na pełnym 
wewnętrznym rozrachunku gospo
darczym, wchodzącym w “ skład 
przedsiębiorstw państwowych Jlub 
spółdzielni. Jeśli idzie o "przędsię- 
biorstwa i- zakłady państwowego 
orzemysłu terenowego, to przechodzą 
wszystkie na nowy system; niezależ
nie ęd wielkości zatrudnienia,

Jednostki odpowiadające tym kry
teriom zrzeszone w CZSP, -CZSR, 
>CZSS, ZSI oraz wchodzące w skład 
organizacji ■ społecznych prowadzą
cych działalność . gospodarczą mogą 
działać- według zasad systemu eko
nomiczno-finansowego' uspołecznio
nego przemysłu drobnego, Podkre
ślam: .mogą, tzn. nie muszą. Mogą 
też być zgłoszone wnioski o wydzie
lenie z przedsiębiorstw państwowych 
i spółdzielni poszczególnych- zakła
dów do przejścia na nowy system. 
Jednakże pod warunkiem, że ich 
usamodzielnienie pozwoli na pdgłę- 
bienie specjalizacji produkcji oraz 
poprawi efektywność gospodarowa
nia i zaopatrzenia rynku i nie spo
woduje wzrostu zatrudnienia pra
cowników administracyjnych.

Zasady' omawianego systemu mo
gą być także zastosowane W zakła
dach działających w ramach uspo
łecznionych gospodarstw rolnych 
oraz zakładach przemysłu kluczowe
go.! W przemyśle kluczowym działa 
obecnie ponad 350 przedsiębiorstw o 
zatrudnieniu około 200 Osób — nie
które z nich mogą więc przyjąć no
wy: system ekonomiczno-finansowy.

,—Wynika z tego, że część spół
dzielni, zwłaszcza tych dużych, funk
cjonować będzie w starych ukła
dach, część zaś ńa nowych'zasadach. 
Z organizmu tych dużych może być 
odenvaha część 'zakładów. Utworzy 
się mozaika i wywołany zostanie ko
lejny ruch reorganizacyjny, ze 
wszelkińii ujemnymi jego cechami...

— Stanowczo oponuję przeciwko 
sugerowaniu, że idzie tu ó jakiś ko
lejny ruch reorganizacyjny. A mo
zaika — powiem krótko:. sam cha
rakter przemysłu drobnego powodu
je mozaikę, jest on wszak bardzo 
zróżnicowany. Przejście zaś na nowy 
system ekonomiczno-finansowy ńa- 
leży, traktować jako kolejny zastrzyk 
pobudzający do efektywniejszego 
i bardziej samodzielnego działania 
części zakładów tego przemysłu..

: Elastyczność, o którą zresztą. tak 
zabiegaliśmy, zakłada różne rozwią
zania typu systemowego. W niektó
rych przypadkach, handel - będzie w 
jnicjatywie i będzie.namawiał ‘„zew
nętrzne” zakłady do przejścia na no
wy system ekonomiczno-finansowy. 
Współpraca handlu z tymi drobnymi 
zakładami (może nawet przybrać 
związki bardzo ścisłe aż .do wyłącz
nej, produkcji ńa rzecz przedsiębior
stwa handlowego.

Zachęcać tćż będziemy duże spół
dzielnie. do. usamodzielniania podleg
łych im ।zakładów w przypadkach, 
gdy prowadzona' jest w nich odręb
na asortymentowo produkcja. Przy
kład: jeśli spółdzielnia,'zatrudniają
ca,w 5. oddżiałach tysiąc osób zajmu- 
je. się produkcją różnych branż, czę
sto ód.metalowej do spożywczej, to 
niechże się one usamodzielnią i sko
rzystają z uprzywilejowanych wa
runków funkcjonowania w nowym 
systemie ekonomiczno-finansowym.

—• Jak traktuje się w tym systemie 
kwestie inwestycji? .

— Przedsięwzięcia rozwojowe, mo
dernizacyjne i innowacje technicz
ne- finansowane ze środków- fundu
szu rozwoju mogą być realizowane 
— na podstawie decyzji kierownic
twa jednostki przemysłu drobnego — 

jeśli spełniają trzy podstawowe kry
teria..,, Po pierwsze: okres realizacji 
zadania -inwestypyjnego nie przekra
czaj 1,5 roku. PO drugie: udział robót 
budowlanych nie przekracza 40 proc, 
kosztu zadania, (ograniczenie to nie 
dotycży ■ inwestycji odtworzenio- 
wych). Po trzecie: wartość koszto
rysowa zadania inwestycyjnego nie 
przekracza 30 min złotych.

’ Dodajmy od razu, że w wyjątko
wych przypadkach mogą być dopu
szczone odstępstwa od tych trzech 
warunków, w tym również podnie
sienie kosztu inwestycji do 40 min 
złotych. Wnioski w sprawie od
stępstw składają wojewodowie w 
uzgodnieniu z Komitetem ds. Rynku 
Wewnętrznego oraz Komisją Plano
wania. Warto w tym miejscu podkre
ślić/ że za jedną złotówkę przekaza
ną w 1979 r. przez Komitet ds. Ryn
ku 'Wewnętrznego na rozwój prze
mysłu ' drobnego przyrost produkcji 
w 1980 roku wyniesie 2,2 złotych.

■ Preferowane kierunki inwestowa
nia: w przemyśle drobnym ustalają: 
minister HWiU oraz wojewodowie. 
Natomiast decyzje o.realizacji zadań 
inwestycyjnych podejmują dyrekto
rzy przedsiębiorstw państwowych 
oraz zarządy spółdzielni w ramach 
posiadanych środków, uzupełnianych 
o kredyty bankowe.

Na realizację tych przedsięwzięć 
jednostki mogą otrzymać antycypa
cyjny kredyt bankowy lub pożyczki 
i dotacje ż wojewódzkiego funduszu 
rozwoju. Warunkiem uzyskania kre
dytu inwestycyjnego jest zapewnie
nie efektywności przedsięwzięcia 
oraz zapewnienie terminowej spła
ty kredytu. ■
. Jest sprawą otwartą własne wy
konawstwo — bez wzmocnienia po
tencjału wykonawczego trudno bę
dzie skorzystać ze stworzonych moż
liwości.

Zakłady, które nie przejdą na no
wy system ekonomiczno-finansowy, 
będą w sferze inwestycji obligowa
ne wielkościami ' ustalonymi w 
NPSG...

— Pojawiają się centralny i woje
wódzkie fundusze rozwoju przemy
słu drobnego. Z czego są one two
rzone i ńa jaki cel przeznaczane?

— Wojewódzki fundusz -tworzony 
jest z: zysku netto jednostek pań
stwowych przemysłu terenowego 
(nie więcej jak j 15 ,prcc. tego zysku), 
z czystej nadwyżki jednostek spół
dzielczych zgodnie z uchwałami wal
nego zgromadzenia (też do 15 proc.), 
nadwyżki budżetów terenowych; do
tacji i pożyczek z Centralnego Fun
duszu Rozwoju Uspołecznionego 
Przemysłu Drobnego i z innych 
wpływów. Dodajmy, że nie wykorzy
stane środki funduszu przechodzą na 
lata następne

Wojewódzki fundusz przeznaczony 
jest na udzielanie pożyczek i dota
cji jednostkom przemysłu drobnego 
na1finansowanie 'inwestycji oraz na 
'finansowanie'" środków obrotowych 
i prac związanych z postępem tech
niczno-ekonomicznym. Część środ
ków wojewódzkiego funduszu — nie 
więcej jednak -niż 25 proc, podlega 
przekazaniu na scentralizowany fun
dusz rozwoju uspołecznionego prze
mysłu drobnego w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego i Usług. Ten 
ostatni służy do zasilania wojewódz
kich funduszów.

— Skoro już. mowa o funduszach, 
wspomniał Pan, że drobne zakłady 
mogą mieć własne fundusze dewi
zowe...

— W tej sferze jest sporo nowych 
ustaleń. Sprzedaż towarów i usług 
na eksport odbywa się za pośrednic
twem właściwych central handlu 
zagranicznego, które za to pośred- 
nictwo^pobierają prowizję. Jednakże! 
w określonych, przypadkach jedno
stka przemysłu drobnego może pro
wadzić bezpośrednią działalność eks
portową. Pod dwoma warunkami: 

.uzyskania zgody MHZiGM oraz 
stwierdzenia przez bank spełnienia 
przez daną jednostkę warunków do 
prowadzenia samodzielnej działalno
ści w handlu zagranicznym.

Tak więc sprzedaż towarów i usług 
za granicę może odbywać się też na 
rachunek własny jednostki przemy
słu drobnego. Zakład drobny, z ty
tułu realizowanego eksportu do 
państw II obszaru płatniczego, uzy
skuje prawo do nabycia i wydatko
wania środków dewizowych w wy- 
skości 30 proc, wpływów dewizo
wych netto z tytułu zrealizowanego 
eksportu. Zakład może uzyskać z 
Banku Handlowego kredyt dewizowy 
na poczet przyszłych wpływów.

Małe zakłady mają prawo samo
dzielnego dysponowania funduszami 
dewizowymi na cele związane z pro
dukcją i modernizacją. W szczegól
ności mogą być to środki przezna
czone na zakupy surowców i mate
riałów. do wzbogacania asortymen
tu produkcji rynkowej oraz wzrostu 
eksportu, a także na zakup maszyn 
ii urządzeń oraz części zamienriych.

Dotychczas bowiem przemysł dro
bny korzystał z części rezerwy de
wizowej Komitetu do Spraw Rynku 
Wewnętrznego. Wydatkowane środ
ki z tej rezerwy przyniosły konkret
ne, korzystne rezultaty. Uchwała 
stwarza dodatkowe źródła dewizowe, 
pozwalające na urozmaicenie dostaw 
rynkowych głównie przez import su
rowców i maszyn, które wykorzysta
ne do produkcji przyczynią się do 
zwiększenia podaży.

Dalej, jednostki przemysłu drob
nego mogą zawiązywać spółki z kon
trahentami zagranicznymi, zgodnie z 
przepisami uchwały Rady Ministrów 
(7.II.1979 r.) w sprawie tworzenia 
i działalności w kraju przedsię
biorstw z udziałem kapitału zagra
nicznego.

Jeśli chodzi o spółki to sądzę, że 
nie zależy nam na korzystaniu z każ

dej nadarzającej się okazji. Moim 
zdaniem, chodzi, o związki z takimi 
firmami handlowymi' bądź’ produk
cyjnymi, które mogą dąć realne-ko
rzyści dla wzbogacenia naszego ryn
ku wewnętrznego.

— Jednym z czynników determi
nujących rozwój' przemysłu drępne-; 
go jest zaopatrzenie w' surówce1 ma
teriały. Czy wprowadzenie znowego 
systemu. wspomożone zostanie przed
sięwzięciami w tej sferze?

— Należy przede' wszystkim pod
kreślić, że jeśli w ukła.dzie^planu te- 
renowegó. wartość produkcji i .sprze
daży dla przemysłu drobnego ustala 
się orientacyjnie, to: żabpafrzertie 
artykułów bilansowanych centralnie 
stanowi wielkość obligatoryjną. Ma 
to zagwarantować otrzyipąńie.. ;W 
przewidzianej wysokości', jednego z 
podstawowych czynników' produkcji. 
Wielkość zaś dostawsurowców i-ma-i 
teriałów oraz maszyn 'i' środków 
transportu dla jednostek działają
cych w planie cęńtrąlhyiń uzyskują 
odpowiednio1 albo ministroyńę prze
mysłów kluczowych, .albo zarządy 
centralnych związków' spółdziel
czych. Natomiast dla1 Centralnego 
Związku Spółdzielczości' Pracy 1 (w 
układzie planu centralnego i tereno
wego), Związku Spółdzielni Inwali
dów, jednostek gospodarczych orga
nizacji społecznych orńz państwowe- 
go przemysłu terenowego środki zao
patrzeniowe uzyskuje minister han
dlu wewnętrznego i usług.

Znaczne ułatwienia przewiduje śię 
w pozyskiwaniu przez ząkłądy .przę- 
mysłu drobnego zbędnych,'.co nie 
oznacza nieużytecznych , i .wyeksploa
towanych, maszyn z jednostek prze
mysłu kluczowego. Mogą one z po
żytkiem pracować w zakładach drob
nych Również w dużych fabrykach 
można znaleźć spore ilości cennego 
surowca — nieprzydatnego w maso
wej produkcji — ale cennego do wy
twarzania różnych drobnych wyro
bów. Weźmy „odpady” drewna. ‘— 
można z nich wyprodukować małe 
stołeczki, różne półki, aż po trzonki 
do pędzli. Rozszerzenie wykorzysta
nia zdecentralizowanych źródeł zao
patrzenia — głównie zaś surowców 
lokalnych, odpadowych i. wtórnych 
powinno stanowić ważne uzupełnie
nie zaopatrzenia scentralizowanego.

— Nie sposób, by ceny na wszyst
kie drobne ■wyroby zatwierdzała 
Państwowa Komisja Cen — procedu
ra trwałaby bardzo długo. Z dnigiej 
strony, jeśli producenci ustalać będą 
ceny sami, tb może tó doprowadzić 
do ich zawyżania. Jak to będzie 
praktycznie rozwiązane7

— Uchwała stwarza warunki usta
lania cen umownych na artykuły no
wo wprowadzane na rynek. Ponie
waż przemysł drobny ma rozwijać 
asortyment i to w znacznym stop
niu — kierownicy małych zakładów 
uzyskali duże uprawnienia cenowe. 
Aby j&dńak zapobiec eWentuatójm 
sklonncścićm '. dó , zawyżaniapen, 
wprowadzono obowiązek ich akcep
tacji przez okręgowe oddziały. PKC. 
W przypadku niewniesienią za
strzeżeń . przez ten organ w terminie 
2 tygodni od daty przedstawienia 
wniosku, proponowana cena staje się 
obowiązująca. Wniosek cenowy mu
si uwzględniać m. in. normatywne 
koszty własne, normatywną stawkę 
zysku, marże handlowe.

Jeśli zaś chodzi o artykuły pod
stawowe, to nadal ich ceny będą pod 
ścisłą kontrolą PKC.

Wspomnę tu o jednej sprawie. Ce
ny ustalone dla przemysłu drobnego 
traktowane są jako ceny maksymal
ne. Oznacza to, że handel i produ
cenci mogą je obniżać, czy to przez 
zrezygnowanie z części marży czy 
przez obniżkę kosztów wytwarzania.

— Odnoszę wrażenie, że na po
czątku stosowania nowego systęmu 
w prakty.ee dadzą o sobie znać róż
ne trudności. Choćby przystosowa
nia się do tych nowych reguł gry. 
Czy te drobne firmy potrafią być 
samodzielne, elastyczne, przedsię
biorcze?

— Nie można wykluczyć różnych 
potknięć. Wiele zależy od kadry bez
pośrednio kierującej tymi zakłada
mi, ale wykorzystanie tego systemu 
leżeć będzie również w interesie 
władz terenowych. .Stąd sądzę, że 
wojewodowie będą chcieli szybko 
„ustawić” .przemysł drobny na wła
ściwe i pożądane cele. A ponadto 
nad wdrażaniem systemu będzie 
mieć pieczę minister handlu wew
nętrznego i usług, który okresowo 
ma obowiązek przedstawiania wyni
ków pracy tego przemysłu Komite- 
'owi ds. Rynku Wewnętrznego. Wie
le również zależy od przepisów wy
konawczych, które mają być opraco
wane do końca br. Właściwe resorty 
są w trakcie ich przygotowania. Cho
dzi o to, aby oddawały one w pełni 
intencje uchwały XIV Plenum KC 
naszej partii oraz omawianej uch
wały rządu.

— Wynika z tego wszystkiego, że 
minister HWiU mieć będzie duże 
uprawnienia koordynacyjne i decy
zyjne W zakresie funkcjonowania 
przemysłu drobnego...

— Istotnie, po raz pierwszy 
uprawnienia koordynacyjne są tak 
szerokie. O wielu z nich już mówi
liśmy. Dodam jeszcze, że minister 
handlu wewnętrznego i usług w ra
mach np. wartości,sprzedaży ustalo
nej w NPSG może dokonać przesu
nięć i zmian, oddziałując w ten 
sposób na wytwarzany asortyment 
wyrobów wytwarzanych przez drob
nych producentów.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ NAŁęCZ.JAWECKB

JESZCZE 
O
SYSTEMIE

W wywiadzie z prof. dr. hab. Ed- 
jyąrdem Wiszniewskim pomi- 

■. laliśmy szereg szczegółowych 
informacji dotyczących nowego sy- 
śtbmtr ekonomiczno-finansowego w 
uspołecznionym przemyśle drobnym, 
OtO' niektóre uzupełnienia dotyczące 
żywo interesującej wszystkich kwe
stii kształtowania płac.'

W zależności od rodzaju produk
cji, możliwości jej rozwoju, a zwła
szcza .wzbogacenia struktury asorty
mentowej produkcji ministrowie, za
rządy centralnych jednostek uspo
łecznionych przemysłu drobnego mo
gą zastosować do poszczególnych 
jednostek jedno z dwóch (wariant A 
lub BY rozwiązań w zakresie kształ
towania dyspozycyjnego funduszu 
płac.

WARIANT „A”. Dyspozycyjny 
fundusz plac danej jednostki określa 
roczny plan działalności gospodar
czej tej jednostki, akceptowany przez 
właściwego ministra (dyrektora zjed
noczenia), wojewodę lub zarząd cen
tralnego związku spółdzielczego. 
Wzrost tego funduszu w stosunku do 
wielkości z roku ubiegłego powinien 
być ściśle powiązany z założonym w 
planie wzrostem produkcji, z 
uwzględnieniem jej struktury asor?- 
tyińentpwej i pracochłonności. 
Wzrost funduszu płac nie może po
wodować pogorszenia rentowności 
działalności gospodarczej jednostki 
w stosunku do rentowności z roku 
ubiegłego.

Ten fundusz płac ulega podwyż
szeniu lub pomniejszeniu w zależno
ści od1 wzrostu lub spadku wartości 
(ilości) produkcji ujętej w planie 
przy zastosowaniu odpowiednich 
współczynników korekty.

Minister; wojewoda, zarząd cen
tralnego związku spółdzielczego mo
że w uzasadnionych przypadkach 
zwolnić daną jednostkę z warunku 
niepogorszenia rentowności przy 
wzroście funduszu płac. Ponadto 
przekroczenie dyspozycyjnego fun
duszu płac powinno być likwidowane 
ze środków funduszu premiowego.

WARIANT „B”. W jednostkach 
gospodarczych uspołecznionego prze
mysłu drobnego dyspozycyjny fun- 
duśzpłac jest iloczynem przeciętne
go stanu zatrudnienia w roku obli
czeniowym oraz ustalonej na dany 
rok przeciętnej płacy, kalkulowanej 
łącznie z wynagrodzeniami z bezoso
bowego funduszu ' płac i kosztami 
podróży służbowych.

Przekroczenie dyspozycyjnego fun
duszu płac, ustalonego według tych 
zasad podlega progresywnym obcią
żeniom na rzecz budżetu i pomniej
sza zysk netto jednostki gospodar
czej.

W obu wariantach wynagrodzenia 
indywidualne pracowników ustalane 
są na podstawie taryfikatorów kwa
lifikacyjnych, stawek zaszeregowa
nia i siatki płac, wynikających z jed
nolitych branżowych zasad wynagra
dzania, niezależnie od organizacyjne
go ■ podporządkowania poszczegól
nych jednostek przemysłu drobnego.

Kontrola gospodarki funduszem 
płac przeprowadzana jest przez wła
ściwy oddział banku z uwzględnie
niem zasad kształtowania funduszu 
plac, ustalonych dla danej jednostki. 
Bank powinien dokonywać również 
wstępnej oceny planu oraz współ
czynników i normatywów ustalonych 
przez właściwych ministrów, woje
wodów i zarządy centralnych związ
ków spółdzielczych oraz przekazy
wać im odpowiednie uwagi i wnio
ski.

Normę udziału funduszu premio
wego w zysku netto ustalają woje
wodowie, właściwi ministrowie 
i centralne zarządy związków spół
dzielczych. Zaś wypłaty z funduszu 
premiowego dokonywane są na pod
stawie regulaminów wewnętrznych, 
opracowanych i zatwierdzonych w 
obowiązującym trybie.

Dodajmy, że w celu dostosowania 
obowiązujących przepisów do upro
szczonych zasad działania jednostek 
przemysłu drobnego podjęte zostaną 
przez poszczególnych ministrów po
stanowienia wykonawcze. Minister 
finansów przygotuje zasady uprosz
czonej ewidencji finansowo-księgo
wej,' zasady rozliczeń z budżetem 
oraz szczegółowe zasady przyznawa
nia kredytów, szczegółowe zasady 
gospodarki finansowej oraz wytycz
ne dotyczące badania i zatwierdza
nia rocznych sprawozdań finanso
wych oraz weryfikacji wyniku finan
sowego.

Minister pracy, płac i spraw so
cjalnych — szczegółowe zasady two
rzenia dyspozycyjnego funduszu plac 
i zasady premiowania pracowników. 
Przewodniczący Państwowej Komi
sji Cen — wytyczne w sprawne sto
sowania cen umownych oraz zakre
su właściwości kierowników tych 
jednostek do ustalania cen. Prezes 
Głównego Urzędu Statystycznego — 
dostosuje sprawozdawczość statysty
czną i finansową jednostek przemy
słu drobnego do' przepisów uchwały 
nr 167. ograniczając jej zakręs i czę
stotliwość do niezbędnych potrzeb.
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Czeka nas w najbliższych latach bardzo trudne zadanie In
tensyfikacji eksportu. Sięgamy I sięgać będziemy po wszelkie
go rodzaju rezerwy - staramy się zwiększać masę towarową 
przeznaczoną na eksport, podnosić poziom Jakości itd., Itd. 
Chwytamy się różnych metod I sposobów. Wydaje się, że 
również spore możliwości tkwią w szerszym i skuteczniejszym 
korzystaniu z działań, metod i technik marketingowych.

W dyskusji na ten temat - zorganizowanej wspólnie przez 
„Życie Gospodarcze" i Stowarzyszenie Socjalistycznego Mar
ketingu - udział wzięli: mgr STANISŁAW BRYŁKA, sekre
tarz generalny ZG SSM; WACŁAW DROBOTOWSKI, kierow
nik działu eksportu w Zakładach Rowerowych „Romet" w 
Bydgoszczy; inż. KAZIMIERZ JĘDRA, dyrektor naczelny Fabry
ki Obrabiarek Precyzyjnych „Ponar” w Pruszkowie; mgr ALE
KSANDER JUNG, dyrektor naczelny CHZ „Metalexport”, 
przewodniczący Komisji Marketingu w Handlu Zagranicznym 
ZG SSM, który prowadzi, naszą dyskusję klubową; prof. dr 
hab. ZYGMUNT KOSSUT, dziekan wydz. Handlu Zagranicz
nego SGPiS; mgr KRZYSZTOF MATYJA, główny specjalista 
d.s. eksportu Zjednoczenia „Predom"; mąr ZDZISŁAW PA
WŁOWSKI, dyrektor handlowy Zjednoczenia ..Polsport"; mgr 
inż. JERZY PLEWCZYŃSKI, naczelnik wydz. eksportu Zjedno
czenia „Vitrocer”; mgr DARIUSZ PRZYWIECZERSKI, I z-ca 
dyrektora CHZ „Paged"; mgr HENRYK RÓŻAŃSKI, dyrektor 
naczelny PHZ „Unitra”; mgrANDRZEJ SIERADZKI, dyrektor 
z PHZ „Uniwersał”. Ze strony redakcji „Ż.G." — ANDRZEJ 
LUBOWSKI i ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI.

PRZEMYŚLNIEJ

A. JUNG: — Temat w tym gronie 
nie jest obcy. Potrzeba stosowania 
marketingu, zwłaszcza w odniesie
niu do II obszaru, nie budzi już dzi
siaj niczyich wątpliwości. Przynaj
mniej teoretycznych. Ale jeszcze w 
tym naszym eksporcie wiele jest po
wiedzonek typu: „Dobry towar sam 
się sprzedaje”, „po moje maszyny 
stoją w ogonku” itd. Kłania się sta
ropolskie hasło: „Kupą, mości pano
wie!” A więc masą, a nie finezją, wo
lumenem, a nie ceną. Masą tanią, 
jakościowo niską, przeciętną. A nie 
np. — trwałością wyrobu, dobrym 
smakiem itp.

Nauka o marketingu ma swoje za
sady. Pytanie: czy wszystkie te za
sady stosujemy w życiu? Co nam 
przeszkadza, by jestosować?^

Interesujące jest poszukiwanie od
powiedzi- na kwestietvgdzie fmamy 
szanse w produkcji,rw-poprawie-jja? 
kości? Może w poprawie sieci sprze
daży? Jaka jest relacja między wyni
kami badań marketingowych rynku- 
zagranicżnego a potrzebami i warun
kami rynku wewnętrznego? Jak to 
rzutuje na faktyczny proces decy
zyjny względem programu produkcji 
w przemyśle? Czy jest tu jakieś po
wiązanie, mechanizm? Czy i jaki 
wpływ powinny mieć przedsiębior
stwa handlu zagranicznego na zało
żenia, zatwierdzanie i program pro
dukcji dla naszych nowych i zmoder
nizowanych produktów?

Kolejna porcja pytań: Jak wyglą
dają efekty reklamy i promocji? Czy 
mamy właściwy stosunek do imprez 
prestiżowych i specjalistycznych? Jak 
działa informacja rynkowa, technicz- 
no-naukowa? Do kogo i w jakiej for
mie dociera? Czy środki, jakimi dy
sponujemy, należy wkładać w sam 
produkt — a może również w zwią
zane z nim usługi i budowę rynku? 
Może to być działanie równie efek
tywne? Czy ktoś w ogóle bada te 
problemy? Dalej, jak oferować i ne
gocjować — czy są tu rezerwy?

„Universal" jest więcej niż komi
santem. Nie ma w tym żadnej prze
sady, że np. z „Rometem” żyjemy 
jak bracia syjamscy — wiemy wszy
stko o sobie 1 o wspólnych zada
niach. Nie ma kroku, którego byśmy 
ze sobą nie uzgodnili. Od lat wypi
sujemy wspólne projekty działania. 
I jest w nich wszystko fajnie — wie
my, co trzeba robić, by rower się le
piej sprzedawał, co się ma w nim 
świecić, jakie stosować przerzutki, 
ile i komu sprzedawać, w jakich 
terminach wysyłać itd. Tylko skąd 
wziąć towar?

Widzimy, że nadchodzi wyraźny 
boom na rowery. Bez kłopotu mo
glibyśmy sprzedać np. o 50 tysięcy 
rowerów wielobiegowych więcej. . I 
nie ma siły, by zdobyć te rowery na 
eksport — wiemy, ile być może ro
werów teraz i na przyszły rok. 
Kropka! I to jest temat.

Handel zagraniczny rzeczywiście 
powinien pracować w oparciu o mar
keting. Na razie wiemy tylko, co to 
jest. A na co dzień zajmujemy się 

czymś innym. Inaczej podchodziłbym 
do marketingu, gdyby dyrektor „Ro
metu” wydzwaniał do mnie codzien
nie: „Odbierajcie, róbcie wszystko, 
by sprzedać; bo rowery nie mieszczą 
się już w magazynach!” Tymczasem 
ja wydzwaniam: „Dawajcie, bo od
biorcy obłożą nas karami”...

A. JUNG: — Jeśli w ogóle towaru 
nie ma, to nie ma o czym mówić. 
Ale jeśli jest, to: co robić, jeśli go 
mamy mało? Czy można go lepiej 
sprzedać, niż się sprzedaje?

W. DROBOTOWSKI: — „Romet” 
produkuje ok. 1,5 min rowerów, z 
tego ok. 500 tys. eksportuje. Nie bę
dziemy mieli, żadnego wzrostu pro
dukcji, bowiem nie przewiduje się 
dla nas inwestycji na przyszłe lata. 
Długo pracowaliśmy nad tym, by 
dowiedzieć się, jak przy tej samej 
masie wyrobów uzyskać większą 
wartość w złotych, dewizowych. Każ
dy z naszych podstawowych odbior
ców dostał takie pytanie... Dowie
dzieliśmy się. Ogólnie rzecz biorąc, 
musimy podnieść poziom technolo
giczny w fabryce.

Tak więc możemy uzyskać o 10 
procent wyższe ceny, ale... potrzeba 
na to 15 min zł dew. Wartość nasze
go rocznego eksportu do II obszaru 
płatniczego wynosi 40 min zł dew. 
Zatem szybko odpracowalibyśmy 
ten wkład Batalia trwa od pięciu lat. 
Może skończy się ona jyreszęią. pp? 
wodzeniem!

K. JĘDRA: Przedsiębiorstwa
produkcyjne mniej się zajmują mar
ketingiem niż przedsiębiorstwa han
dlu zagranicznego, bowiem mają na 
głowie inne ważne sprawy. Choćby: 
jak podołać dynamicznie rosnącym 
zadaniom. W „Ponar-Pruszków” od 
dwóch lat eksport wzrasta o 25 proc, 
rocznie.

Mamy obecnie pełny portfel za
mówień na 1980 rok i ok. 50 proc, 
zamówień na 1981 rok. Problemem 
jest więc: jak zdyskontować kon
kretną produkcją zapotrzebowanie 
na nasze wyroby? I to w sytuacji, 
gdy nie do ugryzienia są problemy 
podjęcia inwestycji oraz zwiększe
nia zatrudnienia.

W naszej fabryce zaangażowane 
zostały znaczne środki na moderni
zację i rozwój potencjału. Lecz nie 
zostały zakończone wszystkie ogni
wa tej modernizacji i potworzyły 
się wąskie przejścia w produkcji. 
Przykładowo: nastąpił w zakładzie 
zasadniczy przełom w obróbce 
zgrubnej i półwykańczającej kor
pusów obrabiarek, zaś nie została 

Zamiast wprowadzenia do dysku
sji, stawiam wszystkie te pytania, na 
które — przyznam się — nie znala
złem jednoznacznej odpowiedzi w 
swoim doświadczeniu.

Produkt kosztuje

A. JUNG: — Wiemy, z grubsza, 
czym się będzie charakteryzowała 
przyszła pięciolatka. Wytyczne KC 
PZPR na VIII Zjazd są już znane. 
Wiemy co i w jakich proporcjach 
będziemy produkować i rozwijać. A 
więc, moim zdaniem, mniej powinni
śmy mówić o ilości, koncentrować 
się zaś na problemach jakości i 
efektywności.

I znów ucieknę się do wysunięcia 
konkretnych pytań. Jak z tego same- 
go towaru, wychodząc z tych sa
mych potencjalnych zdolności pro
dukcyjnych, . uzysaćwięćej' dewiz.? 
Jak "przy minimum ' nakładów tak 
przekształcić produkt, by uzyskać 
•wyższą efektywność i wyższe wpły
wy? Kto ma to inicjować i robić? Ja
kie są gwarancje sukcesu? Kto po
nosi ryzyko?

Zastosowanie marketingu w han
dlu zagranicznym powinno prowa
dzić do odpowiedzi na te pytania — 
w zasadzie proste, ale zarazem tru
dne w wykonaniu.

A. SIERADZKI: — Doceniam ko
nieczność studiowania tego wzniosłe
go tematu, jakim jest marketing. Ale 
nas w handlu zagraniczhym przytła
cza coś innego. Nie to, co, gdzie, komu 
i jak sprzedawać, tylko — skąd wyr
wać towar na eksport.

Akurat zajmuję się branżą arty- , 
kułów sportowych. Od lat obserwu
jemy tu wzloty i upadki koniunktu
ry na Zachodzie. Ale nie odczuwamy 
tego. Wręcz przeciwnie — odczuwa
my stały napór klientów na nasz to
war. Ludzie coraz bardziej chcą jeź
dzić na rowerach, kopać piłkę, spać 
na pneumatycznych materacach.

jednocześnie podciągnięta obróbka 
wykańczająca korpusów. I nie poz
wala to na osiągnięcie pełnej zdol
ności produkcyjnej.

W „Pruszkowie” udział eksportu 
w produkcji ogółem wynosi ok. 50 
proc. Zwiększenie produkcji, reali
zacja uzupełniających zamówień na
potyka poważne trudności. Przede 
wszystkim ze względu na wydłużo
ny proces inwertowania. Od dwóch 
lat nie możemy, zakupić szlifierki, 
zainstalowanie której umożliwiłoby 
zwiększenie eksportu co najmniej o 
ok. 7 proc. Szlifierka ta kosztuje 3 
min zł dew., tj. ok. 8 proc, wartości 
rocznego eksportu.

A. JUNG: — Jest to dosyć sym
ptomatyczny przykład. Drobna spra
wa, mała inwestycja, której realiza
cja poprawiłaby pracę- fabryki z 
punktu widzenia technologicznego, a 
ponadto pozwoliłaby zwiększyć ilość 
wyrobów na eksport. Niestety, pod
pada pod ogólne ograniczenia, mimo 
że zakład jest par excellence ekspor
terem i stosunkowo szybko „spłacił
by” ten wydatek.

K. JĘDRA: — Na nasze wyroby 
jest popyt, lecz dalsze podniesienie 
ich jakości ułatwiłoby uzyskanie 
wyższych cen. Brakuje nam. też sze
regu,urządzeń wpływających na ja
kość produkcji — m. jn. maszyny 
P/omiarowej do korpusów. Dodam tu, 
że wszelkie technologie „obejściowe” 
są mało efektywne, angażują znacz
ną ilość pracy, która mogłaby zostać 
wykorzystana choćby na zwiększenie 
zdolności produkcyjnych. ■

Ogólnie rzecz biorąc,' uzbrojenie 
techniczne fabryki mamy — poza 
wspomnianymi wąskimi przejścia
mi — w ostatnim okresie niezłe. Jed
nakże potencjał jej wykorzystany 
jest w 70 procentach. Dochodzimy tu 
do drugiej bariery — zatrudnienia. 
Ograniczenia w tym względzie po
wodują spadek wykorzystania ma
jątku trwałego. A przecież możliwe 
jest lepsze wykorzystanie tego po
tencjału poprzez zwiększenie współ
czynnika zmianowości.

Nieco na marginesie wspomnę o 
metodzie zwiększania wykorzystania 
parku maszynowego poprzez jego 
upłynnianie. Bardzo skutecznie skło
nieni zostaliśmy do sprzedania ma
szyn stanowiących bardzo ważne o- 
gniwo rezerwowe -dla produkcji eks
portowej. Czy można ograniczać 
park maszynowy tylko do urządzeń 
niezbędnych? Nasi .odbiorcy ..mają, 
dość zmienne życzenia, ^ćojiowodu je 
różnorodność obciążeń poSzczęgóJr. 
nych „gniazd” produkcyjnych. • Dla 
skrócenia cyklu produkcyjnego — a 
jest on u nas z natury wytwarza
nych wyrobów długi — powinniśmy 
dysponować zróżnicowanym parkiem, 
nawet gdyby on był w części nie w 
pełni wykorzystywany w danym o- 
kresie.

K. MATYJA: — Skończyły się cza
sy, kiedy można było wszystko 
sprzedać. Konkurencja na rynkach 
zagranicznych rośnie, można powie
dzieć, że jest silna. Chcąc czy nie 
chcąc musimy wprowadzać zmiany 
jakościowe. I chodzi tu nie tylko o 
windowanie na wyższy poziom ja
kości technicznej czy funkcjonalno
ści wyrobu, ale też o wysoką este
tykę zewnętrzną. Dorzucę tu przy
kład podobny dó prezentowanych 
przez przedmówców.

Otóż do każdej chłodziarki potrze
bne są różne elementy „dekoracyj
ne" — folia;-'listwy, kalkomania itp. 
Drobiazgów tych w Polsce nie pro
dukujemy. Trzeba je więc importo
wać — ich koszt stanowi znikomy 

procent ceny chłodziarki. I nie ma 
na to środków. Mimo że nasze zakła
dy mają w banku dewizy z odpisów 
z racji zwiększenia wartości ekspor
tu. Nie można ich użyć, gdy są po
trzebne.

To, że zwiększyliśmy, w br., w 
porównaniu do 197.7 roku, dwukrot
nie eksport chłodziarek sprężarko
wych, zawdzięczamy dobrej współ
pracy z „Universalem”.

Z. KOSSTUT: — Spotkałem się 
niedawno z bardzo dziwnym przy
padkiem. Jeden z naszych producen
tów eksportował wyroby^ których 
niektóre części były klejone. Po per 
wnym czasie odbiorca zażyczył sobie 
przyszywania, a nie klejenia. Potrze
bna była więc zszywarka za ok. 100 
tys. dolarów. Producent pozwolenia 
na ten zakup nie dostał. Wobec tego 
zaczął wysyłać nie zszyte wyroby do 
kraju odbiorcy i tam podnajmuje 
firmę, która to robi. I na opłacenie 
tej usługi wydał już z dziesięć razy 
więcej dewiz, niżby wyłożyć trzeba 
było na. tę zszywarkę. Kto powinien 
badać efektywność tego postępowa
nia?

A. SIERADZKI: — Skoro już 
mówimy o produkcie, to ważna jest 
też terminowość dostaw. Producen
ci namiotów chcą wywiązywać się z 
planu eksportu równo po 25 proc., w 
każdym kwartale. A jest to przecież 
artykuł sezonowy. Nie mogą zrozu
mieć, że godziwą cenę uzyskamy tyl
ko wtedy, gdy wyślemy te wyroby w 
terminie żądanym przez odbiorcę. 
Gdy upychamy je w mairtwym se
zonie, to już po dużo niższych ce
nach.

J. PLEWCZYŃSKI: — Przemysł 
szkła i ceramiki jest jednym z głów
nych eksporterów w resorcie budow
nictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych. Nasze wyroby eksportu
je CHZ „Minex” W ciągu pięciu lat 
prawie podwoiliśmy eksport. Obec
nie eksportujemy ponad-85 proc, do 
II obszaru płatniczego.

Zawarliśmy ostatnio z „Minexem” 
porozumienie o intensyfikacji eks
portu, w tym o wspólnym prowa
dzeniu marketingu, o wzajemnym 
pomaganiu sobie. Dogadaliśmy się 
m. in. w sprawie pomocy „Minexu" 
przy drobnych zakupach dla prze
mysłu. Postawiliśmy sprawę jasno: 
jeślibyśmy musieli wszystkie drobia
zgi zakupywać w normalnej proce
durze importowej, to na pewno 
trwąłoby.tp.bardzo, długo. A decy
zje'często^ muszą, być .przecież podej- 
mo^anę^nątych^

Podam przykład. Otrzymaliśmy 
zamówienie na butelki ceramiczne 
do whisky w ściśle określonym ko
lorze. Nie mamy jednak takiego bar
wnika — trzeba go kupić za granicą. 
Kupno „normalną drogą” trwałoby 
długo — a chcemy eksport tych bu
telek rozpocząć jeszcze w br. A więc 
kupimy barwnik od ręki za ok. 100 
tys. zł dew. — uzyskamy przyrost 
eksportu rzędu 2 min zł dew.

Dodam, że jest sporo spraw, które 
nie mieszczą się w procedurze i za
rządzeniach. Dlatego więc występu
jemy o utworzenie funduszu promo
cji. Chćemy z niego czerpać środki 
o- in. na zakupy aktywizujące eks
port.

H. RÓŻAŃSKI: — Uważam, że 
mamy rację, gdy mówimy, iż brakuje 
nam jakichś materiałów, maszyn, że 
są wąskie gardła, które trzeba pilnie 
likwidować. To wszystko prawda. 
Ale też postawmy pytanie: czy śred
ni standard naszych wyrobów i ich 
jakość są w prawidłowej relacji do 
wyposażenia, jakie już mamy w za

kładach? Moim zdaniem, wyposaże
nie to obligować powinno nas w wie
lu przypadkach do robienia znacznie 
bardziej złożonych i lepszych asor
tymentów wyrobów,.o wyższej war
tości i efektywności.

Wiraże efektywności
A. SIERADZKI: — Piłek mógłby 

„Universal” sprzedać o 100—150 ty
sięcy więcej niż sprzedaje. Poten
cjał wytwórczy jest, brakuje surow
ca — tak skóry, jak i polcorfamu, 
Jeśli chodzi o ten ostatni, to wy
starczy krajowy — z wytwórni w 
Pionkach. Ale zakład ten nie może 
go nam dać, bowiem eksportuje pol- 
corfam w belach. Z jednego metra 
kwadratowego polcorfamu można u- 
szyć cztery piłki i wziąć za każdą 
około 10 dolarów. Jest to piękna ce
na, polskie piłki cieszą się dobrą 
marką. Tak więc za ten sam metr 
polcorfamó, przerobiony na piłki, 
można byłoby zdobyć wielokroć wię
cej dewiz niż sprzedając luzem. Ba, 
ale jest to inny resort, mający swój 
własny plan eksportu, „własne kon
to” i własną centralę.

Podobnie ma się rzecz z eksportem 
materaców turystycznych. Można ich 
sprzedać więcej, ale brakuje tkani
ny. Jest ona sprzedawana na metry 
przez „Textilimpex”. Proponowali
śmy: dajcie tę tkaninę i rozliczymy 
się w dewizach. Nic z tego...

Większość artykułów sportowych 
jest produkowana zarówno na eks
port, jak i na rynek wewnętrzny. 
Normalne, prawda? Ale opowiem w 
związku z tym pewną „przygodę”.

Otóż złożyliśmy poważnemu kon
trahentowi z RFN ofertę na matera
ce. Zaklepaliśmy cenę, liczbę itd. Po 
pewnym czasie otrzymuję telex z za
rzutem, że jestem nieuczciwym han
dlowcem. Kontrahent twierdzi, że u 
jego konkurenta jest również pol
ska oferta na tenże sam towar. Ba, 
na model, który został zastrzeżony. 
Zaklinam się, że nic pokątnie nie 
sprzedałem, i że dotrzymuję umowy 

. o wyłączności.
Badamy sprawę. Z RFN przysyła

ją na dowód egzemplarz materaca. 
Patrzymy, a jest na nim metka 
WPHW z Białegostoku — sprzedał je 
handel wewnętrzny. Zwrócę uwagę, 
że Obecnie EWG stosuje do większo
ści towarów importowanych tzw. 
kontyngenty. Waży się towar z danego 
kraju. Jest wyznaczona liczba ton. 
I nagle centrala handlu zagranicz
nego nie , może sprzedać wyrobów, 
bowiem kontyngent jest wyczerpany.

A oto inny przykład.'Nasz dostaw
ca telefonuje, że. wykonał już ro
wery na eksport do RFN, ale nie 
ma do nich opon. Ponaglającemu 
odbiorcy z RFN mówimy: nie ma 
opon. A on na to: „A u nas jest 
pełno opon z napisem „Stomil” — 
czyście zwariowali?!”

Podejrzewam handel wewnętrzny o 
niecne praktyki. Składa na początku 
roku wygórowane zamówienia, a po
tem zostają nie sprzedane różne pił
ki, materace, namioty. I uważają: to 
jest nasze, my sami tym zahandlu- 
jemy w ramach przygranicznej wy
miany. Towar wędruje do RFN czy 
Anglii. Pytam się: od kiedy to ma
my granicę z Anglią?

REDAKCJA — Mamy przy tym 
stole przedstawicieli z „Pagedu” 
i „Vitroceru”. Pisaliśmy niedawno w 
„ŻG” o eksporcie stu milionów pu
stych butelek z huty „Ujście”. Czy 
nie mamy tu do czynienia z sytuacją 
podobną do „polcorfamu”? Czy mają 
w czym sprzedawać piwo nasze eks
portujące browary, soki — nasi pro
ducenci napojów? A czy eksport tar-
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clcy nie utrudnia eksportu bardziej 
przetworzonych- wyrobów?

Z. PAWŁOWSKI:— Brakuje tar
cie v jesionowej na kajaki...

j>. PRZYWIECZERSKI: — Eks- 
P rtujemy tarcicę budowlaną V kla- 
sv. Jej się nie używa do produkcji 
mebli czy kajaków. Jesionową im- 
o-nujemy.

K. MATYJA: — Porównaliśmy e- 
fektywność eksportowania piłek 
: polcorfamu luzem, materacy i tka
nin. Podobnych przykładów z mojej 
oranży mam niezliczoną liczbę. Po- 
nobnie jest choćby z kupnem wel- 
wetów i innych tkanin do przyczep 
campingowych. Na tym tle aż prosi 
się pytanie: czy rzeczywiście wszy
scy powinniśmy eksportować? Mu
simy wreszcie sformułować odpo
wiedź, jeśli w latach przyszłych bę- 
Jziemy chcieli efektywniej. handlo
wać. Kto wreszcie weźmie ten pro
blem na stół i rozpracuje? Może re
sort handlu zagranięznego?

Z. PAWŁOWSKI: — Dochodzą tu 
po prostu do głosu interesy zaścian
kowe, a przecież powinno się ważyć 
interes ogólny kraju, wysuwać go 
ponad interesy przedsiębiorstw, 
branż czy resortów.

K. MATYJA: — W sprawach eks
portu i importu decyduje dużo in
stytucji: Komisja Planowania, mini
sterstwa finansów i handlu zagra
nicznego, resorty gospodarcze wraz 
z branżowymi zjednoczeniami itd., A 
ponadto władze terenowe. Każdy 
wojewoda — a województw jest 49 
— chce mieć ‘„swój” eksport i głos 
w tych sprawach.

J. JĘDRA: — Na efektywność eks
portu duży wpływ ma obniżenie ko
sztów u finalnego producenta. Ba, 
ale kooperanci często w sposób za
skakujący podnoszą poziom cen pół
fabrykatów. Przykład z „Prusz- 
kowa”t zmiana odlewni spowodowa
ła czterokrotny- wzrost' cen ha do
starczane odlewy. Czym to jest u- 
zasadnione? I jak w takiej sytuacji 
można utrzymać na odpowiednim 
poziomie współczynnik opłacalności? 
Przy tym ruchu cen do góry coraz 
częściej wyroby renomowane, mają- . 
ce zbyt, stają „się od pewnego mo
mentu nieopłacalne' w eksporcie.

Metodyka liczenia opłacalności 
eksportu jest hamulcem przy wpro
wadzaniu nowych i nowoczesnych 
wyrobów na rynki' zagranićzne. Wyj
ście z nowym wyrobem jest:począt
kowo zawsze skromne;. Bada się ■ ten 
wyrób, obserwuje, zwłaszcza gdy jest 
trudny technologicznie. Trzeba cza
su, gdy wyrób ma długi cykl pro
dukcyjny. Wielkość serii jest mała, 
a stąd i wysokie koszty • początkowe. 
Itd.

Mówi się już. o tym, że zmieniona 
zostanie ta metodyka. 'Ale ‘ jeśliby 
została utrzymana, to należałoby 
wprowadzić etapowanie w czasie o- 
siągania odpowiedniego poziomu 
wskaźnika opłacalności. Dla wyro
bów nowych np. na okres 2—3 lat. 
A dopiero potem rozpocząć liczenie 
w oparciu q rzeczywistą ekonomikę 
produkcji w rozwiniętej docelowej 
serii.

Z. PAWŁOWSKI: — Rzeczywiście, 
jest szereg zarządzeń, które nie po
magają, a przeszkadzają w ekspor
cie. Przykładem niech . będzie nowo 
wprowadzony wskaźnik WK zamiast 
WF. Stajemy w. sytuacji, że eksport 
wyrobu cieszącego, się popytem na
gle przestaje być opłacalny. Zbyt ra
dykalne zmiany powodują anulowa

nie szeregu kontraktów. Moim zda
niem, należałoby bardziej elastycznie 
podchodzić do tych zmian — rozło
żyć je na dłuższy okres.

H. RÓŻAŃSKI: — Dobrze, że po
ruszona została sprawa wzrostu cen 
krajowych. W moim przekonaniu 
zjawisko to prowadzi do zaniedbania 
starań o obniżkę kosztów wytwarza
nia. A w związku z tym handel za
graniczny znajduje się w coraz cięż
szej sytuacji — występujemy w roli 
intruza: chcemy na eksport wyrobów 
często lepszych, a do tego tańszych 
niż w relacjach rynku wewnętrzne-

A. SIERADZKI: — Faktycznie. W 
kontaktach z zakładami produkcyj
nymi odnosimy ostatnio wrażenie, że 
robią one ten eksport z patriotyz
mu, z jakichś ambicji, ale nie dla-, 
tego, że mają w tym interes. Dzwo
nię do producenta: „Uważajcie, 
klient ma już dość kłopotów z wa
szymi dostawami, chce się wycofać!” 
Odpowiedź: „a to dobrze, sprzedamy 
w Poznaniu na giełdzie krajowej”.

Z. KOSSUT: — Wszystko, o czym 
panowie mówili skłania do wniosku, 
że system ekonomiczno-finansowy, 
występujący faktycznie, w rzeczywi
stości Jest inny niż normatywny. I- 
naczęj mówiąc: w ramach systemu 
ekonomiczno-finansowego nie ma 
pełnej spójności. A z tego wypływa
ją różnorodne konsekwencje. Różne 
fundusze specjalne są zakładom 
przyrzeczone, a jednocześnie są za
blokowane. Mają przedsiębiorstwa 
swobodę angażowania .kadr w ra
mach posiadanego funduszu płac — 
potem okazuje się, że swobody tej 
nie mają.

Występuje ponadto ciekawe zjawi
sko: marketing jest akceptowany, 
zasady ekonomiczno-finansowe są 
akceptowane. Obie te instytucje roz
wijały się równolegle, często nieza
leżnie od siebie. I chyba w dalszym 
ciągu się tak rozwijają. Moim zda
niem, występuje wyraźny brak spój
ności między zasadami marketingo
wego działania a systemem ekono
miczno-finansowym, co oczywiście 
nie przynosi pożytku.

Gdy mówi się o marketingu, to ma 
się na myśli całą drogę od opraco
wania produktu — przez wielokrot
ne testowanie — aż do ulokowania 
go na rynku. Płynąca z marketingu 
chęć formowania bądź przekształca
nia produktu, konsekwencji techno
logicznych i organizacyjnych, nie 
mieści się cźęśtd'w.rąma^^ 
ekonomiczno-finansowego. Przed "tą 
niespójnością — i to jest całe szczę
ście dla praktyki — bronią się też 
poszczególne przedsiębiorstwa.

S. BRYŁKA: — Zbyt często mar
keting utożsamia się wyłącznie z ba
daniami rynku,'gromadzeniem infor
macji; tymczasem jest to synteza in
formacji i decyzji w sprawach doty
czących polityki produkcyjnej i han
dlowej nastawionej na rynek i na 
efektywność ekonomiczną, w spra
wach strategii produktu, rynku i 
sprzedaży, ,a więc decyzji zarówno 
planistycznych, jak i operatywnych. 
W całym świecie utożsamia się mar
keting z sukcesem przedsiębiorstwa 
w działaniu na rynku krajowym czy 
międzynarodowym. Odnoszenie suk
cesów .jest wyrazem stosowania me
tod i technik marketingu. Większość 
uczestników dzisiejszej dyskusji re
prezentuje organizacje, które odno
szą sukcesy na rynku krajowym i za
granicznym dzięki stosowaniu w 
praktyce koncepcji marketingu. Dy
rektor Fabryki Obrabiarek w Prusz
kowie ani dyrektor Metalexportu nie

mówili o sukcesach w branży obra
biarkowej, a są one niemałe. Polity
kę i strategię produktu „Pruszkowa” 
cechuje nastawienie na stworzenie 
odpowiedniej bazy rozwoju nowocze
snych wyrobów o wysokiej jakości 
typu. Jest to podstawowy czynnik 
sukcesu handlowego.

Ż. PAWŁOWSKI: — Dobrze, że 
poruszona została kwestia: czy 
wszyscy mają wszystko eksportować. 
Chciałbym tu zaprezentować trzy 
główne zasady marketingowe, o któ
re opieramy działalność „Polspor- 
tu”.

Po pierwsze — specjalizacja. Jesz
cze 4—5 lat temu eksportowaliśmy 
ok. 30 grup asortymentowych. Obec
nie skoncentrowaliśmy się na 5 gru
pach. Pozwala to na szybsze moder
nizowanie tych wybranych wyrobów, 
ich uszlachetnienie. Takie doszlifo
wanie konstrukcji, technologii i ja
kości pozwala nam głębiej osiąść na 
rynkach zagranicznych.

We wspomnianym okresie podwo
iliśmy eksport do II obszaru. Gdy u- 
doskonaliliśmy nasze łodzie — przy 
wkładzie kosztowym nie przekracza
jącym 10 proc. — uzyskujemy ceny 
Wyższe o 30 proc. Więc opłaci się 
ta specjalizacja. Podobnie było z 
nartami — obecnie eksportujemy już 
70 tys. par nart na rynek kanadyj
ski.

Drugą zasadą jest ścisła współpra
ca kooperacyjna ze znanymi firma
mi zagranicznymi. Jesteśmy jeszcze 
dość anonimowym producentem ha 
rynkach zachodnich. W sprzęcie 
sportowym jest silna konkurencja i 
małe są szanse, byśmy ją wygrywali. 
Choćby ze znaną firmą „Adidas”. 
Nasze wyroby często .nie są gorsze 
jakościowo i funkcjonalnie. Jednak 
gdy je oferujemy samodzielnie, to 
kupcy proponują cenę niższą o ok. 
30 proc, niż renomowanym produ
centom.

Dlatego wchodzimy od kuchni — 
poprzez kooperację. Samodzielnie 
nigdy byśmy pewnie nie weszli na 
rynki zagraniczne, np. z naszymi 
butami piłkarskimi. Inny przykład 
ulokowania na szwedzkim rynku 
5000 łodzi. Pomału napis „madę in 
Poland” robi się coraz większy. Do- , 
datkowy efekt tej kooperacji — to 
wydłużenie serii, dzięki czemu rów
nież odbiorcy krajbwi otrzymują wy
rób o standardzie zagranicznym.

Trzecia zagada — to konsekwen
tny udział w targach i wystawach 
zagranicznych. One dużo dają.-Rcz- 
mawiamy bezpośrednio ' z odbitorca'- 
mi, przeglądamy wszystkie nowinki 
w sprzęcie wystawiane przez zagra
nicznych producentów. Pozwala to 
na szybki rozwój i modernizację wy
robów. Nie chcę być posądzony o 
zarozumialstwo, ale nasze opóźnie
nie w stosunku do produkcji za
chodniej nie jest dłuższe jak pół roku, 
najwyżej rok.

Konsumowanie informacji

K. JĘDRA: — Znakomitą więk
szość obrabiarek sprzedajemy za po
średnictwem spółek w USA i Anglii. 
Kilka razy do roku przedstawiciele 
pionów technicznych odwiedzają 
spółki i omawiają kwestie jakości, 
modernizacji wyrobów, żądań od
biorców. Ostatnio opracowaliśmy 
wspólnie kilkudziesięciopunktowy 
program poprawy eksportowanych 
wyrobów — chodzi głównie o zmia
ny kontrakcyjne upraszczające ser
wis.

Drugim źródłem informacji- p na
szym produkcie i zarazem łyżni

kiem między odbiorcami a producen
tem są nasi serwisanci. Zarówno, ka
dra inżynieryjno-techniczna bę'dąca 
za granicą na stałym pobycie, jak 
też i monterzy serwisowi. Składają 
na bieżąco' raporty o funkcjonowa
niu nąszych wyrobów oraz przeka
zują uwagi klientów. W sumie fa
bryka nie narzeka na brak informa
cji. •

H. RÓŻAŃSKI: — Wiadomo, że 
przyrost produkcji będzie w najbliż
szych latach umiarkowany. Nie mo
żemy w kraju produkować wszyst
kiego, co się np. w elektronice robi. 
A" więc musimy dokonywać selekcji 
w sferze produkcji, a tym samym 
nieodzowna jest szeroka wymiana 
towarowa z zagranicą. Aby móc ku
pować, musimy eksportować.

W elektronice nie możemy stoso
wać zasady: mamy produkcję na ry
nek wewnętrzny i rozwijając ją pla
sujemy nadwyżki na rynkach zagra
nicznych? Specjalizując-i rozwijając ( 
produkcję krajową w znaczniejszym' 
stopniu- powinniśmy orientować się 
na rynki zagraniczne. Bardziej no
woczesne, lepsze rozwiązania tech
niczne wyrobów na eksport podno
szą; Standard i jakość produkcji w 
ogóle i'niejako automatycznie przy
czyniają się do lepszego -zaopatrze
nia rynku wewnętrznego.

' Dlatego też bardzo ważną sprawą 
jest poznanie tendencji rozwojowych 
rynków zagranicznych. Ale jestem 
przekonany, że nie stać nas na sa
modzielne szerokie badania w tym 
względzie. Temat jest bardzo obszer
ny, rynek jest szalenie trudny do 
rozszyfrowania, a do tego firmy e- 
lektroniczne są bardzo mccne. Po
dejmowanie gruntownych badań to, 
moim zdaniem, strata czasu. Two
rzylibyśmy opracowania bez więkr 
szej praktycznej wartości.

Interesują nas wyniki badań zro
bione przez fachowe firmy, które po
winny być punktem wyjścia do po
głębienia naszych własnych badań i 
analiz w wybranych dziedzinach. 
Zmierzam do tego, że należałoby zle
cać i korzystać szerzej z badań mar
ketingowych realizowanych przez 
doświadczone, fachowe firmy na 
świecie, rozwijając równolegle wła
sną bazę badawczą.

A. JUNG: — A co w tym prze
szkadza?

H. RÓŻAŃSKI: — Nic nie prze
szkadza, nawet to czasami robimy 
tylkó' w sposób i w wymiarze niea
dekwatnym'do potrzeb.

Ż. KOSSUT: — Sądzę, że każde 
przedsiębiorstwo — nie czekając na 
SSM czy uczelnię — musi samo so
bie zorganizować ciągłe badania. In
stytucje i osoby z zewnątrz mogą 
być włącźąne do tej pracy, ale ini
cjatywa zależy od przedsiębiorstwa.

W. DROBOTOWSKI: — Uważamy, 
że prowadzenie bardzo szerokich' ba
dań marketingowych w zakładzie 
jest na dobrą sprawę niemożliwe. 
Szukamy na zewnątrz źródeł infor
macji przydatnych dla fabryki — o 
poziomie wyrobów i możliwościach 
sprzedaży. Cóż z tego, że dowiemy 
się, iż w Stanach Zjednoczonych 
sprzedaje się rocznie 5 min rowe
rów? Ważne jest, ile my możemy 
sprzedawać? I dlatego w „Romecie” . 
podstawowym źródłem informacji 
jest zawsze importer. On jest zain
teresowany kupnem u nas rowerów, 
a potem ich sprzedażą. Najlepiej 
wie. komu i co może sprzedać.

Z. KOSSUT: — Jest pewne ale. U- 
ważam, że ważne jest też, od kogo

uzyskujemy informacje. Przecież 
importer ma też swoje interesy. Czy 
nie ukrywa pewnych spraw niewy
godnych dla siebie?

Wyłania się problem: gdzie loka
lizować i kto tna odpowiadać za ba
dania marketingowe? Organizowano 
biura marketingowe w centralach 
handlu zagranicznego, jako odrębne 
jednostki organizacyjne. Ale odry
wały się one cd potrzeb branżowych, 
dysponowały spóźnionymi informa
cjami, czerpały je ze złych źródeł. 
Powinny być bardziej związane z 
branżowymi działami central.

K. MATYJA: — W „Predomie” no
tuj emy średnie roczne tempo wzro
stu eksportu 12—13 proc., a do U 
obszaru — 25 proc. Można byłoby 
więc powiedzieć, że. jest bardzo do
brze. Ale jeśli głębiej z.aczniemy ba
dać sprawę, to okazuje się, że ten - 
wzrost uzyskujemy głównie przez 
rozszerzanie sprzedaży wyrobów tra
dycyjnych; Należałoby zacząć han
dlować wyrobami nowocześniejszy
mi. Jakimi? I- potrzeba marketingu 
jest tu bezdyskusyjna, ale nie tego 
naukowego i ogólnego, ale bardzo 
konkretnego.

Otrzymywaliśmy swego czasu po
pracowania marketingowe 'z ,;Uni- 
versalu”. Robione były, przez wiele 
miesięcy, uwzględniały ■ dane staty
styczne sprzed 1—1,5 roku. Takie 
opowiastki można czytać, ale poży
tek jesfz tego niewielki. Obecnie po- 

■ trzebny jest wypracowany na co 
dzień system przekazywania szybkiej 
informacji o danym rynku i kon
kretnym asortyrnencie. . „

Zastanawiam się też, czy nie było
by dobrze powrócić ■ do instytucji 
tzw. komitetów branżowych? Może: w 
zmienionej, innej formie. Byłaby, o- 
kazja do tworzenia koncepcji co do 
tego, jakie wyroby preferować w 
eksporcie; do wyrażania opinii o ce
nach Przedstawiciele przemysłu mo
gliby lepiej rozeznać „niuanse” han
dlowania, choćby na temat marż 
hurtowych, ceł, prowizji, opłat ser
wisowych itd.

•A. JUNG: —Jestem za utworze
niem stałych zespołów złożonych z 
producentów, handlowców i przed
stawicieli nauki. Powinny prowadzić 
ciągłą pracę w zakresie marketingu. 
Amatorszczyzna się skończyła i żad
na burza mózgów nie zastąpi co
dziennej roboty. Dodajmy, że zespół 
taki będzie w .stanie spojrzeć na wie
le spraw kompleksowo.

Mówimy o zdobywaniu' informacji. 
Powiedzmy sobie uczciwie, że spra
wa leży — nawet w tak, elementar
nym zakresie, jak określanie, na ja
kich informacjach nam zależy. Mówi 
się o tym, ale nie jest to uregulowa
ne w postaci systemu.

REDAKCJA: .— Jest wiele branż 
— ęhoćby meblarską, czy ceramiczna, 

’ — któryęh wyroby podlegają zmien- 
nym,"' wręcz kapryśnym wahaniom 
mody. Skąd czerpie się informacje o 
tym, co klienci będą chcieli kupo
wać za kilka miesięcy, za dwa. lata?

J. PLEWCZYŃSKI: — W szkle 
i ceramice sprawa nie jest prosta. 
Możemy śledzić trendy na rynkach 
zagranicznych i usiłować wśliznąć 
się ze sweimi wyrobami. Ba, ale "je
śli chodzi o porcelanę, kryształ czy 
szkło, to większość wzorów jest za
strzeżona. Pezcstaje więc opracowy
wanie i oferowanie własnych wzo
rów, oczywiście, zgodnych z wymo
gami mody.

D. PRZYWIECZERSKI: — Jeśli 
chodzi o meble, to na rynkach Eu
ropy Zachodniej ^irym wiodą 3—4 
duże koncerny. Narzucają modę, 
zmieniają co roku ok. 20 proc, me
bli. Siedzimy te procesy i staramy 
się robić podobnie. Gdybyśmy nie 
zmieniali modeli, to szybko zcstali- 

'byśmy w tyle. Jeślibyśmy nie wie
dzieli już teraz, co będzie ważne w 
1983 roku, to nie mielibyśmy czego 
szukać w eksporcie.

Dariusz Przywieczerski Henryk Różański Andrzej Sieradzki

Uważam, że marketing potrzebny 
jest do dwóch podstawowych celów: 
wyjścia z właściwą ceną eksporto
wą oraz profilowania produkcji na 
przyszłość. Zgadzam się z dyrekto
rem Różańskim, że od badań tego ty
pu są różne specjalistyczne instytu
ty. Tylko skąd wziąć na to pienią
dze? „Paged” ma do II obszaru eks
port dwa razy większy od „Metal
exportu" i cztery razy większy niz 
„Unitra” — tym niemniej nie sądzę, 
abyśmy mogli na badania takie wy
dać kilkadziesiąt tysięcy dolarów. 
Byłby to wdzięczny temat do kon
troli.

Zwrócę uwagę, ze nie tknięty jest 
pod względem marketingu cały ob
szar Trzeciego Świata. Są to ..białe 
plamy. A większość tych krajów 
ma trzyletnie bądź pięcioletnie pla
ny rozwoju. Warto byłoby je postu- 

' diować i dowiedzieć się, co jest tam 
potrzebne. Dotychczas — choć „kła
niając się w pas naszemu światu 
naukowemu — pomocy w tym za
kresie nie mamy. A propos pomocy 
— otrzymujemy czasami różnego 
typu porady (jak dla kobiet wiej
skich w TV) w stylu: eksportujcie 
nie w dolarach, ale np. w markach.

H. RÓŻAŃSKI: — Chciałbym 
przytoczyć jeden z konkretnych spo
sobów radzenia sobie z marketin
giem praktycznym. Otóż przedsię
biorstwo nasze bierze udział w wie
lu wystawach i targach na świecie. 
— Dwie impręzy są szczególnie _ dla 
nas ważne w Europie, a mianowicie: 
wystawa elektronicznego sprzętu w 
Berlinie Zachodnim oraz Salon Hi-Fi 
W Paryżu. Przyjeżdżają tam wszy
scy liczący się w elektronice, chwalą 
się czym .tylko mogą — jest pełny 
.przegląd branży.

Na. imprezy te wysyłamy staran
nie dobrane ekipy, złożone ze spe-. 
cjalistów z przemysłu i phz, z za
daniem opracowania konkretnego 
raportu z wnioskami dla nas. W 
październiku br. dwukrotnie dysku
towaliśmy w Zjednoczeniu wnioski 
i propozycje wynikające z tych ra
portów. Na tej podstawie zrodził się 
program przedsięwzięć techniczno- 
-produkcyjnych Zjednoczenia na 
najbliższe . dwa lata, który stanowi 
podstawę do opracowania planów 
technicznych 1 produkcyjnych przed
siębiorstw. Uważam, że jest to dobra 
metoda, wymagająca jednak pełnej 
konsekwencji w realizacji.

Z. KOSSUT: — Prawdę mówiąc, 
dotychczas podnoszone były odcinko
we badania marketingowe. Nie mie
liśmy w planach pięcioletnich pro
gramu badań w zakresie szeroko ro
zumianego marketingu. Moim zda
niem, zabieg taki na przyszły okres 
pięcioletni jest niezbędny. Instytu
cje zajmujące się handlem zagranicz
nym, jednostki produkcyjne, ośrodki 
badawczo-naukowe powinny się ja- ■ 
koś^zorganizować ui-ustalić możliwie- 
konkretnym program - badawczy. Ba- 

• dania 'pięcioletnie łączyłyby ze sobą 
praktyków i -pracowników nauki, u- 
konkretniając tę tematykę.

Obszernym tematem do przedy
skutowania jest sprawa wykorzysta
nia kadr. Od uprawiania marketingu 
powinni być specjaliści. A mam sy
gnały, że absolwenci Wydziału Han
dlu Zagranicznego SGPiS nie są naj
lepiej wykorzystywani.

A. JUNG: — Chciałbym wypun
ktować sprawy, o których mówiliśmy 
mało, bądź które nie zostały podjęte. 
Bardzo słabo badamy związek ceny z 
jakością i kosztami. Dostrzegać w 
marketingu trzeba też wpływ walu
ty na wyniki eksportu. W tradycyj
nym marketingu zwraca się mało u- 
wagi na materiałochłonność i ener
gochłonność produktu.

Wyszło też w naszej dyskusji za
gadnienie stałego naśladowania in
nych. Wciąż idziemy za modą, za 
rynkami zachodnimi. Za osiągnięcie 

, uznajemy, że opóźnienie jest dwulet
nie, roczne; sukcesem jest półrocz
ne. Niewątpliwie jest to jakieś osią
gnięcie. Ale, z drugiej strony, wydaj e 
się, że mamy takie branże, które mo
głyby się pokusić nawet o to, co na
zywamy tworzeniem rynku, kreo
waniem mody na pewne towary.

Mamy w Polsce znakomitych pla
styków zdobywających wysokie uz
nanie za granicą. Są w naszym kra
ju umysły mogące wnieść więcej do 
gospodarki niż obecnie. Może w pro
dukcji pięknych porcelanowych ser
wisów, kryształów, mebli czy ubio
rów. Moim zdaniem, jest to temat 
niezwykle frapujący.

Sporo mówiliśmy o zagadnieniach 
efektywności. Trzeba byłoby się za
stanowić nad ustanowieniem mecha
nizmów wspomagających — gdzie 
trzeba coś wydać, by móc więcej 
zyskać. Rodzi się pytanie: w jakiej 
skali dopuszczalne jest ryzyko i kto 
ma je ponosić? Generalnie trzeba so
bie odpowiedzieć, że ryzyko to nie 
powinno bezpośrednio obciążać eko
nomicznie kasy państwa, a przede 
wszystkim organizacje gospodarcze 
— inicjatorów, które trzeba trakto
wać jako dłużników przy ponoszo
nych wydatkach.

Dyskusję opracował:
ANDRZEJ NALir’

•v . . , „ . Jer z u Plewczyńskii-uzislaw Pawłowski ° Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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EUGENIUSZ GAJO

Jaki odsetek rodzin przepro
wadza się do nowych miesz
kań ze starymi meblami, a ja? 
ki — kupuje nowe, co się lu
dziom podoba, a co nie i 
dlaczego?

ZBADANIEM itych spraw zajęło 
się w tym roku Wojewódzkie 
Pr.zedsiębtorstwo Handlu Wew

nętrznego w Łodzi, przeprowadzając 
badania ankietowe wśród 172 rodzin 
nowego osiedla Widzew-Wśchód, 
które olbrzymiały mieisakamia w 1978 
roku.

Dla- przedsiębiorstwa handlowego, 
organizującego zaopatrzenie lokalne
go rynku w meble, nie jest obojętne, 
kto, eo i kiedy kupuje. Mając z dru
giej strony informacje o przekazy
waniu do użytku nowych ' mieszkań, 
może ono wtedy lepiej wywiązać, się 
ze swoich obowiązków wobec, kon
sumentów, przygotować zawczasu do 
wzmożonych zakupów oszczędzając 
i sobie wielu kłopotów.

Jak wykazały badania, 31,4 proc, 
lokatorów z osiedla Widzew-Wschód 
wyposażyło mieszkania we wszystkie 
nowe meble, a 64 pro>c. dokupowała 
różne części wyposażenia. Ze- stary
mi meblami przeprowadzali się do 
nowego lokum . głównie renciści 
i emeryci w wieku powyżej 50 lat, 
a spośród młodszych tylko pojedyn
cze rodziny. -

Ponad 62 proc. • odpowiadających 
podjęło decyzję zakupu nowych me
bli po otrzymaniu nowego miesz
kania, a ponad 33 proci zdecydowało 
się na to jeszcze wcześniej. Cr ostat
ni byli w lepszej sytuacji, znali bo
wiem wielkość i rozkład przyszłych 
mieszkań, co pozwoliło im nabywać 
elementy wyposażenia stopniowo i z 
(rozwagą. Prawie 17. proc, lokatorów 
nie dokonało jeszcze zakupu howyćh 
mebli, choć tylko nieliczni spośród 
nich nie mają takiego zamiaru. ;

Lokatorzy, wyposażający mieszka
nia we.-wszystkie nowe meble, ku
powali najczęściej, meble kuchenne, 
duże komplety kombinowane i szaf
ki do butów. Newe" meble kuchenne 
zakupiło 88,7 proc, lokatorów bioirą- 
icych udział w badaniach? Prawiefcó 
‘drugi nabywał ', meble ' Jęuchehpei ,w 
całych kompletach (iS^pręc.),, a 40 
proc. — pojedyncze sztuki w różnych 
ilościach, zależnie od pótrżeb. Meble 
stołowe zakupiło 53 proc, lokatorów,

wszyscy pozostali byli nimiij zainte
resowali, tylko nie odpowiadało im 
to, co było do nabycia W sklepach. _

Meble wypoczynkowe zakupiło 57 
proc, odpowiadających na ankietę, w 
tym 30 proc. — całe komplety. Spo
śród pozostałych około 20 proc, na
było nowe tapczany ;bądź kanapy 
rozkładane. Meble sypialne w peł
nych kompletach interesują.. tylko 
nielicznych — nabyło je 2,4 proc, 
badanych. Nieduży jest też udział lo
katorów, którzy wprowadzając się dó 
nowego mieszkania kupili meble 
młodzieżowe i dziecięce (8,8 proc.). 
Wielu podkreślało,, że komplety., me
bli typowo dziesięcych są zbyt roz
budowane, a cena ich jest ża wyspika.

Prawie trzy czwarte; lokatorów 
wypowiadających się w badaniach 
stwierdziło, że nowo .nabyte meble 
spełniają’w użytkowaniu1 ich oczeki- 
"■^ainiia, natomiast" "271'pSie; 'wypowie
działo się krytycznie:’-na ten ,;temat. 
Niezadowolenie wywołuje: zła ja
kość mebli (53 proc, tych wypowie
dzi), konieczność zakupu innych niż 
te, które, by im odpowiadały (29

Fot. S, ZUBCZEWSKI

proc.) , oraz mała funkcjonalność (17 
proc.).
. Krytyczne uwagi do jakości doty
czyły niestarannego wykonania, za- 
sbosowahia ' niewłaściwego surowca 
oraz różnego rodzaju usterek stwier
dzonych w meblach natychmiast po 
wyjęciu ich z nie naruszonych opa
kowań fabrycznych. Często też bra
kowało akcesoriów do mebli przy
syłanych w opakowaniach.

Jeśli chodzi o funkcjonalność, 
zgłaszano następujące uwagi: za ma
ła jest liczba szafek w kompletach 
kuchennych, w niektórych nie ma 
taboretów, w segmentach za dużo 
jest odkrytych półek, brakuje nato
miast miejsca na telewizor i radio- 
odbioirnik.

Liczni nabywcy narzekali na złą 
jakość drzwi i drzwiczek, w meblach. 
Często,są one powypaczane oraz- zbyt 
łatwo rozklejają się. Prawdziwym 
nieszczęściem są zawiasy, które czę
sto po prostu urywają się, "gdyż nie 
są właściwie zamocowane. Niektó
rzy z badanych zadali sobie sporo

trudu, udzielając różnych rad, jak 
można by temu zaradzić.

Z pozostałych elementów wyposą- 
żenia prawie wszyscy lokatorzy ku
pują nowe firanki i to do wszystkich 
okien (80 proc.).

Duże znaczenie przy urządzaniu 
nowego mieśzkania przywiązują lo- 
katarzy do dywanów i wykładzin. 
Zakupu tych wyrobów dokonało 44 
proc, lokatorów. Natomiast nowe za
słony kupował tylko co piąty loka
tor.

Spora grupa rodzin już w pierw
szym etapie zagospodarowywania no
wych mieszkań wyposażyła je w no
we lodówki (45 proc.), telewizory (40 
proc.) i pralki (33 proc.). Radiood
biorniki . nabyło 26 proc, badanych. 
Nie zaobserwowano natomiast 
związku między obejmowaniem w 
posiadanie nowych mieszkań a za
kupami magnetofonów.

Duża część badanych, opisując 
ogromne trudy ściągnięcia tego 
wszystkiego pod nowy dach, doma
gała się zorganizowania dużego do
mu handlowego, w którym, powinny 
być sprzedawane meble, dywany, 
wykładziny, firanki i zasłony, sprzęt 
oświetleniowy, i sanitarny, a nawet 
wyroby do przyozdabiania mieszkań. 
Tam powinien też działać punkt 
usługowy tapetowania mieszkań i ta
picerowania. mebli oraz punkt kon
sultacyjny obsługiwany przez pla
styka. .

Spora grupa choiałaby zaopatry
wać się w meble i inne towary do 
wyposażenia wnętrz w pobliżu miej
sca . zamieszkania. Domagano się or
ganizowania kiermaszów i giełd 
oraz wystaw, przedstawiających róż
ne warianty pełnego , wyposażenia 
mieszkań, zwłaszcza pełnego i no
woczesnego wyposażenia łazienek.

Podkreślano też potrzebę wyposa
żenia placówek handlowych w róż
nego rodzaju prospekty, katalogi 
i innego typu informacje, które sta
nowiłyby pomoc dla lokatorów urzą
dzających od podstaw nowe mieszka
nia. (Niektórzy uważają nawet, że 
istnieją już warunki organizowania 
■sprzedaży towarów tego typu za po
mocą katalogów i zamówień.^

Liczni respondenci wyrażali się 
krytycznie o kolorystyce i wzornic
twie wykładzin podłogowych i za^ 
słoń. — Zaglądajcie do żumali — 
radzili odpowiedzialnym za produk
cję i konstrukcję towarów służących 
do wyposażenia mieszkań. Może 
stamtąd zaczerpniecie więcej inwen
cji i smaku w dobieraniu kolorów. 
— Żądano mebli bardziej zróżnico
wanych i ciekawszych pod względem 
formy, doradzając sięganie do wzo
rów ludowych i staroipolskich, co 
pozwoliłoby na bardziej indywidual
ne urządzanie mieszkań.

WPHW w Łoazi wykorzysta w 
swej pracy wiele informacji i uwag 
pochodzących cd lokatorów nowych 
mieszkań. Mogą one jednak z powo
dzeniem być wykorzystane w każ
dym innym województwie, wszędzie 
bowiem ludzie zasiedlają nowe mie
szkania w nowo budów nych osie
dlach i wszędzie mają podobne kło
poty. A uwagi o jakości, funkcjonal
ności, inwencji i smaku — dedyku
jemy producentom.

W SŁUŻBIE 
EFEKTYWNOŚCI
JAN NAPOLEON SAJKIEWICZ

JUŻ po raz piąty — w dniach 
13--15 listopada — można było 
oglądać .zorganizowaną przez 

„Agpol” wystawę „Dla dziecka”. Ten 
sposób pobudzania produkcji ma już 
więc tradycję, co skłania do pewnych 
refleksji.

Pierwsza wystawa importowanych 
artykułów dla dzieci była — jak pa
miętamy —' wsparciem prowadzonej 
przez „Życie i Nowoczesność” akcji 
„Niemowlę też człowiek”.

JERZY JUROWSKI
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. Trzeba przyznać, że wsparcie to 
przyniosło niejakie efekty; pojawiły 
się na naszym rynku nowe wyroby 
— wózki parasole, odżywki „Huma
na”, kosmetyki dla dzieci itp. Jed
nakże radość z tego mąci ■ fakt, że 
produkcji wózków po taniej cenie 
nie podjęła się żadna- państwowa 
wytwórnia i produkt, który mógłby 
kosztować 30 proc, obecnej ceny, na
dal służy ,do drenażu niezbyt zasob
nych kieszeni szczęśliwych rodziców. 
Dostawy „Humany” to gra na loterii, 
a kosmetyków też nie. ma ani pod 
dostatkiem, .ani w pełnym wyborze, 
có tym bardziej dziwi, że programu
jąc rozwój polskiego przemysłu ko
smetycznego, powinniśmy wiedzieć, 
jakie, są priorytety społeczne, co 
ważniejsze: — wyszukane kremy 
i ekskluzywne perfumy, czy artyku
ły .niezbędne do pielęgnacji niemow
ląt.

Jest zrozumiale, że "opieranie się 
na imporcie w ' tej dziedzinie ze 
względu na rozmiary popytu i trud
ności płatnicze nie wchodzi w rachu
bę.

Rocznie przybywa nam kilkaset 
tysięcy nowych obywateli, a urodze
ni ' wcześniej nieprędko wyrastają 
z Wieku dziecięcego. Jak obliczyła 
sejmowa komisja Handlu Wewnęt
rznego. "Drobnej Wytwórczości i U- 
slug zapotrzebowanie na obuwie 
dziecięce pokrywane jest w 45 proc., 
na pieluchy w 61 proc., wyroby 
dziewiarskie w 28 proc., a z badań 
własnych „Agpolu” wynika, iż głę
boki'. jestrównież deficyt łóżeczek, 
wózków, nosidełek Md.

Jednakże było już dość cżasu żeby 
różni nasi producenci albo sami roz
pracowali technologię wytwarzania 
koniecznych na rynku produktów, 
albo też zakupili odpowiednie licen
cje, które przecież nie wymagałyby 
kosztownego importu ’ surowcowo- 
-kooperacyjnego na skalę motoryza
cji czy elektroniki. W dodatku cho
dzi tu cały czas o wyroby produ

kowane w bardzo długich seriach, co 
przecież jest na rękę naszemu , nie
ruchawemu przemysłowi.

Trudno odpowiedzieć na pytanie 
dlaczego spośród firm zagranicznych 
przyjeżdża na nasze wystawy od 
dłuższego czasu tylko około jeden 
procent zaproszonych, a transakcje 
zawierane z nimi bywają najczęściej 
jednorazowe. Z pewnością nie jest to 
wina „Agpolu”. Pomysł ożywienia tej 
imprezy przez wykorzystanie obecnej 
wystawy do przedstawienia naszej 
oferty eksportowej w branży dzie
cięcej trudno jednak uznać za udany. 
Co roku prezentujemy wszystkie te 
wyroby na Międzynarodowych Tar
gach Poznańskich i dość często także 
na innych ekspozycjach zagranicz
nych, a w przedstawionej wyżej sy
tuacji aktywizacja ich eksportu nie 
wydaje się ani słuszna, ani realna.

Zastrzeżenie budzi też utrzymywa
nie zamkniętego charakteru wysta
wy. Skoro nie ma ona charakteru 
handlowego, a raczej informacyjny 
można byłoby ją wykorzystać z po
wodzeniem do badania popytu ze 
strony zainteresowanych rodziców, 
którzy najlepiej mogą wskazać co. 
z eksponatów najbardziej przydało
by się na naszym rynku.

Korzyścią z kameralnej formy wy
stawy jest natomiast możliwość za
poznania się producentów, także 
i krajowych z bieżącą oceną ich wy
robów przez kompetentną przedsta
wicielkę Instytutu Matki i Dziecka, 
która w najlepiej pojętym interesie 
konsumenta wytyka-braki konstruk
cyjne i jakościowe przedstawionych 
na wystawie produktów. Nie doce
niamy bowiem często, jak wielkie 
niebezpieczeństwa kryją się w sto
sowaniu w produkcji dla dzieci pew
nych surowców, czy całych form, 
które nieszkodliwe dla dorosłych, 
mogą mieć bardzo: ujemne skutki dla 
młodych organizmów. Szkoda tylko, 
że często oceny te docierają do wy
twórców wtedy, gdy produkt od 
dawna jest w produkcji, w sklepach, 
a często już w domach, podczas gdy 
ingerencja instytutu potrzebna jest 
już na etapie powstawania proto
typu.

Każda kolejna wystawa cieszy się 
zawsze wielkim zainteresowaniem. 
Tłumnie odwiedzają ją decydenci, 
często wysokiego szczebla, handlow
cy i dziennikarze. Eksponaty z wy
stawy wciąż jednak rozmnażają się 
znaczne wolniej niż dzieci.

Konieczność. podnoszenia e- 
fektywności zwraca m. in, u- 
wagę ku marketingowi, jako 
zestawowi instrumentów za
rządzania, które mogą się do
brze przysłużyć temu główne
mu obecnie zadaniu stojące
mu przed społeczeństwem i 
gospodarką. Jak te instrumen
ty' ukształtować i wykorzystać 

do poprawy efektywności w 
naszych realiach gospodar

czych ?

POSZUKIWANIE odpowiedzi na 
to pytanie było głównym tema
tem, dwudniowej konferencji na- 

ukowej p. n* „Marketing w działał- 
Iności gospodarczej w socjalizmie” 

zorganizowanej w listopadzie przez 
Instytut. Funkcjonowania Gospodar
ki Narodowej SGPiS.

Na konferencję przygotowano, 10 
referatów1), a w interesującej dysku
sji wzię.o udział około 20 osób, re
prezentujących, prócz SGPiS, także 

! Wydział Źarządzania Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz cśrodki: łódzki, 
poznański i szczeciński.

Zarówno w referatach, jak i dy
skusji sporo uwagi poświęcono za
gadnieniom ogólnym, przede wszy
stkim określeniu różnic między mar
ketingiem kapitalistycznym, a so
cjalistycznym oraz warunkom funk
cjonowania marketingu w gospodar
ce planowej Za najbardziej charak
terystyczną cechę marketingu w wy
daniu socjalistycznym uznano ścisłe 
jego powiązanie z rynkową polityką 
państwa. Określa onaz podstawowe 
cele działań marketingowych oraz 
stwarza warunki ograniczające lub 
stymulujące ’ wykorzystanie instru
mentów stosowanych w tych działa
niach. W odróżnieniu od kapitalizmu, 
gdzie organizacje gospodarcze, stosu
jące marketingowe zasady działania 
dążą do godzenia za sobą celów 
przedsiębiorstwa oraz celów konsu
menta, w socjalizmie muszą one u- 
względniać również cele gospodarki 
narodowej jako całości. Na konfe
rencji panowała zgodność.co do. te
go, że po odrzuceniu ujemnych stron 
marketingu, takich np. jak manipu
lowanie konsumentem przy pomocy 
agresywnej reklamy, narzucającej 
mu sztuczne cele i potrzeby w imię 

I interesu przedsiębiorstwa — może 
on tyć z powodzeniem zaaplikowa
ny do naszych warunków ustrojo
wych. Jeśl. dowiem podstawowym 
celem gospodarki socjalistycznej jest 

zaspokajanie stale rosnących potrzeb 
społecznych to marketing ze swoją 
zasadą podporządkowywania rozwo
ju produkcji procesom zaspokajania 
potrzeb — .może być, w tym wielce 
użytecznym narzędziem.

Dotychczas przeważał pogląd, że 
marketing, który szczególnie rozwi
nął się w krajach gospodarczo rozwi
niętych, jest związany z sytuacją ob- 
fjtości dóbr na rynku. Odnosząca się 
do rynku socjalistycznego teza ścis
łego powiązania marketingu z ryn
kową polityką państwa podkreśla je
go nieodzowność w każdej sytuacji.

Zastanawiając się nad możliwoś
ciami wykorzystania doświadczeń 
ze stosowania marketingu w krajach 
gospodarczo rozwiniętych zwrócono 
uwagę, że niezależnie od takich po
trzebnych działań, jak badanie po
trzeb, preferencji i motywacji konsu
mentów, rozmiarów, struktury i ten
dencji rozwojowych popytu konsum? 
pcyjriego, metod aktywizacji rynku, 
organizacji sieci zaopatrzenia — 
szczególnie przydatne do zastosowa
nia w gospodarce socjalistycznej są: 
strategiczna długofalowość i kom
pleksowość działań rynkowych. Cho
dzi tutaj nie tylko o kompletność i 

I wewnętrzną zgodność stosowanych 
instrumentów, lecz także o komplek
sową współpracę rynkowych partne
rów tak w ujęciu pionowym (pro
ducent—dystrybutor), jak i pozio
mym (przedsiębiorstwa, władze tere
nowe i instytucje społeczne).

Współpraca między tymi kontra
hentami powinna być na każdym e- 
tapie opiniowana i oceniana przez 
samych konsumentów. Wymaga to 
stworzenia odpowiednich form u- 
względniania konsumenta przy okre
ślaniu rozmaitych proporcji i dzia
łań ekonomicznych mających istot
ne znaczenie dla kształtowania sytu-. 
acji rynkowej.

Wiele uwagi poświęcono roli mar
ketingu w systemie planowania cen
tralnego. Wskazywano na komple- 
mentarność planowania centralnego 
i planowania marketingowego pole
gającą na tym, że planowanie cen
tralne dotyczy podstawowych za
gadnień gospodarki narodowej, nato
miast planowanie marketingowe — 
zjawisk bardziej szczegółowych, aż 
do uwzględniania poszczególnych za- 

- kresów zadań przedsiębiorstwa. W 
miarę decentralizacji planowania 
centralnego rośnie rola planowania 
marketingowego, albowiem wzrasta

samodzielność przedsiębiorstw. W 
myśl tej koncepcji plan centralny jest 
uzupełniany i opracowywany w szcze
gółach przez planowanie marketin
gowe. Marketing może służyć jako 
narzędzie łączenia planu centralne
go z realnym popytem na dobra i 
usługi zarówno na etapie tworzenia 
planu centralnego, jak i na etapie 
jego realizacji i kontroli.
. Marketing może być również in
strumentem międzygałęziowej regu
lacji działalności gospodarczej. Jako 
proces społeczno-gospodarczy obej
mujący kompleks czynności i działań 
związanych przede wszystkim z za
spokajaniem potrzeb oraz ich celo
wym kształtowaniem może on stwo
rzyć zintegrowany system obsługi 
rynku Ważne jest przy tym, że .zasa
dy działania marketingowego wiążą 
się przede wszystkim z funkcjonal
ną, a nie instytucjonalną stroną fun
kcjonowania gespodarki, stosowanie 
ich pomaga, więć pokonywać resor
towe i branżowe bariery, co jest tak 
istotne z punktu widzenia naszych 
trudności gospodarczych i może się 
walnie przyczynić do efektywniej
szego wykorzystania zasobów i mo
żliwości.

Na konferencji omówiono także 
wiele zagadnień szczegółowych m. in. 
zastosowanie marketingu w warun- 
ka’ch niezrównoważonego rynku u- 
sług, marketingu w eksporcie, badań 
marketingowych, cen,, dystrybucji. 
Przedstawiono także wyniki badań 
dotyczących funkcjonowania kana
łów rynkowych.

Interesująca i ożywiona dyskusja 
przyniosła rozszerzenie i pogłębienie 
tematyki prezentowanej w refera
tach..
- Uczestniczący w niej praktycy 
zwracali uwagę, że w dotychczaso
wych publikacjach i dyskusjach na 
temat ■ marketingu eksponuje się 
zwykle jego istotę i możliwości za
stosowania w innych niż nasze wa
runkach. O wiele bardziej przydat
ne byłoby zastanowienie się nad 
stwarzaniem takich sytuacji, w któ
rych przedsiębiorstwa chciałyby. — 
i mogły — podejmować działania 
marketingowe. Zbyt mało prac zaj
muje się aplikacją marketingu do 
naszych celów gospodarczych z u- 
.względnieniem naszych uwarunko
wań wewnętrznych . i zewnętrznych. 
Jednym z obszarów zainteresowań 
powinno być np. wykorzystanie mar
ketingu do usprawnienia planowa
nia, zwłaszcza obiegu towarów mię
dzy producentem, dystrybutorem a 
konsumentem.

Wskazywano również, że potrzebne 
jest popularyzowanie marketingu 
jako kuncepcji zarządzania rynkiem 
oraz jako koncepcji kierowania 
przedsiębiorstwem.

Rozwijając wiedzę o marketingu 
nie należy pomijać możliwości obser
wacji zjawisk zachodzących w wiel
kich korporacjach kapitalistycznych 
i wykorzystywania istniejących tam 
elementów pozytywnych w zakresie 
organizacji, zarządzania, działalności 
rynkowej itd.

Podsumowania konferencji doko
nał rektor SGPiS prof. dr Stanisjaw 
Nowacki. Stwierdził on, że dyskutu
jąc o marketingu, jej uczestnicy roz
mawiali w istocie o naszej gospodar
ce, szukając sposobów jej racjonali
zacji, przezwyciężenia nękających 
ją trudności. Jest to wyrazem coraz 
bardziej upowszechniającego się 
przekonania, że doskonalenia me
chanizmów funkcjonowania gospo
darki nie można ■ odkładać do mo
mentu uzyskania przez nią- stanu 
równowagi. Marketingowy sposób 
rozumowania i działania może te 
mechanizmy wzbogacić, przyczynia
jąc się do podniesienia efektywno
ści, a w konsekwencji poprawy o- 
gólnej sytuacji gospodarczej.

i) Na konferencji nt. „Marketing w dzia
łalności gospodarczej w socjalizmie". 
(Jachranka 9—10 listopad 1979) zaprezen
towano następujące referaty:

Kazimierz Boczar — Marketing so
cjalistyczny jako instrument kształto
wanie konsumpcji, Zygmunt Kossut — 

Marketing w sytemie planowania cen
tralnego, Kazimierz Leszczyński — Za
spokajanie potrzeb odbiorców przez 
przedsiębiorstwa w paramentrycznym 
systemie zarządzania, Wojciech Wrzosek 
— Marketing jako instrument między
gałęziowej regulacji działalności gospo
darczej, Romuald Bauer — Marketing v; 
działalności usługowej, Klemens Białec
ki — Marketing jako czynnik intensyfi
kacji eksportu w gospodarce socjalistycz 
nej, Elżbieta Dullniec — Badania m>r- 
ketingowe w gospodarce socjalistycznej. 
Roman' Głowacki — Ceny w koncepcl 
socjalistycznego • marketingu, Ireneusz 
Rutkowski — . Marketing jako czynnik 
racjonalizacji dystrybucji towarów, Tr- 
rzy Dietl — Kanały rynkowe — stan rze
czywisty — idealny oraz oczekiwany.

Wkładkę redaguje: Stowarzy
szenie Socjalistycznego Marke
tingu i „Zycie Gospodarcze”

Zespół redagujący: STANI
SŁAW BRYŁKA, ZOFIA DŁU
GOSZ, ANDRZEJ NAŁĘCZ-JA- 
WECKI, JAN NAPOLEON SAJ
KIEWICZ, WOJCIECH WRZO
SEK.
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polemiki^ dyskusje orzecznictwo

W artykule „Gospodarowanie za
sobami pracy” Mieczysław’ 
Kabaj zastanawia się nad źró

dłem swoistego’ paradoksu: przyrost 
zasobów pracy jest ciągle jeszcze re
latywnie wysoki (rocznie 220—250 
tys. osób) wzrost zatrudnienia został 
ograniczony, a liczba poszukujących 
pracy wciąż maleje, natomiast liczba 
wolnych miejsc pracy utrzymuje się 
na poziomie 1978 roku, (około 90 tys.). 
Dokonany bilans przyrostu zasobów 
pracy i ludności zawodowo czynnej 
wykazuje znaczne różnice, które w 
zależności od przyjętego wariantu 
prognoz, wyrażają się liczbą od 450 
do 586 tys. osób.

Wydaje się, że w grupie rent, ren
ta inwalidzka powinna budzić szcze
gólnie zainteresowanie polityków 
społecznych i gospodarczych, chociaż 
nie mniej ważnym problemem wyni
kającym z warunków pracy jest 
wzrastająca liczba rent inwalidz
kich wypadkowych. Najważniejszy 
jednak wydaje się fakt, że liczba 
osób przechodzących na renty roś
nie u nas o wiele szybciej niż licz
ba nowo przyznawanych emerytur. 
Obrazuje to tabela 2.

go do emerytury okresu zatrudnie
nia.

Dowodzi to, że mimo szeregu prze
pisów nakładających na pracodaw
ców obowiązek zapewnienia właści
wych warunków pracy, sytuacja w 
zakresie stanu zdrowotnego pracow
ników nie jest zadowalająca. Co ro
ku złe warunki pracy 1 powodują 
powstawanie około 10 tys. przypad
ków inwalidztwa. Profilaktyką zdro
wotna mą więc ogromne pole działa
nia, żeby zapobiegać inwalidztwu, 
żeby gospodarka nie traciła pracow
ników w sile wieku, a także żeby

chwały (lata pracy, wiek) musięli 
pozostać w zatrudnieniu. -

W województwie radomskim w go
spodarce uspołecznionej jest zatru
dnionych . 180 tys. pracowników. W 
okresie obowiązywania uchwały, tj. 
od 1 sierpnia 1978 r. do 30 wrześnią 
1979 r., na emeryturę z powszechne
go zaopatrzenia emerytalnego prze
szło w województwie prawie 1400 
osób, z wcześniejszej emerytury 
skorzystało 1803 osoby, a więc wię
cej niż z przepisów ogólnych.

W pierwszych miesiącach obowią
zywania uchwały Rady Ministrów do

Jedną z ważniejszych przyczyn 
wpływających na ubytek pierwotnie 
przewidywanego przyrostu zasobów 
pracy jest — zdaniem prof. Kabaja 
— zwiększona liczba osób przecho
dzących na emeryturę.

Emerytura czy renta?
DLACZEGO

Niewątpliwie od kilku lat wzrasta 
liczba nowo przyznanych rent i eme-, 
ry:ur, rośnie też przeciętna kwota 
tych świadczeń. Dynamikę wzrostu 
liczby emerytur i rent bieżących oraz 
ich strukturę przedstawia tabela 1.

■nnnFTncnn a ta
Struktura wzrostu liczby 

emerytur i rent ... Tabel* 1
I.—VI.1979 r.

w tys. w proc, w odset- 
(I—VI. kach

1978 = 160)

PRACOWAĆ?
Ogółem 
Emerytury 
Renty 
inwalidzkie 
Renty 
rodzinne 
Renty 
pozostałe

3805
1281

105,8
106,9

100,0
33,7 MARIA PIERZCHALSKA

1345

733

106,9

102,9

446 . 104,0

35,3

19,3

11,7
Źródło: Informacja Statystyczna Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych w Warsza
wie — 1979 r.

Liczba nowo przygnanych emery
tur i rent wyniosła w okresie I—IV 
1979 r. 235 tys., natomiast przyrost 
netto liczby wypłaconych emerytur i 
rent wyniósł 121 tys.

W problematyce gospodarowania 
zasobami pracy, szczególnie w zło
conej kwestii deżaktywizacji zawo
dowej, nie można emerytur i, rent 
«prowadzać do wspólnego mianowni
ka. Emerytura jeśt świadczeniem 
przysługującym za pracę ponad 20 
czy 25-letnią. W znacznej części na 
emeryturę przechodzą ludzie, po kil
kudziesięciu latach^pracyzNafoihtóst 
dla uzyskania renty,1 W razie inwa
lidztwa, wystarczy 5\ lat 'zatrudnie
nia w ostatnich : dziesięciu, latach. 
Dla osób do lat 30 okres zatrudnie
nia odpowiednio się obniża.

Wzrost liczby emerytur i rent 
(w tys. i proc.) Tabela Z

1970 1975 - 1976 1977 1978

Ogółem 2321 3099 3261 3456 3646
rok poprzedni = 100 106,4 104,4 105,2 106,0 105,5
Emerytury 706 1022 1087 1158 1215
rok poprzedni = 100 110,1 105,8 106,4 106,5 104,9
Renty inwalidzkie 813 1099 1134 1198 1281
rók poprzedni = 100 105,7 104,5 ' 103,2 105,6 106,9
w tym: renty
inwalidzkie wypadkowe 73 95 100 107 114
Renty rodzinne 571 674 674 692 714
rok poprzedni = 100 104,4 102,3 . 100,0 102,7 103,2
Renty pozostałe 231 304 366 408 436
rok poprzedni = 100 102,7 103,5 120,4 111,5 106,9
Źródło: J.w.

Nie można już przyczyn tego zja
wiska wiązać z pozostałościami-woj
ny. Nowo przyznawane renty inwa
lidzkie,’ W większości'W żwiązkużo- 
gólhymi schorzeniami,' uzyśkują oso
by. w wieku średnim i młodszym. 
Natomiast renty przyznawane w 
wieku przedemerytalnym i emery
talnym dotyczą osób, które z róż
nych powodów nie mają wymagane-

rehabilitacja zawodowa w szerszym 
ąiż dotychczas zakresie, przywracała 
niepełnosprawnych do praęy. -

Czy dlatego, że się opłaca?

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„BIELSKA FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI”
W BIELSKU-BIAŁEJ, UL. HIBNERA 7

ogłasza

PRZETARGNIEOGRANICZONY
na produkcję.-nasadek formujących 0 18 wg rysunku 

zakładowego w ilościach uzgodnionych z Działem Zaopa

trzenia Spółdzielni.

W przetargu 'mogą - wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spół
dzielcze i z sektora nieuspołecznionego. Materiały i narzędzia zabez

pieczy 'wykopawca.

Oferty należy kierować do Spółdzielni Inwalidów „Bielska Fabryka • 
Szczotek i Pędzli” Bielsko-Biała, ul. Hibnera 7, -w okresie 14 dni po 
ukazaniu się ogłoszenia w- prasie. Termin wykonania nasadek formu
jących do końca 1980 roku. Otwarcie ofert nastąpi .w 15 dni po uka

zaniu Się ogłoszenia ó przetargu.

Mimo większej liczby rent inwa
lidzkich niż emerytur, wypłaty z ty
tułu. emerytur są wyższe (23,7 min) 
niż z tytułu rent (18 min), co . jest 
wynikiem korzystniejszych zasad o- 
bliczania świadczeń emerytalnych.

Tempo wzrostu nowo przyznawa
nych emerytur jest 2,3 razy szybsze 
od wzrostu przeciętnych płac, ęo zda
niem M.-Kabaja jest jednym z głów
nych pówodów (obok obniżenia wie
ku emerytalnego) wcześniejszego 
przechodzenia na emeryturę.

Pogląd jest tylko pozornie słuszny. 
Sprawdza się wyłącznie w pierw
szym roku na emeryturze, gdyż już 
następne lata stają się dla emerytów 
mniej korzystne. Przeciętna wyso
kość emerytury w relacji z przecięt
ną płacą była niższą w 1978 roku o 
prawie 2000 złotych (przeciętną pła
ca ńettó 4684 zł — przeciętna wyso
kość emerytury 2701 zł). Różnica ta 
będzie się wprawdzie zmniejszać 
na korzyść emerytury, ale pracowni
cy starsi, rozważając, kwestię ewen
tualnego przejścia na emeryturę, ma
ją przecież świadomość, że po kilku 
latach ich emerytury będą tworzyć 
tzw.' stary portfel emerytalny.

Wysokość nowo przyznawanych 
emerytur nie jest, moim zdaniem, 
magnesem przyciągającym do prze
chodzenia na emeryturę. Przyczyn 
tego stanu rzeczy należy doszukiwać 
się przede wszyskim w zjawisku 
starzenia się ludności i jej zmęczenia 
pracą, jej warunkami lub atmosferą 
w zakładzie.

Obecnie mamy około 4,5 min lu
dzi w wieku starszym (60 lat i wię- 

. cej). Jest to grupą, która nieprzerwa
nie rośnie, i to zarówno w liczbach 
bezwzględnych, jak i pod względem 
procentowego udziału W ogólnej li
czbie ludności. W ciągu 20 lat udział 
tej części społeczeństwa wzrósł z 2,8 
proc, do 13,5 proc. Prognozy prze
widują, że w roku 2000 grupa ta li
czyć będzie 7 min.

Drugim zjawiskiem nieobojętnym 
dla tego problemu jest niski poziom 
wykształcenia ludzi w wieku eme
rytalnym, co powoduje, że mimo 
starszego wieku pracownicy ci wy
konują prace ciężkie, nieatrakcyjne. 
I z tych stanowisk rekrutuje się
duża część ludzi korzystających 
uchwały nr 100 Rady Ministrów.

Z

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu

bez podania przyczyn. K-33

Kto idzie na wcześniejszą 
emeryturę?

Z uchwały skorzystało w skali 
kraju ponad 108 tys. pracowników.. 
Należy przypuszczać, że chętnych by
ło, kilkakrotnie więcej, ale czy to z 
powodu braku zgody zakładu pracy, 
czy z powodu niespełnienia warun
ków wymaganych przepisami u-

Oddziału ZUS w Radomiu wpływały 
pojedyncze wnioski o przyznanie 
emerytury, liczba ich znacznie 
zwiększyła się dopiero w listopadzie 
1978 roku. Można sądzić, że w po
czątkowym okresie brak było w za
kładach pracy informacji o możli
wościach wcześniejszego przejścią 
na emeryturę. Świadczą o tym też 
pierwsze wnioski, które były źle 
kompletowane, w szczególności nie 
zawierały one zgody jednostki nad
rzędnej nad zakładem pracy na 
rozwiązanie umowy o pracę.

Szczytowe nasilenie wpływu wnio
sków notuje się' dopiero w marcu 
i kwietniu 19.79 r. (253 i 264 sztuk). 
Natomiast w okresie od 1 lipca do 
30 wrześnią 1979 r. Oddział ZUS 
przyznał praw-o do emerytury pra
wie 800 osobom. Byli to pracownicy, 
którzy mając przepracowany okres 
zatrudnienia (20, '25 lat), wiek eme- 
ł^tąlny^tSS,-. 60' lat) osiągnęli pó’30 
'ćżefwcabr.

Analiza wysokości przyznanych 
wcześniej emerytur i nowo przyzna^ 
nych emerytur z ogólnych przepi
sów, wykazała nieznaczny wzrost na 
korzyść tych ostatnich. Przeciętna 
wysokość , wcześniejszej emerytury w 
woj. radomskim wyniosła 3243 złj 
natomiast nowo przyznanej emery
tury z powszechnego zaopatrzenia 
3371 zł. Niewielka różnica 128 zło
tych jest prawdopodobnie wynikiem 
ustalania niższego dodatku za Staż 
pracy w PRL.

Maksymalny dodatek wynosi 19 
proc, podstawy wymiaru, obliczany 
w wysokości 1 proc, za każdy rok 
ponad 20 lat zatrudnienia. Obniżony 
wiek emerytalny o 5 lat spowodował, 
że dodatek w pełnej wysokości był 
rzadziej przyznawany. Różnica mo
gła też wyniknąć z ogólnie niższego 
wynagrodzenia tej grupy. Dla pot
wierdzenia powyższych założeń nale
żałoby przeprowadzić analizę po
równawczą obu populacji pod wzglę
dem strukturalnym.

Przypuszczenie prof. Mieczysława 
Kabaja, że z wcześniejszych emery
tur korzystają w dużej części praco
wnicy wykonujący prace ciężkie, o 
niskim prestiżu społecznym znalazło 
potwierdzenie. Badanie' akt rento
wych pod kątem struktury zawodo
wej wykazało,. że na stanowiskach 
wymagających pracy fizycznej pra
cowało 1190 (66 proc.) osób (spośród 
1803 — przyp. autora). Z tego ponad 
400 stanowisk pracy zostało przez za
kłady pracy określone ogólnie „pra
cownik fizyczny", a więc są to sta
nowiska, na których pracowali ludzie 
bez żadnych kwalifikacji, ewentual
nie byli „przyuczeni". Najczęściej 
występujące' stanowiska w tej grupie 
według świadectw pracy to: robotnik 
magazynowy, wózkowy,, ładowacza, 
sprzątaczka, pomocnik palacza i pra
cownik fizyczny. .

Grupa wykonująca pracę umysło
wą liczy 613 osób (34 proc.) i zawiera 
szeroki wachlarz zawodów (nauczy
ciele, konstruktorzy, inżynierowie, 
technicy, urzędnicy).

Największą procentowo grupę sta
nowili pracownicy zatrudnieni w 
przemyśle (54 proc.) oraz w usłu
gach (18 proc.) i spółdzielczości (10 
proc.).

Województwo radomskie strukturą 
zatrudnienia nie. odbiega od struktu
ry krajowej. I tu występuje już do
tkliwy brak kadr w usługach. Pogłę
bia się on szczególnie na stano
wiskach, które opuściły kobiety, i 
które tradycyjnie przeznaczone są 
dla kobiet. Kobiety stanowią 55 proc.

osób przechodzących na wcześniejsze 
emerytury w województwie.

41 proc, osób w chwili przechodze
nia na emeryturę zamieszkiwało na 
wsi, ale tylko 9 proc, wykazało po
siadanie gospodarstwa rolnego lub 
działki ziemi. 7 proc, emerytów mia
ło na utrzymaniu dzieci lub wnu
ków, a 6 proc, utrzymywało współ
małżonka.

Gdyby grupa osób zamieszkują
cych na wsi w większym* niż to wy
stąpiło, procencie posiadała gospo
darstwa rolne, możną, by. sądzić, że 
chęć dalszej spokojnej pracy na zie
mi zadecydowała o .wcześniejszym 
przejściu na emeryturę; Jednakże w 
przypadku tej grupy jednym z istot
nych motywów rezygnacji i pracy 
były z pewnością męczące dojazdy do 
niej — szczególnie dotyczyło to pra
cowników budownictwa 1 przemysłu.
- Motywy przejścia na wcześniejszą 
emeryturę riie były badane. -Wyma
gałoby to badania ankietowego. Li
czne , kontakty jednak a tą grupą 
osób upoważniają autorkę; do stwier
dzenia, że głównym motywem takiej 
decyzji był zły stan zdrowia — scho
rzenia, które nie kwalifikują wpraw
dzie do poważnego inwalidztwa, nie 
wykluczają dalsze jjpracy zawodowej, 
ale „dają się we znaki"’; w postaci 
zmęczenia ogólnego i wyczerpania. 
U większości kobiet • dodatkowym 
motywem są sytuacje rodzinnej naj
częściej. pomoc dzieciom w wycho
wywaniu wnuków, prowadzenie do
mu.

Rozwiązanie elastyczne
Przesłanki socjalne i zatrudnienio

we leżały u podstaw przepisów obni
żających wiek emerytalny. Spowodo
wało to lukę w zatrudnieniu, do któ
rej, szczególnie w sferze usług, go
spodarka była nieprzygotowana. Nie
przygotowana też jest — moim zda
niem — do wyżu ludzi starych.

Niedobór rąk do pracy jest raczej 
niedoborem względnym, wynika on 
z dotychczasowych ekstensywnych 
metod gospodarowania. Urlopy bez
płatne. kobiet, czy przechodzenie na 
wcześniejszą' emeryturę odgrywa tu 
— moim' zdaniem — rolę znikomą. 
Zresztą w tych samych grupach wy
stępu jąrezęrwy.-któremożna wy^o- 
rzystdć W postach: zatrudnienia ; ó w 
niepełnym wymiarze czasu pracy. W 
1977 roku wynosiło ono zaledwie 606 
tys. osób, w 1978 r. występuje nie
wielki wzrost i wynosi ono 639 tys. 
osób;

Wykorzystanie kwalifikacji i do
świadczenia emerytów jeśt dotych
czas prawie żadne. Powodem tego 
są przepisy ograniczające zarobek 
do 24 lub 36 tys. w roku oraz inne 
obwarowania, skutecznie odstrasza
jące chętnych w obawie przed zawie
szeniem prawa" do świadczenia. Ze 
strony zakładów pracy występuje 
także niechęć do zatrudniania w nie
pełnym . wymiarze, spowodowana 
przede wszystkim koniecznością ta
kich samych nakładów przy przyj
mowaniu pracownika na pół etatu, 
jak i na cały etat. Dodatkowo np. w 
handlu występują problemy związa
ne z materialną odpowiedzialnością 
personelu.

Nasi sąsiedzi w NRD doskonale 
poradzili sobie z takimi problemami. 
Praca ludzi starych występuje tam 
powszechnie, jak i praca młodych 
matek na „pół czy ćwierć” etatu.

Pracownicy, którzy przeszli na 
emeryturę na podstawie przepisów 
ogólnych, nie mogą podjąć żadnej 
pracy1 w ramach stosunku pracy, któ
ry to rodzaj najczęściej występuje. 
Mogą osiągać dochody z tytułu umo
wy-zlecenia, o dzieło, umowy agen
cyjnej, co zniechęca do dalszego an
gażowania zawodowego. Słuszne też 
wydają się postulaty , proponujące 
zwiększenie w przyszłości — z racji 
pracy po przejściu na emeryturę — 
dodatku za staż pracy.

Zgadzam się z ogólną tendencją 
artykułu prof. Kabaja. Mimo wyso
kich zasobów pracy nie mamy bez
robocia, a tym bardziej, nie będzie
my ’gó mięć w latach najbliższych, . 
kiedy przyrosty ludzi wchodzących 
w wiek, produkcyjny będą gwałtow
nie1 maleć. Nie odbierając więc lu
dziom prawa do przejścia na wcze
śniejszą emeryturę, stwórzmy wa
runki umożliwiające osobom spraw
nym' kontynuowanie pracy. Konty
nuowanie jej, bez względu na grani
cę wieku w' pełnym lub niepełnym 
wyrńiarze. Nie wymaga to ńąkładów 
inwestycyjnych, a w trudnej sytua
cji na rynku pracy, zwłaszcza w u- 
sługach, może przynieść szybką po
prawę.

DÓDATEK WYRÓWNAWCZY 
DLA PRACOWNICY W CIĄŻY

Sąd Najwyższy rozpoznawał nie
dawno w składzie 7 sędziów wątpli
wą prawnie sprawę Sylwu K. prze
ciwko Zakładom Azotowym w K., 
której istota sprowadzała się do u- 
dzielenia miarodajnej odpowiedzi na 
pytanie: czy przeniesienie pracowni
cy w ciąży z czterobrygadowego sy
stemu pracy — ze względu na zakaz 
zatrudniania kobiet w ciąży w po
rze nocnej — do pracy wyłącznie 
jednozmianowej, co tym samym-po
woduje niższe wynagrodzenie, wyma
ga płacenia jej dodatku wyrównaw
czego, jeżeli ani stanowisko ani ro
dzaj jej pracy nie uległy żadnej zmia
nie? .... „XINależy tu nadmienić, ze w myśl 
art. 179 par. 2 kodeksu pracy pra
cownicy w ciąży przysługuje doda
tek wyrównawczy, jeżeli przeniesie
nie jej do „innej pracy” powoduje 
obniżenie jej wynagrodzenia.

W uchwale z dnia 15 marca 1979 r. 
nr V PZP 13/78 oraz w uzasadnie
niu do niej Sąd Najwyższy wypo
wiedział następujący pogląd prawny:

1. Pracami (jyzbronionymi kobie
tom w ciąży są nie tylko prace wy
szczególnione w wykazie prac wzbro
nionych kobietom, ale także prace 
objęte zakazem ustawowym, a w 
szczególności prace w godzinach 
nadliczbowych i w porze nocnej.

2. „Inną pracą” w rozumieniu art. 
179 k. p. jeśt nie tylko praca innego 
rodzaju, ale także praca na stanowi
sku dotychczasowym, ale wykonywa
na w innych warunkach, by nie ko
lidowała z ciążą pracownicy.

3. Dlatego przeniesienie pracowni
cy w ciąży z czterobrygadowej orga
nizacji pracy do pracy jednozmiano
wej ze względu na ustawowy zakaz 
zatrudniania w godzinach nadliczbo
wych i w porze nocnej (art. 178. par. 
1 k.p.), jako przeniesienie do innej 
pracy w rozumieniu art. 179 par. 1 
k.p„ uzasadnia, na podstawie art. 179 
par. 2 k.p. wypłatę dodatku wyrów
nawczego w razie obniżenia wyna
grodzenia tej pracownicy, chociażby 
rodzaj wykonywanej przez nią pracy 
pozostał nie zmieniony.

Oto fragmenty uzasadnienia u- 
chwały Sądu Najwyższego:

„Zgodnie z art. 179 par; 1 k.p. zak
ład pracy obowiązany jest przenieść 
do innej pracy kobietę w ciąży: 1) 
zatrudnioną przy pracy wzbronionej 
kobietom w ciąży, 2) w razie stwier
dzenia przez zakład społecznej służ
by zdrowia, że źe względu na stan 
ciąży nie powinna wykonywać pracy 
dotychczasowej. Natomiast stosow
nie do par. 2 powołanego artykułu, 
jeżeli przeniesienie do innej pracy 
powoduje cbńiżenie wynagrodzenia, 
to pracownicy przysługuje dodatek 
wyrównawczy. '

Spotkać się można z poglądem, że 
użyte w,, powyższych przepisach o- 
kteśl6ńię?,przeniesienie - do • inńśj 
.praćy” "Ożhdćza;Wyłącznie zmianę ro
dzaju, wykonywanej pracy. Jednak
że przepisy art. 179 par. 1 i 2. k.p. nie 
stanowią, że chodzi o skierowanie do 
pracy „innego rodzaju”, chociaż ter
min ten jest w przepisach prawa 
pracy używany (np. w art. 13, art. 
22 par. 1, art. 29 par. 1 pkt '1 k.p.). 
Takiego wniosku nie można również 
wyprowadzić z treści art. 179 par. 3 
k.p. (\.) „inną pracą” w rozumieniu 
art. 179 k.p. jest nie tylko praca 
innego rodzaju (chociaż tak jest naj
częściej), ale także praca na stanow- 
sku dotychczasowym wykonywana 
w innych warunkach nie kolidują
cych z ciążą pracownicy, w szcze
gólności w innym miejscu (np. pra
cy sklepowej w miejscu bliższym jej 
zamieszkania), według innego syste
mu organizacji czasu pracy (praca 
jednozmianowa zamiast wielozmia- 
nowej), w innej porze (dzienna za
miast- nocnej), w innym rytmie (pra
ca dniówkowa zamiast akordowej). 
Każda, z podahych wyżej zmian o- 
znacza zmiejszenie uciążliwości do
tychczasowej pracy dla kobiety cię
żarnej.

Również wykaz prac wzbronionych 
kobietom, stanowiący załącznik do 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 19 stycznia 1979 r. w sprawie 
wykazu pracy wybronionych kobie
tom (Dz. U. nr 4, poz. 18) wśród prac, 
przy których nie wolno zatrudniać 
kobiety w ciąży, wyszczególnia b^dź 
prace określonego rodzaju, bądź tyl
ko prące wykonywane w określo
nych warunkach lub określone czyn
ności przy nie zmienionym rodzaju 
pracy (np. dźwiganie ciężarów ponad 
5 kg w okresie do 6 miesiąca ciąży; 
w służbie zdrowia — praca w wa
runkach narażenia na działanie po
la elektromagnetycznego wysokiej 
częstotliwości; w rolnictwie zbiera
nie ziemniaków za koparką i prace 
przy obsłudze zwierząt dotkniętych 
chorobami zakaźnymi). W tym też 
kierunku poszła oficjalna wykładnia 
administracyjna art. 179 par. 1 pkt 
2 k. p Mianowicie, w wytycznych. 
Ministrów Zdrowia i Opieki Społecz
nej oraz Pracy, Płac i Spraw Socjal
nych z dnia 12 listopada 1976 r. w 
sprawie trybu wystawiania zaświad
czeń lekarskich o konieczności prze
niesienia kobiety w ciąży do innej 
pracy (Dz. Urz. MPPiSS Nr 22, poz. 
76) mowa jest nie tylko o rodzaju 
pracy (pkt 5 ust. 1), czy o pracy na 
dotychczasowym lub innym stanowi
sku (pkt 1 i 4 lit. „e”), lecz także o 
przeciwwskazanych warunkach pra
cy dotyczących np. podnoszenia cię
żarów o określonej wadze, pracy w 
wymuszonym rytmie lub tempie 
(pkt 4 lit. „d”) i o warunkach w ja
kich pracownica powinna być za
trudniona, np. przy pracy jednozmia
nowej, na'pierwszej zmianie (pkt 5 
ust. 2 lit. „a”). W wyniku tych wy-
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nowości
wydawnicze

tycznych utrwaliła się praktyka, że 
jeżeli zakład społecznej służby zdro
wia w wydanym zaświadczeniu 
stwierdzi, iż ze względu na stan cią
ży pracownica nie powinna wykony
wać pracy dotychczasowej, to prze
niesienie jej do pracy innego rodza
ju lub tego samego rodzaju, lecz wy
konywanej w warunkach nie prze
ciwwskazanych ze względu na ciążę, 
uzasadnia wypłatę dodatku wyrów
nawczego, jeżeli wskutek przeniesie
nia nastąpiła obniżka zarobku.

Stwierdzenie zakładu społecznej 
służby zdrowia nie jest potrzebne, 
jeżeli obowiązek przeniesienia do 
innej pracy dotyczy pracownicy za
trudnionej przy pracy wzbronionej 
kobietom w ciąży (art. 179 par. 1 
pkt 1 k. p.) (...) Takimi pracami są 
nie tylko prace objęte wspomnia
nym wykazem prac wzbronionych, 
obowiązującym na podstawie art. 
176 par. 1 k.p., lecz także prace obję
te zakazem ustawowym w art. 178 
par. 1 k.p., odnoszącym się im. in. do 
pracy nadliczbowej i nocnej kobiet 
ciężarnych. Przepis ten używa iden
tycznego sformułowania-jak art. 176 
par. 1 („nie wolno zatrudniać”). Nie 
ulega wątpliwości, że praca nocna i 
nadliczbowa jest dla kobiety w okre
sie ciąży szczególnie uciążliwa i 
szkodliwa dla jej zdrowia i dlatego 
właśnie została generalnie zakazana 
bezpośrednio w przepisach kodeksu 
pracy. Nieuzasadnione byłoby wią
zanie dalej idących skutków z pra
cami zakazanymi na podstawie prze
pisów wykonawczych do kodeksu 
pracy niż z pracami zakazanymi 
wprost przez kodeks. (...)

Powyższe argumenty uzasadniają 
udzielenie na przedstawione zagad
nienie prawne odpowiedzi sformu
łowanej w uchwalonej przez Sąd 
Najwyższy zasadzie prawnej. Zawar
ta w niej wykładnia art. 179 par. 1 
i 2 k. p. odpowiada celom polityki 
socjalnej naszego państwa, otacza
jącego szczególną troską rodzinę, i 
stanowi konsekwencję kodeksowej 
zasady zapewnienia pracownicy w 
ciąży nie zmniejszonych zarobków w 
razie konieczności zmiany wykony
wanej przez nią pracy, podyktowanej 
faktem jej ciąży i związanej s tym 
ochrony.

Bez wpływu na treść uchwalonej 
zasady prawnej pozostaje okolicz
ność, cży praca w systemie cztero
brygadowym została umownie wy
raźnie zastrzeżona. Dlatego okolicz
ność tę pominięto w przedstawio
nych wyżej rozważaniach”.

A
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W ostatnich latach pojawiają się 
na naszym rynku księgarskim 
coraz liczniejsze' publikacje 

książkowe poświęcone problematyce 
prognozowania globalnego i zagad
nieniom związanym z ustanawia
niem i wprowadzaniem w życie no
wego międzynarodowego ładu ■ eko
nomicznego. Upłynął niespełna rok 
od wydania przez Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne pracy zbio
rowej pod kierownictwem nauko
wym Jana Tinbergena, pt. „O nowy 
ład międzynarodowy” (Warszawa 
1978); a już ukazała się na półkach 
księgarskich pod prawie takim sa
mym i, co należy od razu podkreślić, 
raczej mylącym tytułem kolejna ksią
żka pt. „Nowy międzynarodowy łąd 
ekonomiczny”. Jeśli bowiem studium 
pod redakcją J. Tinbergena zawiera
ło omówienie poszczególnych kon
cepcji nowego międzynarodowego ła
du światowego, tzn. głównie poszcze
gólnych projektów reform istnieją
cego . systemu międzynarodowych 
stosunków gospodarczych, to oma
wiana tu praca stanowi raczej ko
lejną próbę przedstawienia mniej tub 
bardziej utopijnych wizji rozwoju 
świata i społeczności światowej' 'w 
ujęciu autorów amerykańskich („Ju
tro gospodarki światowej”, opraco
wane przez W. Leontiefa, J. Cartera 
i G. Petriego) latynoamerykańskich 
(„Katastrofa czy nowe społeczeń
stwo" opracowane przez A.O. Hererę 
i jego zespół) oraz szwedzkich („No
wy styl rozwoju" — raport Funda
cji Hammarskjoelda).

Oprócz interesującej przedmowy

wy. . międzynarodowych : stosunków 
gospodarczych” oraz .'„Kształtowi 
realistycznej międzynąródóijDęj strą- 
tegii rozwoju (raport .Sekretarza Ge
neralnego UNCTAD) zostały, po raz 
pierwszy., w całości opublikowane w 
języku, polskim.

W streszczeniu najważniejszych 
założeń raportu W. Leontiefa i;jego 
zespołu sporo miejsca zajmują oceny 
wpływu., zdnieczysżcżenia' środowiska 
naturalnego na kształtowanie się 
struktury gospodarki światowej, -a 
także ocena stanu- zasobów surow- 
cowo-energetycznych świata. Auto
rzy wspomnianego:, raportu starają 
się. również wycenić; i .określić po
trzeby krdjów rozióijających się w 
zakresie 
nia 'oraz prze 
rozwoju handlu międzynarodowego. 
Rozważania/ w tej części prący żą- 
mykają dwa rozdziały poświęcone 
perspektywom wprowadzenia w ży
cie: nowego międzynarodowego ładu 
ekonomicznego. -'Autorzy przedsta
wiają najważniejszeich zdaniem ba
riery utr^ reali
zację koncepeji nówego ładu świa
towego/. Trudno, jednak zaliczyć do 
odkrywczych wniosek autorów, kie
dy piszą, że „przyspieszenie rozwoju 
można osiągnąć przez spełnienie na
stępujących warunków: po pierwsze 
przeprowadzenie zasadniczych re
form W strukturach społecznych, po
litycznych i instytucjonalnych kra
jów rozwijających się oraz po dru-
gie, dokonanie poważnej zmiany 
międzynarodowego ładu ekonomicz
nego. Przyspieszanie rozwoju 
i znaczne zmniejszenie rozpiętości

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ANDRZEJ CAŁUS — „PRAWO CYWIL
NEI HANDLOWE PAŃSTW OBCYCH”, 
B. 412, zl 66,—

Podręcznik przeznaczony dla studen
tów Wydz. Handlu Zagranicznego. Za- 
poznaje ze specyfiką podstawowych sy
stemów prawnych państw kapitalistycz
nych, regulujących zawodową działal
ność gospodarczą. Omówione zostały 
podmioty obrotu -handlowego, instytucje 
przedstawicielskie i formy działalności w 
obrocie handlu zagranicznego.

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

napisanej przez prof. Józefa Pa- 
jestkę oraz, postawia pióra Jana Ku
liga, specjalizującego się od pewne
go czasu w dość zresztą jednostron
nym analizowaniu i interpretowaniu 
tzw. Raportów dla Klubu Rzymskie
go i innych prac futurologicznych, o- 
mawiana książka zawiera również 
szereg dokumentów,, odnoszących się 
bezpośrednio do problematyki no
wego międzynarodowego ładu eko
nomicznego. Dwa pierwsze z zamie
szczonych w tej pracy dokumentów, 
a mianowicie: „Deklaracja o ustano- —, r----------.
wieniu nowego międzynarodowego zacji na skalę światową, która 
ładu ekonomicznego” oraz „Karta Ę- • ’ * '

dochodów między krajami rozwinię
tymi a rozwijającymi się zależy od 
spełnienia tych dwu warunków”.

Również w części drugiej omawia
nej prący, tj. w opracowaniu W.O. 
Hęrery' i jego zespołu, mowa jest 
m.in. o konieczności przewartościo
wania kryteriów rozwoju społeczno- 
-góspddarćzego oraz' utworzenia cze-
goi w rodzaju „światowego - systemu 
dobrobytu”. „Ostatecznym celem by
łoby powstanie jakiejś formy organi-

re-

OGÓLNE WARUNKI 
SPECJALIZACJI I KOOPERACJI

PRODUKCJI MIĘDZY 
ORGANIZACJAMI 

PAŃSTW RWPG
w'28 Monitora .Polskiego opu- I 

bliikowana została uchwała nr 161 
Rady Ministrów z dnia 5 .paździer
nika 1979 r.. w sprawie wprowadzenia 
ogólnych warunków specjalizacji i 
kooperacji produkcji między orga
nizacjami gospodarczymi > ..państw 
członkowskich Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej (OWSK RWPG) 
(poż. 143).
. Uchwała zobowiązuje uprawnione 

organizacje. (jednostki), ■ gospodarcze 
— poczynając od i stycznia 1980 r. 
— do stosowania wspomnianych G- 

- gólnych warunków, zamieszczonych 
jako załącznik do uchwały.
. Ogólne , warunki stosuje się, .bądź 
mogą. być stosowane, do umów cy
wilnoprawnych zawieranych przez 
organizacje (jednostki) gospodarcze, 
należące do. dwóch lub więcej państw 
członkowskich RWPG. Jednak, jeże
li strony przy , zawieraniu umowy 
dojdą do przekonania, że na skutek 
specyfiki przedmiotu umowy zacho
dzi potrzebą odstąpienia od poszcze
gólnych postanowień Ogólnych wa
runków, mogą one to. przewidzieć ,w 
umowie. , ’

Ogólne warunki składają się z 58 
paragrafów, ujętych w następujące 
rozdziały: I. Przepisy ogólne,. II. 
Strony umowy, III. Zawarcie .umo
wy, jej zmianai,wejściewżycie, IV. 
Prawa i obowiązki, stron, V.. Od- 
powiedzialność„stron, Vi. Roszczenia, 
VII. Przedawnienie roszczeń, VIII. 
Wygaśnięcie umowy, IX. .Arbitraż, X. 
Prawo właściwe, XI. Przepisy róż
ne.

WYDATKI REPREZENTACYJNE
Z dniem 1 stycznia 1980 r. wejdzie 

w życie nowa uchwała nr 173 Rady 
Ministrów z dnia 12 listopada 1979 r. 
w sprawie wydatków reprezentacyj
nych państwowych jednostek orga
nizacyjnych (Monitor Polski . Nr 28, 
poz. 145).

Przez wydatki reprezentacyjne u- 
chwała rozumie przede. wszystkim:

1) świadczenia na rzecz cudzoziem
ców (przyjęcia, drobne . upominki, 
rozrywki kulturalne d uczestnictwo 
ze strony gospodarzy), .

2) zakup posiłków w razie długo
trwałych konferencji oraz poczęstun- 

. ki z okazji świąt,’ odznaczeń, jubi
leuszy itd.,

3) ofiary pieniężne lub dary na ce
le społeczne.

Roczny limit wydatków resorto
wych oraz Wydatków reprezentacyj
nych dla wojewodów i podległych im 
jednostek organizacyjnych . ustala 
pi ezes Rady • Ministrów.

Opracowała-.
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

knnomicznych ‘Praw i? Obowiązków 
Państw”' zostały . już dobrych, .kilka 
lat temu opublikowane tia łamach 
„Spraw Międzynarodowych” (w nrze 
8—9 z 1974 r. oraz W nrze 3 z 1975 r.). 
Oba te dokumenty były również 
wielokrotnie omawiane i analizowa
ne na łamach różnych, czasopim. Na
tomiast cztery pozostałe dokumenty 
opublikowane przy końcu omawia
nej pracy: tj. „Deklaracja i Plan 
Działania na rzecz Przemysłowego 
Rozwoju i Współpracy”, „Rozwój i 
międzynarodowa współpraca gospo
darcza (rezolucja Zgromadzenia O- 
gólnego NZ)”, „Oświadczenie rzą
du radzieckiego na temat przebudo

spektując .wolność i odrębność posz- 
eżególńych państw pomagałaby w 
ich stopniowej integracji kpśmo- 
pólityćzne społeczeństwo Światowe . 
W przedstawionym w rozdziale 4 o- 
mawianej pracy modelu ptzysżłegó
rozwoju cywilizacji ziemskiej jego 
autorzy starają ‘się udowodnić, że 
możliwy jest dalszy rozwój społecz
ności światowej bez katastrof, róż
nego rodzaju kryzysów i katakliz
mów. Innymi słowy, proponują moc
no utopijną — jeżćli porównać ją z 
dotychczasowymi historycznymi ten
dencjami rozwojowymi — wizję 
przyszłego ■ świata opartego nd spra
wiedliwości, harmonii interesów, sa
morealizacji człowieka i wszećh-

stronnym zaspokajaniu jego potrzeb, 
có rzekomo byłoby możliwe przy, za
pewnieniu umiarkowanej stopy 
wzrostu gospodarczego w skali ca
łego świata w okresie najbliższych 
80—100 lat. W zakończeniu swojego 
opracowania A.Ó. Herera i jego 
współpracownicy sami przyznają, że 
ich propozycje mają charakter wizji 
bardziej utopijnych aniżeli reali
stycznych. Twierdzą oni jednak nie 
bez słuszności, że w ostatecznym ra
chunku los człowieka nie zależy od 
nie dających się pokonać barier fi
zycznych, lecz od czynników spo
łecznych i politycznych, które czło
wiek może zmienić.

Trzecia i ostatnia część omawia
nej książki nosi tytuł: „O nowy styl 
rozwoju”. Jest to opracowanie może 
niezbyt: oryginalne, lecz wysoce su
gestywne. Autorzy. skandynawscy 
podjęli 'w nim próbę udzielenia od
powiedzi na pytanie, w jakim zakre
sie i w jaki sposób można spełnić 
przynajmniej część najważniejszych 
żądań krajów Trzeciego Świata, do
magających się zaprowadzenia bar
dziej.-dla nich sprawiedliwego ładu 

• światowego. „Inny rozwój” to z 
grubsza rzecz biorąc wyeksponowa
nie konieczności realizacji podstawo
wego celu, jakim jest zaspokojenie 
człowieka, zarówno tych najbar
dziej podstawowych, jak również 
tźw. potrzeb wyższego rzędu. Prze
de wszystkim należy jednak — zda
niem autorów wspomnianego opra
cowania — dążyć do jak najszybsze
go wykorzenienia nędzy w krajach 
Trzeciego Świata. Cel ten można o- 
siągnąć poprzez rozwój „oparty na 
własnych siłach” oraz dalszą inten
syfikację współpracy gospodarczej, 
technicznej i naukowej w skali po
szczególnych subregionów, regionów 
czy też w skali całego świata. „Inny 
rozwój” to również taki, który za
pewnia utrzymanie równowagi eko
logicznej- oraz harmonii człowieka ze 
środowiskiem naturalnym. Aby jed
nak doprowadzić do takiego w pełni 
zharmonizowanego rozwoju w skali 
całego świata, należy najpierw do
prowadzić do radykalnych przemian 
strukturalnych i to nie tylko w kra
jach Trzeciego Świata, lecz także w 
krajach-zachodnich.
::Tęn .ostatni postulat autorów kon

cepcji „nowego rozwoju" należy za
liczyć do bardziej postępowych pro
pozycji zmian obecnego ładu świa
towego. W końcu niewiele jeszcze 
pojawia się w krajach zachodnich 
głosów domagających się — w imię 
zapewnienia większego egalitaryzmu 
w skali całego świata — ogranicze
nia marnotrawstwa i rozrzutnej kon
sumpcji, zaprzestania wyścigu zbro
jeń, rabunkowej gospodarki surow
cami, zatruwania środowiska natu
ralnego, itp.

Kwestią drażliwą, a jednocześnie 
najtrudniejszą pozostaje jednak u-

dzielenie odpowiedzi na pytanie, ja
ki poziom życia w krajach obecnie 
najbardziej gospodarczo rozwinię
tych należy uznać za godziwy, a jaką 
treść należy rozumieć pod pojęciem 
„godziwego poziomu życia” w odnie
sieniu do krajów Trzeciego Świata. 
Autorzy omawianego opracowania 
próbują udzielić odpowiedzi na to 
pytanie na przykładzie porównania 
„nowych stylów życia”, jakie ich 
zdaniem można by zaprowadzić _ z 
jednej strony w Szwecji, a z drugiej 
w Tanzanii. Przedstawiają jednak 
mało przekonywający obraz „innej 
Szwecji", w której nie zużywano by 
-już tyle co obecnie ropy n.aftowej i 
innych surowców i to nie w wyniku 
ograniczenia lub pogorszenia dotych
czasowego standardu życia w tym 
kraju, lecz przede wszystkim w wy
niku dalszej racjonalizacji zużycia 
surowców, zmian w budownictwie 
mieszkaniowym, zaprowadzenie, no
wych wzorców konsumpcji, itp. Z 
kolei analizując dotychczasowy pro
gram rozwoju gospodarczego Tan
zanii, autorzy „nowego stylu życia” 
dochodzą do wniosku, że również ten 
kraj dysponuje wystarczającymi za
sobami i środkami, aby zapewnić 
/swojej 14-milionowej : ludności, na 
podstawie przede wszystkim swojego 
potencjału rolniczego, znacznie wyż
szy poziom dobrobytu materialnego 
od tego, jaki osiągnięto w ciągu kil
kunastu lat realizacji obecnego pro
gramu rozwoju, będącego w niektó
rych przypadkach powielaniem 
wzorców postępowania innych 
państw.

Reasumując, można powiedzieć, że 
opracowanie autorów szwedzkich 
choć jest w tym zbiorze tekstem naj
starszym (jego wersja oryginalna o- 
publikowana zotała w języku an
gielskim w pierwszej połowie 1975 
roku), należy do najciekawszych 
przyczynków zawartych w omówio
nej książce. Wynika to może rów
nież z faktu, że opracowanie to zo
stało przetłumaczone w całości, pod
czas gdy dwa poprzednie raporty tyl
ko w wybranych (a w przypadku

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
ZBIGNIEW KLEJN — „MIARA SŁOŃ

CA. I MIARA KRYSZTAŁU”, s.-431, 12 
tabl., zl 60,— .
Kolekcja Literatury o Krajach Socjali
stycznych

Autor, publicysta „Trybuny Ludu” 
1 długoletni polski korespondent w So
fii, prezentuje osiągnięcia Bułgarii w 
dziedzinach: gospodarczej, społecznej 
1 kulturalnej. Przedstawia historię i oby
czaje Rułgarów. Ukazuje uroki krajobra
zu. Oprowadza po zakątkach Bułgarii, Je
szcze „nie odkrytych” przez turystów. 
Książka ubarwiona anegdotą. Fotografie.

„HISTORIA DIALEKTYKI MARKSI
STOWSKIEJ”. Etap leninowski. Tł. z ros., 
S. 712, zl 120,—

Autorzy rozpatrują proces realizowania 
przez filozofów radzieckich. leninowskie
go programu rozwoju dialektyki mate- 
rlalistyćznej. Omawiają prace poświęco
ne różnorodnym problemom dialektyki, 
napisane ■ przez filozofów radzieckich w 
minionych latach.

ZBIGNIEW MARTYNIAK — „ORGA-
NIZACJA I ZARZĄDZANIE”, 
my teorii 1 praktyki. Wyd. 
zl 40,—

W pracy . zasygnalizowano

42 proble-
2, s. 280,

ważnlejsze
problemy teoretyczne z zakresu organi
zacji 1 zarządzania. Omówiono m. in. 
szkoły w światowej teorii organizacji, 
metody heurystyczne, techniki organiza
torskie, struktury i strategie zarządzania.

GfiZA RIPP — „EKONOMIA POLITYCZ
NA A IDEOLOGIA”. Tł. z węg., s. 395, 
zl 100,—

Książka zawiera marksistowską kryty
kę burżuażyjnych 1 reformistycznych wy
paczeń nauki marksistowsko-leninow
skiej, zwłaszcza ekonomii politycznej.

WINCENTY OKOŃ — „SZKOŁA 
WSPÓŁCZESNA. PRZEMIANY I TEN
DENCJE ROZWOJOWE”, S. 376, zł 65,— 

Biblioteka Oś,wiaty 1 Wychowania

Autor stara, się uchwycić główne ten
dencje I kierunki przemian w szkole 
współczesnej, ze szczególnym uwzględ
nieniem szkolnictwa krajów socjalistycz
nych. Omawia m. in. koncepcje wycho
wawcze XX w., relację — szkoła a śro
dowisko, wpływ techniki na przemiany 
szkoły, możliwości badawcze i wynalaz
cze uczniów, tendencje rozwojowe szkol
nictwa; zawodowego, przemiany treści, 
1'orm 1' metod ■ pracy szkól wyższych itd.

•pracy pod red. W. Leontiefa w
zbyt szczęśliwie 
gmentach.

Wszystkie trzy 
jednak względnie 
możliwie pełny i

dobranych)

opracowania

nie- 
fra-

dają
i wszechstronny i 
obraz problemów

związanych z zaprowadzeniem w 
skali całego świata nowego porząd
ku ekonomicznego i społecznego. 
Książka ta jest lekturą na czasie, nie 
tylko dla wąskiego grona specjali
stów interesujących się dalszym 
rozwojem stosunków gospodarczych 
między Północą i Południem, lecz 
także dla szerokiego grona czytelni
ków zainteresowanych dalszymi kie
runkami rozwoju gospodarczo-spo
łecznego całego świata.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWE- 
tiO^ Dla akademii ekonomicznych i wydz. 
ekonomicznych uniwersytetów, s. 312,

W skrypcie omówiono metody stoso
wane w ekonomice i organizacji przed
siębiorstwa ' przemysłowego dla ustalenia 
optymalnych rozwiązań w gospodarowa
niu' czynnikami produkcji.

„DECYZJE”. Analiza systemowa orga
nizacji, s. 275, zł 45,—

Perspektywy Spółdzielczości Wiejskiej.
Autorzy przedstawiają teoretyczne pod

stawy procesu podejmowania decyzji w 
organizacjach gospodarczych z punktu 
widzenia ujęcia systemowego, metody ba- 
dania. procesów decyzyjnych oraz prak
tyczne zastosowanie systemowych badań 
procesów decyzyjnych.

„PLONU”
MARCIN MAKOWIECKI

SKROMNY jubileusz 45-lecia 
„Plonu” — pisma dla rolni
ków — zwrócił uwagę na 

funkcję prasy rolniczej i prawa rzą
dzące upowszechnianiem postępu- w 
rolnictwie. „Plon” ukazał się po raz 
pierwszy w grudniu 1934 r., jako 
miesięcznik wydawany przez Zjed
noczone Fabryki Związków Azoto
wych w Mościcach i w Chorzowie. 
Upowszechnienie stosowania nawo
zów mineralnych, jednego z nielicz
nych środków pochodzenia, przemy
słowego dostarczanych- wówczas rol
nictwu, było celem budzącym nadzie
je na poprawę sytuacji' gospodarczej 
rolnictwa.

W pierwszym numerze „Plon"' pi
sał: „Ciężko jest dzisiaj na wsi bar
dzo... Nie mamy wielu dróg ratunku, 
najważniejszym jest zdobycie (przez 
każdego rolnika z osobna) najwięk
szego skarbu, jakim jest skarbiec 
wiedzy i umiejętności fachowej”. Pi
smo nie ograniczyło się do porad 
z zakresu nawożenia. Stało się do
radcą rolników , w wielu innych dzie
dzinach gospodarki rolnej (uprawa, 
hodowla, ogrodnictwo, zagadnienia 
ekonomiczne), było . dobrze redago
wane i zdobyło dużą, jak na owe 
czasy, poczytność. Nakład pierwsze
go numeru — 40 tys. 'egzemplarzy — 
wzrósł do 275 tys. w 1939 r. A prze
cież pismo, gdy już dotarło do do
mu rolnika, było czytane przez kilka, 
co najmniej, osób.

Ci, którzy pamiętają przedwojenny 
„Plon”, a jest ich wielu wśród czy
telników oraz ówczesnych redakto
rów i współpracowników, podkre
ślają duże zainteresowanie wydawcy 
pisma — przemysłu nawozowego — 
upowszechnieniem stosowania nawo
zów, a także podnoszeniem ogólnej 
wiedzy rolniczej producentów. Pły
nie z tego nauka i dla naszej dzi
siejszej praktyki — ważna, mimo

wszystkich zmian, jakie od tamtych 
lat zaszły. Konieczność takich związ
ków.— rolnictwa z przemysłem wy
twarzającym; środki produkcji • — 
staje się obecnie tym. bardziej istot
na, choć nieraz, jest niedoceniana, 
ponieważ zwiększone ; dostawy . z 
przemysłu są podstawowym źród
łem postępu produkcyjnego. Nowo
czesne środki produkcji mogą zaś 
dobrze wykorzystać tylko wykształ
ceni i należycie poinformowani rol
nicy.

Red. Zygmunt Markowicz, obecny 
naczelny '„Plonu", uważa, że w tej 
dziedzinie jest bardzo wiele do ■ zro
bienia. . Wprawdzie pism typowo rol
niczych, jest niemało'(tylko Państwo
we ‘Wydawnictwo Rolnicze i Leśne 
wydoje 38 , różnych „tytułów"), nie 
licząc, czasopism wielkonakładowych, 
ale postęp w technikach wytwarza
nia następuje na ogól szybciej niż 
wzrasta wiedza i kultura ..techniczna 
producentów. Trzeba więc korzystać 
ze wszystkich dostępnych sposobów 
informowania, przekonywania, i u- 
czenia. Tym bardziej' że‘sprawa jest 
niemałej wagi. Dotyczy, bowiem pra
cy, podstawowej- działalności pro
dukcyjnej rolników, której efekty 
mogą być — przy wyższych umie
jętnościach — znacznie lepsze. .Tym 
istotniejsze to jest wobec, wszyst
kich wymagań, które stawia przed 
rolnictwem współczesny etap jego 
rozwoju — rekonstrukcja technicz
na i społeczna:

Współczesny „Plon” (edycja zosta
ła'wznowiona w 1950 r.) ma w pod- 
tytule : napis „Pismo przodujących 
rolników" i jest afganem Centralne
go Związku Kółek Rolniczych. Wy
pełnią swoje zadania rzetelnie, ale 
z niemałymi trudnościami, czego do
wodem jest spadek nakładu (po 
ograniczeniu prenumeraty i wzroście 
ceny) ze 150 do 100 tys. ego.

Redakcja jednak nadal wierzy, że 
czasopiśmiennictwo fachowe — rol
nicze —• ma do spełnienia ogromną 
funkcję cywilizacyjną, kulturalną, 
a przede wszystkim produkcyjną. 
Tym większą, im nowocześniejsze 
staje się rolnictwo. Opiera się to na 
przekonaniu, że właśnie prasa facho-, 
wa (w większym stopniu niż telewi
zja i radio, które raczej odgrywają 
rolę inspiratora) toruje drogę no
woczesności w rolnictwie. Ma formę 
trwałą, przekazywane informacje 
można łatwiej zapamiętać, spraw
dzić i zweryfikować po zastosowaniu.

. Nie jest to opinia odosobniona. Po
twierdziły ją sondaże wykonywane 
przez Ośrodek Badań Prasoznaw
czych RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” w Krakowie, przedstawione 
przez dra Zbigniewa Bajkę, na se
minarium zorganizowanym z okazji 
45-lecia „Planu". Pisze on między 
innymi:

„Przed paru laty zadano rolnikom 
(w badaniach ogólnopolskich) pyta
nie: skąd czerpią potrzebne im w 
pracy wiadomości? Wśród źródeł 
owej wiedzy najczęściej .wymieniano 
prasę i gazety rolnicze, następnie te
lewizyjne programy rolnicze i rol
nicze audycje radiowe. Najrzadziej 
wskazywano na pomoc gminnej służ
by rolnej oraz szkolenia i kursy rol
nicze. Ubiegłoroczne badahia po
twierdziły te wyniki. Nadal środki 
przekazu są Równym sojusznikiem 
rolnika w zdobywaniu przez niego 
fachowej wiedzy rolniczej, nadal też 
— znajdująca się najbliżej rolników 
— gminna służba rolna, wskazywana 
jest najsłabiej.

Jeżeli jednak bierzemy pod uwa
gę niejako przyrodzone cechy obrazu 
telewizyjnego i przekazu radiowego, 

' a więc ich ulotność, niemożność do
kładnego zapoznania się z radami 
fachowców, istotnie ważną rolę speł
nia prasa rolnicza. Nie można jed
nak zapominać, że tak jak i w wielu 
innych przypadkach audycje radio
we, a zwłaszcza telewizyjne, torują 
(obrazem, relacją) drogę innowacjom 
w gospodarowaniu, rozbudzają zain
teresowanie, ciekawość, którą zaspo-

koić mogą pisma fachowe lub książ
ka.

Z prasy fachowej — rolniczej w 
sposób bardziej lub mnifej systema
tyczny korzysta (lub deklaruje, że 
korzysta) prawie połowa mieszkań
ców wsi”.

Ale z badań tych wynika także, 
że wprawdzie na przełomie lat sześć
dziesiątych i siedemdziesiątych wieś 
polska przesiadła się sprzed . radia 
przed telewizor (z tv korzysta 2/3 
mieszkańców wsi), ale nie zwiększyło 
się zainteresowanie prasą. Główni jej 
odbiorcy — zwłaszcza pism facho
wych — to wiejska inteligencja, pra
cownicy urzędów gminnych, insty
tucji obsługi rolnictwa, PGR, spół
dzielni produkcyjnych. Wśród rolni
ków sytuacja jest zróżnicowana. Im 
większe gospodarstwo, im bardziej 
wyspecjalizowane, tym częściej jego 
właściciel jest aktywnym odbiorcą 
prasy i innych środków przekazu. 
Liczba takich odbiorców będzie chy
ba wzrastać.

Do najbardziej poczytnych czaso
pism (obok lokalnych dzienników 
i pism ogólnokrajowych takich, jak 
„Gromada — Rolnik Polski", 
„Chłopska Droga”,' „Trybuna Lu
du”, „Dziennik Ludowy’.’) należą tra
dycyjnie „Przyjaciółka” (zasięg od
bioru — 31 proc.), a dalej „Agro- 
chemia” (20 proc.), „Plon" (12 proc.), 
„Nowa Wieś" (10 proc.), „Młody Rol
nik” (9 proc.). Z dalszych informa
cji wynika, że pozycja pozostałych 
czasopism fachowych nie jest zła. 
Jednak tylko co piąty czytelnik 
praktycznie korzysta z informacji, 
wprowadzając innowacje w gospo
darowaniu.

Wieś będzie zmieniać sposoby pro
dukcji, a czasopisma fachowe muszą 
w tym pomagać rolnikom. Są one, 
jak wykazuje dotychczasowe do
świadczenie, nie tylko nasze, jed
nym z głównych nośników postępu 
rolniczego. Ich rola, a więc i odpo
wiedzialność, będzie, zatem wzrastać.

OSSOLINEUM
MARIA JARYMOWICZ — „MODYFI

KOWANIE WYOBRAŻEŃ DOTYCZĄ
CYCH „JA” DLA ZWIĘKSZENIA GOTO
WOŚCI DO ZACHOWAŃ PROSPOŁECZ
NYCH”,, s. 156, zł 35,—

PAN. Kom. Nauk Psychologicznych. Mo
nografie. Psychologiczne. T. 26.

Zaprezentowane przez autorkę bada
nia nad: czynnikami warunkującymi ludz
ką gotowość do zachowań prosnołecz- 
nych. -Jak i możliwością jej zwiększania 
za .pośrednictwem oddziaływań zewnę
trznych, ’ doprowadziły do sformułowa
nia postulatów dot. kształtowania okre
ślonych właściwości struktury „ja”.

„POLONIA WOBEC NIEPODLEGŁO
ŚCI POLSKI W CZASIE I WOJNY 
ŚWIATOWEJ”, s. 278, zł 50,—

PAN. Kom. Badań Polonii. Bka Polo
nijna. 6.

Na tom składają - się art. z konferen
cji (listopad 1978 r.) poświęconej roli Po
lonii w walce o odrodzenie Polski w 
okresie I wojny światowej. Ukazu.ia one 
tradycje walk o niepodległość Polski w 
skunlskach emigracyjnych ogólne pra
widłowości typowe dla większości zbio
rowości polonijnych, działania Polonii xv 
okresie poprzedzającym wybuch wolny, 
a także w latach wojny w takich kra
jach, Jak: USA, Brazylia, Francja. Niem
cy, Szwajcaria 1 Rosja. Indeksy osób, 
organizacji 1 Instytucji.

AMBROISE JOBERT „KOMISJA
EDUKACJI NARODOWEJ W POLSCE 
(1773—1794)”. Jej dzieło wychowania oby
watelskiego. Tł. z tr., s. 322, 1 talii, 
zl 85,—

PAN. Kom. Nauk Pedagogicznych. 
2ródla do Dziejów Myśli Pedagogicznej. 
T. 15.

Tłumaczenie wydanej w 1941 r. w Pa
ryżu pracy wybitnego francuskiego sla- 
wisty, stanowiącej najpełniejszy i naj- 
rozległejszy zarys dziejów Komisii Edu
kacji Narodowej. Znaczenia książce do- 
daje fakt, Iż autor miał możność korzy- 
stana z nie istniejących Już dziś, zi
szczonych w czasie wojny, źródeł.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CZSR

ALFRED BRONIEC — „GŁÓWNE KIE
RUNKI ROZWOJU SPÓŁDZIELCZ-O^r I 
ROLNICZEJ „SAMOPOMOC CHŁOP
SKA”, s. 132. zl 18,—

Autor przedstawia miejsce spółdzielczo
ści rolniczej „Samopomoc Chłopska” w 
gospodarce narodowej, zadania spółdziel
ni 1 zWIązków w obsłudze rolnicłwn oraz 
w obsłudze konsumpcyjnej, a także środ
ki 1 metody realizacji zadań sooleczno- 
-gospodarczych realizowanych przez 
spółdzielczość rolniczą.
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BATALIA W TRÓJKĄCIE
EWA BRYL-WAREWICZ
Na kierunki i formy rozwoju 
zachodnioeuropejskiej inte
gracji istotny wpływ wywiera 
zmieniający się układ sił we
wnątrz EWG. Zmiany te na
stępują w wyniku walki kon
kurencyjnej, która rozgrywa 
się pomiędzy trzema najsil
niejszymi gospodarczo pań
stwami Wspólnoty — RFN, 
Francją i Wielką Brytanią. 
Rywalizacja o prymat toczy 
się na wielu płaszczyznach 
międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych: handlu za
granicznego, systemu waluto
wego świata kapitalistyczne
go oraz bezpośrednich inwe
stycji kapitałowych,

\Af momencie powstania EWG, 
yy RFN — mimo chwilowego 

osłabienia gospodarczego po 
przegranej wojnie — miała, już tv za
sadzie pozycję równorzędnego go
spodarczo partnera w ramach, trój
kąta zachodnioeuropejskiego. Jej 
potencjał produkcyjny mierzony 
wielkością wytwarzanego produktu 
wewnętrznego brutto przewyższył w 
1958 r. potencjał Francji, a w dwa 
lata później Wielkiej Brytanii. Prze
waga ekonomiczna RFN znalazła 
swój wyraz również w jej udziale 
w produkcji przemysłowej i ekspor
cie państw kapitalistycznych. W 1960 
roku wyniósł on odpowiednio: w 
produkcji — 10,6 proc. (Francja — 
6,6 proc., Wielka Brytania — 7,4 
proc.), a w eksporcie — 10,2 proc. 
(W. Brytania 1— 9J proc., Francja — 
6,1 proc.).

Sukcesy gospodarcze RFN w la
tach pięćdziesiątych wynikały z od
działywania wielu czynników wew
nętrznych i zewnętrznych. Wskazać 
trzeba głównie na relatywnie wyso
ki stopień wykorzystania mocy wy
twórczych pozostałych z okresu 
przedwojennego, dodatkowe inwe
stycje zakrojone na szefoką skalę; 
napływ kapitału amerykańskiego 
pod koniec lat czterdziestych i na 

• początku pięćdziesiątych, minimal
ne wydatki na cele militarne, szyb
ki przyrost siły roboczej, popyt ryn
ku światowego na artykuły,; w któ
rych Niemcy od dawna specjalizo
wały się. konsekwentną politykę 
rządu zachodnioniemieckiego, sprzy
jającą ekspansji przemysłu RFN.

Uzyskane przez RFN już w pierw
szych latach funkcjonowania ĘWG 
sukcesy ekonomiczne zrodziły, .wśród 
pozostałych członków. Wspólnoty 
obawy przed dominacją tegpńpańr 
stwa w zachodnioeuropejskim 
ugrupowaniu integracyjnym. Czy 
obawy te były słuszne?

W 1960 r. RFN wytworzyła naj
większy produkt wewnętrzny 
brutto wśród państw człon

kowskich EWG (117,1 mld doi.), wy
przedzając znacznie Francję (80,2 mld 
doi.) oraz Wielką Brytanię (92,6 mld 
doi.). Wówczas partycypowała ona w

globalnym produkcie wewnętrznym oie krajów EWG był prawie dwu- 
Wspólnoty (w składzie sześciu krotnie wyższy niż Francji (16,9 
państw) w 40,8 proc., podczas gdy - - - - -■
Francja w 27,9 proc. Ten samwskaź-
nik udziału RFN w odniesieniu do 
produktu wewnętrznego Wspólnoty 
w składzie powiększonym o 3 nowe 
kraje członkowskie, tzn. o Wielką 
Brytanię, Danię i Irlandię (co na
stąpiło w 1973 r.), wyniesie w 1960 
roku 29,8 proc., gdy Francji 20,9 
proc., a Wielkiej Brytanii 23.6 proc.

W latach sześćdziesiątych i sie
demdziesiątych tempo wzrostu pro
duktu globalnego brutto RFN było 
jednak niższe niż w pozostałych kra
jach EWG, szczególnie w porówna
niu z Francją. Jedynie Wielka Bry
tania uzyskała niższe wskaźniki 
wzrostu. Przyczyną tego było wy
czerpanie się specyficznych czynni
ków oddziałujących korzystnie na 
gospodarkę zachodnioniemieeką .w 
latach pięćdziesiątych. Obserwowana 
w latach sześćdziesiątych i siedem
dziesiątych tendencja do wyrówna
nia poziomu potencjału gospodar
czego Francji w stosunku do RFN 
wynikała również z przeprowadzo
nej jeszcze w latach.Sześćdziesiątych 
reorganizacji i modernizacji struk
tury przemysłu francuskiego. Spo
wodowało to wzrost wydajności pra
cy w tempie przewyższającym analo
giczny wskaźnik w RFN i Wielkiej 
Brytanii.

Mimo wolniejszego tempa rozwo
ju gospodarczego w latach sześćdzie
siątych i siedemdziesiątych w po
równaniu z pozostałymi wspólnoryn- 
kowymi partnerami RFN zajmowała 
w 1978 r. nadal pierwsze miejsce pod
względem 
produktu 
mld doi.), 
doi.) oraz 
proc.). Jej

wielkości wytworzonego 
globalnego brutto (639,2 
przed Francją (470,5 mld
Wielką Brytanią (308,2 
udział w globalnym pro-

dukcie brutto Wspólnoty kształto-. 
wał się na poziomie 32,7 proc,, zaś 
Francji 24,1 proc., a Wielkiej Bry
tanii 15,8 proc.

Istotną cechą obecnego etapu roz
woju ekonomicznego świata jest na
silenie się procesów internacjonali
zacji gospodarki. Znajdują one wy
raz w silnej orientacji produkcji na 
rynek światowy, znacznym rozsze
rzaniu skali międzynarodowych po
wiązań kapitałowych, wzroście 
przedsiębiorstw o charakterze po
nadnarodowym. O międzynarodowej 
pozycji danego kraju decyduje obec
nie w znacznym stopniu miejsce, ja
kie zajmuje on w tych procesach.

W RFN orientacja produkcji prze
mysłowej na rynek światowy odgry
wa dużą rolę. Swiadzy o tym wyso
ki, bo ponad 20-procentowy udział 
eksportu w produkcie społecznym 
brutto, przewaga tempa wzrostu wy
wozu towarowego nad tempem wzro
stu gospodarczego oraz uzyskana 
przez RFN w 1970 r. pozycja naj
większego w świecie eksportera' ar
tykułów przemysłowych..,

W 1978 r. zaćhodńioniemiecki eks
port osiągnął 142,1 mld doi., a tym 
samym po raz pierwszy w okresie 
powojennym ; przekroczył wartość
eksportu amerykańskiego 141,2
min doi., podczas gdy jeszcze w 1960 
r-okU eksport RFN stanowił niecałe 
56 proc, eksportu USA. Udział RFN 
w eksporcie świata kapitalistycznego 
kształtował się w 1978 r. na pozio
mie' 29 proc., a W globalnym ekspor-

proc.) i Wielkiej Brytanii (15,8 proc.).
Silną pozycję RFN w handlu za

granicznym na tle Francji i Wielkiej 
Brytanii ilustruje również porówna
nie salda bilansu handlowego RFN 
z saldem handlowym Wspólnoty ja
ko całości i poszczególnych krajów 
członkowskich. W 1978 r. żaden z 
nich, oprócz RFN, nie miał dodat
niego salda bilansu handlowego. 
Wysoka nadwyżka RFN w obrotach 
handlowych (21,5 mld doi.) kontra
stowała z ujemnymi saldami pozo
stałych państw EWG, a zwłaszcza 
z ujemnym saldem Wielkiej Bryta
nii (—6,8 mld doi.). Zwiększający się 
systematycznie dodatni bilans hand
lowy RFN należy uważać za podsta
wowy czynnik wzrostu znaczenia 
marki zachodnioniemieckiej, jak 
również wzrostu rezerw walutowych 
RFN. Gospodarka zachodnioniemie- 
cka już w 1971 r. wysunęła się .na 
pierwsze miejsce w świecie w . tej 
dziedzinie, wyprzedzając Stany Zjed
noczone. W 1978 r. rezerwy walutowe 
RFN były 2,7-krotnie większe niż 
rezerwy Stanów Zjednoczonych, po
nad 4-krotnie niż francuskie i 3-krot- 
nie niż brytyjskie. Stanowiły one 
45.2 proc, rezerw EWG, podczas gdy 
udział Francji w rezerwach Wspól
noty wynosił 11,7 proc., a W. Bry
tanii — 14,3 proc.

Pozycję konkurencyjną RFN w 
EWG . określa niemniej dobitnie jej 
miejsce wśród eksporterów kapitału 
W formie inwestycji bezpośrednich. 
Trzeba przy tym podkreślić, że bez
pośrednie inwestycje kapitałowe zy
skują w ostatnich latach coraz więk
sze znaczenie jako forma międzyna
rodowych powiązań gospodarczych 
oraz czynnik wysoce aktywny w sfe
rze kształtowania stosunków mię
dzynarodowych.

Inwestycje bezpośrednie głównych 
krajów kapitalistycznych wzrosły w 
ciągu dziesięciolecia 1967—1976 po
nad dwu i półkrotńie — ze 105 do 
287 mld doi., przy czym wy^fkowo„. 
silną dynamikę wykazały lu RFN 
i Japonia. Spowodowało to zwiększe
nie się’udziału RFN w globalnej su
mie inwestycji bezpośrednich krajów 
kapitalistycznych w latach 1967— 
—1977 z 2,8 do 6,9 proc.-, zaś Japo
nii z 1,4 do 6,7 proc. Ekspansja oby
dwu krajów dokonała się przy spad
ku udziału Wielkiej Brytanii z 16,6 
do 11,2 proc, i Stanów Zjednoczo- 
riych z 53,8 do 47.6 proc, oraz Fran
cji z 5,7 do 4,1 proc.1)

Ze względu na specyficzną polity
kę gospodarczą Niemiec ? między
wojennych oraz wskutek oddziały
wania obiektywnych warunków po
litycznych i ekonomicznych, jakie 
ukształtowały się w Europie w wy
niku II wojny światowej, RFN roz
poczęła wzmożony eksport -kapitału 
w formie ..inwestycji bezpośredniej 
ze zńą-ćżpym cpóźńiąpiem.w.śF^ 
ku do innych wysoko uprzemysło
wionych państw kapitalistycznych. 
Jeszcze w 1960 r. wartość inwestycji 
bezpośrednich RFN za granicą była 
43-krotnie mniejsza od amerykań
skich i prawie 16-krotnie od brytyj
skich. W latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych nastąpił jednak 
dynamiczny rozwój inwestycji bez
pośrednich tego kraju za granicą.

Wzrastająca w wyniku koncentracji 
i centralizacji kapitału siła monopo
li zachodnioniemieckich stanowiła 
podstawę . tworzenia materialnych 
przesłanek zagranicznej ekspansji. 
Wzrost siły monopoli następował w 
ścisłym powiązaniu z polityką eko
nomiczną państwa, której celem by
ło osiągnięcie nowej pozycji polity
cznej i ekonomicznej RFN we współ
czesnym świecie.

Wysokie tempo rozwoju inwestycji 
bezpośrednich RFN za granicą w la
tach sześćdziesiątych, i siedemdzie- 

' Starano się uzyskać przezsiątych 
wzrost 
biorstw 
formie,

zainteresowania przedsię- 
eksportem kapitału w tej 

zapewniając im poparcie, 
finansową i zabezpieczeniepomoc ________ . -

ze strony państwa lokowanych ka
pitałów.

W 1976 r. wartość inwestycji bez-
pośrednich RFN za granicą wyno
siła 19,9 mld doi. Była ona 7rkrot- 
nie mniejsza od amerykańskich 
(137,2 mld doi.) i l;6-krotnie od bry
tyjskich, (32,1 mld doi.). Inwestycje 
bezpośrednie drugiego konkurenta 
RFN we Wspólnocie — Francji, wy
nosiły W 1976 r. li,9 mld doi., 
zapewnia jej .5 miejsce wśród eks
porterów kapitału w'tej formie.

A zatem RFN jest bez wątpienia 
najsilniejszym elementem zachod
nioeuropejskiego trójkąta. Ma ona 
największy udział w tworzeniu pro-

py Ojczyzn” de Gaulle’a. W latach 
siedemdziesiątych, w okresie rzą
dów koalicji SPD/FDP, obserwuje
my zmiany w układzie sił politycz
nych w EWG na korzyść RFN. 
Osiągnęła ona status mocarstwa 
średniej wielkości i dąży do aktyw
nego uczestnictwa w polityce euro
pejskiej. Obawa przed rosnącą rolą 
RFN w EWG była jedną z przyczyn 
skłaniających Francję do wyrażenia 
zgody na przystąpienie Wielkiej 
Brytanii do Wspólnoty. Zgodnie z jej 
koncepcją członkowstwo brytyjskie 
mogłoby stanowić przeciwwagę dla 
wzrastających wpływów RFN.

Na obecnym etapie rozwoju EWG, 
rozszerzonej o nowe państwa, wal
ka o wpływy polityczne toczy się 
głównie między’ RFN, Francją 
i Wielką Brytanią. Przedmiotem 
zmagań są przede wszystkim proble
my związane z przekształceniem 
EWG w unię gospodarczą oraz cha
rakterze ponadnarodowym. Pod 
nej. Próba znalezienia rozwiązania 
tych problemów powoduje powsta
wanie w trójkącie Bonn-Paryż-Lon- 
dyn możliwości różnorakich kon
stelacji.

RFN w swej polityce integracyjnej 
zmierzała do utworzenia w ramach 
EWG państwa związkowego o cha
rakterze ponadnarodowym. Pod

___ __  . wpływem nacisku wywieranego ze 
duktu"wewnętrznego brutto, ekspor- strony głównych partnerów wspól- 
cie, zapasach złota i walut. Wpraw- norynkowych obserwuje się od po- 
dzie tempo rozwoju RFN w okresie ----
istnienia EWG obniżyło się, lecz 
przewaga gospodarcza tego kraju 
nad pczrstałymi państwami konku
rującymi W batalii o prymat w Eu
ropie Zachodniej jest nadal znacz
na. Można nawet stwierdzić, że w 
Wielu dziedzinach dystans dzielący 
RFN od innych partnerów wspólno- 
rynkowych w momencie powstania 
EWG jeszcze się zwiększył. RFN 
odgrywa Zresztą czołową rolę nie 
tylko w EWG, lecz również w gos
podarce świata kapitalistycznego. W 
1978 r. dostarczała ona 8.9 proc, 
jego produkcji, zajmując 3 miejsce 
ze Stanami Zjednoczonymi (37,3 
proc.) i Japonią. (9,4 proc.).

ZASADNICZYM celem kół rzą
dzących w RFN- w okresie -po
wojennym było przywrócenie 

państwu silnej pozycji politycznej, 
straconej w wyniku przegranej 
wojny. Droga do realizacji tego ce
lu prowadziła — zdaniem zacho-d-
nioniemieckich polityków po-
przez uczestnictwo RFN w proce
sach integracyjnych Europy Zachod
niej. Wprawdzie w początkowym 
okresie zdawali cni sobie sprawę z 
możliwości uzyskania jedynie for
malnie równoprawnego partnerstwa 
w tworzonym ugrupowaniu gospo
darczym, liczyli jednak, że w miarę 
upływu lat będą mogli uzyskać 

(rówńież..- równouprawnienie, rzeczy
wiste’ w .sensie politycznym, w opar- 
,ciu ó uzyskaną w stosunkowo krót
kim czasie siłę ekonomiczną.

Z końcem lat pięćdziesiątych i w 
latach sześćdziesiątych pod wzglę
dem politycznym RFNj pozostawała 
w ramach EWG w cieniu Francji. 
Wówczas Francja decydowała w za
sadniczym stopniu o polityczno-in- 
stytucio-nalnym kształcie Wspólnoty, 
opowiadając się za luźną współpra
cą państw, w myśl koncepcji „Euro-

czątku lat siedemdziesiątych reorien
tację tej polityki. Obecnie postawę 
RFN charakteryzuje większa elas ty -
czność i pragmatyzm w podejściu do 
problemów współpracy politycznej 
między państwami EWG! Uwzględ
nia ona w większym stopniu niż to 
czyniła dotychczas fakt istnienia w 
Europie suwerennych państw naro
dowych. Jednocześnie należy zazna
czyć, że niezależnie od niejako wy
muszonej taktycznej reorientacji, za- 
chodniohiemieckie koła polityczne 
zmierzają nadal konsekwentnie do 
nakreślonego celu perspektywiczne
go, tzn. utworzenia zachodnioeuro
pejskiego państwa związkowego z 
uprawnieniami ponadnarodowymi. 
Ta forma integracji politycznej 
stworzyłaby bowiem najbardziej do
godne warunki dla realizacji wielko
mocarstwowych ambicji RFN.

Stanowisko Francji i Wielkiej 
Brytanii w sprawie charakteru in
tegracji politycznej EWG różni się 
diametralnie od stanowiska repre
zentowanego przez RFN. Obydwa 
krajfe dążą do zachowania suweren
ności'państw członkowskich w sfe
rze polityki zagranicznej i militarnej. 
Współpraca polityczna — ich zda
niem — może się rozwijać pod wa
runkiem nienaruszalności tej zasa
dy.

Zróżnicowane poglądy głównych 
państw ężłcńkoivslfich Wspólnoty " W' 
kwestii współpracy politycznej 
świadczą to istnieniu -W jej łonie?—, 
po przeszło 20 latach funkcjonowa
nia EWG — głębokiego rozdźwięku 
między dążeniami do tworzenia 
struktur ponadnarodowych a działa
niem na rzecz obrony suwerennych 
praw państw narodowych.

i) Por. M. Perczyński. Umiędzynarodo
wienie kapitału i produkcji we współ
czesnym kapitalizmie. Sprawy Międzyna
rodowe nr 5/1979, s. 61.

POLUBIĆ
EKSPORT
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wać. Pewne jest natomiast, że wy
bór specjalizacji nie może być wy
łącznie sprawą naszych ambicji, a w 
żadnym wypadku rezultatem arbi; 
trałnęj decyzji. Musi być natomiast 
wynikiem trzeźwej i dalekowzrocz
nej kalkulacji. Nie my dyktujemy 
warunki .światowemu rynkowi.' Szu
kać zatem trzeba luk i bacznie przy
glądać się temu, ćo robią inni. A in
ni nie stoją w miejscu.

Rozwinęliśmy na przykład, szyb
ko przemysł stoeżniowy, stając się 
jednym z większych producentów i 
eksporterów7 nowoczesnych, jedno
stek. Ale od czasu, gdy wodowali
śmy pierwsze dziesięęiotysięczniki, 
pojawili się nowi, groźni konkuren
ci, chpćby tacy, jak Korea Południo
wa czy Brazylia. Hiszpania, która 
20 lat temu budowała mniej statków 
od nas, dziś produkuje przeszło dwu
krotnie wiecej niż my. Jest dziś, w 
tzw. Trzecim Świecie kilka krajów, 
które potrafią robić obrabiarki ■ nie 
gorsze od naszych, kraje, które zali
czają się do grona przyzwoitych pro
ducentów wyrobów elektronicznych. 
A więc i w tej grupie widzieć trzeba 
potencjalnych rywali i to nie tylko w 
batalii o rynki tekstyliów, odzieży 
czy wyrobów skórzanych- Siła na
szych atutów zmienia się, nie zaw
sze rośnie.

Państwa najbardziej zaawansowa
ne gospodarczo najchętniej kupują 
od nas towary, w których tkwi spo
ro surowców i prostej pracy. Jeżeli 
zaś my staramy się, a starać się po
winniśmy usilniej, o-wzrost eksportu 
wyrobów o wyższym stopniu prze
tworzenia, zwłaszcza wyrobów prze
mysłu elektromaszynowego, to. by
najmniej nie dlatego, że sprzedaż su-

rowców czy żywności to plama na 
narodowym honorze. Żaden wstyd 
handlować zbożem, mięsem czy ja
jami jeżeli tylko dobrze za to plącą. 
W eksporcie Danii jedna trzecia, a 
w eksporcie Holandii jedna piąta 
wpływów przypada na towary rol
no-spożywcze (u nas niespełna 9 
proc.). W Stanach Zjednoczonych co 
trzeci akr ziemi uprawnej produku
je na eksport, Na sprzedaży pszeni
cy, kukurydzy i soi USA zarabiają 
więcej niż na sprzedaży samolotów.

Nasz bilans obrotów produktami 
rolnictwa zamyka, się, jak wiadomo, 
sporym deficytem. Są szanse, aby go 
w najbliższych latach zmniejszyć, ale 
chyba nie zlikwidować. Szybki 
wzrost .naszego zapotrzebowania na 
paliwa płynne, których ceny idą w 
górę prędzej niż węgla, sprawił, że 
tradycyjna nadwyżka, jaką mieli
śmy w handlu paliwami i energią, 
mocno stopniała i niedługo zniknie. 
I te właśnie przesłanki rodzą po
trzebę szybkiego wzrostu eksportu 
pozostałych grup towarowych, prze
de wszystkim wyrobów elektroma
szynowych.

Nie może to być jednak eksport za 
wszelką cenę, lecz wysoce opłacalny. 
Tym bardziej że branże eksportują
ce, przynajmniej część' z nich, nie 
uchronią się w dalszym ciągu od im
portu techniki i technologii, za którą 
przyjdzie zapewne płacić więcej niż 
dotychczas. To bowiem, co kupili
śmy w ostatnich latach i co zmoder
nizowało nasz potencjał wytwórczy, 
starzeje się fizycznie i moralnie. 
Gdyby zrezygnować z odnowy tego 
potencjału, to za parę lat znajdziemy 
się, z punktu widzenia konkuren
cyjności technologicznej, w sytuacji 
wyjściowej sprzed lat dziesięciu. A 
dlaczego uważam, że import techni
ki będzie droższy? Dlatego, ,iż, jak .

sądzę, rozwinięte kraje kapitalisty
czne. — główni eksporterzy techniki, 
a zarazem główni importerzy paliw 
płynnych — poprzez podwyżki cen 
swych towarów będą chcieli zrekom
pensować sobie rosnący rachunek, 
jaki przyjdzie im płacić ńa ropę. A1-. 
bo zatem i my będziemy lepiej pro
dukować i lepiej sprzedawać towa
ry o wyższym stopniu przetworze
nia, albo nasze „terms of trade” 
gwałtownie się ppgorszą.

Póki co nadzieje, jakie wiązaliśmy 
z zasadą samospłaty, materializują 
się w sposób niezadowalający. Spo
tyka się często tezę, że zwalnianie 
z zobowiązań wobec Banku Handlo
wego jest błędem ekonomicznym i 
pedagogicznym. Godzę się z nią, ale 
pod warunkiem, że egzekwowanie 
tych zobowiązań nie kłóci się z za
sadami zdrowego rozsądku.. Inaczej 
dochodzi do sytuacji, w której fabry
ka w Pionkach eksportuje polcorfam, 
bo podpisała cyrograf, a „Polsporto- 
wi" brakuje tego polcorfamu na u- 
szycie piłek, które sprzedałby za gra
nicę, uzyskując kilkakrotnie wyższą 
opłacalność. W pas kłania się postu
lat większej elastyczności. Wymaga 
tej elastyczności również szybko 
zmieniająca się sytuacja, potrzeba 
dostosowywania się do życzeń, cza
sem kaprysów' konkretnego odbior
cy.

Przy okazji pojawia się pytanie; 
czy wszyscy powinni eksportować? 
Jeżeli kierować się wyłącznie, słuszną 
skądinąd, dewizą, że eksport na tru
dne rynki jest najsurowszym sędzią 
i weryfikatorem jakości naszej pro
dukcji, to należałoby apelować, by 
każdy zakład próbował wychodzić ze 
swą produkcją za granicę. Praktyka 
dowodzi wszakże, że taka teoria ma, 
w dzisiejszych naszych warunkach, 
spore luki. Bo okazuje się na przy
kład, źe bydgoski „Romet” nie może 
wysyłać za granicę zakontraktowanej 
partii rowerów, gdyż producent opon 
skorzystał z nadarzającej się szansy 
i wyeksportował te opony na • swój 
rachunek.

Stąd już tylko krok do • kolejnej 
kwestii: systemu motywacji i podzia
łu korzyści z eksportu. Trudno liczyć 
na olśniewające sukcesy w tej dzie
dzinie, dopóki eksport nie stanie się 
sprawą jasno uświadomionego i wy- 

. rażonego w prosty sposób interesu

calych załóg produkcyjnych. Tym
czasem wciąż za często eksport przy
pomina zajęcie dla hobbistów. Od- 
woływanie-- się li tylko do ludzkiej 
ambicji to recepta niewystarczająca. 
Eksport da się polubić, gdy będzie 
się opłacać;

O wadze rozsądnego podziału ko
rzyści z eksportu niech zaświadczy 
poniższa ponura opowiastka z życia 
wzięta. Zachodni kupiec dowiaduje 
się, że jego polski dostawca ma kło
poty ze zdobyciem pewnego detalu, 
co uniemożliwi terminową realiza
cję zamówienia. Obie strony zmart
wione: odbiorca, bo potrzebuje to
waru, nasz producent, bo grożą mu 
kary za zwłokę. Aliści jeszcze tego 
samego dnia zachodni kupiec infor
muje swego kontrahenta, że następ
nego dnia dośle mu ów detal. I rze
czywiście przysyła. To się nazywa 
tempo', prawda. Tyle tylko, że ten 
nieszczęsny deficytowy detal wytwa
rza się w Polsce, w tym samym zre
sztą mieście. Oba nasze zakłady wie
działy o swym istnieniu. Dostarcza
jąc detal sąsiadowi, za obcym po
średnictwem, nasz kooperant „zro
bił” eksport. Producent wyrobu fi
nalnego musiał ten drobiazg impor
tować. Nie trzeba chyba nikogo prze
konywać, źe jeżeli ktoś do tej opera
cji^ dołożył, to nie klient zagranicz
ny. Doszło' zaś do niej dlatego, że 
tzw. eksport pośredni nie jest trak
towany jako eksport.

Słuszne to czy niesłuszne? Część 
handlowców powiada, że to błąd, 
bo uderza w eksport wyrobów fi
nalnych,- że trzeba honorować koope
rantów. Oponenci twierdzą, że łań
cuszek kooperantów można by ciąg
nąć w nieskończoność, U po nagrodę 
wyciągnęliby rękę producenci su
rowca, z którego zrobiono guzik do 
sprzedanej za granicą koszuli. Tak 
czy owak, Coś z tym fantem trzeba 
zrobić, gdyż inaczej, w warunkach 
głębokich deficytów, opisane wyżej 
historie będą się mnożyć.

Coraz wyraźniej widać, że nie 
sprzyja eksportowi zintegrowanie 
wyniku finansowego w handlu z za
granicą z rezultatami pozostałej 
działalności przedsiębiorstwa. Zlik
widowało to bowiem odrębny sy
stem nagród. Niedolom eksporterów 
ulżyłoby także pozostawienie w Ich 
dyspozycji części dewizowego zarob-

ku, przynajmniej na interwencyjne 
zakupy przysłowiowej uszczelki. Z 
niedawnego wystąpienia sejmowego 
ministra H. Kisiela wynika, że w 
przyszłym roku wprowadzone zosta
ną rozwiązania idące w tym kierun
ku.

Wreszcie, jeżeli zgodzimy się z po
stawionym na początku stwierdze
niem, że eksport to priorytet konie
czności, muszą' z tego płynąć kon
kretne konsekwencje. Nie tylko w 
sferze kierunków inwestowania i sy
stemu motywacji, ale w zakresie bie
żących preferencji w dostępie do ma
teriałów i surowców, energii i usług 
transportowych. Duży eksporter me
bli powinien dziś dostać poza kolej
ką lakier, a duży eksporter rowerów 
— farby i dętki.

Na zatłoczonym skrzyżowaniu le
piej wyłączyć sygnalizację niż wszy
stkim zapalić jednocześnie zielone 
światło. Egzekwowanie priorytetu 
eksportu względem interesów rynku 
wewnętrznego, a domagają się tego 
coraz częściej przedstawiciele handlu 
zagranicznego, brzmi może brutal
nie, ale wypływa z analizy sytuacji. 
Rzecz jasna, łatwiej przekonywać do 
eksportu bistoru, w którego produk
cji staliśmy się potęgą wówczas, gdy 
mało kto jest go słonny kupić, niż 
publicznie nawoływać do zwiększa
nia eksportu mięsa czy samochodów. 
Konflikty eksport-rynek łagodzić 
może realizacja koncepcji ponadpla
nowego importu towarów ‘rynko
wych za wpływy netto z ponadpla
nowego eksportu innych towarów o 
tym przeznaczeniu.

Wreszcie jeżeli zgodzimy się z po
tylico środek. Postulat proeksporto
wego rozwoju — a taki powinien 
obowiązywać w nadchodzącej deka
dzie, i później także — nie oznacza 
zmiany podstawowego celu polityki 
gospodarczej. Na dłuższą metę nie 
ma mowy o wzroście stopy życiowej 
bez wzrostu gospodarczego, zaś 
wzrost gospodarczy nie jest dziś w 
naszych warunkach możliwy bez 
wzrostu eksportu.

Może gdyby ta prawda dotarła do 
wszystkich polskich, głów, eksport 
zyskałby tylu sympatyków, ilu dziś 
pilnie potrzebuje?

ANDRZEJ LUBOWSKI
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z krajów 
socjali
stycznych

HANDEL 
RADZIECKÓ-FIŃSKl

Obroty towarowe między ZSRR 
i Finlandią mają po raz pierwszy 
osiągnąć w 1900 r. wartość 3 mld 
rubli. Zwiększą się dostawy do Fin
landii radzieckich maszyn i urzą
dzeń, produktów chemicznych,, ener
gii elektrycznej, a w eksporcie fiń
skim do ZSRR — dostawy wyposa
żenia statków, wyrobów walcowa
nych, artykułów -konsumpcyjnych.

WĘGIERSKIE ROLNICTWO

Tegoroczne plony węgierskiego 
rolnictwa nie będą niższe niż w ze
szłym roku, a produkcja przemysłu 
spożywczego wzrośnie o 3—4 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Wzrost wyższy od przeciętnego za
notowano w produkcji mięsa i wy
robów mięsnych, konserw,' mleka 
i tłuszczów, roślinnych. Eksport-wy
robów przemysłu spożywczego WRL 
wzrośnie o ponad 10 proc, w sto- 

I sunku do roku 1978, ale nie osiągnie 
I zaplanowanego -poziomu.

PONAD 10 MLN TURYSTÓW

| Liczba turystów zagranicznych, 
| którzy do końca br. odwiedzą Węgry, 
I przekroczy 10 min, czyli będzie nieco 

większa niż w reku ubiegłym. Wzrost 
dochodów z turystyki zagranicznej 
będzie w roku bieżącym większy niż 
zakładały to plany. Ocenia się, że 
łącznie obywatele innych państw 
spędzą -na Węgrzech do końca br. 
około 67 min dób, ożyli prawie 10 
proc, więcej niż w reku ubiegłym.

PRZYSZŁOŚĆ WĘGIERSKA
Na rozwój energetyki przeznacza 

się na Węgrzech niemal trzecią 
część nakładów inwestycyjnych, w 
przemyśle i 10—12 proc. ogólnej 
kwoty przypadającej na budowni
ctwo inwestycyjne. Import energii, 
którego 80—85 proc. stanowią dosta
wy1 ze Związku Radzieckiego, będzie 
do 1990 r. pokrywał 60 proc, zapo
trzebowania energetycznego Węgier. 
W strukturze zużycia energii na 
Węgrzech wzrośnie w najbliższej 
przyszłości — w przeciwieństwie do 
tendencji światowych — udział ropy 
naftowej oraz gazu i po 1980 r. osiąg
nie maksimum, tj. 62—63 proc. Na
stępnie będzie stopniowo zmniejszał 
się i dopiero po dłuższym czasie sto
sowanie węglowodorów ograniczy 
się do przemysłu chemicznego i 
transportu. Osiągnie się to dzię
ki zwiększeniu udziału węgla i 
energii atomowej w bilansie ener
getycznym kraju. W celu reali- 

’ zacjr^^tegó tobłu -wydobycie węgla 
zwiększy się. db 1990- r. o 75—80 proc..  

-Bogate' zasoby’ y/ągla brunatnego 
umożliwią zbudowanie nowych cie
płowni. Dzięki wykorzystaniu energii 
geotermicznej Węgry, -począwszy od 
1981 r., będą mogły zaoszczędzić oko
ło 1Ó0 tys. ton ropy naftowej rocznie. 
Plany przewidują, że do 1990 r. 
wskaźnik ten wzrośnie czterokrotnie 
i wyniesie 1 proc, wyznaczonego na 
ten okres zużycia energii. Możliwości 
większego wykorzystania energii 
wody są raczej ograniczone. Do koń
ca bieżącego stulecia węgierskie hy
droelektrownie będą zaspokajały 
niewielką część zapotrzebowania 
energetycznego. Energia słoneczna 
będzie wykorzystywana wyłącznie do 
ogrzewania mieszkań, zaopatrywania 
ich w ciepłą wodę i w suszarniach. 
Jej udział nie przekroczy 3 proc, 
krajowego zapotrzebowania. U- 
względni-ając wzrastającą rolę ener
getyki atomowej, plan rczwmju ener
getyki przewiduje zwiększenie efek
tywności wykorzystania uranu w 
elektrowniach atomowych.

DLA ELEKTROWNI 
ATOMOWYCH

Czechosłowacja na -podstawie 
umów dwu- i wielostronnych, zwła
szcza ze Związkiem Radzieckim, za
pewnia opracowanie i produkcję nie
których urządzeń dla elektrowni ją
drowych. Są to elektrownie typu 
nowoworoneskiego WWER o mocy 
440 MW, a w myśl najnowszej umo
wy z ZSRR Czechosłowacja będzie 
także uczestniczyć w opracowaniu 
i produkcji urządzeń dla elektrowni 
WWER o mocy 1000 MW, zarówno 
na własne potrzeby, jak i potrzeby 
pozostałych krajów członkowskich 
RWPG. W CSRS będzie się produko
wać reaktory, pompy ćyrkulacyjne, 
generatory, turbiny średnio- i wy
sokociśnieniowe, separatory do pod
grzewania pary i inne urządzenia.

JUGOSŁAWIA
STAWIA NA WĘGIEL

Do roku 1985 wydobycie węgla w 
Jugosławii ma wzrosnąć do 85 min 
ton rocznie, z czego 70 min ton zu
żywać się będzie na produkcję ener
gii elektrycznej. W tym reku wydo
byto 42 min ton węgla, a plan na rok 
przyszły przewiduje wzrost wydo
bycia do 50 min ton. Jugosłowiańskie 
zasoby węgla ocenia się na około 
21 mld ton, z czego 15 mld ton sta
nowią złoża węgla brunatnego, roz
mieszczone głównie w dwóch wiel
kich zagłębiach węglowych — Kcso- 
vo i Kolubara w Serbii. Obecnie 
Jugosławia importuje aż 50 proc, 
używanych W tym kraju paliw ener
getycznych. Rozwój przemysłu wę
glowego, a także wzrost wydobycia 
gazu ziemnego do 4 min m sześć, 
i ropy naftowej do ckolo 5 min ton, 
znacznie by tę sytuację poprawiły.
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koniunktura na świeci®

na rynkach 
pień ięźnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję •)Tabela 1

so.xi. 3.x'U. 5(Xn. 7,xn.

Londyn 417,2 428,8 . 426,4 430,4'.
Zurych 416,0 429,0 426,5 429,5
Paryż 435,2 445,3 437,2 434,3
•> i troy uncja “ 31,1 ąrama.

W pierwszym tygódniu ’ grudnia 
cena złota na giełdzie londyńskiej 
wzrosła z 417,2 dolara za troy uncję 
w dniu 30 XT do 430 4 dntara w ;diń'iu 
7.XII., a więc o 13,2' dolara na troy 

uncji. Wcześniej, bo już 4.XII., ce
na złota osiągnęła jednak na giełdzie 
londyńskiej nowy rekordowo wyso
ki' poziom 431,2 dolara źa troy uncję 
(poprzedni rekord osiągnięty został 
w dniu'2.X. br.' i wynosił''426 boja
rów za uncję), a w dniu 6.XIL na
stępny -w wysokości 433,8 dolara ża 
troy uncję Cpor. tabela i wykres).

■ Według danych ogłoszonych przez 
'Międzynarodowy Fundusz. Waluto
wy, na aukcji, która odbyła się w 
piet-wszym 'tygodniu grudnia 'sprze
dano 444 tys.: uncji złota;, znajdują
cego się w dyspozycji MFW po śred
niej cenie 426,4 dolara ża tróy: uńcję. 

’ Przyczyną zwyżki ceny' złóta,' a 
także intiych metali szlachetnych- w 
pierwszym/ tygodniu' grudnia ;były 
spekulacyjne zakupy ' ż^iązątię z 
utrzypiująęyrn się napięciem, w sto? 
sunkąch amerykansko-irąńskich: oraz 
niepewnością dotyczącą' różwpju .sy
tuacji w innych krajach Bliskiego 
Wschodu. Tym razem'.nie wiązała, się 
ona jednak bezpośrednio z rozwojem 
'sytpącji- na' rynkach walutowych, a 

■ orzede „wszystkim ze zniżką kursu 
dolara.,

W początku pierwszego tygodnia 
grudnia kurs waluty amerykańskiej 
silnie obniżył się w stosunku’dp .wa- 
'ut iąnych głównych krajów kąpita- 
hstycznych W stosunku dó marki 
RF-N; nawet1 rekordowo niskiego po
ziomu 1.7Ó7 marki za dolara.' (por. 
tabela 2). Przyczyną tej zniżki, któ
ra'zaznaczyła się już w końcu listo
pada. byłą dalsza eskalacja konflik
tu amerykańsko-irańskiego oraz po- 
dolarach. a zaczęły być rozliczane w 
jenach. Zmniejszyło to oczywiście 
zapotrzebowanie Japonii ha dolary, 

działając wzmacniająco na kurs je
na.

Na odnotowanie zasługuje również 
wzmocnienie kursu lira’ włoskiego, 
słabo ostatnio notowanego w zwią
zku z wysoką stopą iinflaćj i. (por. po
przedni przegląd — „ Wskaźniki”) 

■oraz pogorszeniem bilansu obrotów 
żagraihicżńych. Czynnikiem, który 

’ głośki o możliwości przewrotu w 
Arabii’Saudyjskiej. - •

W następnych dniach zaznaczyło 
się jednak wyraźnie wzmocnienie 
kursu- waluty amerykańskiej, choć 
nie - prżębiegało ono równomiernie. 
Przyczyną'tego wzmocnienia były in
formacje o stabilizacji sytuacji w 
Arabii-Saudyjskiej, a także nadzieje 
na' Umniejszenie napięcia w śtosun- 
kąch'' ametykańsko-irań^ pó re
zolucji Rady Bezpieczeństwa.

Wśród innych czynników mają
cych1 wpływ na kurs waluty amery
kańskiej na uwagę zasługuje infor
macja o''tym, że w pierwszym ty- 
gpdniiu listopada nastąpiła dalsza ob- 
niżk$ stopy oprocentowania w USA. 
(Większość' wielkich amerykańskich 
banków prywatnych obniżyła „pri
me rate” ż 15,5 na 15,25 proc., a więc 
do poziomu, który w końcu listopa
da stosował tylko Chase Manhattan 
Bank. O tym, że obecnie zniżkę pri
me' rate traktować trzeba jako czyn
nik działający na wzmocnienie, a nie 
na zniżkę kursu dolara, nawet jeśl’ 
uwzględnić, że działa ona ńa zmniej
szenie atrakcyjności lokat w ban
kach amerykańskich, wspomnieliśmy 
już w poprzednim przeglądzie.)

Wśród innych zmian na rynkach 
walutowych, ną odnotowanie zasłu
guje przede wszystkim wyraźne 

wzmocnienie kursu jena w stosunku 
do. dolara (w dniu 30.XI. za dolara 
płacono 249,5 jena, w dniu 7.XII. 
już odpowiednio 239,5 jena). Przyczy
ną wzmocnienia kursu jena w pier
wszym tygodniu grudnia była infor
macja, że zakupy ropy irańskiej do
konywane -przez Japonię przestały 
być, na żądanie Iranu, rozliczane w 
wpłynął na pewne wzmocnienie kur
su lira było podwyższenie stopy dy
skontowej przez Bank Włoch z 12' 
do 15 proc.

Omawiając rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych trudno wresz
cie nie wspomnieć o dewaluacji cru- 
zeiro brazylijskiego o 30 proc., doko
nanej w końcu pierwszego tygodnia 
grudnia. Decyzja ta oraz podjęte 
wraz z .nią środki zmierzające do 
zwiększenia eksportu (nowe warunki 
kredytów eksportowych i ubezpie
czenia transakcji) zmierzają do roz
wiązania poważnych problemów roz
woju-tego kraju znajdujących skon
centrowany wyraz w bardzo wyso
kiej stopie inflacji oraz poziomie za
dłużenia wobec zagranicy.

Według oficjalnych danych stopa 
inflacji w Brazylii w roku 1978 wy
nosiła 49 proc., a. w roku bieżącym 
może przekroczyć 75 proc. Deficyt 
bilansu handlowego Brazylii ocenia 
się w br. na 2.4 mld dolarów, a łącz
ne' zadłużenie tego kraju wobec za
granicy na 52 mld dolarów. Ogromne 
zapasy. Brazylii, poważne wpływy 
dewizowe z tradycyjnego (surowco- 
wo-rolnego) eksportu, a także fakt, 
że w ciągu ostatnich lat kraj ten ma 
wysoką dynamikę wzrostu eksportu 
gotowych wyrobów przemysłowych 
(w roku 1977 wzrósł on o 36 proc.,

KŁUSY WALUT _______Tabela 8

30.XI. 3.XII. 5.XII. 7.XII.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,199 2,213 2,177 2,171

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,929 1,899 {,935 1,939

Frank belgijski' 
(we frank, za Hol.) 28,21 27,96 28,34 28,52

Marka RFN 
mk za doi.) 1,720 1,7071 1,747 1,751

Lir włoski 
iw lirach za Hol.) 815,1 806,6 817,3 819,5

Frank francuski 
(we fr za do.l.) 4,068 4,017 4,101 4,105

Frank szwajcarski 
(we fr za doi.) 1,601 1,563 1,608 1,615

Jen japoński 
(w jenach za Hol.) 249,5 248,8 245,9 239,5

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,41 66,22 66,30 66,81

Szyling austriacki 
(w szyi za doi.) 12,48 12,32 12,59 12,64

Korona szwedzka 
(w kor za doi) 4,181 4,141 4,199 4,216

Korona norweska 
(w kor. za-doi.) 4,973 4,904 5,006 5,020

Ecu
(w doi. za ecu) 1,408 1,444' 1,420 1,411

w roku 1978 ó 38 proc., w pierwszej 
połowie br. o 35 proc.) powodują, że 
choć 'zadłużenie tego kraju zaczy
na budzić obawy wśród kredytodaw-

ców, Brazylia ma wciąż wysoki stan- 
ding kredytowy (i co się z tym wie
że korzystne warunki na jakich uzy
skuje kredyty zagraniczne).

na rynkach’ 
to wa ro wy eh

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times”
(1.IV.1952 = 100) Tabela 3

Data Wskaźnik

29.XI. 294,4
3.XII. 298,8
6.XII. 294,9

Przed miesiącem 293,6
Przed rokiem 259,5

W pierwszym tygodniu grudnia 
ogólny wskaźnik cen surowców „Fi
nancial Times” po początkowej wy
raźnej zwyżce ostatecznie ukształto
wał się na poziomie tylko ó 0,5 pun- 
kta wyższym niż przed 'tygodniem i o 
1,3 punkta wyższym niż przed mie
siącem, ale o 35,4 . punkta wyższym 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy
kres). Dla wyjaśnienia zmian ogólne
go wskaźnika cen surowców w pier
wszym tygodniu. grudnia sięgnijmy

— jak zwykle — do danych tabeli 
4. Z. tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

w stosunku do poprzedniego tygod
nia (z wyjątkiem kukurydzy).

W ostatniej prognozie ogłoszonej 
przez FAO (opartej' na danych do
stępnych do 23.XI.br.) światowe 
zbiory pszenicy wynoszą 419 min ton 
(przed miesiącem oceniano je na 
420 min ton, w ub. roku wynosiły 
450' min ton); światowe zbiory zbóż 
pastewnych 742 min ton (przed mie
siącem oceniano je "na 735 min ton, 
w ub. roku wynosiły 759 min ton), 
a światowe zbiory ryżu 376 min ton 
(przed miesiącem oceniano je na 
375 min. ton, w ub. roku wynosiły 
38.4 min ton). W prognozie FAO 
przewiduje się, że międzynarodowe 
obroty zbożami (pszenica i zboża pa
szowe) wyniosą 174 min ton, a więc 
będą o 14 min ton wyższe niż w ub. 
roku, a ich światowe zapasy w koń
cu roku 1979/80 wyniosą 255 min ton, 
a więc będą o 13 min ton niższe niż 
w końcu ub. roku;
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak.zazwy- 
czaj — zróżnicowane.

^Cęny kawy na‘gięłdżto' londyńskiej 
Obniżyły się wydatnie "w stosunku do 
ubiegłego tygodnia. 'Główną tego 
przyczyną było wprowadzenie przez 
Brazylię dość znacznych rabatów dla 
głównych odbiorców, jakimi są pa
larnie amerykańskie i zachodnio
europejskie. Decyzja ta zmierza do 
zrealizowania założonego na ten, rok 
eksportu w wysokości 12 min wor
ków (po 60 kg), ktpry był poważnie 
zagrożony zahamowaniem popytu 
spowodowanym wysokim poziomem 
cen. Jest óna jednym z ważnych 
środków podjętych ostatnio w celu 
wzmożenia eksportu, co jest niezbęd
ne' wąbec wysokęgo zadłużenia tego 
kraju za granicą (por. wyżej — ?,Na 
rynkach pieniężnych”). Decyzja w 
sprawie Udzielenia importerom ,raba
tów została podjęta wbrew innym, 
krajom Ameryki Łacińskiej ekspor
tującym kawę. Przed miesiącem kra-
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ZBOZA i pasze 
pszenica centy/busz. 394,3 398,3 392,8

/'kukurydza 257,5 257,5 241,3
jęczmień doi./tona 110,9 115,4 117,4 •
INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona 1662,5 1862,5 ' 1853,5 1307,5 127,2
kakao 1630,0 1605 0 1536,0 2437,0 66,7
cukier centy/lb 15,1 14,3 13,1 8,5 177,6

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 71,5 71,3 69,0 72,3 98,9
wełna ■pensy/kg 272,0 286,0 . 268,0 101,5
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 53,0 62,5 57,0 60,0 88,3

METALE 
złom stall * dol./tona 92,8 92,5 88,8 87,8 105,7
miedź elektr.
(wire. bars) f.szt./tona 1016,5 973,5 958,0 766,5 132,6
cyna 7830,0 7780,0 77.00,0 7235,0 • 108,2

; ćyhk 333,0 .333,5 328,5 343,5 . 96,9
'/ołów 547,0 560,0 555,8 427,0 128,1

. INNE' 
kauczuk pensy/kg 70,0 66,0 65,5 60,8 115,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg - tęcz- 
jnień; Nowy Jork — cukier,.złom stali; Bradford — wełna; Liverpool - bawełna; Lon
dyn — kawa,, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk. 
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy — 27,2 kg; 1 busze! kukurydzy = 25.4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg

je te zawiesiły swój eksport, aby 
umożliwić Brazylii zrealizowanie za
łożonego eksportu. Po ostatniej de
cyzji Brazylii wznowiły: gb, co stało 
się dodatkowym czynnikiem działa
jącym na zniżkę cen kawy.

. W ódróżniępiu od cen kawy, ceny 
ziarna kakao wzrosły w stosunku dó 
poprzedniego tygodnia. Główną tego 
przyczyną był nadal utrzymujący się 
niedobór dostaw na krótkie terminy 
wywołany zarówno opóźnieniami do
staw, z Ghany, jak również polityką 

gromadzenia zapasów przez Wybrze
że Kości Słoniowej, w celu podtrzy
mania cen. Dodatkowym czynnikiem 
działającym wzmacniająco na ceny 
ziarna kakao w pierwszymi tygodniu 
grudnia były informacje o planowa- 
riym na 13 grudnia spotkaniu krajów 
eksportujących kawę, poświęconym 
polityce podtrzymania jej cen — wo
bec fiaska rozmów w tej sprawie 
prowadzonych między eksporterami 
i importerami w ramach Międzyna
rodowej Umowy Kakaowej.

Ceny cukru wykazały dalszą' zwyż
kę i oscylują obecnie wokół najwyż
szego poziomu w br. Głównymi czyn
nikami działającymi na zwyżkę cen 
cukru były nadal informacje o jego 
zakupach przez ZSRR oraz ratyfika
cji Międzynarodowej Umowy Cukro
wej przez USA, o których wspomina
liśmy już w poprzednim przeglądzie

Q W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego na odnotowanie , za
sługuje przede wszystkim silna zniż
ka cen skór w stosunku do poprzed
niego tygodnia, związana głównie z 
osłabieniem popytu (jego zmiany sa 
w br. podstawowa nrzyczyną -znacz
nych wahań cen skór).

O .Zmiany cer meto!? nicż?'aznycK 
były zróżnicowane. Ceny miedzi 
i cyny wzrosły w stosunku do pop
rzedniego tygodnia (wzrost ten był 

wskaźniki
CENY DETALICZNE Tabela 3

Październik Wrzesień
1979 1979

Sierpień 
1979

Zmiana 
Październik w ciągu 

1978 roku,
w proc.

USA (1967 = 100) 152,5 152,3 151,5 148,5 +2,7

Wrzesień ■ 
1979

Sierpień 
1979

Lip.ec 
1979

Wrzesień
1978

RFN (1970 = 100) 129,8
Japonia (1975 = 100) 134,3
W/Brytania (1975 = 100) 110,0
Francja (1970 = 100) 136,0
Włochy (1970 = 100) 143,6
Holandia (1970 = 100) 124,6

106,1
135,3
111,6
135,0
78,5 *

124,0

112,9 
134,1
116,4 
135.0
133.0 
126,0

123,1
' 124,7 

110,8% 
128,0
136,6 
121,0

+5,4 
+7,7 
—0,01 
+6,2 
+5,1

■ +2.5

W ostatnich miesiącach obserwuje się- wyraźne zwolnienie tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej krajów zrzeszonych w EWG. We 
wrześniu wskaźnik wzrostu produkcji przemysł >w'ei krajów EWG był o 3.6 
proc, -wyższy niż w odpowiednim okresie ubiegłego, roku. Jest to najbliż
szy wskaźnik wzrostu w skali rocznej, od stycznia br. 'W poprzednich 
miesiącach wskaźnik ten wynosił: w czerwcu — 6,8 proc., w lipcu — 5.2 
proc, oraz w sierpniu — 4,1 proc.

szczególnie silny w początku oma
wianego okresu, w drugiej jego po
łowie notowania były już wyraźnie 
słabsze). Ceny cynku utrzymały się 
na poziomie ubiegłego .tygodnia, a 
ceny ołowiu odpow:edn'o obniżyły 
się.

Głównym czynnikiem działającym 
na zwyżkę cen miedzi i cyny były za
kupy spekulacyjne wywołane wzro
stem, ceny złota (por. wyżej — „Na 
rynkach pieniężnych”) oraz innych 
metali szlachetnych. W początku 
pierwszego tygodnia grudnia cena 
srebra wzrosła do nowego rekordo
wo wysokiego poziomu 897.8 pensa 
za uncje knńc” omawianego 
okresu ceny srebra obniżyły się 
wpraw+? d '180 C ;:n- było to 
jednak ",?da1 wyższym
niż orzed tygodniem o 15 pensów na 
uncji. . ' . .

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
OGRZEWANIE SŁOŃCEM

Specjaliści z Kijowa, opracowali' orygi
nalny projekt domu przeznaczonego dla 
terenów wiejskich w południowych .rejo
nach ZSRR. Część'dachu i pokrywa -pod
wójna tafla szklana, w którą wmonto
wane są zbiorniki z .wodą. Woda po na- 
grzaniu promieniami , słonecznymi dó 
50—60 st. Celsjusza, przedóstaje '■ Się do 
systemu grzewczego. ’ W ' pochmurne dni 

. pomieszczenia ogrzewane są.dzięki-ciepłu 
przechowywanemu y zbiornikach. (PAP)

KOLOROWY „JOWISZ”
W zakładach Unitra-Polkolor opraco

wano dokumentację- i' uruchomiono pro
dukcję odbiornika ..telewizji kolorowej-ty
pu „Jowisz. 5604”. Daine techniczne: petno- 
tranzystorowy kolorowy, opracowany, na 
podstawie własnej dokumentacji, wypo
sażony w kineskop PIL o przekątnej 
ekranu 22” i kącie odchylenia 110 stóp. 
Wszystkie układy elektroniczne odblorni- ' 
ka są skonstruowane wyłącznie na bazie 
techniki półprzewodnikowej, z maksy
malnym wykorzystaniem układów scalo
nych; (MPM)

ŻAGLOWIEC DO PRZEWOZU 
RUDY

W ZSRR opracowano projekt „żaglowca 
do przewozu rudy o wyporności, {ponad 
60 tys. ton. Jego ożaglowanie stanowić 
będzie 7 wspornikowych masztów ó wy
sokości 70 m. Łączna powierzchnia żagli, 
które będzie można zwijać automatycz
nie, ma wynieść 14 tys. m. kw. Maszyna 
cyfrowa zainstalowana na tym -statku 
umożliwi poznanie siły wiatru, jego, kie
runku, wytyczonego kursu oraz Innych 
warunków nawigacji. (PAP) ..

SAMOCHODY W STOLICY
W Warszawie zarejestrowanych Jest po

nad 220 tys. samochodów (na terenie wo
jewództwa warszawskiego . 232 tys.). 
Wszystkie pojazdy kupują benzynę w 
stacjach CPN, których jest w stolicy nie

wiele ponad pięćdziesiąt.. Na . jedną, stację 
benzynową przypada więc, w 'Warszawie 
ok. 40001samochodów, w roku przyszłym 
przewiduje się- budowę pięciu nowych 
stacji CPN. (WiT)

ŚWIATŁA HAMULCOWE
j.Amerykańska Natiónal Highway Trafie 

Strafety Admlnistratlon przeprowadziła 
badania,. których .... celem było wykazanie, 
czy .podniesienie świateł1 hamulcowych i 
umieszćzen|e ich: na wysokości oczu' kie
rowców zwiększa’ skuteczność Ich - działa
nia. Nowe . rozwiązanie wydaje się .bardzo 
interesujące,''gdyż okazało się,." że na 
taksówki1, z, dodatkowymi światłami było 
dwa razy mnlej najechań z tylu. (PA1)

NOWY MIKROSKOP
Uczeni z lnstytutą Fizyki . I lnstytutu 

Molekularnej Genetyki Czechosłowackiej 
Akademii Nauk'opracowali' nowy optycz
ny' mikroskop, przystosowany do badania 
żywej komórki. .Pozwala on otrzymywać 
od razu dwa obrazy — dwóch różnych od
cinków ' badanej ' komórki — jej ‘ po
wierzchni 1 warstw. Oba obrazy są po
większone looo-krotnle. Można Je obser
wować na ekranie telewizora, wprost 
przez okulary, fotografować • lub .filmo
wać. (PAP)

ZAOSTRZONE PRZEPISY
Duńska policja została wyposażona w 

/ radary; szybkie motocykle i helikoptery. 
Upoważniona, jest do . pobierania bardzo 
wysokich mandatów za przekroczenie 
szybkości, nawet do 3 tys. koron duńs- 
klch. W. Danii obowiązuje'' obecnie ogra
niczenie prędkości ■ na autostradach-' do 
100 km/godz. a ha normalnych drogach 
publicznych do 80 km/gódz.- Obliczono, że 
zmniejszenie; szybkości pojazdów na szo
sach o 10 km daje' w skali , całego kraju 
oszczędność! paliwa o ok; 3 proc; (PAI)

NIEBEZPIECZNA TELEWIZJA
Amerykańscy lekarze przestrzegają 

kierowców przed oglądaniem telewizji. 

zwłaszcza przed dłuższą jazdą. Wyjątko
wo niebezpieczne są telewizory kolorowe, 
które pogarszają wzrok nawet o 30 proc. 
Po kilku godzinach' oglądania programu 
zawartość w organizmie bardzo ważnej 
dla-wzroku witaminy A zmniejsza się 
prawie o połowę. Lekarze uważają, że 
poprawa wzroku może nastąpić po 1-2- 
-godzlnnym odpoczynku. (Interpress)

PŁYTY LASEROWE
Maleńka' płytka gramofonowa o wiele 

mniejsza od tradycyjnych - langplayów, 
odtwarza trzy razy więcej 'muzyki. Zapis 
nagrań dokonuje Się za pomocą promieni 
lasera 'na' matrycy, z której można potem 
odbić t wiele .‘kopii; Płytę przesłuchuje - się 
W specjalnym, maleńkim adapterze rów
nież za pomocą cienkiego laserowego pro
mienia. /Jakość dźwięków jest lepsza' w 
porównaniu z zapisem elektromechani
cznym. - Inżynierowie holenderskiej firmy 
„Philips” proponują- ten nowy system za
pisu. (PAP),

ATOMOWA STATYSTYKA
Pozycja energii jądrowej w bilansie 

energetycznym wielu krajów jest, już du
ża i, będzie rosła. W ubiegłym roku, elek
trownie jądrowe w 10 krajach Europy 
Zachodniej wyprodukowały 167 mld kWh, 
w ZSRR « mld kWh, Japonii 53 mld 
kWh, USA 293 mld kWh. Energię tę o- 
trżymano z ponad 200 istniejących obec
nie elektrowni atomowych. W budowie 
znajduje się jeszcze ponad 300 takich 
obiektów z reguły ó większej mocy niż 
elektrownie atomowe pracujące dziś.

(WIT)

UBYWA LASÓW
Zalesione obszary globu ziemskiego zaj

mują Jeszcze 20 proc, powierzchni Ziemi. 
Jednakże sytuacja pogarsza się z roku na 
rok. Dr Erie' Eckholm, w specjalnym ra
porcie opublikowanym przez amerykań
ski Worldwatch Institute stwierdza, Iż ro
cznie ubywa na śwlećie 1,2 proc, powierz
chni lasów. (PAP)

SESJA MINISTERIALNA 
OAPEC

Sesja ministerialna Organizacji 
Arabskich Państw Eksporterów Ro
py Naftowej (OAPEC), która rozpo
częła się'4 bm. w Kuwejcie i miała 
trwać dwa dni, została niespodziewa
nie zakończona tego samego dnia po 
kilku godzinach obrad. Konferencję 
opuścił saudyjski minister ds. ropy, 
szejk Jamńni. Na sesji końcowej'nie
obecny był również minister ds. ropy 
Zjednoczonych Emiratów Arabskich, 
szejk Otaiba. Oficjalnie zapewniono, 
że -nie było to wynikam rozbieżności 
w łonie OAPEC, ale w kołach kon
ferencji panował całkowicie odmien
ny pogląd.

Jak podają agencje zachodnie, 
szejk Jamani opuścił obrady, kiedy 
Libia i Syria zaproponowały uchwa
lenie rezolucji popierającej Iran w 
jego konflikcie ze Stanami Zjedno
czonymi. Stanowisko Arabii Saudyj
skiej podzielane jest przez niektóre 
inne kraje naftowe.

OAPEC została utworzona w 
styczniu 1968 r. w celu stymulowania 
współpracy między arabskimi produ
centami ropy naftowej w dziedzinie 
produkcji i cen tego surowca. 
OAPEC odegrała istotną rolę ko
ordynacyjną w czasie arabskiego 
embarga na dostawy ropy dla 
państw uprzemysłowionych w okre
sie wojny arabsko-izraelskiej w 
1973 r.

Jak oświadczył przewodniczący 
sesji, kuwejcki minister ds. ropy, 
na konferencji nie było w zasadzie 

rozbieżności dotyczących punktów 
porządku dziennego, jednakże dodał, 
że porządek ten nie obejmował za
gadnień związanych z kryzysem 
irańskim.

Według doniesień z Kuwejtu, w 
czasie krótkiej sesji pojawiły się 

„również poważne rozbieżności po
między krajami członkowskimi od
nośnie do przyszłych cen ropy naf
towej.

Libijski minister ds ropy., Marbuk 
oświadczył, że jego kraj zażąda w 
Caracas zdecydowanej jednorazowej 
podwyżki cen, a nie podwyżek stop
niowych.

Wystąpienie ministra libijskiego 
stało w rażącej sprzeczności z po
glądem przedstawionym przez mi
nistra ds. ropy naftowej Kataru, Al 
Thaniego, który zapowiedział, że 
kraj jego będzie występował w Ca
racas za stopniowymi podwyżkami 
cen ropy. Stanowisko to znalazło 
poparcie Arabii Saudyjskiej i Zjed
noczonych Emiratów Arabskich.

Opuszczając konferencję minister 
saudyjski szejk Jamani oświadczył 
dziennikarzom, że ma nadzieję, iż na 
sesji w Caracas możliwe będzie po
wrócenie do jednolitej ceny ropy 
'naftowej. Spośród wszystkich kra
jów OPEC Arabia Saudyjska jest w 
tej chwili jedynym państwem sprze
dającym swą ropę po najniższej do
puszczalnej cenie 18 dolarów za ba
ryłkę. Większość krajów trzyma się 
górnej granicy 23,50 doi. za baryłkę, 
a Libia, Algieria i Nigeria pułap ten 
już przekroczyły.

Komentatorzy zachodni podkreśla
ją, iż rozbicie wśród krajów OAPEC 
może odbić się w istotny sposób na 
przebiegu konferencji OPEC w Ca
racas. (em)

WŁOCHY POZBAWIONE 
SAUDYJSKIEJ ROPY

Z dniem 5 bm. Arabia Saudyjska 
wstrzymała dostawy ropy naftowej 
dla Włoch w związku ze skandalem 
łapówkowym ujawnionym w ostat
nich dniach przez prasę wioską, w 
który zamieszane są osobistości wło
skie i zagraniczne, a związanym z za
warciem kontraktu na dostawy ropy 
saudyjskiej dla włoskiego towarzy
stwa AGIP.

W związku z decyzją saudyjskiego 
dostawcy Włochom grożą poważne 
komplikacje na rynku naftowym, bo
wiem Arabia Saudyjska jest głów
nym dostawcą ropy do tego kraju. 
Niektórzy komentatorzy twierdzą, że 
konsekwencją skandalu może być 
racjonowanie we Włoszech paliw 
płynnych. Przewodniczący włoskiego 
towarzystwa naftowego przewiduje 
drastyczne ograniczenia ruchu sa
mochodowego z zakazem niedzielne
go korzystania z samochodów włącz
nie, dopóki Saudyjczycy nie zmienia 
decyzji. Zdaniem AFP, ujawniona 
afera może ponadto spowodować 
ogólne pogorszenie stosunków wło- 
sko-saudyjskich oraz mieć wpływ na 
przyszłe stosunki między włoskim 
państwowym towarzystwem nafto
wym ENI a innymi krajami — pro
ducentami ropy, (em)
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REKOMPENSATA ZA WADY
KRYSTYNA MOŚCIBRODZKA

W zasobach spółdzielczych 
istnieją mieszkania z wadami 
takimi jak np. ciemna kuch
nia, uciążliwe sąsiedztwo, zbyt 
duży hałas z otoczenia bu
dynku, a także z wadami 
trwałymi nie do usunięcia, wy
nikającymi z błędów techno
logicznych, zastosowania nie
odpowiednich materiałów lub 
złego wykonawstwa robót bu
dowlanych.

BADANIA prowadzone przez 
•półdzielczość mieszkaniową *) 
wykazały, że istnieją trudności 

■v zasiedlaniu mieszkań niepełno- 
wartościowych. Nie ulega więc wąt
pliwości, że w celu rekompensaty 
niedogodności związanych z użytko
waniem mieszkania o niższej warto
ści użytkowej, tam gdzie nie można 
usunąć występujących wad w dro
dze modernizacji, remontów bądź 
napraw, należałoby obniżyć opłatę 
za mieszkanie. Zwłaszcza, że przy
dział mieszkania z wadami jest loso
wy i użytkownik nie ma możliwo
ści wyboru.

Opracowania wykonane na zlece
nie CZSBM zmierzają do zapropo
nowania metody sprawiedliwego dla 
użytkownika uzależnienia opłaty za 
mieszkanie od. jego wartości użyt
kowej i odpowiedniego zmniejsze
nia opłat za mieszkanie, które posia
dają wady. Etapem wstępnym do 
ustalenia odpowiednich rozwiązań 
jest zbadanie faktycznie stosowane
go zróżnicowania opłat za mieszka
nia w powiązaniu z ich wartością 
użytkową.

W świetle przepisów

Różnicowanie opłat za mieszkania 
ty spółdzielczości mieszkaniowej jest 
uregulowane odpowiednimi przepi
sami prawnymi2). Przewidują one 
stosowanie' współczynników korek
cyjnych różnicujących opłaty za mie
szkania spółdzielcze ze względu na 
występowanie w mieszkaniu loggii, 
balkonu, szaf wbudowanych (pod
wyższenia opłat), a także ze względu 
ha uciążliwe sąsiedztwo lokalu lub 
.urządzeń technicznych budynku (ob
niżenie opłat). Przepisy przewidują 
przedziały stosowania współczynni
ków korekcyjnych. Przedział ten dla 
mieszkań typu lokatorskiego wyno
si od 0,8 do 1,20. Dla mieszkań typu 

■własnościowego granice, „przedziału, 
są inne 1 wynoszą od 0,85 do 1,15. Po- 
śtanawiają one . pojiadto, _żęu, współ- 
czynniki korekcyjne pcnvihriy być sto
sowane odnośnie do wszystkich skład
ników kosztów gospodarki zasobami 
mieszkaniowymi oraz spłaty zobo
wiązań długoterminowych. Jeśli sto
sowane są współczynniki korekcyj
ne przy rozliczaniu kosztów inwe
stycji to wtedy nie różnicuje się 
opłat w spłacie zobowiązań długoter
minowych, a' różnicuje się tylko 
opłatę czynszową. ^Stosowanie

2) Uchwała nr 9 CZSBM z 22 lutego 
1999 r. w sprawie rozliczeń finansowych 
spółdzielni z członkami za używanie lo
kali, „Informacje i Komunikaty” CZSBM 
1969 r. nr 4. Uchwala nr 81 Zarządu 
CZSBM z 6 czerwca 1969 r. w sprawie 
rozliczeń finansowych spółdzielni z użyt
kownikami lokali, „Informacje i Komu
nikaty” 1979 nr 11.

3) Badanie to zostało przedstawione w 
opracowaniu K. Mościbrodzkiej „Uzależ
nienie opłat za mieszkania od ich war
tości użytkowej”. Warszawa 1979, s. 90,
ZSM SIB.

współczynników korekcyjnych nie 
jest jednak obligatoryjne dla spół
dzielni mieszkaniowych. Wytyczne 
omawianej uchwały ' stwierdzają, że 
spółdzielnie mieszkaniowe mogą sto
sować współczynniki korekcyjne, a 
więc nie muszą. Opłata miesięczna 
za używanie lokalu jest ustalana w 
drodze przemnożenia odpowiednich 
stawek przez powierzchnię użytko
wą i ewentualnie przez współczynni
ki korekcyjne. Nie jest jednak usta
lona lista cech ze względu na które 
może być stosowane zróżnicowanie 
opłat. Nie są podane wielkości 
współczynników jakie należy przy
pisać poszczególnym cechom. Nie 
jest także sprecyzowane jak należy 
postępować jeśli w mieszkaniu wy

Uciążliwe' sąsiedztwo urządzeń towarzyszących w budynku obniża wartość 
użytkową mieszkań Fot. S. ZUBCZEWSKI

stąpi kilka cech różnicujących opła
ty. Nie ma wskazówek np. czy 
współczynniki korekcyjne dla kilku 
cech należy mnożyć, uśredniać itp.

Spółdzielnie mieszkaniowe różni
cują więc opłaty za mieszkania sto
sując różne wielkości współczynni
ków w odniesieniu do tych samych 
cech. Poza stosowaniem współczyn
ników korekcyjnych, opłaty różni
cuje się w przypadku niedogrzewa- 
nia mieszkań oraz awarii dźwigów.

Podsumowując można stwierdzić, 
że. spółdzielnie mają pewną swobo
dę w ustalaniu wartości współczyn
ników korekcyjnych-w ramach usta
lonych i obligatoryjnych przedziałów 
liczbowych. Wyda je się »jednak,- że 
przedziały od Q,80 od 1,20 są zbyt 

małe, aby mogły w pełni odzwier
ciedlać występujące różnice w war
tości użytkowej mieszkań.

Jaka rekompensata
W celu zorientowania się w fak

tycznym zróżnicowaniu opłat za 
mieszkania spółdzielcze, w zależno
ści ód walorów użytkowych, zostało 
przeprowadzone badanies) w woje
wódzkich spółdzielniach mieszka
niowych. Ogółem zbadano 54 spół
dzielni, co stanowiło 5,5 proc, ogól
ne j liczby spółdzielni istniejących w 
Polsce. Jednak badane spółdzielnie 
mieszkaniowe są dobrane ze wszy
stkich. miast wojewódzkich, a więc 
różnych regionów Polski. Ogółem w 
badanych 31 spółdzielniach, które 
różnicują opłaty za mieszkania znaj
duje się 227 709 mieszkań, z których ■ 
150 012 ma zróżnicowane opłaty ze 
względu na walory użytkowe.

Opłata za mieszkanie składa się 
z dwóch elementów: ze spłaty kre
dytu długoterminowego oraz opłaty 
eksploatacyjnej. Spółdzielnie różni
cują albo spłatę kredytu i - opłatę 
eksploatacyjną lub koszt budowy 
1 m kw. p.u. mieszkania i opłatę 
eksploatacyjną lub tylko opłatę eks
ploatacyjną.

Jak wynika z załączonej tabeli 
prezentującej wyniki badań, wśród 
23 spółdzielni, które nie dokonują 
zróżnicowania opłat, 12 znajduje się 
w miastach poniżej 100 tys. miesz
kańców, a 11 w miastach powyżej 
100 tys. mieszkańców. Opłaty za 
mieszkania są więc różnicowane ze 
względu na walory użytkowe w ta
kim samym stopniu w miastach ma
łych, jak i w dużych. Należy jednak 
nodkreślić, że w miastach powyżej 
100 tys. mieszkańców branych jest 
pod uwagę przy różnicowaniu opłat 
znacznie więcej cech niż w mia
stach poniżej 100 tys. mieszkań
ców.

Tabela 1

Wyszczególnienie

Liczba spółdzielni lub mieszkań

Ogółem

z tego

w miastach po
wyżej 100 tys. 
mieszkańców

w miastach po
niżej 100 tys. 
.'nrieszkańcAw

Liczba spółdzielni
a) zbadanych 54 28 26
b) różnicujących

opłaty 31 17 14
c) odsetek 57,4 proc. 60,7 proc. 53,8 proc.

Liczba mieszkań w:
a) spółdzielniach

różnicujących
opłaty 227 7Ó9 140285 87 424

b) których opłaty i-.
są zróżnicowane 150 022 103 844 46 118

c) odsetek 67^9 proc. 74,0.. proc. 52,8 proc.
Źródło: Kwestionariusz dotyczący faktycznego zróżnicowania opłat za mieszkania 
(byłego Zakładu Spółdzielczości Mieszkaniowej Spółdzielczego Instytutu Badawczego).

W badanych spółdzielniach stosuje 
się różnicowanie opłat ze względu na 
9 cech. Najwięcej spółdzielni, bo 28 
stosuje różnicowanie opłat ze wzglę
du na położenie mieszkania na kon
dygnacji. Trzy spółdzielnie stosują 
różnicowane opłaty ze względu na 
wyposażenie mieszkania w balkon 

lub loggię, także trzy spółdzielnie z 
tytułu Występowania ciemnej kuch
ni. Pb jedniej< spółdzielni uwzględnia 
przy różnicowaniu opłat -rodzaje po
dłóg, użytkowanie tarasów, _ brak c.o., 
brak WC,'wady konstrukcji, sąsiedz
two kotłowni.

Źródło: j.w.

Liczba spółdzielni Stosowane współ-
Nazwa cechy różnicujących czynniki różnicu-

opłaty jące______

Położenie mieszkania 
na kondygnacji 28 a)
Wyposażenie mieszkania 0,95—1,15w balkon, lub loggię 3
Rodzaje podłóg 
(PCV, klepka) 1 0,96—1,03

1,10—1,15Użytkowanie tarasów 1
Ciemna kuchnia 1
Brak c.o. 1 0,33
Brak wc 1 0,08
Wady konstrukcji 1 0,85 

0,85—0,95Sąsiedztwo kotłowni 3

Najczęściej opłaty są różnicowane 
ze względu na położenie mieszkania 
na kondygnacji. Takich mieszkań 
jest w dużych badanych miastach 
96 225 (92,6 proc, wszystkich bada
nych mieszkań w dużych miastach) 
a w małych — 42 003 (91<1 proc, 
wszystkich zbadanych mieszkań w 
tej grupie miast). Spółdzielnie różni
cujące'' opłaty ża’ mieszkania' ze 
Względu na położenie mieszkania na 
kondygnacji stosują różne współ
czynniki atrakcyjności dla różnych 
kondygnacji. W dużym stopniu wiel-. 
kość tych współczynników jest uza
leżnioną od wysokości budynków.

Najniższe współczynniki, mniejsze 
od jedności, przydziela się mieszka
niom położonym na parterze i ostat
niej kondygnacji. Współczynniki dla 
parteru wahają się od 0;85 do 1,00 
a dla ostatniej kondygnacji od 0,80 
do 0,98. Tylko jedna spółdzielnia 

przydziela dla ostatniej’ kondygnacji 
współczynnik równy 1,15.
Wnioski

Na podstawie zebranego materia
łu móżna stwierdzić, że spółdzielnie 
różnicują opłaty za mieszkania zgod
nie z wytycznymi podanymi w prze-

pisach. Większość spółdzielni ściśle 
przestrzega stosowania współczynni
ków z przedziału 0,80 — 1,20 prze
widzianego w uchwałach. Tylko w 
dwóch przypadkach stosuje się dużo 
niższe współczynniki, dla cechy brak 
c.o. jedna spółdzielnia stosuje współ-

Tabela z

czynnik 0,33 oraz dla cechy brak 
WC jedna spółdzielnia stosuje 
współczynnik 0,08.

Stosowane współczynniki różnicu
ją opłaty za mieszkania w-niewiel
kim stopniu. Współczynniki -te nie 
odzwierciedlają relacji w uciążliwo- , 
ściach poszczególnych cech. Często 
cechom których uciążliwość jest od
czuwalna różnie, przypisuje się 
Współczynniki takie same lub bardzo 
zbliżone. Na przykład uciążliwość 
mieszkania z ciemną kuchnią jest 
tak samo oceniana (0,95) jak miesz
kanie położone na kondygnacjach od 
siódmej wzwyż w budynkach 11—12 
kondygnacyjnych. Rozbieżności mię
dzy współczynnikami korekcyjnymi 
są niewielkie i bliskie jedności, a 
więc bardzo nieznacznie oddziały- 
wują na opłatę za mieszkanie. Są 
więc słabym bodźcem dla użyt
kowników mieszkań, dla zasiedla
nia mieszkań niepełnówartościo- 
wych. Dla przykładu jeśli w 1977 r: 
średnipkrajowa opłata za mieszka
nie spółdzielcze typu lokatorskiego 
o powierzchni 50 m kw. wynosiła 
653 zł, to tam, gdzie nawet zasto
sowano współczynnik korelacyjny 
np. za ciemną' kuchnię, rekompen
satą dla lokatorów. było 32 zł. .

Wnioski powyższe potwierdzają 
istnienie problemu dopasowania 
opłat czynszowych do wartości użyt
kowej mieszkań. Dalsze badania 
prowadzone przez CBR CZSBM po
winny uzupełnić lukę jaka istnieje 
w tej problematyce oraz być pomoc
ne dla spółdzielni mieszkaniowych 
w celu szerszego i bardziej odczu
walnego wprowadzenia zróżnicowa
nia opłat za mieszkania w zależności 
od ich wartości użytkowej.

1 1) Problematyka1 ta , jest przedmiotem 
Analiz .Zakładu Badań Społeczno-Eko
nomicznych CBR ĆŻSBM.

CZWARTKI-.ZMZDOWEjfW'^^ T \ :

MOTYWACJA AKTYWNOŚCI I POSTĘPU
"T RZECIĘ z 1 koleit spotkanie 
I czwartkowe (6.XII.br.) w Pol- 
ł skim Towarzystwie Ekonomicz

nym poświęcone było problemom 
motywacji aktywności,ekonomicznej 
i postępu. Sala i tym razem z tru
dem mieściła wszystkich, chętnych, 
a frekwencja nie' .słabła w czasie 
czterogodzinnej, wymiany, zdań.

Problematyka .. motywacji, została 
zarysowana już W zagajeniu dysku
sji (prof. Józef Pajestka) bardzo sze
roko. Odczuwa się bowiem — co 
wszyscy-podkreślali —- ogromną po- 
trzebę. odejścia od Wąsko -ekonomi
cznego traktowania problemu, spro
wadzającego system ńiótywacji do 
kwestii materialnego zainteresowa
nia. Chodzi .riatómiąśt 
nie wszystkich’ czyrihików. i uwarun
kowań. które kształtują postawy lu
dzkie. Jest tp. istotne.zawsze,-szcze
gólnie jednak w pkręsię,,. kiedy wy
czerpują się czynniki ekstensywnego 
rozwoju, rozwoju przez ilość,, a dla 
dalszego postępu rozstrzygające .zna
czenie* ma jakość pracy.ludzkiej.

Jeśli więc kluczem, postępu’ 
stwierdził prof. Pajestka —'jest czło
wiek, jego aktywność,. •_ zdolności 
twórcze, geniusz, to klućzęmąsystemu 
.motywacyjnego ..muszą być. takie 
czynniki, które w danym okresie, w 
danych warunkach rozwoju najsil- 

. nici kształtują aktywne postawy.'
VI- powojennej. 35-letniej .historii, 

naszego kraju-różne czynniki miały 
dominujący wpływ na postawy i po
stępowanie. ludzi. W różnych też ok
resach polityka przypisywała .więk
sze-lub mniejsze znaczenie motywa- 

;eii społeczno-ideolcgicznej, motywa- 
-cji materialnego zainteresowania czy 
„leź motywacji, współzawodnictwa.

W pierwszych powojennych latach 
■ wielce znaczenie. motywacyjne 
miał sam awans społeczny ludności 
t jej ogromna mobilność. Przepływ 
ludzi ze wsi do miast był dla nich 
swego rodzaju wyzwaniem. Awans 
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cywilizacyjny ludności wiejskiej sta
nowił więc nie tylko wynik, ale i 
niezwykle- silny czynnik dynamizują
cy postęp. Ogromną rolę odegrały też 
motywacje awansu edukacyjnego.

Obecriie znaczenie wszystkich tych 
czynników motywacyjnych, które 
przyniósł ze sobą niejako automaty- 
czni^ustrój socjalistyczny, które wy
nikały z realizacji jego podstawo
wych założeń, osłabło. Ich rola w 
okresie stabilizacji, pewnej petryfi
kacji ukłądów społecznych i kadro
wych-— niewątpliwie maleje.

Nie zna.czy ,to, że nie pojawiają się 
inne -czynniki motywacyjne. Jednym 
z nich jest szersze otwarcie gospo
darki polskiej na świat. Jest ono 
także swego rodzaju wyzwaniem.
/'Trzeba 'jednak zdawać sobie spra

wę, że socjalizm ■ osłabia znaczenie 
niektórych,’ silnie działających w in
nych systemach’ politycznych, bodź
ców aktywności ludzkiej, takich 
jak walka o byt-lub walka konku
rencyjna. , Zapewnienie wszystkim 
pracy, bezpłatna oświata, rozwinię
ty system zabezpieczenia społeczne
go fióćhrohy zdrowia — to co naj
cenniejsze. w socjalizmie — może 
mieć swoje reperkusje, w systemie 
motywacji. • „ . , ’

I dlatego właśnie czynniki ekono
miczne, bodźce zainteresowania ma
terialnego, muszą być w socjalizmie 
mocno wsparte motywacjami wyni
kającymi z jego ideologii, .motywa
cjami społeczno-moralnymi, takimi 
jak integracja społeczna, solidarność, 
poczucie celowości'-działania, dbało
ści o dobro społeczne, satysfakcji z 
osiągniętego poziomu i warunków 
życia, odpowiedzialności za działanie 
własne i osiągnięcia kolektywu.

J
ąk' w pełni uruchomić. te 
wszechstronne moralne, socjolo
giczne i ekonomiczne czynniki 
motywacji aktywności i , postępu? 

Ten podstawowy problem zarysowa

ny w zagajeniu został podjęty i 
przedstawiony w różnych płaszczyz
nach, zarówno w wystąpieniach pa- 
nelistow (prof. Zofia Morecka, prof. 
Mieczysław Kabaj, dr Piotr Karpiuk, 
prof. Wiesław Krencik), jak i w dy
skusji. Zarysowały się oczywiście 
różne stanowiska, bazujące i na te
orii, i na doświadczeniu praktycz
nym.'

Akcent na pozamaterialne motywy 
ludzkiego działania nie zatarł Wi dy
skusji czwartkowej w PTE znacze
nia czynników ekonomicznych. W 
naszym kraju poziom płac, mimo 
gwałtownego wzrostu. w pierwszych 
latach bieżącej' dekady ■ jest wciąż 
jeszcze relatywnie niski (M. Kabaj). 
A kryzys motywacji ekonomicznych 
który obserwujemy, nie wynika z 
faktu, że osiągnęliśmy wysoki po
ziom życia, lecz z faktu rozerwania 
więzi między efektem pracy a płacą, 
i szerzej — dochodami.

Omówione zostały przyczyny tego 
zjawiska tkwiące i w samym syste
mie przeprowadzania podwyżek płac 
— drogą regulacji, a więc pewnego 
rozdawnictwa środków niezależnie 
od ilości i jakości pracy, i w pewnej 
swobodzie ustalania cen, a także w 
całym systemie funkcjonowania go
spodarki, którego elementem jest 
przecież polityka płac. W wypowie
dziach zarysowały się kontrowersje 
ńa temat roli WOG 1 Ogólnie przy
czyn antyefektywnościoWej polityki 
przedsiębiorstw (B. Pierzchała, A. 
Fedąk), pogłębiającej przez podmia
ny asortymentowe brak równowagi 

, na rynku.
Kolejnym tematem wywołującym 

także różne oceyiy była skala zróż
nicowania płac, a zwłaszcza docho
dów, problem stósunku płac mini
malnych do średnich (Z. Zarzycki, 
A. Rajkiewicz), różnego dostępu do 
dóbr i usług pogłębiającego zróżni
cowania społeczne, odkształcającego 
jeszcze bardziej, 1 tak daleką od 

optymalnej, strukturę dochodów lud
ności (Z. Morecka, P. Karpiuk).

ELEMENTY diagnozy nie były 
jednak zasadniczym nurtem 
czwartkowej dyskusji.

Zgodnie z sugestią dr. Zbigniewa 
Madeja — sprawnie prowadzące
go kolejne spotkanie w FTE — 
i paneliści, i dyskutanci skupili uwa
gę na propozycjach aplikacyjnych,, 
dających się zastosować w najbliż
szej przyszłości.'

Najczęściej formułowaną, zgodnie 
wysuwającą się na czoło sugestią, 
prowadzącą — zdaniem uczestników 
spotkania — do wzmocnienia moty
wacji aktywności'! postępu zarów
no materialnych, jak i pozamaterial- 
nych wydaje się znaczne rozszerzenie 
zakresu kompetencji organizacji go
spodarczych i terenowych. Przy 
obecnym bowiem stopniu złożoności 
problemów gospodarczych skuteczne 
regulowanie wyłącznie z centrum 
nie zawsze jest możliwe (J. Muj- 
żel). Przedsiębiorstwa muszą mieć 
samodzielność wyboru czynników 
najbardziej W danych warun
kach aktywizujących działalność lu
dzką i możliwie najściślej więżących 
wzrost płacy z efektami pracy.

Samodzielność wymaga spójnych 
miar efektywności działania (B. 
Pierzchała, B. Przywara) oraz o wie- 

. le sprawniejszej opartej na niefor
malnej ocenie polityki kadrowej na 
wszystkich szczeblach zarządzania 
(J. Mujżel, A. Rajkiewicz).

Chodzi o to, żeby niesprawność 
działania, błędne decyzje gospodar
cze nie były łatwo pokrywane ko
sztem ogólnospołecznym.

Należałoby rozwinąć także takie 
formy i zasady współzawodnictwa, 
zwłaszcza w jednostkach stanowią
cych końcowe ogniwo produkcji 
dóbr konsumpcyjnych, w handlu i 
usługach, które zmuszałyby organi
zacje gospodarcze do służenia lu

dziom, a nie wskaźnikom (J. Pajest
ka), które uniemożliwiałyby formal
ną maksymalizację efektów kosztem 
konsumenta (M. Kabaj).

Podkreślono też konieczność 
wprowadzenia powszechnie znanych 
i przez obie strony (zarządzających 
i wykonawców) przestrzeganych re
guł gry, stałych zasad działania, a 
także jawnej polityki plac, nagród i 
podziału wszelkich świadczeń i przy
wilejów socjalnych (A. Rajkiewicz, 
X. Gliszczyńska).

Silny akcent — prawie we wszy
stkich wystąpieniach — położony Zo
stał ną konieczność ścisłego wiązania 
wzrostu płac ze wzrostem wydajno
ści pracy. Każda dodatkowa złotów
ka z funduszu płac powinna być za
płatą za wydajniejszą i lepszą od 
przeciętnej pracę (Z. Morecka). Jest 
to jednak możliwe tylko w warun
kach, kiedy wzrost płac nie jest 
traktowany jako rekompensata 
wzrostu kosztów utrzymania. Ak
centowana więc była niemal pow
szechnie potrzeba stosowania anty
inflacyjnych metod dalszego rozwo
ju, przy wzroście kosztów utrzyma
nia nie większym niż 2—3 proc, ro
cznie.

Odmienne stanowisko w panelo
wej dyskusji zajął prof. Wiesław 
Krencik, który założył, że / czy te
go chcemy, czy nie — czeka nas w 
przyszłości szybki wzrost płac i szyb
ki wzrost cen, gdyż jest to, .jak do
wodzi historia, jedyna — w warun- 
kach, w jakich znajduje się obecnie 
nasza gospodarka — droga przezwy
ciężenia trudności i dalszego rozwo
ju.

W dyskusji na czwartkowym 
spotkaniu wyraźnie przewijał 
się nurt optymistyczny. Prze

ważało . stanowisko, że istnieją 
szanse znacznego zwiększenia poza- 
materialnych i materialnych moty
wacji postępu utrzymania dynamizu
jącej funkcji plac (M. Kabaj). Jest to 

tym istotniejsze, że zahamowanie, po 
okresie niezwykle szybkiego wzrestu 
płac, wywołuje niekorzystne reper
kusje i w gospodarce, i w systemie 
motywacji i w poczuciu społeczeń
stwa (Z. Morecka, B. Przywara). 
W gospodarce naszej istnieją, o 
czym mówiono, możliwości o wie
le bardziej niż dotąd efektyw
nego wykorzystania wszystkich 
czynników wytwórczych, które mo
głyby przynieść wyższy od założo
nego wzrostu dochodu narodowego.

Dwu—trzyprocentowy przyrost do
chodu narodowego rocznie, przy 
osiągniętym już poziomie gospodar
ki, mógłby okazać się wystarczający, 
gdyby gospodarka ta była bardziej 
zharmonizowana (W. Rydygier). Wy
stępujące jednak obecnie niepełne 
wykorzystanie rozbudowanego wiel
kim wysiłkiem potencjału produkcyj
nego, związane z barierą energetycz
ną i surowcową, nie powinno utrzy
mywać się długo, gdyż grozi to mo
ralnym zużyciem majątku trwałego. 
W zakładach wyczuwa się silną ten
dencję do zwiększenia produkcji, mi
mo Występujących trudności. I tę 
presję można i trzeba wykorzystać 
jako czynnik motywacyjny, skłania
jący do aktywności, do wzrostu efek
tywności działania.

Dyskusja dowiodła, że w dziedzi
nie motywacji aktywności i pestępu 
nie ma i nie może być gotowych re
cept. Jest wiele rozwiązań już prze
myślanych, opracowanych, dających 
się od razu wprowadzić i wiele 
spraw, które nie są jeszcze w pełni 
rozpoznane, których realizację kom
plikują występujące w naszej gospo
darce napięcia.

Istnieją jednak w gospodarce 
znaczne rezerwy, których urucho
mienie i wykorzystanie okąże się 
możliwe, jeśli uda nam się zwięk
szyć pozamaterialne motywacje ak
tywności, równocześnie wyzwoli to 
środki dla wzrostu płac i świadczeń 
społecznych, stwarzając tym samym 
sprzężenie z jakością pracy i efek
tywnością gospodarowania.

A. K.
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prasa mimochodem

O sytuacji energetycznej- naszego 
kraju pisze się sporo, a nawet ci. 
którzy zbyt dokładnie gazet nie 
czytają znają tę sytuację z doś
wiadczenia, to znaczy wyłączeń, 
przestojów w zakładzie czy braku 
światła we własnym mieszkaniu. 
Dlatego podejmując jeszcze raz ten 
temat, chcę się skoncentrować nie 
tyle na stanie obecnym, ile nad 
drogami, które powinny doprowa
dzić do złagodzenia, a następnie 
przezwyciężenia energetycznych nie
doborów. Okazją do tego jest arty
kuł Andrzeja Mozołowskiego pt. 
„Wyjść z dołka’’, zamieszczony w 
ostatniej „Polityce”,

Ow przysłowiowy dołek to rok 
bieżący. Czy w roku przyszłym 
będzie lepiej? Autor wypowiada 
się na ten temat bardzo ostrożnie 
i ma rację. Można powołać się na 
program inwestycyjny i pokazać o 
ile zwiększy się moc zainstalowana 
elektrowni. Ale to tylko pewien 
element odpowiedzi. Bo o ile zwię
kszy się zapotrzebowanie na ener
gię? Z liczb planu wynika, że pro
dukcja przemysłowa będzie rosła 
wolniej, niż moc elektrowni. Ale 
jak zmieni się struktura produkcji 
przemysłowej? Wolniejszy nawet 
przyrost produkcji, ale bardziej 
energochłonnych wyrobów może tu 
zmienić cały rachunek. I jeszcze 
jedna ważna sprawa. Czy zmniej
szy się .awaryjność, owa rozpiętość 
między mocą zainstalowaną a, mo
cą jaka rzeczywiście jest do dys
pozycji? W tym przypadku trudno 
być optymistą, bo wiadomo, że mi
mo tegorocznych wysiłków poten
cjał remontowy energetyki jest je
szcze daleki od potrzeby a pewne 
przyczyny dużej awaryjności (np. 
jakość paliwa) nie dadzą się usu
nąć s roku na rok.

Problem awaryjności jest o tyle 
ważny, że jego zmniejszenie jest 
potencjalną rezerwą, chyba łatwifej- 
szą do uruchomienia, niż inne, o 
których za chwilę. Jak podaje A. 
Mozołowski, zmniejszenie awaryj
ności urządzeń prądotwórczych tyl
ko o 50 proc, zlikwidowałoby w 
ogóle niedobory energetyczne. Zaś 
— to już dodaję od siebie — awa
ryjność ta jest o mniej więcej 40 
proc, wyżśna niż przeciętnie w kra
jach Europy Zachodniej. Może więc 
~ mówiąc o drogach wychodzenia 

dołka” — tu skoncentrować u- 
wagę, wysiłki i środki?

Nieco jaśniej rysuje się przysz
łość w latach po roku osiemdziesią
tym, ze względu na większe przy
rosty mocy z; nowych elektrowni 
w tym okresie. Pod warunkiem o- 
czywiście, że Inwestycje będą rea
lizowane sprawniej niż obecnie, że 
s odpowiednim wyprzedzeniem 
przygotowany zostanie potencjał 
budowlany oraz rozwinięty poten
cjał produkcyjny wytwórców; urzą
dzeń energetycznych. Że zbilanso
waniem tych wielkości nie —było 
ostatnio najlepiej, może decyzje o 
podporządkowaniu tych dziedzin 
jednemu gestorowi przyniosą tu po
prawę.

Wróćmy jednak do innych — niż 
tylko. rozbudowa potencjału energe
tycznego. — możliwości złagodzenia 
sytuacji. Jedna z. głównych takich 
możliwości tkMri, jeżeli patrzeć bar
dziej perspektywicznie, w zmianie 
struktury produkcji. Choć bowiem 
w produkcji energii elektrycznej na 
głowę ludności jesteśmy na dóść 
dalekim miejscu w Europie, to jer 
żeli chodzi o zużycie tej energii na 
wytworzenie dochodu narodowego 
wartości 1 ; dolara.. - znajdujemy 
się. niestety,' w czołówce. I jeżeli 
ten stan się’ nie. zmieni:to ener
gia stanie się głównym ogranicze
niem naszego rozwoju, bó za tak 
szybko rosnącym,. jak obecnie za
potrzebowaniem —■ produkcja nie 
będzie mogła nadążyć. Chyba, że 
ograniczymy realizację ważnych spo
łecznie programów. Trzeba więc 
zmieniać strukturę produkcji i za je
den z głównych punktów wyjścia 
przy rozważaniu wszelkich inwesty
cji produkcyjnych, na co zwracaliś
my już uwagę tydzień temu —przyj
mować energochłonność produkcji. 
Przy czym tego rodzaju rachunek 
trzeba robić innymi nieco metoda
mi niż obecnie. A więc po pierw
sze robić rachunek ciągniony, po 
drugie, uwzględniać w nim nie tyl
ko energochłonność produkcji, ale 
1 eksploatacji wyprodukowanych 
dóbr, po trzecie Oprzeć się ha ce
nach światowych/ bo nasz obecny 
system cen nie zawsze pokazuje rze
czywiste społeczne nakłady na wy
produkowanie energii.

Stąd też trzeba się podpinać pod 
postulatem A. Mozołowskiego, by 
z tego właśnie’ punktu widzenia 
przedyskutować, w ramach dysku
sji przedzjazdowej tempo rozwoju 

■ poszczególnych dziedzin przemysłu.
Szczególnie, że nie stoimy tu na 
pustym polu — na Politechnice 
Warszawskiej dokonano swego cza_- 
su pod kierownictwem profesora 
Mejro ciągnionego rachunku ener
gochłonności niektórych wyrobów, 
przy czym, choć można oczywiście 
zastanawiać się nad doskonałością 
stosowanych metod — wyniki były 
zaskakujące nawet dla fachowców.

s. c.

SUBKOMPŁEKS TARTEJ BUŁKI
W Pcimiu, Płońsku, czy Scinawce ' 

Średniej rzecz może się przed
stawiać inaczej. W Warszawie 

jednak tartej bulki nie ma.
Tarta bulka, jako produkt rynko

wy, spożywczy, korzysta, a w każdym 
bądź razie korzystać powinna, z 
zoszystkich priorytetów, jakie przy
znano tej grupie towarów. Ale 
gdzieś się zapodziała. Nie ma jej na 
liście towarów, których dostawy kon
troluje Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów, nie ma na liście 
towarów nadzorowanych przez re
sort,: ani na liście 'numer trzy po
wierzonej kontroli central handlo
wych i zjednoczeń. Drożdże suszone 
są, proszki do pieczenia także, a dar
dę j bulki nie ma.

Próbowałem się dowiedzieć dla
czego — nie należy to do rzeczy 
przyjemnych. W resorcie odpowia
dają z godnością: „Minister prze
mysłu spożywczego i skupu koordy
nuje działalność całej gałęzi prze
mysłu rybnego, przetwórstwa runa 
leśnego i dziczyzny, napoi bezalko
holowych i wyroboów garmażeryj

żyirociik gospodarczy

nych bez. mrożonych.” Na niższych 
szczeblach zarządzania jeszcze gorzej 
— krótsze i dłuższe odpowiedzi nie
odmienne dają się streścić zdaniem: 
„Też masz się pan czym zajmować".

A mnie się wyda je, że miam.
Tartą.bułkę, jak.sama nazwa wska

zuje, wyttęarza się z bułek zwykłych, 
starych, w ten mianowicie sposób, 
że wysuszone nałożycie. miele się — 
i koniec. Nie potrzeba tu więc ani 
technologii z importu, ani skompli
kowanych urządzeń technicznych, 
zużycie energii zniktinie, surowiec 
najczęściej wtórny — a tartej bulki 
nie ma.
.Nie majuż od paru miesięcy, w 

sklepach zapewniają, że nawet pytać 
o ten towar nie warto, a przecież 
w okresie ' świąt zapotrzebowanie 
wzrośnie bardzo znacznie.

Rodacy na wigilijną wieczerzę 
rybę panierowaną spożywać lubią, 
brukselkę z przyrumienioną bułeczką 
też chętnie by do świątecznego obia
du, fotmy do ciast — oprócz teflo
nowych — koniecznie tartą bułką 
trzeba wysypać — a są to przecież 

każdej sztuki, a o zarobku nie ma 
mowy. Ciekawostką jest, że analo
giczna spółdzielnia papierniczo-poli
graficzna w Gdyni robi podobne 
nalepki 200 razy taniej.

Q „Wieczór Wrocławia" pod na
główkiem „Zapowiada się poprawa 

zaopatrzenia i komunikacji” infor
muje, że w Legnicy „daje się za
uważyć niedostatek kapusty”, nato
miast „Będzie wreszcie woda mine
ralna, którą»Spolem» obiecała dosta
rczyć już dwa lata temu”. Dobrze 
więc', że nie ma kapusty, gdyż 
popijanie jej ewentualną wodą 
byłoby niezdrowe.
,0 Gazety wciąż są pełne wiado

mości o dewastowaniu wagonów. 
Pękają w nich worki z cementem, 
a przez nie zamknięte górne wsypy 
leje się woda. W ten sposób drzwi 
zostają zabetonowane od wewnątrz. 
Do otwierania tych drzwi używa 
się potem kilofów, ciągników, a na

tartej bułki zastosowania najprymi
tywniejsze, najmniej efektywne. O 
krok dalej łatwo znajdziemy ciekaw
sze przykłady o większym ciężarze 
gospodarczym.

Jajko faszerowane na przystawkę 
oddaje cenne, oszczędnościowe przy
sługi, zapycha mianowicie domow
ników i gości, ograniczając ich zdo
lności konsumpcyjne jeszcze przed 
daniem głównym. Jednak nic z tego, 
tartej bułki nie ma.

Z daniem głównym wiąże się za
stosowanie tartej bulki najważniej
sze, sięgające w głąb najtrudniejsze
go problemu w całym żywnościowym 
kompleksie. Główna jej rola we 
współczesnej kuchni polskiej polega 
na objętościowym i wagowym zwię
kszaniu masy mięsnej. Sprawa to 
poważna, zasadnicza, przedstawię ją 
więc w paru wariantach:

Mięsem najłatwiej dostępnym (mó
wię o tym, co na ladach, nie o zawar
tości portfeli) jest w tej chwili drób. 
Kurczaki i kury w sklepach, na tar
gowiskach gęsi. Wnikliwe, długo
trwale, wszechstronne badania wy

wet lokomotyw, po czym wagon 
jest ,już na złom. Krawężniki i in
ne ciężkie przedmioty wrzucane są 
do wagonów luzem, w czasie po
dróży kolebią się i rozwalają ścia
ny. Na składowisku' węgla w Ostro
wie Wielkopolskim opróżnione wa
gony spychane są w dół, toczą się 
z szybkością 25 km na godzinę, 
uderzają o zepchnięte już uprzed
nio wagony i rozwalają się nawza- > 
jem. Tymczasem w krakowskim 
zakładzie wewnętrzna .służba trans
portowa przyjmuje dobre wagony 
kwalifikuje je jako uszkodzone, 
a następnie oddaje kolei jako wy
remontowane w zakładzie i tak 
nic' nie robiąc wykonuje się plan 
napraw. Naprawdę przy takiej 
gospodarce wagonami nigdy nie 
będzie można mieć. dostatecznej ich 
liczby, : aby potrzeby przewozowe 
kraju zostały zaspokojone.
• Zarządzone zostały wyłączenia ' 

także świec. Spółdzielnia Inwalidów 
im. K. Świerczewskiego w Kędzierzy- 
nie-Koźlu wyrabia świece pn. „Wie
ża”. Do świec tych dołączona jest 
instrukcja zapalania i palenia świe
cy. • „Po wypełnieniu krateru sto
pioną masą należy świecę wygasić 
na czas potrżćbny do skrzepnięcia 
masy palnej.”'
• Firma obuwnicza „Syrena” jest 

niezmiernie chwalona, co jednak'nie 
znaczy, "żeby robiła dwa buty jed
nej. ;■ '.pary ■ identycznej wielkości. 
Ekspert WPHW we Wrocławiu 
Anna Iwańska orzekła, że skoro 
jeden but „Syręny” jest większy 
od drugiego o 7 mm, nie można

kazały, że zarówno kurczakiem, jak 
gęsią można nakąrmić 1,3 do pół
tora raza''więcej osób, jeśli brzuchy 
tych ptaków wypełni się farszem, 
Farsz, wiadomo, każda szanująca się 
gospodyni sporządza według własnej 
jedynej, niepowtarzalnej recepty, ale 
nawet najzdolniejsza i najbardziej 
doświadczona stanie bezradna, gdy 
nie ma tartej bułki. Proszę jeszcze 
raz spojrzeć na przytoczone - liczby 
trzydzieści do piędziesięciu procent 
więcej ósób nakarmionych smakowi
cie, każda przy sięgnie, że opycha się 
mięsem. W jaki inny sposób można 
uzyskać podobne wyniki? A tartej 
bulki nie ma.

Drugim w hierarchii dostępności, 
rodzajem mięsa są wszelakie sieka
niny: wolowa, wołowo-wieprzowa, 
garmażeryjna, hamburger, tatar 
nazwy różne, ceny też, ale nawet z 
siekaniny kupionej w sklepie . gar
mażeryjnym hotelu „Bristol" daje się 
skalkulować, potrawę w rozsądnych 
granicach kosztów, pod warunkiem, 
że ma się też tartą bułkę. Za jej 
sprawą mnoży się masa i poprawia 
jakość siekanych sznyćli, kotlecików 
pożarskich, klopsików różnych i tak 
dalej.

Ktoś mówi, że z jakością me tak, 
że w tym miejscu przesadziłem?

takiej pary reklamować, gdyż jest 
to rozbieżność zgodna z polską 
normą. Istotnie na przykład mąz 
może mieć stopę dwa razy dłuzszą 
niż żona, a mimo to zgodnie 
z polską normą stanowią oni parę 
małżeńską.

O Mechaniczne wentylatory za
instalowano w osiedlu Gocław- 
-Przytrasie w Warszawie zuży
wają 3 .min kWh energii elektry
cznej rocznie, czyli tyle ile średni 
zakład produkcyjny. Na 12 budyn
kach zainstalowano 1000 wentylato
rów przemysłowych, które hałasują 

Proszę się nie sugerować klajstrami, 
które : z mielonego mięsa pichcą w 
podupadłych  ̂garkuchniach. Nie zaj
muję się tu uczciwością szafarzy pu
nktów żywienia' zbiorowego. W wa
runkach domowych tarta bułka spra
wia, że pożarski, chociażby z mrożo
nego hamburgera, pulchny jest, so
czysty w środku, ponętnie rumiany 
na wierzchu — lecz tartej bulki nic 
ma.

Z rosołowego wreszcie mięsa, z ko
ścią, po wygotowaniu można zrobić 
nadzienie do pierogów, naleśniki z 
mięsem, krokiety, paszteciki... I tu 
tarta bulka przydaje się raz po raz, 
ale nie^będę zajmował się drobiaz
gami. Zwłaszcza w świątecznym kon
tekście, Wymienione pyszności dobre 
są ria dni powszednie. Na święta z 
mięsa.' rosołowego . robimy pasztet. 
Ale znów pod warunkiem, że będzie
my mieć też tartą bulkę. W prze
ciwnym przypadku, mimo wszelkich 
starań, z formy wyjdzie nam maź 
kluchowata, trudnostrawna, ciężka, 
goście po paru wódkach będą chcieli 
nią okna uszczelniać, albo utrwalić 
ondulację gospodyni. A tartej bułki 
nie ma.

I niech mi ktoś łaskawie wytłu
maczy: dlaczego? .

(oj’;)

mieszkanie. Lokatorzy protestują 
więc. zajadle. W związku z tymi 
wszystkimi, doświadczeniami ośrodek 
projektowy CZSBM projektuje taką 
wentylację ’ również ■ w innych osie
dlach, pragnąc wdrażać ją pow
szechnie. • „

0' Panśticówy Dom Dziecka w Tu
rawie • zwrócił się kolejno do 27 
przedsiębiorstw remontowych, prag
nąc im zlecić załatwienie przecieka
jącego dachu, i dwadzieścia siedem 
przedsiębiorstw po kolei odmaw.a- 
lo, tłumacząc się brakiem zdolno ci 
przerobowych. Dwudzieste ósme tez 
odmówiło, ale przejęte tym. ~e 
dzieciom leje się woda na głowę, 
ozdobiło swą odmowę zdaniem na
stępującym: „Składam';/ najserdecz-

mejsże ś życzenia"-wszystkim wycho
wankom ..z .okazji' .Międzynarodowego 
Roku' Dziecka”’

Rys. A. PIWOŃSKI

giełda samocho.dowa o .
Polski Związek Motorowy, do 

którego zwróciliśmy się publicznie 
o wyjaśnienie w sprawne sposobu 
obsługiwania klientów^ w stacji przy 
ulicy Rydygiera (patrz „Giełda sa- 
móchodowa” . , i,Ż,; G.” nr 48 i ,49) 
przysłał nam następującą odpo
wiedź:

przeprowadzeniu postępowa
nia wyjaśniającego ustalono, że w 
samochodzie Wartburg nr rej. 48-24 
WB stanowiącym- własność ob. Bole
sława Filipiaka zabezpieczenie pod
wozia przed korozją nie było wyko
nane w ustalonym terminie z po- 
loodu braku dopływu przez dwa dni 
ciepłej wody, do stacji. Spowodowa
ło to niedótrzymcmie terminów wy
konania usług wszystkich samocho
dów znajdujących się w tym czasie 
na stacji. Ponadto po dokładnym 
umyciu samochodu przeprowadzone 
oględziny wykazały, że na ramie 
samochodu znajdują się resztki sta
rego zabezpieczenła, które może być 
usunięte przy znacznym nakładzie 
ręcznej pracy, co podniosłaby koszt 
usługi o ok. 300 żł, ponad cenę zry
czałtowaną ustaloną w cenniku.

W dniu 2X11979 roku kierownik 
stacji obsługi ob. Zygmunt Wolko- 
wicz wysłuchał up>ag klienta i po
prosił o zatrzymanie się na chwilę 
w celu wydania odpowiednich dys
pozycji pracownikom wykonującym 
prace konserwacyjne. W czasie cze
kania na przyjście odpowiedzialnego 
kierownika zmiany ob. Filipiak od
jechał, stąd nie można było zadość
uczynić żądaniom ■ klienta. Faktem 
bezspornym jest, że rozmowa ob. 
Filipiaka z pracownikiem wykonu
jącym usługę doprowadziła do zde
nerwowania klienta, za co pragnę 
ob. Filipiaka przeprosić. W stosun
ku do kierownika i osób winnych 
niewłaściwego załatwienia klienta 
zostały wyciągnięte konsekwencje 
służbowe.

Okręgowy Zespół Działalności 
Gospodarczej PZMot. Warszawa, wy
soko sobie ceni krytykę prasową i 
bardzo prosi o informacje o przeja
wach niewłaściwego . ‘stosunku do 
klienta lub złej jakości świadczo
nych usług, co pozwoli wyeliminować 
sporadycznie występujące niedo
ciągnięcia”.

Tekst został podpisany przez dy
rektora .mgr. Bohdana Sobczyka, 
którego cłicielibyśmy poinformować, 
że doceniamy dobrą wolę OZDG 
PŻMo£ w Warszawie. Jeśli jeszcze 
poprawią się usługi w stacjach sa
mochodowych, które zespól nadzoru
je, to wszystko będzie w porządku.

Ńa warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

ZAPOROŻEC z 1975 roku — 125 
.tys. zł;

ŁADA 1500S z 1978 roku — 345 
tyś. zł ;

SYRENA 105 z 1976 róku — 80 
tys. zł; .

WARTBURG 353 z 1972 roku — 
125 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku — 
220 tys.; z 1976 roku — 180 tys. zł;

WARSZAWA 223 górnozaworowa 
z 1972 roku—.90 tys. zł;

WOŁGA z 1975 roku — 270 tys. zł;
TRABANT 601 z 1972 roku — B9 

tys. zł;
FIAT 126p z 1979 roku — 148 tys. 

zł; z 1978 roku — 132 tys. zł; z 19.77 
roku -T- 118 tys. zł; z 1976 roku, po 
24 tys. km — 110 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z grudnia 1978 
roku — 295 tys. zł; z początku 1978 
roku — 258 tys. zł; z początku 1977 
roku — 210 tys. zł; z 1976 roku — 
po 33 tys. km — 803 tys. zł;

FIAT 132 (1800) z 1977 roku — 
390 tyst1 *

• Rzemieślnik produkujący wyro
by ze szkła zamówił przez swą 
spółdzielnię w spółdzielni papierni
czej „Pogoń” metki — 40 tys. papie
rowych nalepek takiej wielkości jak 
nakle ja się na chleb. „Pogoń” wysta
wiła rachunek na 92470 zł, tłuma
cząc się, że musiała wykonac.26 ma
tryc, co kosztuje po 3 550 zł sztuka. 
Nadto „Pogoń" zamówienie spartoli
ła, ale wyjaśniła, że zrobić dla niej, 
jeszcze raz wszystko gratis to pestka, 
nie chodzi o pieniądze, tylko o trzy
manie się cennika. 1 że producenci 
wyrobów są zadowoleni jak metki 
są drogie, bo w ten sposób bez 
wysiłku wyrabiają plan finansowy. 
Tyle, że rzemieślnik nie wyrabia 
planu. On jeden detal szklany 
sprzedaje przeciętnie za 2 zł, a za 

naklejkę nań ma płacić średnio 
2 zł 34. gr, czyli musi dołożyć do

i wyją. Lokatorzy się skarżą, że 
mieszka im się jak w fabryce, 
a duszno jest przy tych wentyla
torach bardzo, bo z powodu hała
su nie można otwierać okien. 
Mechaniczna wentylacja podraża 
koszty budynków, więc i opłat za

FIAT 131 (1300) mirafiori z 1975 
roku — 330 tys. zł;

POLONEZ 1500 z końca 1978 ;i-o- 
ku — 445 tys. zł.

(jod)
TOYOTA STARLET o pojemności 1,2 litra i szybkości 148 km/godz. Przy szybkości 90 kmlgodz. samoch n J 
zużywa.6,1 litra benzyny na 100 km. Fot. „STERN
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